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Z rękopismu Włoskiego. 

Labo Najświętobliwszy ojcze, ezęslemi listami memi, a 
wiadoniałem Waszą Świątobliwość, o odbywanych, prze- 
zemnie na dworze Polskim rokowaniach, mniemam atoli, 
iż nie będą niewdzięezoemi W. Ś. posŁrzeżenia moje, nad 
sianem dzisiejszym Królestwa Polskiego, prez przeciąg 
dwóch letniego pobyta w niem mego czynione, w sposobie, 
iźbyś W. Ś. jednym rzutem oka, nieskończoną przenikło- 
ścią swoją, poznać mógł siły, położenie, związki z Chrze- 
ścijaństwem, i resztą świata, lego potężnego Królestwa. 

Będę więc mówił o trzech główniejszych częściach 
onego, o kraju, o Judach, o Królu, i podległych ma pro- 
wincyach, o związkach onego nakoniec z pogranicznemi 
państwy. 

Podległe berłu Polskiemu kraje , rozciągają się od 
wschodu do zachodu, na 900 mil Włoskich długości, i 700. 
szerokości, od południa do północy, ma kształt czworpgra* 
niasly: przedniejsze kresy onego, są od północy morze 
Bałtyckie, od południa rzeka Dniepr, od zachodu Wisła. 
!£akres ten zawiera w sobie, małą i wielką Polskę, Ruś, 

Pam. o Pol. J. U. N. Tom III. 1 
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Pomorze, Prusy, Litwę, Inflanly; cały ten kraj rozciąga 
się po większej części W równinach, prócz tej części, która 

ku Węgrom zmierza. , . 

Kraj ten skropiony jest ogromnemi rzekami, przedniej- 
sze są, Wisła, Dniepr, Dniestr, Boh, Niemen, . Dzw.na. 
Ma także wielkie rybne jeziora osobliwie w Prus.ech: w 
morzu Baltyckiem ryb mało, i niedobre: woda do p.cia 
rzadko gdzie dobra, powietrze wilgotne, i c.erpkie, zjmno 
lak ostre, ii rzecz do wierzenia trudna, bystre rzeki w 
lak twarde ścina lody, ii po nich cięiary prowadzą. Dla 
tvch to mrozów, i niedostatku ciepła, z.em.a acz zyzna, 
wzbrania się wydawać wina, oliwy, Bg, i tych wszystkich 
owoców, co jakiego kolwiek potrzebują ciepła. &ą w 
prawdzie, w niektórych miejscach w Polszczę winnice, 
lecz niewiele z nich wina, i to słabe i kwaśne. 

Z innej strony , obfituje Polska, w wszelkiego rodzaju 
zboia w owoce które wielkiego niepotrzebują gorąca, 
iako to, w jabłka, gruszki , śliwy, wisznie etc. Rozciągłe 
ich błonia, mnóstwo koni, wołów, trzód wszelkich wy- 
chowują, karmią. Bory pełne są rozmaitego zwierza mię- 
dzy lemi iubry, tury, łosie nieznane u nas. Żubry, w 
iednej tylko Bialowiejskiej puszczy iyó mogą. 

Najpodobniejszem do prawdy jest, ii Polacy z innemi 
Sławiańskiemi narodami, wyszli od Bosforu Cymcryjskiego, 
ie gdy jedni udali się do Illiryi, oni nad brzegami Wisły, 
opnszczonemi od Wandalów , rozłoiyli się. Pierwszym 
wodzem ich był Lech , brat Czecha , długo zostawali w 
barlmrzydstwie : promienie wiary S. rozpędziły ciemnotę. 
Co do skłonnościów , i charakteru Polaków, są om 
dobrej natury, lubią próżnowanie i zabawy, najmniejszego 
niecierpią przymusu, tak dalece ie choć mają prawa wielce 
swobodne i tym nawet mało co posłuszni. W czasie woj- 
ny, wytrwali i męini , urodziwego wzrostu , żyją długo, 
i dłużej jeszcze żyliby , gdyby obiarstwo i pijaństwo nie- 
targało sił ich. Wychylać kielichy bez miary, znakiem 
jest dobrego wychowania, powściągać się od nich, znakiem 
nieszczerości, i grubiadstwa. Umysły do wszystkiego zdolne, 
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mało je jednak zdobią nanką , próes dachowDych między 
kloremi wiele jest uczonych: wszyscy atoli przykładają 
się do łacińskiego języka, którym z największą mówią 
płynnością. Powszechnie powiedzieć można, ii do wszy- 
stkich języków, do przejmowania obcych zwyczajów, stro- 
jów etc. niepospolitą posiadają łatwość. W traktowania 
spraw publicznych ostrożni, i zręczni. Wysoko cenią co 
tylko jest narodowem ; uprzejmi dla chwalących, i pochle- 
biejących, nie ubłagani dla tych, co się przyganić odwaią. 
Hojni do rozrzutności, gościnnie i uprzejmi dla przyjaciół, 
i cudzoziemców, w domach, pełno srebra, bogatych szat, 
obcego nawet kraju. Wielką zachowują różnicę między 
szlachtą, i plebejanami. Dawne tylko rody, uważają za 
szlachtę, ta wolna jest od wszelkich podatków, i cięża- 
rów, używa wielkich przywilejów, nie może być, ni przy- 
trzymaną^ ni sądzoną, tylko za dowiedzionem przestę- 
pstwem, mieszczanie rządzą się Magdeburskiem prawem. 

Lubo narodowy język jest najpowszechniejszym, miesza 
się w pogranicznych prowincyach mowa sąsiadów, jako to 
ruska i niemiecka, tą ostatnią wiele mówią w Inflanciech, 
i Prusiech, w Litwie panuje język Litewski, i Zmndzki. 

Lubo te wszystkie kraje , jednem sprawowane są ber- 
łem, są jednak Prowincye, osobne przywileje swoje mające, 
jako to Inflanty, i Prusy, Litwa przez samego dotąd Króla 
rządzona. Polskę ni Rzeczpospolitą, ni Monarchią nazwać 
nie można. Gdzie są uprzywiliowane klassy, tam nie ma 
pospolitej wolności, gdzie Król, w wykonaniu nawet uchwa- 
lonych przez naród ustaw, znajduje przeszkody, tam nie- 
ma Monarcbji. Możni i szlachta zagarniają wszystko, na- 
stają na prawa i Królów i ludu, a gdy sami coraz się 
bardziej pogrążają w rozpuście, i zbytkach, któż zgadnie^ 
co w przyszłych wiekach nastąpić może. 

Łatwo jest cudzoziemskiemu Posłowi, w częstych roz- 
mowach z panującemi , poznać ich charakter, skłonności, 
a nawet zamiary, lecz dowiedzieć się z pewnością, o do- 
chodach i skarbach ich, często tajonych, lub podawanych 
na domysł, to trudniej nierównie. To tylko z pewnością 

1* 
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powiedzieć mogę iź dochody Króla Polskiego, większe są 
w tych leciech niż były dawniej : a to najprzód przez zna- 
czne przybycie z obszernych dzierżaw, dawniej przez Kró- 
lową Bonę trzymanych, przez zajęcie Księztwa Mazowie- 
ckiego , po wygaśnieniu Linji Książąt tych , przez skutek 
ustaw Sejmu w roku 1567. gdzie wiele z odpadłych do- 
chodów Królewskich powróconemi do korony zostało, lak 
dalece, że dzisiaj pewnych dochodów Królewskich do 600,000 
szkudów liczyć można, dodać do tego należy 143,000. du- 
katów Neapolitanskich , które Król Hiszpański, corocznie 
za Księztwo Baru, Królowi Augustowi płaci, wszystko to 
znaczne stanowi przychody, tern bardziej że Król Polski, 
do żadnych wydatków obowiązanym nie jest. 

Szlachta bowiem bez żołdu służyć na wojnach powinna : 
niewiele jest twierdz do utrzymywania, i te po powiększej 
części, utrzymuje, i opatruje poddaństwo ; zważywszy więc, 
iż Król Polski, nie ma tych wydatków i ciężarów, do któ- 
rych obowiązanemi są inni Monarchowie, bogatszym od 
innych nazwać go można. Cóż gdy policzymy dochody 
z dóbr, jezior kopalni solnych, i srebrnych, te posiłki, 
które w potrzebie od Biskupów odbiera , te , co (jak mó- 
wią niektórzy^ za rozdane urzędy przychodzą: z wszystkiego 
tego znaczne przybywają skarby, i o tern i mnie i każde- 
mu dobrze wiadomo, że Król ma w skarbie swoim wielkie 
mnóstwo, nieocenionych drogich kamieni, wiele szczerozło- 
tych, i srebrnych naczyń , makat, szpalerów, sprzętów na 
konie, godnych najpotężniejszych Monarchów. 

Panujący dziś Król Zygmunt August urodził się r. 
1519. 1. Sierpnia, z Zygmunta, i Bony, córki Jana Gal- 
leazzo Sforza Książęcia Medyolańskiego. Jest on zwy- 
czajnego wzrostu, lecz cienki i chudy, włos ciemny, broda 
nie wielka, twarz smagła, zdaje się słabowity, a przez to, 
nie lubiący trudów i prac. Co do wiary, niewidać w nim 
gorącego przywiązania do stolicy Apostolskiej. W obej- 
ściu swojem łagodny, i uprzejmy, niepewny w zdaniu, lecz 
gdy raz je obierze, nieporuszony. Oprócz języka Pol- 
skiego, wiele innych posiada: nie wiele mówiący, w tra- 
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klowaniu ostrożny, skryty, zręczny, przeniUy, lecz w odpo- 
wiedziach swoich^ tak wstrzemięźliwy, tak dwójznaczącycii 
używający wyrazów, iż zdaje się, iż to co mówi przeci- 
wnie tłómaczyć można: prawidłem jego jest, nigdy nieo- 
dejmować nadziei, tym, z którymi o sprawach publicznych 
traktuje, i razem nigdy nic oieobiecywać z pewnością. 
Niełatwy w postanowieniu, lękający się każdego śmiałego 
Króla, poty odwleka, aż go niezbędna konieczność, do 
decydowania się przymusi. Zna dość dobrze olice kraje, 
lepiej sąsiadów, doskonale własny swój naród, który zrę- 
cznie podług swej woli prowadzić umie. Miał już trzy 
żooy , pierwszą córkę Cesarza Ferdynanda II. drugą Bar- 
barę Radziwiłłównę z Litwy, którą kochał najtkliwiej, 
trzecią siostrę pierwszej swej żony: z żadnej z nich nie 
miał dzieci. 

Chodzi zwyczajnie w długich czarnych sukniach, jedni 
przypisują to trwającemu dotąd żalowi po ukochanej Bar- 
barze, drudzy utracie Połocka. Mieszka zwyczajnie w 
Litwie, najwięcej w Knyszynie w małym zamku, gdzie 
ma liczne stada najpiękniejszych koni. Widzisz tam oprócz 
Polskich, Tureckie, Neapolitanskie, Hiszpańskie dzianety, 
i zawodniki, z tej więc przyczyny, lubi to miejsce, ró- 
wnie i dla tego , że jest bliżej granic Moskiewskich , zkąd 
pilniejsze oko mieć może na wszystko, niż gdyby mieszkał 
w Krakowie, na krawędzi prawie Królestwa swego. I to 
też przydać należy, że będąc wielowładnym Panem w Li- 
twie, wszystkie rozkazy jego łatwiej tam wykonanemi są, 
wszystkie potrzeby dostarczanemi prędzej. 

Nie ma Król, brata żadnego, miał atoli cztery siostry. 
Izabella zmarła już, wydaną była za Jana Króla Węgier- 
skiego, którego syn jest Wojewodą Siedmiogrodzkim, druga 
Zofia, trzecia Anna, dotąd panną, czwarta Katarzyna, za- 
ślubiona Janowi Księciu Finlandyi bratu Króla Szweckiego, 
w tych to osobach, zamyka się cały ród Królewski. Gdy 
więc Król dzisiejszy umrze bezdzietny, berło Polskie w 
inny ród , a może i cudzoziemski przejść musi , co niena- 
stąpi bez wielkiego wstrząśnienia , tern bardziej, że po- 
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większyły się trudności, przez połączenie do Królestwa 
nowych hołdowniczych Książąt , i przez wzrastające bo- 
gactwa i władze możnych. Między hołdownikami, najzna- 
czniejszym jest Książe Pruski , mający do 120,000. szku- 
dów rocznego dochodu, z podatków, bursztynu etc. Ten 
jest odszczepieńcem, niewdzięcznym^ i nieprzychylny Kró- 
lowi. W Litwie są także pomniejsi lennicy, i używają 
tytułu Książąt. 

Wiedzieć należy że prowincye dziś składające Kró- 
lestwo Polskie, nie razem ^ i w jednem czasie, przyjęły 
wiarę Chrześcijańską. Właściwa Polska już ją w 965. 
poznała, Ruś w 1280. z podległością atoli Patryarsze Ca- 
rogrodzkiemu, po niej Prusy, nakoniec Litwa w r. 1386. 
w tej jednak, wielu, acz na pozór Chrześcijanie potajemnie 
bałwochwalstwa się trzyma. Sama Polska od wieków, 
gorliwą była dla stolicy Apostolskiej , dowodem tego są 
liczne i bogate kościoły, i mnóstwo obficie uposażonych kon- 
wentów. Pierwszym sprawcą odszczepieiistwa, był Albert 
Brandebnrski Wielki mistrz zakonu Krzyżaków który w 
r. 1521. Apostata wiary swych przodków z zgorszeniem 
wszystkich, zrzucił kaptur i ożenił się. 

Od tego to Książęcia, zaczęła się w Polszczę szerzyć 
obmierzła Herezya, po wszystkich jej prawie prowincyach, 
wyjąwszy atoli Ruś Czerwoną i Mazowsze, reszta już 
zarażopa. Przecież katolicy liczniejszemi są dotąd, a 
między niemi wielu gorliwych. 

Odszczepieócy, niewszyscy jednej są sekty, odnowili 
oni między sobą wieże Babilońską, i tak w tem Króle- 
stwie kojarzą się te wszystkie wyznania, tak są cierpiane 
iż z jakiegobądź kraju, wypędzeni są jacy odszczepieócy, 
uciekają się do Polski, pewni bezkarności, i dobrego przy- 
jęcia. Lutrzy liczniejszemi są w wielkiej Polszczę, kal- 
wini w małej. Mnogie są przyczyny, tych tak szkodli- 
wych nowości. Pierwszą niedbalstwo duchownych, zły 
przykład życia ich, chciwość świeckich, zabieranie sobie 
4óbr kościelnych, sama nowość nauki, mniej surowej i 
martwiącej jak nasza. Nieszczęściem jest także że Król 
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Polskie nieposiada takiej władzy, jak inni oiooarehowie, 
zręczny Król AagaaŁ ożywa zawsze lej wymówki » niepa- 
mięta jednak, te Litwa, którą samowładnie włada, iMrdzif j 
jest zarażoną nad inne prowincjre. Przydać do tego na- 
leży, wolnośe i przywileje nieograniczone, których szlachta 
używa w swoich zamkach i włościach. W tych to oni 
wszystkim odszczepieucom zwykli dawać przytułek, bynaj- 
mniej nieuważając, na uchwalone przeciw nim ustawy. 
Niemałą przyczyną, w pohamowaniu odszczepienstwasą 
ciągłe wojny z Moskwą, i najazdy Tatarów: zamysł Au- 
gusta, połączenie Litwy z Koroną, przekonany bowiem 
Pan ten, iż Litwa sama jedna, wydołać Moskwie nie może, 
a doświadczywszy że Polacy, nie chcą bezpłatnie tak da- 
leko ciągnąć, by celu swego dopiąć pobłażać im musi, na* 
wet w religijnych ich wybrykach ; powiedzmy i to, że Król 
chcąc odzyskać oderwane zti stryjów, i ojca, dochody ko- 
ronne, nie chce drażnić umysłów prześladowaniem^ i owszem 
wszelkiemi łagodności sposobami, otrzymać od nich powró- 
cenie tych dochodów. I tak na ostatnim sejmie r. 1567. 
zręcznie bardzo krzewił nieufności i zazdrości, między ka- 
tolikami i odszczepiedcami , umiał on rozdanie urzędów aż 
do końca sejmu odkładać, nadzieje wszystkich w zawie- 
szeniu trzymając; każdy więc wiedząc, że jedyny sposób, 
otrzymania łaski od Króla, był ten, by iść za wolą jego, 
nie śmiał się jej przeciwić. Ztąd wielu z heretyków, naj- 
ważniejsze w Królestwie otrzymało urzędy, których po- 
wagi, używali polem, na rozkrzewianie, djabelskiej nauki 
swojej. , 

Te są, zdaniem mojem, najważniejsze przyczyny, sze- 
rzenia się odszczepieustwa po Polszczę. Możuaby złemu 
zapobiedz jeszcze , ciągiem trzymaniem Noncyusza przy 
dworze tutejszym: niechby ten ustawicznie przypominał 
Królowi, cześć Boską, posłuszeństwo stolicy Apostolskiej, 
tak ściśle z dobrem, i spokojnością kraju tego połączone. 
Nie było w tern Królestwie ciągle mieszkającego Nnncyusza, 
wprowadził to dopiero, ś. p. Ojciec S. Paweł III. z tej 
to przyczyny szerzyły się tak łatwo berezye, i pierwsze 
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dostojeństwa, dostawały się w ręce nieprzyjazne wierze 
S. OsŁatni Nuncyusz Luigi Lippomano Biskup Venuy, 
doskonały Prałat, labo wszelkich dokładał starań, tyle tylko 
dokazał^ że się herezya nie rozszerzała dalej. Powtarzam 
więc, iż należy tu trzymać Nuncyuszów, i wybierać ich 
z ludzi , zdatnych , z ręcznych , i w moralności przykła- 
dnych» W tenczas będą oni, jak mur jaki siać przy spra- 
wie Boga, zalecać Królowi katolików, odpychać rożno- 
wierców mieć baczność na Seminaria , zachęcać młodych 
duchownych, do udawania się do Rzymu, pilnować będą, 
by na Biskupstwa wybierani byli najgorliwsi i najpobożniejsi, 
do świeckich zaś dostojeństw sami tylko katolicy, będą 
oni w sądach, nawet i trybunałach, katolików przeciw 
odszczepieńcom wspierać, tak dalece by wszelkiemi jakie 
tylko znaleźć się mogą sposoby, zmniejszyć liczbę nie- 
wiernych, do takiej przywieść ostateczności, hy gdy na- 
wet karać ich przyjdzie, bronić się nawet nie mogli. 
Zdaje się iż wszystkie te sekty, wygórowawszy do naj- 
wyższego stopnia, już się zaczynają zniżać. Niezgoda 
rzuciła pomiędzy nie, pochodnie s^'oją, już lutrzy na kal- 
winów, kalwini na lutrów zaczynają powstawać, jedni 
drugich pragną z kraju wypędzić, już wielu z odszcze- 
pieńców poznaje błąd swój, i do jednej prawej katolickiej 
wiary , powracać zaczyna , upewnić mogę Waszą Swięto- 
bliwość, iż w przeciągu dwu letniego pobytu tu mego, 
około 10,000. kacerslwem zarażonych, na łono kościoła 
wróciło. 

Stolica Apostolska mieć teraz będzie pomoc, od wpro- 
wadzenia zakonu Ks.Ks. Jezuitów, są oni już w Wilnie, 
Brunsbergu, Pułtusku, wszędzie każą żarliwie, a wycho- 
wując młodzież szlachecką, zaszczepiając posłuszeństwo, 
bronią od zarazy, zarażonych nawet leczą. Znana ich 
zręczność w zalecaniu się na dworach Królewskich, i u 
pierwszych w kraju Panów, każe się spodziewać, iż ko- 
legia ich, licznie, po kraju fundowanemi, i obficie uposa- 
żouemi będą. 

Oprócz tego zwierzchnictwa, które stolica apostolska. 
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nad wszystkiemi posiada Monarchami, szczególniejszą na 
jeszcze władzę nad Polską: a to z przyczyny. Króla Ka- 
zimierza Mnicha, który był wstąpił do zakonn Cystersów, 
wezwany potem do korony , jako prawy następca , otrzy- 
mał od Papieża uwolniehie od ślubów zakonnych, pod 
warankami, ie w kościele, i w czasie nabożeństwa Po- 
lacy nosić będą chustę białą zawieszoną około szyi, nakształt 
stnły, że na głowie slrzydz będą włosy nad uchem ^ tak 
jak je noszą Księża łacińscy , którzy w pierwszych wie- 
kach, równie, jak i Księża Greccy, włosy te nosili długie 
i spadające na barki, nakoniec, że każdy z nich, płacić 
będzie grosz jeden. Długo danina ta trwała, później Pa- 
pieże uwalniali od niej Polaków, poszło to z czasem w za- 
niedbanie, zwłaszcza od czasu krzewiącej się herezyi, mo- 
żnaby i tę daninę odnowić, uczyniłaby ona ze 3000 szku- 
dów, znajduję nadto, że Papież Grzegorz VIL w roku 
1074. miał tu znaczniejsze jeszcze jurysdykcyę, a nawet 
niektóre miasta, i zamki. 

Każdy szlachcic obowiązanym jest służyć na wojnie. 
Wojewodowie są wodzami szlachty Województwa swego. 
Odprawiają oni popisy, ściągać się powinni, na pospolite 
ruszenie , kiedy tylko Król rozkaże. Ciężko jest dociec, 
do jakiej liczby, jazda ta wynosi, powinnoby ich być 200,000. 
lecz że wszyscy niestają, że szlachta pod zwierzchnictwem 
Biskupów będąca nie zwykła wychodzić, liczyć można kon- 
nicy pospolitego ruszenia, na 100,000. Litwa przystawić 
może 70,000. Inflanty, jak nowo przybyłe nieściągają się 
jeszcze. 

Od liczby wojska, idąc do zalet onego, powiem, że 
Polacy, zawsze są ochoczy do wojny, wierni swym Kró- 
lom^ w boju nie wypowiedzenie gorący, i waleczni : zapra- 
wili się w przeszłych lalach , na wojnach , z Niemcami, 
Wołochami, Moskalami, Węgrami i Turkami. Widzieli- 
śmy że 3000. Polaków, będących na żołdzie Cesarza Ka- 
rola V. w. Austryi, złamali i znieśli 13,000. Turków. 
Konie Polskie, acz niezbyt^ rosłe, są pełne ognia, prędsze 
nad konie Tureckie, a nierównie piękniejsze^ i zwinniejsze. 
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jak koDie Niemieckie. Konie Litewskie nierównie są po- 
śledniejsze od Polskich tak dalece że 4. konie Polskie, 
warte są 20. Litewskich. Nie są one bynajmniej ujeżdżone 
w konnicach^ uieznają Polacy ujeżdżajków z professyi, 
mają ich tylko niektórzy wielcy Panowie. Król ma trzech, 
lub czterech Włochów do tego. Za szczególność i to 
uważać należy, że ujeżdżają konie, umyślnie dla pijanych, 
uczą je, jak drapać się, na przykre skały, na schody na- 
wet, latać w gorę i na dół, i tysiąc podobnych szaleństw. 

Cała ta Jazda, dzieli się na poważną i ciężką hussa- 
rów, i na lżejszą kozakami zwanych. Żaden kraj tyle 
jazdy wystawić nie może : najprzód że tu pospolite rusze- 
nie , darmo staje, a gdzie indziej żołnierz płatnym być 
musi, powtóre, żaden kraj, nie ma tyle pastwisk, i tyle 
koni wychować nie może. 

Ma Król Polski, liczną Artyleryą z dział różnego 
gatunku , między temi , niektóre , niesłychanej wielkości : 
twierdze atoli w małej są liczbie. W Prusiech Malborg, 
dość mocny, Gdańsk, i Elbląg: w Polszczę, Kazimierz 
liczy się za mocny, Lwów także dobrą jest twierdzą, w 
Litwie na granicach Moskiewskich, są zamki drewniane 
opasane wałami. Tikocin utwierdzony jest także, tam się 
chowają pieniądze, klejnoty i inne drogie skarby. W In- 
flanciech więcej jest zamków mocnych. Król w tych wszy- 
stkich zamkach chowa załogi, lecz niedość liczne, by długo 
się oprzeć. 

Powymierali wprawdzie dawni Hetmani, lecz młodzież 
wielkie daje nadzieje. Polacy zwykli, zimą wojny pro- 
wadzić^ najprzód że są wytrwali, powtóre, że w kraju 
pełnym błot, i jezior, gdy te zamarzną, łatwiejsze są po- 
ruszenia, i dowozy wszystkiego. 

Lubo w tym kraju, nie tylko ogromne rzeki lecz jeszcze 
znajdują się porta i morza , drzewa do budowy , obfitość 
żelaza, nigdy jednak Polacy niemyśieli, o wystawieniu, 
siły zbrojnej morskiej. 

Od rzeczy domowych, przejdziemy do stosunków Polski, 
% zagranicznemi Mocarstwami : wiedzieć należy, że Polska 
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od wsehoda, zakrąiając ko północy dłogą lioią graniczy 
z Carslwem Moskiewskim, nie rjak zwykle przeis rzeki, 
góry i morzą, ale przez poste nieraz i niepewne granice* 
Łnbo wielcy Ksiąięta Litewscy od wieków podbili, oddzielne 
tam Księzlwa, przeciei Septentryon mieniąc się być Pa« 
nem, wszystkich krain co wspólne z nim noszą imię, w 
ostawnych najazdach i niespokojnosci trzyma Polaków, 
Starał się on koniecznie o tytuł Króla, lecz Monarchowie, 
przewidując niebezpieczeństwo przez wposzczenie go do 
Eoropy, wszelkiemi sposobami dotąd bronią tego. Oby- 
dwa mocarstwa zmordowane wojną skrycie pragną pokojo : 
ciężarem jest dla Króla Polskiego, wysyłać tak daleko swe 
wojska, Septentryon takie cierpi wiele łe sołM>li, i innych 
skór dzikich bestyi , do Polski , i dalej wyprowadzać nie 
może. Rokowano nieraz o pokój, o zawieszenie broni, 
lecz nie ma nadziei, by doszły kiedy. Od wschodu, ka 
południowi styka się Król Polski z Tatarami Krymskiemi, 
włóczącemi się między Dnieprem i Dniestrem. Od dwóch 
wieków trapią oni zagonami swemi południowe prowincye 
Polskie, przez ich to łopieztwa kraj, na 60. mil niemie« 
ckich spustoszony, i z mieszkańców ogołocony^, z najiy- 
zniejszemi niwami, stał się postynią. Król Zygmunt L 
odwracał barbarzyńców klęski, posyłając im dary w ko- 
żuchach, lecz gdy w tem nastąpiły uchybienia, gdy Tatarzy, 
poszli pod żołd Turecki, znów najazdy ich odnowiły się. — 
Z tejże też strony, graniczy Polska, z Ottomańską Porta. 
Z tą od starego Zygmunta trwa pokój stały. Trwa dziś 
z Wołoszczyzną pokój, dawniej często zrywany, z przy- 
czyny hołdownictwa , w którem prowincya ta zostawała a 
Królów Polskich. Wojewoda Siedmiogrodzki siosŁraeniec 
panującego Augusta, przez pokrewieństwo, i wdzięczność 
zachowuje się spokojnie. 

Ogromny łańcuch gór, dzieli Polskę od Węgier, trwa 
pokój między dwoma mocarstwy, między panującemi oziem-' 
błość, z przyczyny poróżnienia, między Królem, a mał-* 
żonką jego, siostrą Cesarza. Ostatnia na północy pro- 
wincya Inflanty dzieli Polskę od Szwecyi : z tą o granice 
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wiodą się sprawy. Z Waszą Święlobliwością z przyczyny 
relłgji Łpwa dobra przyjaźń^ z Królem katolickim, trudne 
zachodzą sprawy, już to względem niezmiernych summ^ 
z Polski wywiedzionych przez Królowę Bonę od których 
jednak opłaca się procent, juz tez względem KsięzŁwa 
Baru, do którego Król Polski jako po matce ma prawo. 
Trwają dotąd rokowania w tej sprawie z niewielkim a* 
Loli skutkiem. Naj zdradliwszym nieprzyjacielem dla Polski 
jest 

Erik Król Szwedzki bezźenny, niespokojny, zuchwały, 
w ustawnej jest wojnie^ z sąsiadem swoim, Królem Duń- 
skim. Wojna ta toczy się na morzu. Lud jego jest wo- 
jenny, ma wiele dział, bogaty w kruszce, lecz Król nie 
jest od poddanych swoich lubionym w r. 1567. zabił wła- 
sną ręką jednego z radców swoich, dla tego, że największą 
popełnił zbrodnię, bo mu prawdę powiedział. Po tern cży- 
uie, ledwie nie był z kraju wygnanym , nieznalazł innego 
ratowania się sposobu, jak ogłosić, ze składa koronę i u- 
stępuje jej bratu swemu, Filandyi Książęciu, i wraz go, 
dotąd trzymanego więźnia, wypuścił, lecz zaledwie ujrzał, 
że lud jego uspokoił się, znowu rządy objął, zostawiwszy 
atoli wolność bratu, który mfał za sobą Królewnę Polską 
Katarzynę, córkę Zygmunta I. Nienależy mi tu o czynie 
tej świątobliwej Pani zamilczeć. Jan Książe Finlandzki 
brat panującego, bez zezwolenia brata zaślubił sobie Kfó- 
lewnę Katarzynę, niespokojny Eryk, by przez połączenie 
to z Królewną Polską, brat jego niestał mu się niebezpie- 
cznym, znów go do więzienia wtrącił, małżonkę atoli jego 
z całym jej dworem, hojnie opatrzywszy, chciał wolną 
zostawić , lecz wzgardziła ona tą .łaską , sama poszła do 
więzienia, i w nim zamknęła się z mężem. Znalazła ona 
to państwo zupełnie zarażone kacerstwem ; przecież z nie- 
słychaną stałością, nietylko oparła się wszelkim namowom, 
wszelkim sidłom szatańskim , nie tylko sama , w czystej 
wierze katolickiej utrzymała się, lecz i owszem, zachowała 
w uiej, i męża. Po uwolnieniu, o nic innego nie prosiła 
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bram, jak lylko by jej przysłał Księiy, i słog katolickich. 
NalychmiasŁ poleciało kilku Jezoilów, jeden z nich, jui 
wchodzi do spraw publicznych, i z dobrą skutku nadzieją, 
już pokój z Daniją przyspiesza. 

Przez związki handlowe, Polska^ nietylko z sąsiada- 
mi swemi, lecz i z odleglejszemi mocarstwami slyka się. 
Cale* atoli prawie handlu tego skupienie^ jest w tidaiisku, 
porcie nad morzem Baltyckiem, należącym do Króla Pol- 
skiego. W miesiącu Sierpniu odbywają się tutaj wielkie, 
giówne Jarmarki, gdzie ze wszystkich zachodnich krain 
najbogatsze sprowadzają się towary. Ztąd mieszkańcy 
miasta tego, są niezmiernie bogaci, i niema miasta, z kt4S- 
regoby Król Polski, tyle mógt mieć pieniędzy. Kraków 
także znaczny prowadzi handel z Miemcami i Wenecyą, 
w Poznaniu wiele jest składów i kupców niemieckich, 
Wilno, znaczny ma handel z krajami rooskiewskiemi, za- 
stanowił się on przez wojnę, tak dalece iż futra, rzadkie- 
mi są w Polszczę. Najobszerniejszy ze wszystkich mógł- 
by być handel przez Dniestr, gdyby nie zawalające go 
miejscami porohy : Florentczyk jeden, podejmował się wy- 
dobyć je, lecz żądał pozwolenia sobie cła na lej rzece, 
przez lat ośm: rzecz ta dotąd nie ułożona. 

Sprawy Publiczne, które się odbywały w Radzie 
Królewskiej, w czasie Poselstwa niego, zawierają sześć 
przedniej szych punktów. Najpierwszy tyczący się religji. 
Wraz za przyjazdem moim, na Sejm Lubelski, dowiedzia- 
łem się, że niedawno, za zezwoleniem Biskupów przeszło 
było prawo, niepozwalające w Królestwie sekty Anabapti- 
stów, ani innych heretyków prócz Lutrów, i Kalwinów, 
postarałem się więc, jakom to już Waszej Świątobliwości 
doniósł, że prawo to było cofniętem, wiele potem rzeczy 
szkodliwych religji, starano się wprowadzić, czemu się za- 
pobiegło : są i teraz zabiegi by Annat od beneficiów, Rzy- 
mowi nieptacić, będziemy się starali i to odwrócić. Wojna 
z Moskwą z przyczyny postawionych na granicach Litew- 
skich w roku 1565. czterech zamków: zaczęły się roko- 
wania, lecz przerwane, przez najazdy Tatarskie. Trzecia 
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vaiaa sprawa, zajmująca Radę Królewską, jest połączenie 
Litwy z Koroną. Aczkolwiek połączenie to, obiecane 
było , przy ślubach* Jagiełły z Jadwigą , aczkolwiek za 
syna jego Kazimierza ponowiło się, przecież Litwa, acz 
pod jednem berłem, osobną była prowincyą, ciężko nawet 
mniemać, by Królowie wielowładni w Litwie Panowie, 
wielowładność tę na słabą jak w Polszczę władzę zamienić 
chcieli. Dwa narody także niebardzo są skwapliwemi do 
tego: Polacy życzyliby mieć Litwę jak podległą sobie, 
Litwini chcą w prawdzie być, pod jednem z Polakami ber- 
łem, używać równych, jak i oni swobód, lecz życzą przy- 
lem nie podlegać radom Polaków, ale mieć osobne Sejmy 
i Trybunały. Król przekonany iż samą Litwą Moskwie 
ciężko wydołać, widząc jak niechętnie Polacy, na te mroźne 
ciągną wyprawy, stara się dwa narody zlać, w ciało je- 
dne. Wszyscy mniemają, iż ważne to dzieło dokona się 
na przyszłym Sejmie. 

O odzyskania dóbr koronnych, już się powyżej mó- 
wiło. Niomało jest także kłopotu, z niezgody między Kró- 
lem, a małżonką jego, córką Cesarza ,. gdy wszelką pogo- 
dzenia stracono nadzieję. Królowa oddaliła się do Niemiec. 
Te są ważniejsze sprawy które się traktowały w czasie 
poselstwa mego. 

Uważać jeszcze należy, iż w Radzie Królewskiej za- 
siada znaczniejsza liczba odszczepienców. Między Xy. Bi- 
skupami , Kijowski jest heretykiem. To tylko szczęście, 
że między Heretykami panuje niezgoda, której niema mię- 
dzy Katolikami. Niema przykładu by polacy z buntowali 
się kiedy przeciw Królom swoim, lub życzyli, jakiej w rzą- 
dzie odmiany , ztąd jasno widzieć można , iż skład rządu 
dzisiejszego, dogodnym jest dla umysłów, i skłonności na- 
rodu Polskiego. 



HIERONIMA LIPPOMANA 

POSŁA WENECKIEGO W POLSZCZĘ, 

ZA POWROTEM JEGO SENATOWI WENECKIEMU 
W ROKU 1575. ZDANA. 



Częsc tylko niecałej Relacyi tef, udsieloną sobie miałem 
z Biblioteki Królewskie' w Dreźnie^ i część ta nieza- 
wiera^ jak Geograficzne i statystyczne opisanie Kró^ 
lesłwa Polskiego^ zwierzęta^ płody etc. Opisanie, któ- 
reśmy potylekroc w innych podobnycli dzietacłi widzieli. 
Opuściwszy więcj co juz jest znanem, niektóre tytko, 
ciekawsze z rękopismu tego okołiczności kładziemy. 

Mówiąc o kraszcacb, tak się Lippomaoi Uomaczy. 
Wydziwić się dosyć niemogę, jak mogli nieklórzy pi- 
sarze twierdzić, iź w Polszczę prócz ołowiu, żadne ione 
nie znajdują się kruszce, my przeciwnie zaświadczyć mo- 
żemy, iż prócz złota, wszystkie się tu minerały znajdują ; 
jako to ałun, witryol, mosiądz, miedź, ołów, żelazo, lazur, 
i sól. Tej ostatniej, laka jest iiosć, że nietylko dostarcza 
obszernemu temu Królestwu, lecz nadto, opatruje w nią 
Szląsk, Morawy, Czechy, i Austryą. Byłem sam z Królem 
w Wieliczce : miasto to dość jest wielkie, i ludne. Giębie, 
które do kruszców solnych prowadzą, wyrównywają wy- 
sokości wieży Ś. Marka. Za pomocą pochodni, chodzi się 
przez pięć mil włoskich po jaskiniach, niektórych, tak ob- 
szernych, jak sala wielkiej Rady Weneckiej, z tej sali 
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znów się schodzi, w głębsze, i obszerniejsze jeszcze, tam 
w największe zimna, pracują ludzie nago. Dziwno iż mi- 
mo niebezpieczeństwa, zawalenia się tych głazów niezmier- 
nych, znajdują się jednak ludzie, którzy z dobrej woli, i 
za pomieruą cenę, podejmują się tej pracy. W dzikich po- 
lach nad Dnieprem, są jeziora, z których słonce, wycią- 
gnąwszy słodką wodę, zostawia sól zsiadłą, którą wszędy 
rozwożą. 

Mówiąc o Litwie, wyraża: W prowincji tej wielu jest 
dobrych katolików, inni idą za obrządkiem greckim, inni za 
machometańskim. Ci są Tatarzy, pochodzący od tych, 
których Witold w bitwie z Tamerlanem zabrał w niewolę, 
służą oni wojskowo Królowi Polskiemu, i biorą żołd od 
niego. Znajdują się jeszcze i poganie żyjący podług zwy- 
czajów przodków swoich, czczący słonce, gaje, i węże, 
trzymane u nich po domach, karmione mlekiem: Litwinie 
ofiary im czynią. 

Polacy po większej części wzrostu są wyższego nad 
mierny, kształtni, i mocni, łatwo największe wytrzymujący 
trudy i znoje, gotowi spać na gołej ziemi, zamiast poduszki, 
siodło podkładając pod głowę. 

Szlachta, wspaniałe w różne kolory, przyodziewa szaty: 
nietylko z jedwabiu, ale ze złota, i srebra, używają futer 
najdroższych, noszą się rozmaicie, niektórzy z Włoska, nie- 
którzy po Węgiersku, najwięcej w poważnym stroju pol- 
skim, podgoliwają włosy, u butów noszą podkówki. Latem 
mają czapeczki, alla Schiavona^ w zimie kołpaki axami- 
tne, sobolowe, z kitami drogich kamieni. Zwykli także i 
konie swoje , stroić w złoto , srebro , i perły , strzemiona 
ich złote. Podobnyż przepych w szablach, i bułatach, które 
noszą za niemi słudzy, bogato także ubrani; gdyż lubią 
nadewszystko papę i okazałość. Skłonni są do napojów, 
jak wszystkie północne narody, wymawiać się z kielichów, 
za wielką niegrzeczność uchodzi, siedzą u bankietów, po 
siedem i osiem godzin, dawniej dłużej siadywać zwykli^ 
póki Królowa Bona, nieprzy wiodła z sobą, wielu Włochów : 
Polacy jridząc, jak oni żyli wstrzemięźliwie, powściągnęli 
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się nieco i sami, niewiele atoli, w niektórych miejscach, 
trwa jeszcze zwyczaj, iż za odmówienie kielicha , pory. 
wają się do szabel i rąbią. Ten zbytek w piciu, nazy- 
wają zwierściadłem duszy: tak są atoli mocni iź przy tern 
nadzwyczajnem piciu, i objadaniu się są zdrowi, i* iyją 
długo. 

Nie tyle, ile potrzeba, przykładają się do nauk : wszyscy 
atoli mówią po Łacinie, niektórzy po Włosku, i po Nie- 
miecku. . . . *^ 

*) Postanowiwszy raz, nie naroazać porządka tych Panięlnik6w, 
przeto i dalszy opis Lippomana pozostawiamy tak jak w pierwszem 
wydania umieszczonym został.. P. W. 



PamoPol. J. U.N.TomlU. 



WYPIS 

z KRONIKI I ROCZNIKÓW POLSKI, 

PRZEZ 

BŁAŻEJA DE FIGENERE SEKRETARZA ZESZŁEGO KSIĘCIA 

DE NYYERNOIS W ROKU 1573. 



Po wyniesieniu na tron Polskie Henryka fValeziusza, 
cała Francy a, gorąco i skwapliwie^ wiadoniosciami o kraju,, 
nad którym jeden z Książąt ich panować miał,, zajmować 
się zaczęła. Chciano co prędzej dac poznać Henrykowi, 
i dzieje narodu^ i obszernosc państwa^ które go powo- 
łało do berła. Jęli zatem Francuzi tłómaczyc^ dzieje 
Polskie- między innerni Herburta ; Polacy- jakoto Biskupi 
Karnkowski^ i Krasiński, Geografie i Statystykę Polski. 
Stefan Foreatulo wydał w Lugdunie w r. 1574. niewiel- 
kie dziełko po łacinie j pod tytułem. Polonia FoeIix Heorico 
Frauco Valezio -RegtiaDte, w którem raniej o Polszczę, 
jak to co Grecy i Rzymianie pisali o Sarmacyi, pilnie 
pozbierał. Słowem pisać o Polszczę^ był to najpeioniej- 
szy sposób zasłużenia się i Karolowi IX. Francuzkiemu^ 
i bratu jego Henrykowie juz obranemu Królem Polskim^ 
wszystkie te wprawdzie dzieła^ ^yjęł^ są z Pisarzy na- 
szych , znajdują się atoli w nich , niektóre postrzezeniaj 
już to przez będących w Polszczę Francuzów uczynione 
na miejscu e juz zebrane z powieści tych^ którzy powrócili 
z^ Polski j i takiemi są te, które lu z dzieła P.f^igenere 
kładziemy. Opisuje on granice Królestwa Polskiego w 
następujący sposób. 
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Żeby wiedzić, jaka jest obszeraość Królestwi Pol- 
skiego, jego potęga, bogactwa^ płody i bandel, nwaiać na- 
przód należy- iż państwo Ło rozciąga się z jednej strony, 
od rzeki Odry do Dniepru, z drugiej od morza Czarnego, 
ai do Bałtyckich brzegów. Co wszystko wziąwszy razem, 
czyni przestrzeń, rozciągającą się na trzysta mil Niemio* 
ckicb, z której kolwiek strony, chcesz ją przejeżdżać. Jest 
to, ogromne dziedzictwo, oblane dwoma morzami, zam- 
knięte łańcuchem stronnych Karpatów, skropione nakoniee, 
dwoma potężnemi rzekami. Ztemwszystkiem ta przestrzeń 
niezmierna, tak jest osiadłą, iż Król 150,000. samej szlachty 
na koniach, kiedy potrzeba, zebrać może. Lubo Polacy, 
otoczeni są zewsząd, dzikiemi, lub bitnemi ludami, jako Ło 
Turkami, Wolacbami, Moskwą, Węgrami, Czechami, prze- 
cież nietylko się im bronić, lecz i gromić ich umieją. 
Jeden przykład z dziejów ich okaże jakiemi są Polacy, w 
polu Marsowem. Dnia jednego Bolesław Krzywousty, w 
sto tylko koni, wybrał się na łowy, gdy niespodzianie, 
wpadł na 300. Pomorczyków, w zasadzce ukrytych. Bo- 
lesław, niezastanowiwszy się nawet, nderza ze swoimi na 
wojsko to potrzykroć, tam i nazad, przebijasię, przez tłnmy 
ich , straszną -w nich rzeź sprawuje , i cały powraca do 
swoich. Chlubnie jest zaiste, takiemu przywodzić rycerstwu. 
Jakoż gdyby nie Polacy, już dawno Turcy, Tatarzy, Moskwa 
byliby znaczną liczbę państw Chrześcijańskich posiedli. Po- 
lacy jednym zawsze byli przedmurzem, jedyną tarczą, za- 
słaniącą Europę, od powodzi, i najazdów, iyhi Barbarzyń- 
skich ludów. 

Obfitą jest nad miarę Polska, we wszystko, co do 
potrzeb, i wygody ludzkiej potrzeba. Żyzne ich niwy, 
zdają się oceanem, uginających się pod powiewem wiatrów, 
kłosów, rozmaitego zboża, łąki pełne trzód, lasy zwierza 
różnego, bogate w ryby morza, bogatsze jeziora, i rzeki, 
sól, miód, wosk, owoce, płótna, sukna, żelazo, siarka, 
ołów, miedź, srebro, smoła, dziegieć, po wielu rozrzucone 
prowiucyach. Niesadzą wina, lecz i to w południowych Po- 
dola prowincyach krzewid)y się mogło. Obce towary do 

2* 
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ubytku, przychodzą im, przez Gdańsk i Elbląg. Na brze- 
gach Bałtyckich wiele bursztynu zbierają. Północ drogich 
siarczy im futer. Tak mało zbywa im na drogich kamie- 
niach, i perłach, iż konie ich, okryte są niemi. 

Lad pospolity nie jest tak grubym, jakeśmy rozumieli, 
lecz bystry, i pojętny, pięknej nader postaci, wysoki, pro- 
sty, i wdzięczny, łatwy nieco do rozgniewania, lecz po- 
dobnież i do uśmierzenia: takiemi bywają zwykle ludzie 
odważni. Kraj ten od dawna był bogatym, widziemy tego 
przykłady, w przepycha, z którym Bolesław Chrobry przyj- 
mował Cesarza Ottona : na weselu, które Kazimierz Wielki 
siotrzeuicy swej córce Bogusława Księcia Pomorskiego, 
z -^ Cesarzem Karolem lY. wyprawiał, nakoniec własnemi 
niedawno widzieliśmy oczyma, dziesięć tysięcy pod Warsza- 
wą rycerzy, których każdy koń z siądzeniem swojem, wart 
był więcej 1200. szkudów. Ani tego przepomnieć należy, 
iż w tym niezliczonym zbrojnej szlachty tłumie, przez sie- 
dem niedziel skupionej razem , najmniejszej niewidziano 
kłutni, taka jest słodycz i skromność narodu tego, lubo 
tak skorego i skłonnego do wojen : wielce są przywiąza- 
nemi do Królów swoich, i niema przykładu, by się kiedy 
przeciw nim spiknęli. Póki tylko zostają latorośle, z szczepu 
krwi Królów dawnych lubo mają prawo wybierać Królów, 
zachowują już panująch. Nieraz prawdę im mówią, i prze- 
ciwią się, przecież z największem są dla nich uszanowa- 
niem. Czytamy w relacyi Ambrożego Contarini Posła 
Weneckiego , do Persyi , iż gdy ten przed stem laty , po- 
wracał przez państwo Tatarskie i Moskiewskie do Litwy, 
zatrzymał się w Trokach , by Królowi Kazimierzowi Ja- 
giellończykowi ukłon swój złożyć. Skoro Król ten do- 
wiedział się o jego przybyciu, wysłał na spotkanie go zna- 
czną liczbę Panów, i dworskich swoich. Gdy przybył 
Contarini do miasta, dano mu piękną ferezyę adamaszkową, 
sobolami podszytą , i sanki Królewskie , przykryte axami- 
Łem z bogatemi galonami. Sześć dzielnych koni Królew- 
skich ciągnęło te sanie, samego tylko Posła wsadzono w 
nie, czterech zaś pierwszych urzędników dworskich szło 
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przy nich ai do zamka piechoto; tak wysoko amieją Po- 
lacy, Królów swych szanować. W bitwach niepozwalają 
mu się na niebezpieczeństwa naraiaó, i owszem oddział 
doświadczonego rycerstwa, strzeże bezpieczeństwa oaobj 
jego. 

Panować więc będziesz Najjaśniejszy Panie, Cmówa 
autor do Henryka^ nad lodem starożytnym, szlachetnym, 
wiernym, i tak odważnym, jakich mało na ziemi: nie łałoj 
więc że dla niego, porzucasz Ojczyznę, i w tak dalekie 
puszczasz się kraje* 

Zataić tu nie można, iż szczęśliwe wybom tego po- 
wodzenie winniśmy, przewielebnemu Janowi de Mtmibte 
Biskupowi i Hrabi : wiele on wymcwą swoją dokazat. 
Paulus Manutius wysoko ją ocenił. Pierwszym atoli wstf • 
pem do rokowań w tej sprawie, była rozmowa w Rzy- 
mie, w roku 1566. z Janem Puccini Szlachcicem Łnkej- 
skim. Sekretarzem Króla Polskiego, lubo jeszcze żył Król 
na ówczas, i niebył bez nadziei mienia potomstwa. Nadto 
żyła jeszcze nie mężna Anna Jagiellonka, córka drogiego 
Polakom Zygmunta Igo, niebyliby Polacy naówczas, cał- 
kiem oddalili ją od tronu, tak jak nie oddalili Jadwigi, po 
śmierci Ludwika etc. 



PARGAMINY 

ZAWIERAJĄCE 

RYS CZYNÓW I DZDEŁ 

Z Y G M U N T A ffl. K. P. 

ZAMKNIĘTE W GAŁGB SPIŻOWEJ, NA SZCZYCIE WIEŻY, 
ZAMKU WARSZAWSKIEGO WŁOŻONE DNIA 4. LUTEGO 

ROKU 1619. 

Oryginał po łacinie. 
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POŚWIĘCONO POTOMNOŚCI. 

ZygmanŁ III. Król Polski z Jana Króla Szwedzkiego, 
i Katarzyny Zygmunta I. Córki, Zygmunta Augusta Sio- 
stry, Jagiellonów, zrodzony, przebywszy morze Sarmackie 
w roku 1588. mając lat 21. panować zaczął. W dzień 
S. Jana Ewangelisty w Krakowie koronowany* 

ZA TEGO KRÓLA WIARA KATOLICKA 

W Ojczyźnie naszej nieszczęśliwością czasów, osła- 
biona, dźwignięta, Odszczepienstwo pokonane. Senat, i 
pierwsze Familie, z Kacerzów oczyszczone : kościół Grecki 
Rutenów, połączony z Rzymskim. Zakony pomnożone, 
niektóre ćwieżo sprowadzone. Za Króla tego staraniem 
i za sprawą Klemensa YIII. Papieża, S.Jacek Odrowąż, 
w poczet świętych umieszczonym został: Ś. Stanisław 
otrzymał prerogatywę ąficU Eclesiastici semi dupiicis, po 
całym świecie: S. Kazimierz Jagiellończyk też prerogatywę 
w Królestwie Polskiem i W. Ks. Litt. pozyskał. Posłane 



o DAWNEJ POLSZCZB« 25 

Labarum 1. do Rcymoi do grobn S. Pioiro, poiwięeooe 
Un*, i nasad z największą pąpą» aprowadsooe do Wilna, 
pomnożyło naboieńslwo ka awiętema Kai|łęcio« 

Na fFatoszczyznie 

Watreymani Turcy, by Hospodarowie, 2 Muznłmaoów 
branemi niebyH. Ztych dwóch Jeremiasz , i Simeon hołd 
Królowi oddali, i haracz płacili. Tatarzy do przyjęcia 
miru znagleni. Wojsko Siedmiogrodzkie, pod wódzlwea 
Boznana , do opanowania kraju tego wysłane » zbile pod 
Soczawą^ sam wódz wzięty, i na pal wbity. Michał De- 
spota Multanski tąż chciwością zagrzany, knujący klęski 
na Polskę nad rzeką Telezyną zbity, i rozproszony. 

I^flant^ 

, Które Karol Książe Sudermanji, za pomocą odszcze* 
pieóców opanował, wojnę wydał, w której to wojnie mę- 
ztwo, i chwała oręża Polskiego, po całym rezeszła się 
świecie. 

Roku 1608. Król, szkodliwe, i buntownicze fakcye 
Rokoszan, radą pokonał, zwyciężonych do końca zniszczyć 
niechciał, upokorzonych, i o przebaczenie proszących jak 
dobry, i wielkomyśloy Pan, Rzplcie i dobrym obywatelom 
powrócił, powszechny pożar mądroćcią swoją ugasił. 

Roku 1611. Smoleńsk j 

Ogromną i warowną w samym wstępie do Moskwy 
twierdzę po dwóletniem oblężeniu, a przed stem lal odpadłą 
od Polski dobył szturmem. Wąsik Szujskiego W. Kniazia, 
i braci jego Iwana i Dymitra, jeńcami do Królestwa swego 
zawiódł. 

Tegoi roku, Lermoió Pruska. 

Janowi Zygmuntowi, Margrabi Brandebnrskiemn i Ele- 
ktorowi, pod zyskowniejszemi dla Rzpotej wamakami na- 
dana. Sam Elektor Książe Pruski, przybył do Warsza- 
wy, hołd, i przysięgę posłuszeństwa, i wierności złoży- 
wszy, homagialnę chorągiew odebrał. 
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Tegoi czasu Naród Seplentryoński , srogiemi od na- 
szych przyciśnioDy klęskami, bogate skarby, i ozdoby Ho- 
spodarów swoich utracił. 

Po wzięciu Szujskich, Władysław, pierworodny Syn 
Króla, powszechnemi głosy Carem obrany, lecz lud niestały, 
mimo przysiąg, wziął sobie za Pana, Syna Metropolity 
Rostowskiego ; Rzpta ująwszy się za Krzywdę Królewicza 
Swego, dała mu wojska dla odzyskania prawnie mu nale- 
żącego berła. 

Kozacy. 

Z licznemi statkami, na morze czarne wypadli, prze- 
rażając trwogą Turków Tatarów : Techin, Kozłów, Ocza- 
ków, Białgorod, Theodozię, Trapezus, Synopę niegdyś 
stolicę Królów Pontu, wifele innych Mahometańskich w Eu- 
ropie i Azyi Zamków, i Grodów, wzięli, złupili, zburzyli. 
Syn Baszy Cylicyi zwyciężony w bitwie morskiej zabity, 
drugi Basza również pokonany z swą flottą, wzięty, i w 
tryumfie pokazywany, po siczy. Podsunąwszy się nakoniec 
aż na przedmieście Carogrodu, Sułtana, Seraj, Stolicę całą 
napełnili trwogą. 

Rok 1618. 

Zdało się odciągnąć od tej strony Kozaków, i wypu- 
ścić ich na Moskwę: w padają w 40. tysięcy, biorą trzy- 
dzieści Zamków, przymuszają do powrotu wysłanego z da- 
rami Posła ich proszącego pomocy Tatarów, dobywają 
nakoniec zamożne miasto Telec, i w niem się zamykają, 
przyciśniona tyla klęskami Moskwa jęłd prosić o pokój.' 

Powracający Król z Moskwy, z wziętych na niej 
łupów, srebrną trunnę rzadkiej roboty, dla ciała S.Kazi- 
mierza w Wiluie zdziałać rozkazał, i wspaniały Kościół 
S. Piotra w Krakowie dokonał. 

Kościół w Warszawie S. Jana, .wielkim ołtarzem i 
pobocznemi Cymborium, malowaniami, rzeźbą, organami 
ozdobił, skrzydła zamku Królewskiego, oczyściwszy z dre- 
wnianych ostatków, z fundamentów wyniósł, bok z strony 
kościoła, przekształcił, i trzecie piętro dodał. Przyczynił 
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gmach, do przystojnego pomieszczenia Senato i bbj Po* 
selskiej, piękną wyniósł nad nim wieię. 

Pojął w małżeństwo najprzód Annę Karola Księcia 
AusŁryackiego córkę, panią znakomitej poboinoici, cnoty 
i męztwa Z tej spłodził córki Annę, Maryę Katarzynę, 
syna Władysława, powtórną córkę Katarzynę, 1 syna 
Krzysztofa, z tycli wszystkicli Władysław tylko zosta) 
przy życiu; ten w 18. roka, największe po sobie dający 
nadzieje, uczony, wymowny, mężny, na tron M... wy- 
niesionym został. 

Z Królowej Konstancy! siostry zmarłej, którą w 7. 
lat po zejściu pierwszej, za pozwoleniem Stolicy Apostol- 
skiej pojął, miał Jana Kazimierza, Jana Alberta Karola, 
Alexaodra. Ci wszyscy w religji katolickiej pobożnie cho- 
wani, wielkich przymiotów, i cnot dają po sobie nadzieje. 
Córka Anna Konstancya tego roka urodzona umarła, Kró- 
lowa nietylko twarzą, lecz pobożnością, cnotami, przypo- 
minająca siostrę swą Annę, serca wszystkich zniewala dla 
siebie. 

Król. 

Widzisz w nim, obraz Monarchy, wielkomyślnego, 
poważnego, wstrzemięźliwego, mężnego, słowem Chrze- 
ścijańskiego Pana. Na pamiątkę imienia , i wiekuistej 
chwały. 

Ta Globe Regifieam, quem toUit in Aelkera culmeD^ 

GonserYa monameatum aere perenDiu 
Qaod non Imber edax, aut aqiiilo impotent, 

Possit diruere., aut innomerabiUi, 
Annofom serieSy et fo^a tempomm. 

Suponebatur f^arsatiae novae Turri Regiae hic globus 

ad diem 4. Febr, Anno 1619. 
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WSTĘP. 

• 

Riedy x świetnością dawnych Królów naszych^ i zna-- 
miona nawet Majestatu ich, zniknęły , gdy nikt jus z nas 
nieujrzyj ni Chrobrych^ ni Batorych korony, gdy ich 
berła, jabłka, szały Króleicskie, mnóstwo drogich ka- 
mieni które posiadali, zatracone na zawsze! tuszę ze 
milo będzie Polakom, choć w opisaniu pamiątki tych zna-- 
mion i skarbów zachować, Z tej więc przyczyny ze^ 
braliśmy j czynione w różnych latach przez Kommissa- 
rzów Sejmowych lustracye : najdawniejsza^ którą nam się 
znaleźć zdarzyło jest w r. 1590. Epokę atoli założenia 
skarbu koronnego^ sprawiedliwie w r. 1000. za Bolesła- 
wa Chrobrego naznaczyć można, FKspaniała korona 
Króła tego^ dokładnie opisana później^ zachowana ai do 
r. 1794. świadczy tę prawdę, Zdobyte przy wzięciu Ki" 
jowa niezmierne skarby w klejnotach i złocie, wspania- 
łem były drogich tych składów początkiem ; pomnożył je 
Kazimierz fJTielki przez zdobycie Lwowa i zabranie 
skarbów Książąt Ruskich, Niemało przydała do nich 
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Królowa Jadwiga, Ruggieri Nuncyusz Papiezki świadczy 
iż Zygmunt Augusty w dyamentach i złocie niezmierne 
posiadał bogactwa. Za Zygmunta dopiero III. bogactwa 
te zmniejszać się zaczęły^ przez zastawy w nagłych po- 
trzebach, klejnotów Koronnych^ często z przepadnieniem 
ich. Częściej jeszcze i z większą nierównie stratą^ uda- 
wania się do tych zastaw , w czasie okropnych za Jana 
Kazimierza ido jen. Ostatnia zastawa klejnotów tych była 
w roku 16991 Elektorowi Brandeburskiemu^ za 300^000. 
pożyczonych Talarów uczyniona. Ostatnia lustracya przed 
tajemnem zniknieniem skarbcu tego odbyła się w czasie 
konstytucyjnego Sejmu w r, 1792. 

LUSTRACYA W R. 1599. 

Wyznaczeni byli do niej przez Króla Piolr Tylicki 
Bisk. Krak. Zbigniew Oleśnicki Wda Pódl. Sebastian Lu- 
bomirski Kaszt. Wojnicki, S. Bykowski Kaszt. Łęczycki. 
Ci podług dawnych inwentarzy z lustrowali skarbiec po 
śmierci Balta za: Stanisławskiego, i oddali go Stanisławowi 
Warszyctiemu mianowanemu Podsk. W. K. Po opisaniu 
koron Królewskich, jabłek, pereł, koron Królowych, i ho- 
roagialnych, o których, dla niepowtarzania się, przy pó- 
źniejszych lusŁracyach dokładnie wspomniemy, przystępujem 
do opisania klejnotów. 

IN TESTUDINE ANTERIORI CLENODFA. 
SKRZYNIE PIERWSZE I SZKATUŁY PIERWSZE, 

FACHA PIERWSZA. 

Rubin wielki w kaście złotym bez perły. Diamento- 
wa tablica w kaście złotym z perłą wielką. Druga tablica 
dyamentowa wielka, także z perłą kaszt bez szmelcn^ ten 
klejnot w Królewcu zastawiony. Szpinella wielka, pod nią 
fizmarag okrągły w kaście. Szmaragowa tablica wielka 
w kaście złotym z perłą wielką okrągłą. Saphir wielki 
rzezany w kaście u niego perła okrągła. Rubin balas wielki 
w kaście z szmelcem. Róża wielka z dyamentów szmel- 
cowana, około niej róiyczek i tabliczek dyamentowycb i ru- 
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binowych ośm, z perłą podłagowaUi, ta w latUwie a nie* 
boszczyka Pana Saadeckiego Komorowskiego na wojnę By* 
czyńską zastawiona przepadła. Dyament ponŁ wielki, ok<rio 
niego pnntow mniejszych dyamentowych dwanaście, ten w 
zastawie n P. Niemojewskiego. Zawieszenie, w nieni dya* 
ment wielki na formę romboides rzezany, na wierzchn ta- 
blica rubinowa, perła na spodku podłngowata, a ten w Kró- 
lewcu zastawiony. Zawieszenie, w niem dyament wielki 
na trzy granie rzezany, nad nim tablica podłngowata m* 
binowa z szmelcem na ten klejnot jest assekuracya Króla 
Jmci która zostawa u JPana Podskarbiego dla odzyskania. 
Tablica wielka dyamentowa nad niem rubin, perła wielka 
okrągła. Zawieszenie, w niem rubin wak, podtugowaty, nud 
nim tablica dyamentowa , pod nim perta wielka okrągła. 
Noszenie w którem tylko jedna tablica dyamentowa, na 
wierzchu szmarag z szmelcem, perła podługowata, ten klej- 
not w zastawie u Pana Niemojewskiego. 

FACHA DRUGA. 

i. Zaii^ieszenie, w niem szmarag wielki nad nim rubin 
wak, perła trochę podługowata z szmelcem. 2. Zawieszę* 
nie takowe » drugie bez perły. 3. Zawieszenie, w niem 
we środku wak rubin, na spodku dwie tablice dyameotowe, 
pod nim wak szmaragdztk i na wierzchu tablica dyamentowa 
mniejsza, pod nim*perła okrągła. 4. Zawieszenie, w niem 
we środku wag szmarag, pod nim dyamenty pnniy dwa, 
na spodku rubin , wak na wierzchu drogi , perła u niego. 
5. Zawieszenie, w niem we środku wak, szmarag, pod nim, 
rubiuki wak, dwa na wierzchu, rzezana tablica dyamenio* 
wa, perła okrągła, u P. Niemojewskiego w zastawie. 
6^ 21awieszenie, w niem we środku wag szmarag pod nim 
rubiuki waki dwa, a na spodku tablica dyamentowa, na 
wierzchu dyament na trzy granie rzezany , perła okrągła. 
7. Zawieszenie, w niem we środku wak rabin, około niego 
pereł dwie, pod nim szmaradziki ,, wali dwa na spodku i 
na wierzchu tablica dyamentowa, perły nieoddano od K. 
Jmci. 8. Zawieszenie, w niem we środku wak, szmarag, 
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około niego tablice rubinowe, pod Dim tabliczki dwie dya- 
mentowe> na spodka taUica rubinowa, na wierzchu tabliczek 
dwie dyamentowe^ a wyżej tablica rubinowa. 9. Noszenie, 
w którem jest szmarag, na wierzchu rubin kaszt z szmel- 
cem. 10. Zawieszenie tryangulne, na wierzchu tablica 
dyamentorwa rzezana trochę ostra , na spodku rabinowa 
i szmarag wag bez perły. 11. Zawieszenie tryangulne^ 
w niem na wierzchu dyament rzezany na spodku tablica 
rubinowa i szmarag wak z szmelcem białym. 12. Zawie- 
szenie tryangulne w niem na wierzchu dyamentowa tablica 
na trzy granie rzezana, na spodku tablica rubinowa,- i wak 
szmarag. 13. Zawieszenie tryangulne na wierzchu tablica 
dyamentowa rzezana, na spodku tablica rubinowa i wag 
szmarag. 14. Zawieszenie tryangulne, w niem na wierzchu 
tablica równo rzezana na spodku rubin, i wag szmarag. 

FACH A TRZEaA. 

1. Zawieszenie, na spodku tablica dyamentowa na 
wierzchu mniejsza rubinowa bez szmelcu z perłą, w Kró- 
lewcu w zastawie. 2. Zawieszenie, w niem we środku wak 
rubin niemały, około trzy tablice dyamentowe i na spodku 
tablica szmaragowa, perły nie oddano od Króla Jmci. 
3. Zawieszenie, w niem we środku tablica dyamentowa, 
około trzy tablice rubinowe, pośrodku szmarag wag z perłą 
podługowatą. 4. Zawieszenie, w niem *w pośrodku tablica 
dyamentowa, z perłą podługowatą, perły nieoddano od Króla 
Jmci. 5. Zawieszenie, w niem tablica dyamentowa, na 
spodku dwie tablice rubinowe, na wierzchu szmaragdzik, 
perły 3. około. 6. Zawieszenie tryangulne, na wierzchu 
tablica dyamentowa rzezana, na spodku wag rubin i szma- 
rag rzezany. 7. Zawieszenie, w którem imię Jezus, na 
wierzchu rubin podługowaty, nad nim tablica dyamentowa, 
perły dwie. 8. Zawieszenie, w którem tabliczka dyamen- 
towa, a rubinowa druga z szmelcem, perły nie oddano od 
Króla Jmci, a ten klejnot w Królewcu w zastawie. 9. Za- 
pona , w niej róża rubinowa , około niej mniejszych dya- 
mentowych 3. tablic szmaragowych 2. na wierzchu sza&r 
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ranin rzezany^ pereł 10. łabędź nad nią z macicy perłowej. 
10. Zapona, balas rubin, na wierzchi korona dyamentowa) 
pod nią wak szmarag, dwie perły podługowaŁe, niłej dwie 
tablice szafirowe, perlą wielka. 11. Szafiranoa, rzezany, 
wielki, perła mała. 12. Krzyżyk z dyamentów N. 20. i 3 
pereł podługowaŁych. 13. Zawieszenie dyamentowe nakssiałt 
krzyżyka, w niem tablic dyamentowych 6. pod niem perła. 
14. łirzyżyk z 10. dyamentów tryangulnych , bez pereł s 
szmelcem. 15. Noszenie, w którem w środka szmarag 
wag podługowaty, tablic w wyżej dyamentowych 2. niżej 
rubinowa^ na wierzchu rason, druga kaszt z szmelcem. 
IG.Noszenie, w niem tablica dyameotowa rzezana, we środka 
niżej rabinów dwa, trzeci z zwierzchu^ perła mała ta nie 
oddana od J. K. M. 17. Noszenie, szmarag we środka 
pod nim 2. tablice dyamentowe , na wierzchu rubinowa, 
a nad nią jeszcze dyamentowa, pereł małych na wierzcha 

2. a na dole większa jedna. 

SZKATUŁA DRUGA. 

Facha pierwsza, . 

1. Zapona , S. Jerzy pieszo z mieczem wszystek t 
dyamentów z smokiem i różami też dyamentowemi w około, 
ta zapona w Królewcu zastawiona. 2. Zapona mniejsza 
też Ś. Jerzy dyamentowy, też z smokiem, tabliczkami dya* 
mentowemi wokoło. 3. Zapona, Dawid dyamentowy> około 
szmaragów 6. i rubinów, 18. dyamentów , i głowa Golia? 
szowa. 4. Zopona wielka , S. Jerzy dyamentowy z ro-> 
żami dyamentowemi, około niego na spodku perły 3. kal-^ 
kutskie. 5. Zapona mniejsza, S. Jerzy dyamentowy na 
spodku wak rubin i ziarno szmaragów e, a na tarczy krzyżyk 
rubinowy, pod nią trzy perły okrągłe. 6. Zapona, S. Jerzy 
z dyamentem bez smoka około róże dyamentowe, i dwa 
adamantowe punty, pereł 3. 7. Zapona, S. Jerzy dyamen- 
towy z smokiem nieznacznym z 3. rubiny, i z szmara- 
giem nieznacznym z 3. rubiny, i z szmaragiem wielkim, 

3. perły małe. 8. Zapona, S. Jerzy dyamentowy bez 

Pam. o Pol. J. U. N. Tom III. 3 
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Ś2ittf(ca, t śzmafaćżkaiiii, i z^ robinkami, a ^. kaszty pró- 
żne , pereł 5. 9. Zapona, S. Jerzy dyameDlowy podle 
końca w uogach sinok z perłowej macicy, około niego 3. 
rubiaki waki nie małe, , pereł 6. krzyżyk w ręku nie mały 
rubićowy, dyamencików 4. w rogach. 10. Zopona, 8. 
Jeirży, albo Dawid dyamentowy, niżej %. ziarna rnbinowe, 
nie małe i i.^dyament, około rubinki szmaragi, i dyamen- 
ciki tnniejsze. 

FACHA DRUGA, 

Orzeł dyamentowy z rubinkami około niego uszka złote, 
z łańcuszki i perłami, łańcuszków tych niemasz, ten klej- 
not u Pana Niemojewskiego w zastawie. Zawieszenie, 
w nicm tablica dyamentowa, we środku 3. tabliczki rubi- 
nowe, na spodku tablica szmaragowa, pod nią perła po- 
długowata. Zawieszenie, róża dyamentowa nad nią rubin 
wak. Zawieszenie, róża dyamentowa, nad nią perły 3. i 
wag. Zawieszeniczko, wak rubin, i wak szmarag, perła 
u niego. Zawieszenie, dyament na 3. granie mały, tabli- 
czka rubinowa, iszmaragowa, perły 3. Zawieszenie, na 
którym A. litera z 3. długich rubinów, a z czwartym ma- 
łym trzygraniastym i z perłą okrągłą. Zawieszenie, róża 
dyamentowa z rubinkiem, we środku rubinków 3. około 
kaszt bez kamienia pereł dwie. Zawieszenie na którem 
we środku wag, szmarag, 3. tabliczki rubinowe około stron 
niżej, tabliczka dyamentowa, i 3. perły. Zawieszenie, we 
środku, tablica wielka szafirowa nad nią rubin wag, B 5. 
pereł. Zawieszenie, w niem tablica szafirowa wielka nad 
nią rubin balas. Zawieszenie, w niem tablica szafirowa wielka, 
nad nią rubin balas. Zawieszenie, w niem szafirowa tablica 
większa, nad nią także rubin balas z perłą. Zawieszenie 
lakoweż okrągłe, szafir i balas z perłą. Zawieszenie ta- 
koweż większe. Zawieszenie,' takoweż większe jeszcze. 
Zawieszenie temuż podobne. Zawieszenie , szafir wielki 
okrągły, trochę rzezany, nad nim rubin balas. Zawieszenie, 
szafir nad nim balas, rubin, perła na spodku jedna. 
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FACHA TRZECIA. 

Zawiesseue , szafir oa spodka , nad ttim wak balas i 
perła. Zawieszenie Łemaź- podobne. Medalia jadiciam Sa- 
lomonis, około Salomona słupki szmaragowe, na spodku 
tablica rubinowa, z drogiej strony dyamentowa, jeszcze 
tabliczek rubinowych, byamentowych 6. ziarn rubinowych 
2. Medalia violentia muliebris^ około niej tablic dyamento- 
wych 3. rubinowych 3. a ziarno szmaragowe. Medalia 
serce rabinowe we środkn pod niem 3. figury umarłe, około 
niego 2. stoją, około tabliczek rabinowych 6. a dyanen* 
towycb 7. Zapona Wulkanus z szmeleu białego siedząc na 
trzygraniaslym dyamencie, przeciwko niemu Venu8 oa ta- 
kimże dyamencie siedzi- dwą słupki w których dyameńtów 
ośm małych tabliczek, w pośrodku wak rubinck, niiej dya« 
ment, punt na strouie, tabliczek dwie dyameotowych , in 
summa wszystkich dyameotdw 13. u nóg Wulkanowych 
wag szmarag. Medalia osób 5* białych, słupków 2. dya- 
meutowych tabliczek 3. rubinowych 4. Medalia, 7. małych 
dyamencików, rubioek wag. Medalia około dyameaciki 3. 
waki rubinowe we środku 3. Kurcyusz na końcu w otchłań 
wpada. Medalia z pięciu dyamenoików, rubinów 3. Soe* 
wola rękę pali. Medalia mała dyamentowa, rubinki dwa 
szafir, szmarag, Orpheus z zwierzęty. Medalia, dwa dya- 
menty ostre, osm podlejszych, rubinów 10. Mars c//m f^e* 
nerę et cupidine. Lew złoty w prawej nodze rubin, na 
piersiach szmarag, w^ uściech rubioek, i z innemi kamyka- 
mi tam i sam. Jezus z dyameniy i trzy perły. Smok z 
dyameńtów, dwa średnich i małych dyameńtów, rubinków, 
i turkusów. Piszczałka z rubiny i dyamenty, kamyka je- 
dnego niedostaje, pereł ma na spodku 3* Noszcniczko, szafir 
wielki, bez folgi z balasem. Noszeniczko drugie, rubin balas 
w kaście. Medalia figura z płatiem ze złota, słupek z dya- 
meńtów w rubinki 3. około szmaraczek, i dyamencik na 
wierzchu. Medalia figur 2. jedna się zamierza, dyamenci- 
ków 6. rubinków 4. Zawieszenie, w pośrodku róża nie- 
mała dyamentowa, figury 2. około niej z rubinków, szma- 
ragowych tablic 3. perła na dole wielka płaska. Noszenia 

3* 
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ŁrzygraniasŁe na wierzchu dyament trzygraniasŁy^ rubin 
wak, szmarag wak, z szmelcem. Zawieszenie, szafir na 
wierzcha^ pod nim balas, rabin, perły 4. 

SZKATUŁA TRZECIA. 

Facha pierwsza, 

Alzbant z wielkich tablic dyamentowych jeden- między 
każdą po róży, w każdej po 4. pereł, jest róż ośm. Alzbant 
w nim 6. tablic dyamentowych trochę mniejszych, róż 7. 
po 4. perły z którego alzbanta sznur do bireta uczyniono, 
ten klejnot w Królewcu zastawiony. 

Pas w którym 15. dyamenlów, pereł wiele, tego od 
J. K. M. nieoddano. 

PACHA DRUGA. 

Pendent tegoż pasa pacierzy 19. w każdym 3. dya- 
menty, gałek 20. w każdej po 3. perły, gałka wielka na 
końcu u niej dyamentów 9. pereł 20. w którym pacierza 
jednego z dyamenty, gałki też jednej z perłami niedostaje^ 
i w 1. pacierza dyamentn niedostaje. Alzbant, •w nim sztuk 
8. w każdym po 5. dyamentów , roż 8. po 4. perły^ tego 
3. sztuk tylko zostają, a 5. w zastawie u Pana Sądeckiego 
Komorowskiego, na wojnę Byczyńską za Pana Dulskiego 
zastawione przepadły. 

FACHA TRZECIA. 

Alzbant sztuk 13. tejże roboty z dyamenty ostremi 
mniejszemi i perłami. Alzbant sztuk wielkich szmaragowych 
3. rubinowe sztuki mniejsze 4. między niemi sztuk mniej- 
szych 8. po szmaragii i rubinie małych, w Królewcu za- 
stawiony. 

SZKATUŁA CZWARTA. 

Facha pierwsza. 

Alzbant w nim 7. tablic szmaragowych, między niemi 
po parze pereł wielkich sztuk 7. Alzbant 2. dyamenty 
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3. rubiny, szmaragi 2. pereł 8. wielkich, tea J. K. M. 
darował Królowej Jmci Anaie przed weaelen^ Alzbani 
sztuk 20. w każdej po-smaraga 10. sztuk w każdej po 
parze pereł. 

FACHA DRUGA. 

Alzbant, 7. małych dyamenlów rubinów 8. teo w za- 
stawie u Pana Nremojewskiego. Alzbant, 7. sztuk w każdej 
szmaragu po parze, i ten w zastawie u Pana Niemojew- 
skiego. Alzbant sztuk większych rubinów 4. sztuk wię- 
kszych szmaragów 4, 8. sztuk między niemi, po rubinie i 
szmaragu mniejszym, na manelle rozwiązany. 

SZKATUŁA PIĄTA. 

Facha pierwsza. 

Pendent do pasów, 22. sztuk na nich perły, dyamen- 
ciki i rubinki, i kita przy nim z dyamenty, rubiny i per- 
łami, czego przedtem niedołożono. Hanelle, 6. dyamentów 
tyleż rubinów, pereł par 14. Alzbant, w nim szmaragów 
7. jakoby puntów, pereł 8. 

FACHA DRUGA. 

Alzbant albo pas, z szafirów sztuk 10. pereł 10. Alzbant, 
szafirów 7. pereł 8. 

FACHA TRZEOA. 

Alzbant, szafirów 8. i pereł 8. Alzbant, rubinów ha- 
łasów sztuk 8. pereł między niemi par 8. Alzbant, rabinów 
hałasów wielkich 7. między niemi pereł par 8. 

SZKATUŁA SZÓSTA. 

Facha pierwsza. 

Alzbant, sztuk wielkich róż rubinowych 8. z osobna 
między niemi sztuk 8. po parze pereł z szmelcem. Alzbant 
takiejże roboty sztuk 7. wielkich róż rubinowych między 
niemi 8. po parze pereł. Alzbant, róż rubinowych nie 
bardzo wielkich 14. pereł, uryańskich par 14. 
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- FACH A DRUGA. 

ł 

Alzbaot albo pas z szafirem, i pereł po 10. Alzbant 
szafirów 7. pereł 8. 

FACHA TRZECIA. 

Alzbant, szafirów i pereł po 8. Alzbant, rubinw ba- 
lasów 8. pereł między niemi par 8. Alzbant^ rubinów ba- 
lasów 7. wielkicb, między niemi pereł par 8. 

SZKATUŁA SIÓDMA. 

Facha pierwsza, 

Alzbant, sztuk wielkich róż rubinowych 8. z osobna 
między niemi 8. po parze pereł z szmelcem. Alzbant ta- 
kiejźe roboty, sztuk 7 wielkich róż rubinowych między 
niemi 8. po parze pereł. Alzbant, róż rubinowych nie bar- 
dzo wielkich 14. pereł nryanskich par 14. 

FACHA DRUGA. 

Alzbant, sztnk 13. rói dyamentowycii, w wierzełmeh 
szmelc czerwony, pereł par 13. Alzbant, sztuk sjsmarogo- 
wych i poreł 18. Alzbant, szmaragowych i rubinów sztuk 
po 7. pereł par piętnaście. 

FACHA TRZECIA. 

Pas z rubinkami i perłami małemi. Pas szerszy z dya- 
menciki rubinkami i perłami. Pendent do pasa okrągły z^ 
rnbinkami, dyamenlami i perłami i kutas przy nim z ruT 
binkami i pertami. 

SKRZYNIE PIERWSZE, FACHY %. SZKATUŁA 1. 

Łańcuch wielki sztuk N. 30. połowica z szmelcem. 
Łańcuch z szmelcem ogniwka okrągłe. Łańcuch drugi ta- 
kowej formy. Łańcuch trzeci takowyż starszy. Łańcuch 
' czwarty takowyż. 

SZKATUŁA DRUGA. 

Łańcuch w ogniwka szmelcowane okrągłe.. Łańcuch ta- 
kowyż drugi. Łańcuch taLowyż 3. ogniwka większe, Łań* 
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cuch 4. Łakiejźe roboty^ Łaneuch takiejie roboty ale ogni- 
wka mniejsze. Łańcuch moiejszy takiejże roboly. 

SZKATUŁA TRZECIA. 

Flabelkrai (wachlarz) z kamieni, rabinki, dyamenty z 
szmelcem, pierze czarne. Flabellum 2. z pierzem czamem, 
białem^ czerwóuem struciem, z rabiokami, dyamenty, osoba 
na wierzchu. Flabellum 3. mniejsze , z pierzem czamem, 
białem, z kamykami, rubinkami, dyamenty, turkuski. Sco- 
phia złota dyameotów 4. rubinki, perły, dyamenciki mniejsze. 
Czarka czarna brzegi pozłociste. Puszka do piima złota. 
Obrączka złota szmelcowana. 

SZKATUŁA CZWARTA. 

Ładcueh, szlaczki^ albo ogaiwa płaskie plecione szmel- 
cowane. Łaacuchy drutowany ogniwa wielkie bez szmelcu* 
Łańcuch 3. w ogniwa okrągłe z szmelcem czerwonym, Łea 
Król Stefan wziął. Łańcuch, okrągłe proste szmelcowane 
ogniwka. 

SZKATUŁA PIĄTA. 

Łańcuszek bez szmelcu pleciony letki bardzo. Łańcuch 
w ogniwka szmelc błękitny do połowic tyłko. Łańcuch sztuki 
niemałe z trochę szmelcu między niemi drugie plecione z 
szmelcem^ ten Król Jmci posłać raczył w dary Królowej 
przed weselem. Łańcuszek drobny, jabłuszka między niemi 
białe podługowate szmelcowane. Łańcuszek z jabłuszkami 
okrągłemij litery na nich, także ogniwka przy nich z szmel- 
cem. Łańcuch z słupkami z szmelcem, i ogniwkami płaskie- 
mi szmelcowanemi, ten J. K. M. darował Królowej przed 
weselem. Łańcuszek z płaskiemi jabłki, z białym szmelcem 
słupki złote, na nich ogniwka płaskie z szmelcem. Łańcuszek, 
jabłuszka w nim podługow.ate z s^iisel^m cze^i^^onyin , a 
ogniwka płaskie z białym szmelcem, jbaiiicuszęk drobny długi 
bez sz<nelcu. Łańcuszek mało nie taki mniejszy* Łańcuszek 
bi^rdzo dr.obny ^e wielki, jiorwi^ny. 
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SZKATUŁA SZÓSTA. 

Łańcuch w ogniwka w jabłka w dyamenty drugie z 
rubinkami, trzecie z perłami, półtory perły, u tiiego zawie- 
szenie z literami. Zygmunt August z dyamentow , a ko- 
rona z rubinami, ten Król Jmci Królowej Annie w dary 
posłać raczył, jednak zawieszenie z literami dyamentowemi 
zostało. Alzbancik, dyamentowych tabliczek 7. pereł 8. 
Alzbancik, tabliczek rubinów 8. pereł par 8. Manel para 
w każdej po 4. sztuki tabliczek dyamentowych i po 4. 
perły, to Król Jmci darować raczył Królowej JMci. Alzbant^ 
róż dyamentowych 5. rubinów 4. pereł par 9. Alzbancik 
nakszlałt Łańcuszka, w nim jabłek sześć, po 2. ziarna ru- 
binówy a jabłek po dwu dyamencikach, insze z szmelcem 
tylko, a perły nie. Łańcuszek nakształt Alzbantu, w nim 
tabliczek dyamentowych 6. perła między niemi, i jabłuszka 
z szmelcem, na końcu figura z piszczałką w niej szafir, 
róża dyamentowa , w nimże rubinek z szmaragiem , dya- 
menciki dwa, perły 4. 

ff^ tejże skrzynia Facha 3. w niej szkatuła 1. 

s zamkiem. 

W tablicy w której na wierzchu Tzędów pierścieni 9. 
w pierwszym pierścieni niemałych z szafiry Nro. 9. Pier- 
ścieni mniejszych z szafirów pierścionków 5. z dyamenty 
3. z rubiny 1. Pierścień wielki w nim ostrych dyamentow 
2. z rubinem 6. Z dyamenty i z rubiny 2. Jeden z ru- 
binem kaszty 9 dwa próżne, cztery inne pierścionki całe. 
Pierścionków małych 9. Pierścionków z figurami 9. Pier- 
ścionków samych 4* Pierścionków z figurami podłych 9. 

FACHA PIERWSZA. 
fF niej pierścieni rzędów Nro. 9. 

W pierszym rzędzie pierścieni z dyamenty wielkiemi 
5. jednak szósty,' Król JMci Królowej darować raczył. 
Z rnbinami pierścieni 5. szósty Król JMci wziąść raczył. 
Z Bzmaragi pierścień 8. Z dyamenty mniejszemi pierścieni 6. 
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Z rabinami pierścieni 9. Z szmaragami róinych pterfeieni 8. 
Z dyamenty niemałemi pierści^i 9. Z rabinami niemaleMi 
pierścieni 8. dziewiąty Kroi JMci Królowej darował. Z 
szmaragami podłagowatemi pierścieni 2. 

FACHA DRUGA. 

Tablica as pterieteniofni w mef rMfdów 9« 

Ma pierścieni z rabinami waki 8. Pierścieni z rabina- 
mi oslremi 9. Z rubinami balasami 9. Z rubioami mniej- 
szemi 9. Mało wroinych pierścieni 9. Mało nie takich 
pierścieni 9. Ma pierścionków z rubinkami dyamenty w 
każdym po 3. Nro. 7. a po dwie dyamenty, pierścieni 1. 
szmaragiem drugi z szafirem a mniejszych 6. Pierścieni 
małych i większych z szafirami 9. 

FACHA TRZEaA, 

ff^ niej tablica na której pierścieni rzędów 9. 

Perścieni z dyamenty ostremi?* Król JMci ósmy wziąść 
raczył na wesele. Pierścieni mniejszych z dyamentami 
ostremi 9. Także pierścieni 9. Większych 2. a pięć mniej- 
szych. Małych i wielkich z dyamentami 9. Pierścieni także 9. 
Z dyamenlami a pobok z rubinami 9. Pierścieni z dyamen- 
tami w kaście po 3. a po 4. dyamenciech 6. A z rubin- 
kami 3. Pierścionków z dyamentami małych 9. 

FACHA CZWARTA. 

W niej tablica w której 9. rzędów pierścionków po- 
dłych 71. gamainek w paszce od 2go pierścionka. 

SZKATUŁA DRUGA 

ss zamkiem^ Facha pierwsza. 

W tej dyamentów we złoto oprawnych, na papierze 
przyszytych jest 99. z których sztuk przedtem rachowano 
manel pojedynkowych 9. Włożyło się do tej fachy 6. ga- 
zików których niebyło w regestrze z trzema dyamenty 
Króla Stefana. Róż perłowych 14. w każdej po 4. róży. 
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s 

Sztuczek wązŁich szmelcowanych/ złotych do przekładania 
inszych 103. 

FACHA DRUGA. 

Manella z samego złota. Aizbanty 2. noają rubtnów 
ziarn 15. pereł par 8. Manel para w niej sztuk po dwie 
dyamenty Nro. 3. a po dwa rubiny sztuk 2. pereł par 5. 
Alzbancik, sztuk 2. w jednej pereł par 15. a w drugiej 
mniejszej , inakszą robotą 15. par. Manel para ma sztuk 
po 2.. rubinów 3. a 2. dyamenty, sztuk 2. pereł par 15. 
Alzbancik sztuk 2. w nich rul)inów, wakow, Nro. 14. 
pereł niemałych. 

FACHA TRZECIA. 

Łańcuszek bez szmelcu z ciągnionego drutu złotego. 
Manella w niej sztuk z dyameniu rzez^anycfa ną rogi 12. 
Manella w pancerz. Alzbancik we dwu sztuczkach, ma 
rubinów balasów sztuk 36. Alzbancik w nim sztuk rubi- 
nów 19. pereł 29. 

FACHA CZWARTA. 

Scofia, w niej na wierzchu rubinów ziarn 10. pereł 3. 
a na dole rubinków większych 2. szmaraczek^ dyament, pe- 
reł większych 4. Noszenie nakształt krzyża^ w pośrodku 
róża dyamentowa, około rubinków 4. Imszt na wierzchu 
próżny pereł 3. Zapona stara albo noszenie, w niej szraa- 
rag niecudny, dyament, rubin balast, pereł 5. Noszenie w 
którem kaszt próżny nie mały na wierzchu rubin. Sówka 
z piszczałką na wierzchu rubin, róż dyamentowych 2. na 
piszczałce dyamentów 2. rubinek 1. pereł 5. Noszenie, w 
niem na dole tablic dyamentowych 2. wyżej rubin balas, 
nad nim szmarag wak. Noszenie, w pośrodku rubin nad 
nim szmarag niżej tablic dyamentowych 2. Noszenie takież 
drugie. Noszenie 3. takież. Zawieszenie, krzyżyk z dya- 
inentów 5ci, szósty na dole tryanguł. Szmarag rubinów 3, 
na rogach pereł 5. Pas albo pendenty szJŁuk w nim 9# 
większy z różyczkami rubinowemi, a w wierzichacfc zie- 
łeny szmelc i między każdą sztuką po 3. mniejszych 'bez 
faiiDyków 9 po 2. perły gałka na niej , róż rubi&owycli 2^ 
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pereł na Uneaszkaeh 2. Noszenie, krzyiyk z dyemenUnii 4. 
kaszty w nim próine, rokinków na rogach 4. pereł 4. 

FACHA PIĄTA. 

Łańcuszek z rogiem czaraym a drngi mniejszy z gal 
kami złocistemi affigies divi Caroli V. Ładcnszek mały z 
puklikami do połowy z szmelcem czarnymi białym. Łańcaszka 
dwie szlace plecionego z szmelcem. Sznar z ciągnionego 
złota. Sztuczka Łańcaszka w ogniwka. Szafir wielki sam 
Diecodny. Szafir mniejszy niecndny z perłą. Rabinkńw 
balassow niecudnych 3. u 1. perła. Noszeniczko, w niem 
rabin wak dyament tryanguł, szmaraczek, nad nim perła, 
na dole twarz łńała z macicy perłowej, i perła nie cudna 
wielka, a 7. mniejszych. 

SZKATUŁA TBZEaA. 

Manelle 2. obrączki złote szerokie z pismem Jezus 
antę transiens. Jabłko graniste z szmelcem. Jabłko okrągłe. 
Manelle w pancerz. Obrzęcz węże spięte, w niej rubinów 
13. Manelle para jako obrączki szerokich, w każdej po 5. 
dyamenlów, po 5. par rubinów, perły po końcach około. 
Manel drugi w jednej 3. kaszty, bez dyamentów. Obrączki 
albo manelle złote szmelcowane. Manelle albo obrzączki z 
smelcem białym okrągłe. Manelle taki drugi. ^ Jabłko do 
piżma na sznurze ze złola ciągnionego nie wielkie, to J. 
K. M. wziąść raczył. Pasek w szluki nakształt krzyża z 
smelcem, tylko gałka u niego złocista, ź drobneiAi gałeczka- 
mi. Pasek nakształt Łańcuszka z kłudeczkami i ogniwki 
szmelcowanemi, gałka u niego z textem białym szmelcowa- 
nym. Pas złoty, ogniwa plecione, gałka z Łańcuszkami i 
drobne gaziki. 

SZKATUŁA CZWARTA. 

Łańcuch w kludeczki długi, jedne z czarnym smelcem, 
drugie bez szmelcu. Łańcuszek w jabłuszka dęte^ których 
jest20. z białym szmelcem. Jabłuszek dętych szmelcowanych 
jako do piżma S. Natejjże niży, inaksza robota JaJbŁaszek 6/ 
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Klucze złote 3. z Łańcuszkami, od Gdańska Królowi Ste- 
fanowi dane. Łańcuszek subtelnej roboty, jabłuszka dęte 
jako do piżma z szmelcem. Sznurek albo ostroga ciągnionego 
złota i sztuka druga mała. Łańcuch w ogniwa płaskie 
okrągłe z szmelcem czarnym i białym. Łańcuch taki drugi. 
Łańcuszek w jabłuszka, między niemi perły. 

SZKATUŁA PIĄTA. 

Łańcuch ciągnionego złota, gałki z perłami. Pas jako 
sznur z ciągnionego złota , , gruszki jednakie z kamieńmi i 
z szmelcem cudnym, J. K. M. wziąść raczył. Pas płaski 
drutowany złoty, z węzłami podługowatemi. Pas biały dru- 
towany srebrny z węzłami. Łańcuchów 3. jednakich, ro- 
boty Włoskiej nowe w baszty. Pas złoty z gałkami tejże 
roboty. Łańcuch złoty albo pendent do pasa z węzłami sze- 
rokiemi płaskiemi i gruszką. 

SKRZYNIA 2. FACHA 1. SZKATUŁA 1. 

Szkatuły inne próżne, bo co w nich było przełożono 
do pierwszych , propter compendium, a w tej 1. szkatule 
pas wielki staroświecki na adamicie, cętki pobielane. Pas 
drugi na taśmie jedwabnej pobielany. 

FACHA DRUGA " 

tejże skrzyni. — Skrzynia pierwsza. 

Na wierzchu pereł małych drobnych i większych wę- 
zełków albo tuzinów nakształt Łańcuszków Włoskich 12. 
te J. K. M. wziąść raczył. 

SKRZYNKA DRUGA. 

Pereł różnych papierków 11. z skrzynki 1. włożonych. 
Kamyków prostych różnych i szkła po części farbowanego, 
na karteczkach Facha 1. 

FACHA 3. SZKATUŁA 1. 

W niej kamyków prostych gagatków, ametystów, kar- 
niolów, turkusów, i innych w papierkach węzełkach, po- 
tem sznurków kilkadziesiąt , pereł drobnych większych kilka. 
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SZKATUŁA DRUGA. 

W niej połowica fraszek złolych połamanych starych 
albo od orkałów, albo od czego nakszlait paDlałów, na 
tych szkatułach pierścionków rozmaitych 20. w puzderka 
i brajcarkow 12. z rubinami. 

SZKATUŁA TRZECIA. 

Takie fraszek różnych, guzików od kabatów pa* 
jerczów. 

SZKATUŁA CZWARTA. 

Turkttsków drobnych kartek kilkadziesiąt, szlaka kry- 
ształu. Tabliczek koralowych 4. Łyżka z macicy perło- 
wej złamana. Pas z macicy perłowej. Kamieni bez kaszlów 
i innych fraszek niemało.' 

SZKATUŁA PIĄTA. 

Puntalików w kłódeczki z szmelcem slaezek kikanascie 
na sznurkach i związane, drugie. 

SZKATUŁA SZÓSTA. 

Pnntałów różnych z szmelcem papierów kilkanaście, 
dobrych rzeczy inszych po trosze, z tych J. K. M. wziął 
puntałów i ferelów 66. zostało ich papierów 4. 

Regalia do Koronacji należąca. 

Sukienka axamilna czerwona z pasami złotemi w której 
ś. pamięci Króla Augusta koronowano. — Baldachim zło- 
togłowy. Sznur jedwabny do baldachimu ze złotem. — Pu- 
klerzów srebrem nabijanych 2. Rodella srebrem nabijana 1. 
Opon 8. Rynsztunki i inne rzeczy w tymże sklepie w 
schowaniu. 

Rzęd do siodła złotego z siodłem pospołu z siedzeniem 
wszystkiem na kon, zastawiony za nieboszczyka P. Dal- 
skiego Podskarbiego, P. Złotowskiemu ze wszystkiem do 
tego należącem. — Szabla ciągnionym złotem oprawna u 
której brajcary i skówka z sztukami szmelcowanemi wszy- 



m ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW 

slko ziole z gałkami i Łe zastawione za Pana Dulskiego 
Sulmiberkowi z Gdańska, na expedycyą Byczy ńską. Andziar 
złotem oprawny, rękojeść u niego kryształowa złotem na- 
bijana z turkusami, i rubinami po 9. 

Andziar 2gi. złotem oprawny, szmelcem napuszczany, a 
sama rękojeść z kamienia jaspisu, rubinów W niej 3. tur- 
kusów 4. dyaraentów 2. pochwy u niego złote i kamyki 2. 
Jeden turkus a drugi rubin. — Andziar z pasem szerokim 
złotym, oprawny sadzony kamieńmi, gęsto turkusami, ru- 
binami, dyamenciki balasy. — Pas i Audziar jednakiej ro- 
boty obręczy złote 2. wielkie, antiąuitatem Węgierską 
znaczące a Sulimberga Kupca, w zastawie, na expedycyą 
Byczyńską. — Mieczyk złotem oprawny, z axamitnemi 
czarnemi pochwami i z paskiem i z porączkami i Łańcuszka- 
mi i skówką złotemi. — Szabla szczerem złotem oprawna, 
wszystka turkusami gęsto z zwierzchu osadzona i rubina- 
mi, u której niedostawa kamyków 4. Szabla złotem opra- 
wna z kamieńmi braicarów 4. z tej Król Stefan żelazo 
wziął, a oprawę P. P. Batorym dano. — Szabla złotem 
opi^awna rzadko kamieńmi sadzona , turkusami i rubinami, 
niektórych niedostawa kamyków, i główki. Szabla srebrem 
oprawna pozłoczysta, brajcarów w niej 6. z turkusy i ru- 
binami, pas wszystek brajcarami gęstemi oprawny, z sznur- 
kiem zamszowym czerwonym. Szabla oprawna złotem braj- 
carów w niej 4. wkówka z turkusami, rubinami i dya- 
menciki sadzona na axamicie brunatnym, z tej żelazo Król 
JMci wziął, pochwy jako opisane zostały. Szabla srebrem 
joprawna złocista brajcarów w niej 10. turkusami osadzona 
na axamicie czerwonym. Szabla z pochwami z czarnego 
axamitu, srebrem oprawna, złocista. Mieczyk Perski zło- 
tem oprawny, poszwyszko rżane naszywane złotem dróto- 
wem, pas taśma szeroka biała ze złotemi kutasami. Kubek 
złoty staroświecki kamieńmi i perłami osadzony, a wierzch 
puklasty taże oprawny. Trąba Myśliwska ślimakowa sre- 
brem oprawna z sznurkiem oprawna. Obroży 5. srebrem 
oprawnych dla wielkich psów. Jednorożca sztuka trochę 
większa niż pół łokcia zapieczętowana w papierze na 3. 
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niieseach sigBatem J. K. M. i włołona do 2. skreyni klej- 
nolowej. Alzbant złoly z torkosami^ rubinami, dyamenty, 
balasami. — Alzbaol złoty z lilerami szmekowanemi na 
czerwonym asamicie. N6£ oprawny ze złotym szmelcem 
turkusami z rubiuami, i rękojećcią oprawną, łańcuszek z 
niego. Łyszka 1. złota a 2. złociste srebrne, widelec, 
nóż ze złotem z koralami. Genealogia Królów Węgierskich 
w puzderku, ta we wtórej skrzyni. 

Szkatnła z herbem Koronnym Sigismundi Angusti, axa- 
roitem obita tę J. K. M. wziąść raczył. Puzderko w niem 
instrumenta do wagi które Król JMci wziąsć raczył. 
Pierścieni było 4. to jest: 1. bez folgi z .wielkim dyamen- 
tem ku spodkom ostrym, a w górze tabliczka, ten Król 
JMci wziąść raczył. 2. dyamenlowy tabliczką białą z smel- 
cem białym, ten za Króla Stefana P. P. Batorym dano. 
3. Z rubinową tabliczką podługowatą tymże dano. 4. Z 
tabliczką dyamentową płaską z czarnym szmelcem Król JMci 
wziąść raczył. Kita czarna a Króla JMci Slefanowska. 
Zegar wielki od Księcia Anspacha pokojowy i drugi takie 
wielki u Króla JMci obadwa na pokoju. Stołków 2. axa- 
mitnych czerwonych Koronacyjnych z gałkami złocistemi 
i kapa złotogłowa Koronacyjna i baldachim złotogłowowy 
są w tym sklepie. — Korona srebrna złocista pogrzebowa 
z jabłkiem i sceptrum z napisem Króla Stefana. Kordelas 
zlotem oprawny z poszwami. 2. Kordelase pospołu w je- 
dnym worku, rękojeść u nich złotem oprawna. Korzbich 
Augustowski z nożami po trosze złota około niego. Kor- 
delas złotem oprawny na axamicie czerwonym. Tulich 
(iszlylet) srebrem oprawny z perłami. Puginał z rękojeścią 
złotą. Aodziarek złotem oprawny z rękojeścią kościaną. 
Kubek kamienny czarniawy srebrem oprawny bez wieka, 
powiadają że Stefana Króla Węgierskiego. Czarka srebrna 
mała z kamieniem kwadratowym we środku. Roztruchanik 
krzyształowy oprawoy srebrem, czarka krzyształowa spa- 
dana, złotem oprawna. Salerka srebrna złocista niemała 
na której łabędź z macicy z ułamaną szyją. Czarka z 
białego kamienia złotem oprawna z wieczkiem złotem. Ku- 
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bek kryształowy stłuczony srebrem oprawny. Szabel bar- 
wianych srebrem oprawnych na kapach z pasy rzemienne- 
mi 48. w których dw|i źelaz nie masz. ^- Strzemion barwią- 
nych srebrem powleczonych par 4. na poły złocistych. 
Ostróg barwianych srebrem powleczonych par 20. Szysza- 
ków powleczonych srebrem złocistem z kophiami i smokami 
5. a drugich z gwiazdami srebrnemi i z kophiami 19. w 
tych wszystkich szyszaków 3» scophji niedostaje. Szturmaki 
zawarte do kirysu 2. Przyłbic 2. Kancerz stary oprawny 
bez wkówki srebrem. — Szabel prostych 6. Buława i 
trąba srebrna od Cesarza Rudolfa posłana. Czaprak z cią- 
gnionego drutu . srebrnego okowany. Widełko srebrne w 
puzderku. Krug srebrny złocisty. Roztrucban kryształowy 
srebrem oprawny złocisty i z przykrywadłem w czarnem 
puzdrze axamitnem oprawnem. Mieczyk w zielonym axa- 
micie srebrem oprawny złocisty. Drugi mieczyk w czerwo- 
nym axamicie srebrem oprawny złocisty. 
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REWIZYA SKARBU 

RZECZPOSPOLITEJ KORONNEGO 
W KRAKOWIE 

ODPRAWIONA PRZEZ JP. PODKOMORZEGO SENDOUIERSKIEGO 

P. OSSOLIŃSKIEGO R. P. lOSS. 



Najprzód powiedzia) dozorca, że jest jeden sklep ^ ze 
czlerema źelaznemi drzwiami, w którym znaleźli srogą 
rzecz uiedoperzów, tam jest skrzyń pięć w których naj- 
przód korona, którą OlŁo Cesarz darował był Bolesławowi 
Chrobremo lat temu 600. Druga korona bogatsza , którą 
Królowe koronują. Trzecia korona homagialna, do tycli 
koron sceptra i jabłka srebrne. Piąta pozłocista srebrna 
Funebralis, Catena srebrna Crux cum Ligno Yitae, krzy- 
żyki Ruskie i Relikwie z skarbów Ruskicb^ za Kazimierza 
pobrane, Statut Łaskiego, Prlvilegia na Spiskie Miasta, 
Biblia Scripta in Pargameno ; Cornus Rynocerotis, tak 
wielkie jak W. JP. Podskarbiego Koron. Danielowicza% 
dwa miecze Pruskie od Krzyżaków Jagiełłowi i Witoldowi 
posłane. Trzeci miecz szczerbiony Bolesława Śmiałego^ kiedy 
Kijowa dobywał. Item trzy czapki perłami sadzone^ które 
po zmarłych Książętach Successiye przypadły. Item we 
trzech skrzyniach rogi jakieś Litewskie wielkie. Item ksiąg 
siła rozmaitych. Item skrzynia wielka w której szkatuły 
z szufladami w których skarby wielkie z kamienmi dro- 
gimi, mi.ędzy któremi dyament jeden, który szacowano 94. 
Karatów to jest pięćkroć sto tysięcy czerwonych złotych. 
Iłem rubin bardzo wielki. Tablica dyamentowa z perłą 
bardzo wielką szmaragową. Szmarag wielki, róża z zawie- 
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szeniem wielka , dyamentów 200. Jedenaście ćwięlych Je- 
rzych, szczero ztolych dyamentami i rubinami sadzonych a 
dwunasty gdzieś w zastawie. Item metalla rozmaite, Alzban- 
tów dyamentowycb, rubinowych -Nro. 12. Tablic 7. po 6. 
tysięcy. Item pasy rozmaite z rubinami i z dyamentami 
Al^anty mniejsze. Pierścieni wielkich sześćset, perły pe- 
rełeczki. Item sukienka ^xamitna czerwona w której Króla 
Augusta w lat dwanasto koronowano, dziwnie śliczna, ja- 
kiego axamitu teraz nie masz.- Item baldachin złotogłowy 
Augustowski. Item opony axamitne czerwone , na których 
historya Noego wykonterfektowana. Rysztunki , rzędy 
szable, miecze, i mieczyki^ pałasze, pałaszyki, obróie złote 
na pieski, jednorożca jest sztuka wielka, na podobieństwo 
łokci dwa. Instrumentum Transactionis Będzinensis. Jura- 
mentum Maximiliani. Cessia wszystkich długów tak w ko- 
ronie jako i w Wielkiem Księztwie Łitewskiem, któreby 
Królowi nieboszczykowi i potomkowi jego należały; resigna- 
tia sum Neapolitanskich i Barskich, asecuratia Króla Je- 
gomości z strony walnej elekcyi i innych siła klejnotów 
piszą. Powiedział P. Podkomorzy Sandomierski, jako ich 
siła niedostaje, i jak kosztowne klejnoty u Pana Niemo- 
jewskiego Kasztelana Sandeckiego we dwudziestu ośmiu 
tysięcy tylko przepadły. Item że i teraz u Królewicza w 
piąciu tysięcy klejnoty bardzo kosztowne są w zastawie etc. 

Concordat cum Originali in omnibus et per amnia. 

BEWIZYA I KONOTACYA SKARBU 
KORONNEGO W R. 1676. 

Ea? menłe Legis Publicae przez Komissarzów J. K. 
M. i całej Rzeczypospolitej w Krakowie, dnia 8. miesiąca 
Marca roku 1676. 

My niżej podpisani Koramissarze J.K.M. i całej Rzeczy- 
pospolitej, tak ex Legę Publica do skarbu Koronnego na- 
leżący, 1 klucze mający, jako i teraz świeżo na Sejmie 
szczęśliwej koronacyi J. K. M. blizko przeszłym specia- 
liter naznaczeni, i deputowani, wiadomo czyniemy wszem 
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w obee i kaidenm z osobna^ koam o tern wiedsieć będsie 
należało, ił my fonkcyi na aię wkionej iradtog opig« 
konslytocyi na Sejmie blisko przeszłej , to jeal t dnia 4. 
Lutego, roku teraźniejszego zaczętym: dnia zai 4. mie- 
siąca Kwietnia zgodnie konkludowanym ; fit rewizya skarbu 
koronnego 9 uchwalonej, na zamek Krakowski zjechaliśmy 
się, i tam w sklepie, gdzie skarb koronny^ i archiyum zo- 
staje, zasiadłszy; antę omnia jurysdykcyą nasze Komis- 
sarską. i władzą J. K. M. P. N. Miłościwego, Rzeczypo- 
spolitej, praevus debitis sołenniłatibus fundowaliśmy, a 
potem do odprawienia powinności na nas włożonej, przy- 
stąpiliśmy. 

A najprzód J. W. JPan Andrzej Morsztyn Podskarbi 
W. R* Starosta Tucholski, liguida deduańt rachunkami 
skarbowemi, na tymże Sejmie koronnym J. R. M. odda- 
nemi i aprobowanemi, nawet i tazą klejnotów autenty- 
czną i od Ichmościów PP. Komissarzów na on czas^ 
podpisanej , w Warszawie in Jnnio , Anno 1673. odpra- 
wioną, że wszystkie klejnoty, i z dyamentem wielkim 
Rzeczypospolitej , oszacowane były na summach Aur. zł. > 
101,670. z których da wojsko, i inne expenta ex ordi* 
natione Rzeczypospolitej klejnotami, jako i w rachunkach 
położył aureos (48,600.) 58070, zosUje tedy klejnotów 
Rzeczypospolitej w skarbie na aureos 48,600. 

KTÓRYCH TAKA DYSPOZYCLk. 

Najjaśniejszemu Królowi Jmci w summie zł. 120,000. 
currenti, zostawione są na wojsko W. Ks. Litewskiego 
ew canstitutione eiecHonis trzy sztuki szkatuły dziewią- 
tej , to jest t N. S. tablica wielka dyamentowa , rogu je- 
dnego niemająca, waży karatów No. 18. nad nią ziai*no 
rubinowe, szacowany tej klejnot ze złotem aureos N. 9050. 
Nr. 2. noszenie^ wielki dyament podłogowaty, waży kara- 
tów 22 V4 i perta mała, szacowany ze złotem 1200. N. 3. 
spinela wielka , na spodku szmaragd wisi, waży karat Nr. 
119 V^ szacowany ze złotem aureos 5050; Wszystkich 
tedy trzech sztuk u Rróla Jmci zostawionych szacunek 
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jest, anreos 26,100. dyament zaś największy z perlą 
wielką, zostaje w skarbie, szacowany aureos Nr. 22,500. 
facit summa ut supra klejnotów pozostałych aureos Nn 
48^600. 

Dnia zaś dzisiejszego, pomieniony JPan Podskarbi 
W. R. składa, i zawiera klejnoty w skarbie, et insignia^ 
tekowe ut sequantur. 

1. Dyam. największy » qui supra z perłą większą. 

2. Z szkatuły pierwszej Nr. 7. pas axamitny z stu- 
kami złotemi, i aszpiszowemi propter antiquitatem niesza- 
cowany. 

3. Tablica Graeca srebrem obwiedziona, z której krzy- 
iyk wziął ś. p. Król Jmci Michał. 

4. Krzyżyk Moskiewski srebrny złocisty. 

5. Pacyfikał Ruski złocisty. 

6. Jednorożec mniejszy. 

Potem posuimiis insignia Regni wszystkie zupełnie 
jako są opisane dawno ut seąuitur. 

1. Korona Regni Porliones 10. 

2. Korona koronacyi Królowej portiones 7. 

3. Korona homagialis porliones 9. 

4. Korona Węgierska złota 8. wielkich kamieni. 

5. Korona Szwedzka porliones 9. 

6. Berło złote z kamieniami wielkie. 

7. Sceptrum złote od korony Węgierskiej wierzch w 

listy. 

8. Berło większe srelnrne złociste. 

9. Berło drugie srebrne złocisle. 

10. Jabłko z złotym krzyżykiem z perłami. 

11. Jabłko złote z krzyżykiem. 

12. Jabłka trzy srebrne złociste. 

13. Mieczyk Bolesława^ alias szczerbik. 

14. Mieczyk w pochwach litych srebrnych. 

15. Półmisek srebrny złocisty od korony. 

Nadto wniósł i włożył tenże JPan Podskarbi do skarbu 
nowe klejnoty nt sequitur. 
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Naprzód od JPana Refereodam koronnego po imieroi 
i. p. JPana Krasińskiego Podskarbiego Kor. rod^tea Jmoi 
wykupiono i do skarbu wrócone. 

1. ŁaÓGuch w rycerskie węzły, z s»neIcenianreos361. 

2. Ładcuch kręcony z szmelcem anreos 288. 

3. Dwa Łańcuchy drutowej roboty obadwa anreos 142. 
Te cztery Łańcuchy wróciły się do Księcia Jmei Ostrów* 

skiego, wzięte w Krakowie anno 1655. na pieniądzCi a 
potem przez JPana Wojewodę Czerniechowskiego, jako 
opiekuna 9 oddane, który oddał i andziarek w złoto opra- 
wny, ale go. Król Jmci Jan Ul, wziął do zażywania. 

4. Noszenie, tablica dyamentowa, nod nią rubin l>ez 
szmelcu. 

5. Noszenie, tablica dyamentowa nad nią rubin z szmel- 
cem i perłą wiszącą. 

6. iSwicty Jerzy dyamentowy. 

Te trzy sztoki były w zastawie u Jmci Pana Leszczyń- 
skiego Kanclerza teraźniejszego koronnego. 

Nakoniec wniósł i złoiył tenie JPan Podskarbi .W. 
Koro. koronę Moskiewską, róinemi wielkiemi kamieniami 
i perłami, ozdobioną, ^zefirem wielkim nakształt gałki na 
wierzchu, i krzyżykiem dyamentowym na niej, od Króla 
JPana Władysława !¥« testamentem Rzeczypospolitej odka- 
żaną, i dopiero po śmierci Króla Jmci, na sejmie eonyo- 
cationis anno 1674. oddaną. 

Te tedy wszystkie .klejnoty e^ insignia ut sopra, w 
skrzynią wielką ielazną włożyliśmy , i kłotkami JMśó PP. 
Senatorów do skarlw klucze ea: vi fegis pubUcae mających, 
zamknęli* . . 

W drugim zaś dalszym ^klepie^ do którego nie otwie- 
rano post reyisionem skarbu anno 1669. zostaje skrzynia 
wtóra, w której jednorożec wielki, i trzy trąby wielkie. 

Także skrzynia wielka trzecia, w której skrypta różne, 
oryginały publiczne, z Warszawy in anno 1669. przywie- 
zione, w inwentarzu Skarbu koronnego, tego roku spisa- 
nym , specyfice wane , ad archivum regni należące : Jmośó 
PP. Kommissarze zlecają JPanu Podskarbiemu W. K. aby 
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klejnoty te, kttfre w ręka Króla Jmci zostają, najdalej w 
półroku ex prwentilms Reipublieae ardinarns, wykupił, i 
summę na teraźniejsze necessitates skarbowi J. K. Mci 
oddawszy, klejnoty do siebie odebrał, które na blizko przy- 
szłym sejmie,' stanom Rzeczypospolitej prezentować ma, 
którą funkeyą a tota republiea na nas włożoną, tak odpra-^ 
wiwszy, ten akt dla pewniejszej wagi i wiary przy zwy- 
kłych pieczęciach naszych, rękami własnemi podpisujemy 
flię. Działo się W zamku Krakowskim dnia ósmego mie* 
siąca Marca, roku Pańskiego tysiącznego sześćsetnego^ 
siedmdziesiątego szóstego. Alesander Łubomierski Woje- 
woda Krakowski. Michał Pac Wojewoda Wileński, Hetman 
W. Ks. Litewskiego. Jan Tarło, Wojewoda Sandomierski. 

Stanisław Jabłonowski, Wojewoda ziemi Ruskiej, Het- 
man polny koronny. 

Marcyan Ogiński Wojewoda Trocki. 

Alesander Hilary Polubiński Miecznik W. K. W. Ks. 
Litewskiego. M. Radziwiłł Podkanclerzy, Hetman polny 
W. Ks. Litewskiego. Stanisław z Bnina Opaliński Starosta 
Mowomiejski. Franciszek Bieliński Miecznik koronny. Sta* 
nisławKrzycki, Podkom<Mrzy Kaliski. Krzysztof Hodorowski, 
Podkomorzy Lwowski. Mikołaj Podolski Podkomorzy Ró- 
żański. Paweł Bogusław Orzechowski. 

Concordat cum ariginali, który prezentował JPan 
Morsztyn Podskarbi koronny na sejmie 1683. Krzysztof 
Grzymułtowski W. L. • 

Anno MiUesimó, SexcentesimOy OctuagesimOy Tertio^ 
Feria secunda antę Festum Sanctae Mariae Magdalenae. 
G. Mathias Adamus Pirowski obtułit ojficio CastrenH 
Petricwiend ad acticandum* 



DOKŁADNA LUSTRACYA 

w ROKU 1730. 

CIEKAWA* ŻE OPRÓCZ KLEJNOTÓW^ ZAWIERA SPIS RZADKICH 
AKTÓW, I RĘKOPISMÓW W SKARBCU PRZECHOWANYCH, 

A DZIŚ JUŻ ZATRACONYCH. 



ACTUM IN ARCE CRACOYIENSI , IN CONCŁAYI NUNTIOROf , PBRU 

TERTIA POST DOMINICAM JUBIŁATB , PROZIMA , ID EST SECUNDA 

MENSIS HAY ANNO DNI, HIŁŁESIMO , SEPTINGENTB5IM0 

TRIGESnCO. 

Konstanty Fełieyan na Ssaniawach Szaniawski Biskap 
Krakowski, Książe Siewierski. 

Piotr Konstanty z Stadnik Stadnicki Kasztehn Woj- 
nicki. 

Franciszek z Czekarzewic Tario, Kaszlekn Lubelski 
Starosta Wieluński, ex senatu. 

Antoni z Słupowa Ssembek Podkonorzy generalny 
Wdztwa Krakowskiego, Wieliczki, Bocheński ete. Starosta. 

Stanisław z Słupowa Ssembek Wojski Krakowski z 
małej Polski. 

Melchior z Gurowa Gurowski, Chcwąiy Kaliski, Sta* 
rosta Kolski. 

Józef z Radomnicka Radomicki Wojewodzie Poznański, 
Starosta Oddalonowski z Wielkiej Polski ea; efueitri Or- 
dtne Kommissarze Rzeczypospolitej. 

Franciszek Haxymriiatt zTeoczyna OsoUński, Podskarbi 
W. R* ^^ munere MinUteriL 

Stefan z Dembian Dembiński Kustosz skarbu Koron- 
nego, i Kanonik Krakowski e^ ąfficio. 
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Józef Da Michałowie Michałowski Podstoli Województwa 
i Sędzia Grodzki Krak. ex parte JW. JPana Franciszka 
GoDzagi^ Margrabi na Mirowie z Wieloj^olskich Myszkow- 
skiego, Wojewody i Generała Małopolskiego, Starosty Kra- 
kowskiego, ea: dignitate Palatinali^ et officio Palatinaliy 
ob legalitatem spraw w Trybunale Koronnym Lubelskim 
mianych adpraesens absentis plenipotens officiose zapisany. 

Ponieważ inni Jaśnie Wielmożni JPanowie Senatoro- 
wie do skarbu koronnego , i kluczy de legę juxta consti- 
tutionem Anni 1576. należący non comparuerunt^ ani przez 
się, ani przez plenipotentów swoich, zaczem my Komis- 
sarze Rzeczypospolitej , iu fundamento konstytucyi sejmu 
Grodzińskiego dnia 28. Września roku P. 1726. w Gro- 
dnie odprawionego 5 pa odebranie insigniorum et archivO' 
rum^ od sukcessorów ś. p. J. O. Księcia Jmci Stanisława 
na SłupowieSzembeka, Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, Pry- 
masa korony Polskiej i W. Ks. Łat. które pod czas pu- 
blicznego zamieszania ingruente hostilitate Svetia , za re- 
skryptem J. K. M, w Krakowie dnia 11. miesiąca Lipca 
roku Pańskiego 1702. danym, i pieczęcią koronną stwierdzo- 
nym wspólnie niegdy z Jaśnie Wielmożnym Jmcią Księ- 
dzem Janem Kazimierzem Bokumem Biskupem Przemyskim 
i nominałem Krakowskim, tuzież pomienionym Jaśnie Wiel- 
możnym JPan. Wojewodą na on czas tylko starostą Kra- 
kowskim z skarbu koronnego podniósłszy propidendp omni 
securiłati za granice wywiózł, teraz zaś Jaśnie Oświecony 
Książę Jmci Krzysztof na Słupowie Szembek Biskup War^ 
miński i Sambienski jako sukcessor swoim i innych kon- 
sukcessorów swoich imieniem jtixta dispositionem legis Pu- 
bUcae et praeallegatae constitutionis komportuje, zjecha- 
wszy na termin dzisiejszy do zamka Krakowskiego, juris- 
dykcyą nasze Komissarską zafundowaliśmy, przy prezęa* 
cyi Jaśnie Wielmożnych Andrzeja z Raciborska Morstina 
Sandeckiego, Piotra z Słupowa Oświęcimskiego Kasztela- 
nów, Józefa na Korcu i 01exienca Księcia Czartoryskiego 
chorążego Wielkiego W. Ks. Lit. Teodora Hrabi na Wi- 
fizoiczu i Jarosławia Lubomierskiego starosty Spiskiego, 
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J\V. Jmci Księdza Michała Kunickiego safragaDa i arebi* 
dyakona, Adama z Kooiorowa Kamorowskiego Kancieraa, 
Ludwika Siemieradzkiego, Michała z Granowa Wodzickiego 
officyała, Kaspra Szczepkowskiego, Jerzego Miroszowsliiego, 
Wacława Sierakowskiego. 

Trzebiuskiego, Jacka Łopackiego, Marcina Waleszyś* 
skiego, i innych kościoła Kaihedralnego w zamkn Krakow- 
skim Prałatów i kanoników, Indziei Wielmołnych i nro* 
dzonych Antoniego z Ględzianowa Bełchackiego, Czeinika 
Województwa Krakowskiego, Wojciecha z Knrozwęk Mc- 
cinskiego Ostrzeszowskiego , Stanisława z Słapowa Szean 
beka Lelowskiego , Jana z Łochocina Łochowskiego Krze- 
czowskiego, Józefa Paszyca Horodeckiego, Stanisława Mie- 
leckiego Chyzyuskiego, Starostów : Krzysztofa z Tomic To- 
mickiego , Bnrgrabiego zamku Krakowskiego , Jana z Dem- 
bian Dembińskiego Podkomorzego J. K. M. Stanisława z 
Brześcia Rusockiego Sluirbnika Województwa Krakowskiego 
OberszŁleitnadta Gwardyi J. K.M. Szymona Dzięciołowskiego 
Podczaszego Czerniechowskiego, Jana z Wierzbicy Rerneni 
chorążego znakn pancernego Najjaśniejszego Królewicza Jmd, 
Józefa z Janowic Chwaiiboga Yicesgerenla Grodzkiego 
Ostrzeszowskiego, Jana z Kempna Kempińskiego StolaiłLa, 
Stefana Terlicza Miecznika Owruckich, Szymona z wiel- 
kiego Grzybowa Grzybowskiego, Franciszka Miklaszew- 
skiego Sędziego i Podrządczego wielkorządów Krak. Fran- 
ciszka Hanckiewicza , Sędziego Podkomorskiego , Bocheń- 
skiego, i Wieliezkiego Celi. RzpUej, Piotra Giotra Gordona 
Celi. składnych w prowincyi Małopolskiej snbidentów Fran- 
ciszka Tadeusza Miklaszewskiego, Nowakowskiego, Jana 
Zarawskiego, i innych wiele osób status eqnestris. 

Po której Jurysdykcyi zafundowanej uczyniwszy Prae- 
liminaria , najprzód zaczęliśmy od rewizyi Skarbu Koron* 
nego, któryśmy zastali zamknięty, dla czego ob defectna 
kłuczy, ślusarzowi otworzyć rozkazaliśmy, a potem anta 
omnia do odbierania Depozytu od Jaśnie oświeconego Księcia 
JMci Pruskiego Warmińskiego i Sambieńskiego przyślą** 
piliśmy. 
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Dla czego uczyniwszy naleiytą konfronUcyą z ory-^ 
ginalnym rejestrenii na on czas circa ieuationem Insignia^ 
rum et Archivorumy Skarba Koronnego, modo quo supra 
facit spisanym, a teraz ea: parte Jaśnie Wiel. JAlci Wo** 
jewody i Starosty Krakowskiego legalitale sprawy w Try« 
bunale Koronnym Lubelskim mianej zabawnego, et in ab- 
sentia ^»iJP. Józefa na Michałowie Michałowskiego^ Pod- 
sŁolego WdzŁwa i Sędziego grodzk. Krakowskiego, pleni^ 
potenta ad infra scripta tak ex munere Dignitatis, pala-' 
tinalis jako też ex Officio Capiłaneali Craeoviensi spC" 
cialiter zapisanego, ob aegram valetudinem przez JM. Pa. 
Adama z Szczytów Szczytowskiego , Burgrabiego zamku 
Krakowskiego produkowanym , Insignia et ^rchivd Regni 
przez pomienionego Jaśnie Oświeconego K.sięcia JMci Bi* 
skupa Warmińskiego, i Sambinskiego komportowane ode- 
braliśmy takowe. 

Najprzód Sepet w skrzyni cum Insigniis otworzywszy 
z rejestrem pomienionym Anni 1702. konfrontowawszy, 
pomienione Insignia disUnctim opisać postanowiliśmy dla 
lepszej informacyi, ponieważ circa levationem generalibus 
ierminis tylko opisane były, teraz zaś każdą sztukę rewi^ 
dojąc tak opisujemy. 

KORONY. 

KOKONA PIERWSZA złoU, Bolesława Chrobrego 
której ad Coronationem zażywają, nazwana Originalis^ 
albo Prh)ilegiata y ma w sobie Portiones dziesięć. 

W pierwszej Porcyi rubinów ośm powiększycb, siedm 
mniejszych, szmaragdów ośm małych, pereł dziewięć, na 
piąciu rubinki na wierzchu maleńkie, na szóstej nie dostaje, 
Ba trzech zdawna nie było, na sztyftcie cztery szmaragdy, 
jedna perła, jednej perły w kasztcie nie dostaje. 

W drugiej Poroyi cztery szafiry wielkie , ośm maleń- 
kich , dwa wielkie szmaragdy , pięć małych , rubinów wię- 
kszych trzy, małych siedm, pereł pięć z rubinami, i szma- 
ragdami na wierzchu, szósta bez rubina, na wierzchu zai 
perły gładkie trzy, kaszt bez kamienia, na drugiem miejscu 
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ani kasztu aai kaaicaia me uuMf i saiyfta, pakasaja uę 
ła dawno nia dostawało. 

W trzaciej Porefi, szafirów dziawifć» mbuićw oiai^ 
alias ziara , jedea kaszt bez kamienia » pereł jedenaicia 
gładkich, sztyft nie cały przyłomany z gałeczką na wierzcha 
srebraą. 

W czwartej Porcyi, szafiry większe trzy, małych siedm, 
szmaragdów maleńkich pięć, pereł z szmaragdami i rubinami 
na wierzchu dwie, perty liez rubinów trzy gładkie, sztyft 
na którym we środku szafir jeden, rubinów maleńkich trzy 
i perła jedna. 

W piątej Poreyi w średnim iLasztcie, azafir jeden 
wielki, drugi w kasztde na boku mniejszy, u wierzcha 
ośm maleńkich, w kasztach trzy większe szmaragdy, siedm 
mniejszych, 8%eić rubinów większych, pięć mniejszych, 
sześć pereł z rubinami i szmaragdami na wierzchu, trzy 
perły na wierzchu ^dkie, jedoej perły z kasztem nie do- 
staje dawno, sztyft z rubinem wielkim we środku, trzy 
małe na boku, na spodka perta. 

W szóstij Poreyi na środku rzniętym kamieniem Szafir 
wielki, cztery mniejszych, po bokach i na górze ośm ma* 
leńkich szafirów, pięć rubinów wielkich po bokach, siedm 
małych, i kasztcik bez kamienia prółny jeden wielki szma- 
ragd, trzy mniejsze, sześć, pereł z szmaragdami i rubi- 
nami, jednej nie dostaje z kasztem, trzy na wierzchu gła- 
dkie, sztyft z rubinem we środku z dwiema szmaragdami 
maleńkiemi, trzeciego nie masz, tylko kasztcik pod nim perła 
jedna. 

W siódmej Pofcyi we środku rubin wielki, alias ziarna, 
po bokach pięć mniejszych, maleńkich siedm ^ szmaragdów 
wielkich trzy, małych siedm, szafirów małydi ośm, szafir 
większy jeden bez kamienia wierzchni, siedm z rubinami 
i szmaragdami, pereł na wierzchu gładkich trzy, sztyft z 
szmaragdem wielkim , na boku szmaragd jeden , szafir je* 
den, rubin jeden. 

W ósmej Poreyi, rubin wielki alias ziarno , na wierzcha 
mniejszy, siedm małych szmaragdów, trzy wielkich, małych 
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czlery, rubinów wielkich pięć, małych siedm, kaszt na boka 
bez kamienia, pereł z szmaragdami, rubinami i szafirami 
siedm, pereł gładkich na wierzchu trzy, sztyft z rubinem 
we środku większym^ na boku rubinek mały, iszafir mały, 
szmaragd mały. 

W dziewiątej Porcyi rubin wielki alias ziarno jedno, 
mniejszych siedm, szafirów wielkich trzy, małych siedm, 
szmaragdów małych sześć» kasztcik Jiez kamienia mały je- 
den, pereł z szmaragdami rubinami szafirami siedm , gła- 
dkich trzy z szafirem jednym, sztyft w środku, po bokach 
trzy rubinki maie, perła jedna. 

W dziesiątej Porcyi szafir jeden wielki, alias ziarno, 
mniejszych po bokach trzy, maleńkich siedm, rubinów wię- 
kszych siedm, mniejszych siedm, szmaragdów małych pięć, 
pereł z szmaragdów małych pięć, pereł z szmaragdami dwie, 
z rubinem jedna, dwie bez kamieni z kasztami próżnymi, 
jednej na boku z kasztem niedostaje, kasztcik mały próżny : 
Item miejsze próżne, znać że był kamień z kasztem, sztyft 
z szafirem we środku, na bokach trzy szmaragdy, perła 
gładka, te kamienie wszystkie nie szlifowane , we wszy- 
stkich Porcyach , zawarcie Korony na krzyż szczero zło- 
ciste, na wierzchu Jabłko z krzyżykiem , axamit żbutfiały. 

KORONA DRUGA szczero złota pomniejsza, której 
zażywają ad Coronationem Królowej Polskiej, ma w sobie 
Porcyi siedm. 

W pierwszej Porcyi rubinów pięć szafirów pięć, pereł 
ośm, i tak wszystkie Porcye oprócz jednej, w której jez- 
dnej perły nie dostaje, ta Korona bez zawarcia na starym 
adamicie. 

KORONA TRZECIA Homagialis szczero złota, w 
której Porcyi dziewięć. 

. W pierwszej Porcyi rubinów ośm, alias ziarn, szafi- 
rów dwa, pareł gładkich dziewięć, przy niej sztyft z perłą. 

W drugiej Porcyi szafirów pięć, rubinów pięć, pereł 
dziewięć, sztyft złoty z perłą. 

Itak ad octaoam Portianem wszystkie kamienie i perły 
ui suprd. 
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W dziewiątej Porcyi rabinów dwa, szafirów osm, pereł 
dziewięć, sztyft złoty, zawarcie Korony na krzyż z krzy- 
żykiem, i axamit stary. 

KORONA CZWARTA WĘGIERSKA. 

Ta korona w jednym cyrkule mająca kamieni szafirów 
wielkich, w tablicę cztery szlifowanyr.h, rubinów w tablicę 
cztery, jeden tylko szlifowany, na wierzchu połamana, tak 
jako było zdawna, fragmentów do niej należących siedm 
różnych mniejszych i większych. 

KORONA PIĄTA SZWEDZKA. 

W której Porcyi pięć wielkich, mniejszych pięć, jedna 
zepsowana, fragment z osobna w papierze, te na jednym 
cyrkule złotem wszystkie, 

W pierwszej Porcyi szmaragdów wielkich nieszlifo- 
wanych dwa, szafirów wielkich szlifowanych dwa, rubinów 
nieszlifowanych cztery , dwa kaszty próżne , po bokach dwa 
dyamenty kończaste większe trzeci mniejszy, pereł gładkich 
jedenaście. Ta Porcya złomana , nicią prostą do axamita 
przywiązana. 

W drugiej Porcyi małej szmaragdów nie szlifowanych 
cztery, szafirów wielkich dwa, rubinów alias ziaru dwa, 
dyament jeden między rubinami koiiczysty, drugi mniejszy 
między perłami, wierzchu pereł dziewiętnaście, kasztcik zła- 
many na wierzchu drólem spojony. 

W trzeciej Porcyi wielkiej na spodzie szmaragd wielki 
w tablicę, w pół przepadniony, drugi mniejszy nie szlifo- 
wane, rubinów alias ziarn większych i mniejszych dwa- 
naście , nie szlifowanych szafirów dwa , dyamenty wielkie 
koło szafirów dwa koiiczyste, trzeci między perłami, pereł 
gładkich siedm, Porcya złamana nicią związaną. 

W czwartej Porcyi małej szmaragdy cztery nie szli- 
fowane wielkie, szafir jeden, rubinów dwa, dyameńt między 
rubinami jeden większy,* między perłami mniejszy, pereł 
dziewiętnaście, piórka złote złamane drótem przytwierdzone. 
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W piątej Porcyi większej szmaragd jeden wielkie na 
spodzie IrzYj na wierzchu mniejsze nie szlifowane, rubi- 
nów większych i mniejszych nie szlifowanych jedenaście, 
dwa kyszly duże próżne, dwa dyamenty kończaste, na 
wierzchu zaś trzeci między perłami; pereł gładkich^ sześó, 
wierzch tej Porcyi złamany nicią przywiązany, sztyft złoty 
od perły próżny. 

W szóstej Porcyi małej, szafir jeden większy, drugi 
mniejszy, na wierzchu szmaragdów cztery i rubinów dwa 
nie szlifowanych, dyament między rubinami, drugi między 
perłami, konczysle. Pereł ośmnaście, od jednej jest sztyft 
próżny. Ta Porcya złamana nicią przywiązana. 

W siódmej Porcyi wielkiej, szmaragd wielki nie szli-> 
fowany, drugi na wierzchu mniejszy, szafirów dwa, rubi- 
nów alias ziarn dwanaście, dyamentów większych dwa, 
trzeci mniejszy między perłami, pereł siedem: ta Porcya 
złamana, drutem ściągniona. 

\V ósmej Porcyi małej szafir szlifowany, szmaragdy 
cztery nie szlifowane, pareł Nr. 16. rubinów dwa, dya< 
ment jeden, wierzch złomany tej Porcyi, od której a parte 
fragmenta. 

W dziewiątej Porcyi większej szmaragd wielki w ta- 
blicę, na spodzie wpół przetrącony, na wierzchu zaś mniej- 
szych cztery, szafirów dwa, rubinów jedenaście, dyamenty 
dwa koiiczasle większe, pereł gładkich na złotych sztyftach 
cztery, wierzchołek tej Porcyi odłamany a parte w papierze. 

W dziesiątej Porcyi małej we środku szafir, szlifo- 
wany, rubinów alias ziarn nie szlifowanych cztery pereł 
na sztyftach złotych 16. wierzch tej Porcyi odłamany w 
papierze a parte, zamknięcie tej Korony na krzyż złote 
Jabłko maleńkie z krzyżykiem odśróbowane a parte axamit 
stary zbulfiały. 

. Fragmenta do tej Korony należące, rubin alias ziarno 
bez kasztu nie szlifowany, perła jedna bez sztyfla, perła 
jedna mała z kasztem złotym na wierzchu rubinek, szafir 
w kasztcie złotym z trzema piórkami złotymi. Trzy perły 
na złotych sztyftach we środku dyamencik mały kończysty 



o DAWI«BJ POLSZCZĘ. es 

przy szlyflcie i ireeeli piórkaeii złolych, pi6ro od Porcyi 
mniejszej tejie koroony w niem szafir nały, dwa rubioy 
alias ziarna nie szlifowane, dwa dyamenty w kaszlach ife- 
tycb, trzy perły na sztyftach złotych. 

Fraginenta insze lali się opisoją : w papierze dwa ka- 
mienie oprawne w złoto rubiny. Item perła jedna takie 
oprawna w złoto, na wierzehn ruhinek, item śrdheczka 
mała złola, także dwa kamyki nieoprawne; jeden szafir 
drugi szmaragd, u którego róg utrącony, nie szUrowane. 

SCEPTHA KRÓLEWSKIE Nro. 4. 

Pierwsze. Szczero złote na sztyflcie ielaznym, dya- 
mentów pod gałką zwierzchnią, dwa w tabliczkę, trze- 
ciego nie dostaje. Item w lem Sceptrom kamieni trzy, 
szmaragd skruszony, szafir i topas szlifowane w taliłice^ 
u dołu trzy rubiny małe. 

Drugie, Sceptrum srebrne złociste u wierzehn w ko- 
ronie wyszczerbione. 

Trzecie. Sceptńim małe złote od korony Węgierskiej 
a góry listki na sztyflcie żelaznym. 

Czwarte. Sceptrum srebrne ztociste większe całe* 



JABŁEK PIĘĆ. 

Pierwsze. Jabłko złote z krzyżykiem złotym. 

Drugie. Jabłko srebrne złociste. 

Trzecie. Jabłko złote z krzyżykiem. 

Czwarte. Jabłko srebrne złociste. 

Piąte. Jabłko szczero złote, na niem Sphaera mnndi 
rysowana z pereł czterecb, na sztyftach złotych, dwa rn- 
bittki in medio z tego krzyżyk na wierzchu złożony. 

ŁAŃCUCHY. 

Dwa Łańcuchy złole drótowcj roboty opisane w da- 
wnej rfcwizyi Anni 1676. podens Aureor 142. ale teraz 
nie ważone. 

DwaŁancucby szmelcowane, jeden w rycerskie węzły 
waży Aureos 361. 
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Drogi kręcony złoty ważyaureos 288. 

Sztuka jednorożca nie wielka mało większa nad pół 
łokcia. 

Miedniczka mała suto złocista srebrna z Greckiem pi- 
smem i portretem Najświętszej Panny Maryi we środkn. 

Pas ajcamitny czarny, na którym sztuk ze złolemi 
puklami szesnaście, a spisowych pięć rzniętych , gagatkowa 
jedna rznięta, insze same szczero złote. 

MIECZE DWA, 

Pierwszy w pochwach srebrnych złocistych ważkich 
itakszlałt koncerza, rękojeść z osobna w sztukach piąciu, 
kaptórek szósty. 

Drugi w czarnej pochwie szerokiej w srebro oprawny 
i krzyi złocisty. 

Relikwiarz Moskiewski srebrny złocisty na wierzchu 
kaszt próiny. 

Krzyłyk srebrny złocisty otwierający się cum Ęffigie 
Chriśłi Crucifiań, 

Inwentarzów Rewizyi w Sepecie odebraliśmy in ori- 
ginali czlery. 

1. W oprawie białej pargaminowej dnia 14. Jan. 
Anno 1669. 

2. W sexternie bez oprawy dnia 18. Mar. A. 1676. 

3. W sexternie bez oprawy Anno 1683. 

4. Oprawny w Turecki papier dnia 22. Jun. 1690. 

PIERWSZA SKRZYNIA. 

To wszystko to jest Insignia i Inventarze, w tymże 
samym sepecie, zamkuione do skrzynki, w której przy- 
wiezione z sepelem włożone, miecze zaś na spodzie w 
skrzyni pod sepetem włożyliśmy. 

DRUGA SKRZYNIA, 

Ta jest biała większa cumArchivis komportowana, którą 
otworzywszy z rejestrem konfronlowawszy przystąpiliśmy 
do opisania, i tak wszystkie papiery otwierając opisujemy. 
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1. Plik wielki TiŁolo BraDdebargica. W tymie księga 
wielka oprawna w axainit błękitny cum Tiiuło. 

Pacta Brandeburgica f^eiavtae et imta a. 1660. 

2. Instrumentum authenticum FaederU et conjuncUo- 
nis amiorum inter Serenissimum CashnirumJoannem Regem 
Poloniae et Seren. Electoretn Brandeburgicum per Pleni- 
potentiarios ysq. partis initi et conclusi contra Regem Sue- 
ciae. Velaviae d, 12. Imbris Anno 1657. 

3. Reversales Literae Serenissimi Electoris Brandebur- 
gici de retraditiofie Urbis Elbingen Serenissimo Regi Po- 
lonorum etRpliae. Velamae die ^. Novembr. Anno\^^l. 

4. Instrumentum simile sub eo actu Faederis Conjun- 
ctionis ut sub Nro. 2. Anno 1657. 

5. Juramentum Serenissimi Electoris Brandeburgici 
super pacta 1657. 

6. Instrumentum authenticum acceptationis Goaran- 
tiae Serenissimi Hispaniar. Regis' in pargameno cum Si- 
gillo^ Olivae d. 3. Mai 1660. 

7. Księga wielka w axamiŁ czarny oprawna cum ti' 
tulo, Instrumentum Pacis Polono Sueciae cum ratificatione 
post decessum Serenini Gustavi Regis Sueciae z pieczęcią 
Królestwa Szwedzkiego. Sine data*. 

8. Księga druga takaż cufn iitulo, Instrumentum pacis 
polono Sueciae, a Commissariis Serenimi Regis Sueciae 
Communicatum z pieczęciami czterema w drewnianych kru- 
pkach 1660. 

9. Plik papierów, inlyŁułowany Livoniae 1400. 

10. Plik papierów, intylułowany Bavariae 1400. 

11. Plik papierów, intytułowany Silesiae 1300. 

12. Plik papierów, intytułowany Prussiae 1400. 

13. Plik papierów, intytułowany Literae Regis Bo- 
chemiae cum revisione 1682. 

14. Plik popierów, intytułowany Ducatus Prussiae 
1400. 

15. Plik papierów, intytułowany Moschovitica. 

16. Plik papierów, intytułowany Prussiae 1400. 

17. Plik papierów , intytułowany Silesiae cum Signo, 

Pam. o Pol. J. u. N. Tom III. 5 
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18. Plik papierów, intylułowany Dania. 

19. Plik papierów, inlyt. Prussiae 1400. 

20. Plik delto intyŁ. Silesiae cum sig. 1400« 

21. Plik papierów, titulo Prussiae 1500. 

22. Plik papierów, titulo Prussiae 1400. 

23. Plik papierów, titulo Prussiae 1400. 

34. Plik detto titulo Prussiae 1200, 1400, 1500. 

25. Plik papierów , titulo Brunsviciae 1500. 

26. Plik papierów, titulo Modus proseguendae Justiticc 
caram Imperatore et principibus Germaniae, 

27. Plik papierów titulo Prussiae 1400. 

28. Plik detto titulo Prussiae 1400. 

29. Manuskrypt w. pargaminie iii Folio stary titulo pro- 
cessus Judiciarius inter Vladislaum Regem Polo?uae, et 
Henricum Magist?*o Cruciferor. 

30. Plik titulo Prussiae 1300. 

31. Plik titulo Pt^siae 1400. 

32. Plik titulo Testimonia Tria ad Limites a Nova 
Marchia pertinen. 

33. Papier titalo Transakcya cum Rakocio prindpe 
Transyhaniae 1657. 

34. Plik wielki z papierami , pargaminami titulo Duca- 
tus Prussiae tria Privilegia et transactiones cum Cruciferis. 

35. Papier z pargaminem titulo Prussiae 1300. 

36. Papier dragi z pargaminem sub eo titulo 1511. 
Papier zaś 1422. i pargamin Jurament super Graniti- 

bus Poloniae cum Ducatu Prussiae* 

37. Papier z pargaminem Prussiae 1300. 

38. Papier titulo Hungariae 1554. 

39. Pargamin stary z pieczęciami dwiema titulo Galardi 
de Carceribus, 

40. Manuskrypt stary bardzo , w pargaminie , titulo 
actus Judiciales Capituli Regensis, 

41. Pargaminy trzy stare. Jeden Mandat. Pauli de 
Russdorff ad Jines regendos cum Polonis 1429. 

Drugi. Mandatmn ad regendum et tractandum de 
Pace cum Sigismundo 1521. 
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Trzeci. PUnipotentia cwitałis Gedanenns de Legatu 
ad Sigismundum Regom * 

43. Papier mały ttiuło Germaniae 1557. 

TRZECIA SKRZYNIA. 

Cum architłs czerwona, modo quo supra komporto- 
waoa w której dokameola takowe. 

1. Księga w karinazyoowy axamil oprawna manaskrypt 
sub Nr. 172. po niemiecku i po łacinie pisana, de statu 
et rebus ducatus Prussiae tempore Albcrti senioris Aiar^ 
chionis Brandeburgen. ducis Prussiae y contincns in se 
conventum in praeseniia Commissariorum Regiorum Ce- 
lebr atum 1566. 

2. Księga w takiejie oprawie liber Nr. 173. de stału 
itid. et de rebus Ducatus Prussiae ^ tempore Alberti Se* 
nions, illo vero mortuo Junioris Marchionis Brandebur- 
giae ducis Prussiae^ continens in se conventum 1567. 

3. Księga, simililer w axamit kamiazynowy oprawna, 
po niemiecka i po łacinie pisana liber Nr. 174. de statu 
itid. et de rebus Ducatus Prussiae , tempore vero ejusdem 
Alberti senioris illo vero mortuo Junioris Marchionis 
Brandenburgen, Continens in se contentum Commissario* 
rum regiorum cclebratum in anno 1567 et 1568. 

4. Księga w oprawie axamitnej karmazynowej po łacinie 
ua pargaminie pisana , z podpisem ręki Cesarza Chrześci- 
jańskiego Leopolda z pieczęcią majestatową cesarską, w 
niczem nienaruszoną, na tkanych ze złota sznurach wisząca, 
to jest conditiones matrimonii per comrnissarios inter se- 
renissimum Michaelem Regem Poloniae et Augustissimum 
Leopołdum Imperatorem Romanorum , gdy Król Jmci brał 
in sociam vitae Najjaśniejszą Eleonorę siostrę Cesarza Jmci. 
Declaratio doiis centum millia Florenorum Rkenen. de 
actu f^iennae in aula Caesarea in vigilia natis domini 
die 24. Xmbris anno 1669. aprobacya tegoż Cesarza Jmci 
Leopolda die 26. JCbris anno 1669. 

5. Księga w takiejie oprawie na pargaminie pisana z pie- 
częcią takąż majestatową, w której contractus matrimonialis 

5* 
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inter serenissimi regis plenipotentiarios , et Augustissimi 
Leopoldi Romanonim Imperatoris^ de concedenda in ma* 
trimonium Sereni Eleonora sorore Imperatoiis per eun- 
dem serenissimum Imperatorem subscriptus , cum appro- 
batione ejusdem contractus serenissimi IrnperatoHs f^ien- 
nae die 6. Xbris 1669. 

6. RespoDS RzpiŁej Holenderskiej od Króla Jmci Mi- 
chała 1670. 

7. Plenipotentia Cesarza Jmci Leopolda do traktowa- 
nia z Królem Jmci Michałem małżeństwa JMKs. Olszow- 
skiemu dana 1669. 

8. Listy Tureckie dawniejsze przed śmiercią Króla 
Augusla pisane rewidowane 1682. 

9. Plik listów Tureckich dawniejszych przed śmiercią 
Króla Augusta L pisanych i rewidowanych 1682. 

10. Plik listów Tureckich dawniejszych przed śmiercią 
Króla Augusta pisanych i rewidowanych 1682. 

11. Plik listów Tureckich dawniejszych przed śmiercią 
Króla Augusta pisanych i rewidowanych 1682. 

12. Plik listów Tureckich dawniejszych przed śmiercią 
Króla Augusta pisanych i rewidowanych 1682. 

13. Plik listów Tureckich dawniejszych przed śmiercią 
Króla Augusta pisanych i rewidowanych 1682. 

14. Plik listów Tureckich dawniejszych przed śmiercią 
Króla Augusta pisanych i rewidowanych 1682. 

15. Plik listów Tureckich dawniejszych przed śmiercią 
Króla Augusta pisanych i rewidowanych 1682. 

16. Plik listów Tureckich dawniejszych przed śmiercią 
Króla Augusta pisanych i rewidowanych 1682. 

17. Plik listów Tureckich dawniejszych przed śmiercią 
Króla Augusta pisanych i rewitlowanych 1682. 

18. Plik listów Tureckich dawniejszych po śmierci Króla 
Augusta rewidowanych 1682. 

19. Plik listów dawniejszych po śmierci Króla Augusta 
rewidowanych 1682. 

20. Plik listów Tureckich dawniejszych po śmierci Króla 
Augusta rewidowanych 1682. 
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21. Plik listów Tareckich po ćmierci Króla Aogusla 
rewidowanych 1682. 

22. Plik listów Tui*eckich świeżych po śmierci Króla 
Augnsta rewidowanych. 

23. Plik listów Tureckich świeższych po śmierci Króla 
Augnsta rewidowanych 1682. 

24. Plik Uómaczenia listów Tureckich 1682. 

25. Plik tlómaczenia listów Tareckich rewidowanych 
1682. 

26. Plik tłómaczenia listów Tureckich rewidowanych 
1682. 

27. Plik intytułowany łiterae Turciae z przetłómacze- 
niem ab anno 1500. ad annum 1520. 

28. Plik intytułowany ad munimenta Turcica perti- 
nentia, w którym znajdują się różne Tureckie pakla. 

29. Plik intytułowany titerae Turcicae 1550. 

30. Woreczek intitułowany Turctae de Injunis 1550. 

31. List od Cesarza Tureckiego Króla Jmci przez 
umyślnego Agę posłany 1673. 

32. List Cesarza Tureckiego do Króla Jmci 1667. 

33. Plik listów Tureckich do Króla/Zygmunta 1540. 

34. Listy Perskie rewidowane 1682. 

35. Fascykuł listów różnych Tatarskich nie mających 
tłómaczenia rewidowanych 1682. 

36. Plik intytułowany Listy Tatarskie ) o . * 

37. Plik inlytttł. Tat. recente verifica \ 

38. Asekuracya Hana Tatarskiego Selim Giereja że 
Tatarowie wpadać nie mają do Polski. 

39. Pacta originalia z Cesarzem Tureckim otrzymane 
d. 20. 8bris 1672. 

40. Hramota od Cara Moskiewskiego oddana Książęciu 
Prymasowi d. 16. 8hris 1662. 

41. Przywilej Cara Moskiewskiego miasta Kozielcu za 
Dniestrem. 

42. Dyplomata Regis Galliae quatuor de anno 1663. 

43. Instrukcya do Wojska Zaporowskiego 1663. 

44. Instrukcya do Szwecyi 1665. 
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45. Plenipotencya Księcia firandeburskiego 1671. 

46. PankŁa instrukcyi przez posłańca Cesarskiego Mi« 
ebałowa Tyabluna 1668. 

47. Konfederacya stanów Rzpltej pod czas woJDj 
Szwedzkiej w Łańcucie in Januario 1656* 

48. Kommissya odprawiona względem wyprowadzenia 
frcueńdimn z Krakowa 1666. 

49. List od Wezyra Tureckiego do Króla Jmci 1667. 

50. Instrukcya senatu , legato, do dworu Cesarskiego 
1656. 

51. Przysięga Tucholskiego i Chmielnickiego. 

52. Jurament autentyczny przez plenipotentów Księcia 
Brandeburskiego uczyniony. 

53. Pozwolenie odjazdu do Szwecyi Królowi Jmci Zy- 
gmuntowi 1593. 

54. Plenipotencya do traktatu 1670. 

55. Relacye Komissyi Ostrowskiej 1670. 

56. Brevia apostollca ad Joannom Casimirum Regem 
Połontae. 

57. Plenipotencya do traktowania z Hanem Tatarskim 
Solimanem Gerejem 16S3. 

Te tedy skrzynie, modo quo supra^ zrewidowawszy 
i odebrawszy, tak cum insigntis jako tez archwis integre 
comportatisy adhaęrendo constitutioni anni 1726. Naprzód 
skrypt oryginalny od JW. JPana Wdy Krak. komporto- 
wany , JO. Księciu Jmci Biskupowi Warmińskiemu odda- 
liśmy, kwit w Grodzie Krakowskim in personam sukcesso- 
rów niegdy ś. p. JO. Księcia Jmci Arcybiskupa Gnieźnień- 
skiego , tudzież niegdy J W. Jmci Rs. Bokuma Biskupa 
Przemyskiego, jako też in personam JW. JPana Wdy i 
starosty Krak. zeznać nieodwłocznie deklarujemy. 

A że w Grodzie Krakowskim ex mente senaius eon- 
silii reparowane archiva od JW. JPana Homickiego Wdy 
Podolskiego w skrzyni zapieczentowane , które nam do ode- 
brania Konstytucyą przyrzeczoną zlecono. Więc że eo) parte 
ofjicii Ca^tren* Capitan. Cracovten. komportowane wspólnie 
z regestrem in anno 1701. w Krakowie d. 24. Augusta 
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spiMnym, i przez JW. lelimościów Konissarzów podpi- 
sanym, z którego deductiur ii aooo 1728. ad saham re- 
cuisitionem niegdy ś. p. JW. JP. Rzewuskiego Wojewody 
Betzkiego Uelioana W. K. respekten graaic, do dóbr Se- 
rafina^ przy granicy Wołoskiej ex dispositione JW , Mi- 
nislrów status per officium Teples Castren Capitan Cra- 
covtense przy Wielmozayni Jmci Księdzu Dębiiiskini Ku- 
stoszu skarbu koronnego, i Ich.W.PP. Hankiewiczu, i 
Gordanie, s* p. JW. JPana Prebendowskiego Podskar- 
biego W. K. na teą czas deputowanych, rewidowane i ve- 
rifikowane, dla tegoż takową skrzynie, ilerum z regestrem 
pomienionym zweryfikow^awszy , odebraliśmy deklarując 
kwit urzędowny de extradfttone w Grodzie Krakowskim 
^seznaó i uczynić. 

Hegestr zaś jeden w tej skrzyni zastawszy kopią we- 
refikowaną ad ulteriarem revtsionem et totius archioi eon^ 
scriptionetn modo infi*a scripto faciendam zostawiliśmy. 

Gdy zaś Wielmoini Ichmośó Księia Komorowski Kan- 
clerz, Szczepkowski prokurator i Kanonik Kathedralny 
Krakowski, nomine venerabilis oapitułi ecclesiae Cathe- 
dralis Cracovien. komportowali z skarbu swego skrzynię 
bez regestru i konnotacyi, na on czas obstante revolutione 
in Reffno złożoną , zaczem odebrawszy takową skrzynię 
ad conscriptionem przystąpiliśmy, która jest takowa. 

1. Manaskryp ab anno 1565. różnych listów między 
Hozyuszem Kardynałem i Stanisławem Karnkowskim Bi- 
skupem Kujawskim w skurze starej czerwonej , połowa 
próżnych kart aż do roku 1577. 

2. Manuskrypt niegdy ś. p. Jakóba Zadzika Biskupa 
Krak. Kanclerza Koronnego, historico stylo pisany, w czer- 
wonej kompa turze bez dały. 

3. Formularium expeditionum ex cancelaria S. B, 
mtźs w białej oprawie. 

, 4., Księga, z intytulacyą Łomus 17. epistolarum lega- 
tiońum^ et rerum gestarum sub Sigismundo Imo intra 
spątium duorum annorum w białej oprawie. 
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5. Księga, w oprawie czerwonej, manuskrypta Jakóba 
TijSiizikstipremi Cancełaryi Regni ab anno 1532. ad an- 
num 1611. 

6. Księga w białej oprawie maDuskrypŁów bez inty- 
Łulacyi, w której różne korrespondencye w publicznych in-^ 
teresach. 

7. Księga, w białej oprawie w której kopie listów od 
Ojca Ś. Cesarza i innych. 

8. Księga w czarnej oprawie tituło Tomus Imus łe- 
gationum diversarum. 

9. Księga w czerwonej oprawie manuskryptów Jakóba 
Żadzika Kanclerza koronnego ab anno 1636. ad annum 
1640. 

10. Księga manuskryptów w oprawie szaro czerwonej 
starościńskiej sttb Sigismundo Imo , na pargaminie cum 
iitulo Tomus primtcs epi^tolarum legatiorium 1541.] 

jll. Księga, w szaro czerwonej oprawie w której com- 
misya pod Zborowem z wojskiem Zaporowskiem , którą 
podpisał Bogdan Chmielnicki Hetman Zaporowski i Jan Wy- 
cbowski za Jana Kazimierza z podpisami wszystkiemi Gre- 
ckim charakterem z pieczęcią Kozaków Zaporowskich. 

12. Księga w pargaminie, dekretów Królewskich kopie. 

13. Księga, w białym pargaminie, manuskrypt ab anno 
1219. usque ad annum 1600. 

14. Księga, w szaro czerwonej oprawie, sub tituło^ 
Tomus 24. epistolarum postremi actus vitae Sigismundi 1, 
Stanisława Karnkowskiego Arcybiskupa Gnieźnieńskiego. 

15. Księga , w białej oprawie, manuskrypt bez intytula- 
cyi różnych Korrespondencyi i prawnych w pół próżnych kart. 

16. Księga w żółtej oprawie, pargaminowy Manuskrypty 
cum tituloj scripta de publicis negotiis tam externis quam 
intemis sub Cancellariatu Redmii Laurentii Epucopi 
W^ładislaviensis. 

17. Księga w białej oprawie, Manuskrypt, w której ró- 
żne publiczne interesa notowane i pisane ad annum 1Q20. 

18. Księga manuskrypt w papierowej oprawie cum ti- 
tuło^ rerum Polonicarum liber 10. 
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19. Księga w zielonej oprawie , cwn tiUdo acta ultimo 
anno cancelariatus Georgii de Tenczyn Ossoliński «ayire- 
mi cancellarii, w niej różne listy publiczne, czwarta część 
próżnych karl ab anno 1649. ad annum 1659. 

20. Księga w białej oprawie manuscrypt różnych listów 
i Łranzakcyi publicznych. 

21. Księga w pargamin biały oprawna cion inscriptione 
acta Palona Suetica. 

22. SesLterna nieoprawne tylko zszyte, manuscrypt cum 
tituło commissionis Lubecen. Commentariis anno 1651. 

23. Szuflada w której pargamin z pieczęcią zepsowaną 
cum titulo pacta Ferdinandi Imperatoris cum F^ladislao 
Regę Poloniarum anno 1633. 

24. W' tejże szufiiadze list Franciszka Księcia Weno* 
ckiego do Króla Jmci pisany, sine data et anno. 

25. List Szwedzki do Rzpltej. 

26. Instrument, pargaminowy Rzymski, in causa Juris 
patronatus Monasteryi Czerwień Canonicorum regularium 
bez intytulacyi na wierzchu. 

27. Brevia summorum pontifidum de comportatione 
decimarum de scholis Cracovien. et alias rebus. 

28. Instrumentum Gustavi Adolphi Regis Suetiae ori" 
ginale cum Sigismundo III. anno 1629.. 

29. Pakta Szwedzkie z Władysławem IV. Królem Pol- 
skim a Krystyną Królową Szwedzką oryginalne. 

30. List na pargamioie Księcia Weneckiego do Króla 
Jmci Władysława. 

31. List niemiecki na papierze do JPana Radziejowskiego 
Kasztelana Łęczyckiego pisany. 

32. SkrypŁa różne , Komissarzów Kurlandzkich , w oso- 
bnym plik. 

- 33. Forma juramenii^ et confirmatio Jurium a Serc- 
nissimo Joannę Casimiro in actu coronationis Crac. in 
ecclesia Crac. Cathedrali die 17. Januarii anno 1649. 

34. Cessio capilaneatus Covalien. Martino Pychowski. 

35. Plik listów sub titulo Rutheńica f^alachiae. 
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3S. Rejestr podpisów inwentarza Gonźynowskiego i Raj- 
grodzkiego. 

37. List, do kapitana domu Książęcego miasta Stoi pe przy 
k torem pargaminowych przywilejów ośm z pieczęciami bez 
intytulacyi, na wierzchu dziewiąty przywilej, na Woje- 
wództwo Podlaskie pargaminowy, z pieczęcią wiszącą sub 
L, komissya granie między Polską a Pomęraniją na sta- 
rym papierze. 

Instrumentum papiraceum antiguum originale^ ad Po- 
meraniam spectans do przeczytania niepodobne. 

Trzy instrumenta stare papierowe, do przeczytania 
niepodobne, po niemiecku pisane. 

Fasciculus liter arum granitialium inter Rajgród ad 
Bona Grodensia pro parte M* D. Lithvaniae, 

Instrumentum authenticum papiraceum literarum Si" 
gismundi Regis olim Radzivilio ad faeiendas granities 
inter Grodno et Bełtełko et alia Bona po grecku pisane, 

Instrumentum in causaFlaus contra Comites a Skiben. 

38. Privilegium Sigismundi Regis ^ cum declaratione 
verborum in juramenio eocpressontm cum sigillis duobus 
pensilibus 1G31. 

39. Instrumentum in pargameno originale cum sigillo 
pensili de actu ęt data in Thoruu die 19. Mensis Sbris, 
hora tertia de mane^ vel quasi anno 1466. pontificatus 
Pauli XI. Pontijicis maanmi. 

40. Fasciculus sub titulo Livoniae, varia cum Suecis 
originalia, przy tym fascykule obholutae cum Suecis Liv0'^ 
nica varia z trzema papierzami. 

41. Instrumenta aiiihenticum et originale in parga- 
meno^ cum sigillis cuatuor pensilibus^ et nota conditionis 
perpetuae pacis in terris Pru^siae ultimo factae 1466. " 

42. Instrumentum plenipotentiae Gustavi Adolphi Sue- 
ciae Regis ad tractan, 1624. 

43. Privilegium Vladislai IV, abrogationis novi or^ 
dinis militaris cum sigillo pensili 1638. 

44. Privilegium Sigismundi Regis IIL serenissimo 
principi filio suo super capitaneatum Biiscensem^ ima cum 
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Praefecłura 9ylvarwm Bilscensem, nec non adtocatioć 
Narvensi 1631. 

45. Decretum Sigismundi Auguati inter Nicolaum de 
Radztetovicej Castelantim Gostinen* et Joannem Ociesski 
Castelanum Bielsceuem cum sigilo pensiłi 1555. 

46. Instrumentum judiciarum inter regem Poloniae et 
regem Sueciae, Up'saliae^ in pargameno cum sigillo Magna 
pensilt Regni Sueciae ab anno 1629. ad annum 1635. 

47. Primlegium Sigismundi Ul, super episcopatum 
yarmien, Joanni Alberta fiUa sua całłatum , cum sigiliia 
duobus pefŁsilibus. 

48 Literae ducis yenetiarum Francisci Malesia ad 
cancelariatum Osoliński gratulatoriae , Serenissimo regi 
auspicia rerum cum duobus sigilłis penstiibus 1649. 

49. Literae Gregorii JCIIL summi pantificis ad epis-^ 
capum Rigensem pra episcopo Cubnenn^ cum sigillo pen* 
sili ptumbeo 1574. 

50. Bullo Innocenta cum innotescentiis propisionis apa^ 
stolicae ad episcopatum Culmensem Illimo Domini Joanni 
Gembicki cum sigillo pensiłi plumbea. 

51. Privilegium Sigismundi Jll. super capitaneatum 
Brodniensem^ Colluben et Camenecen Masoviae Seresima 
principi Poloniae de 1631. 

52. Literae pargameneae laceratae idiamate italica 
scriptae^ 

53. Literae pargameneae Francisci Molino ducis ^e- 
netiarum de 1649. 

54. Literae pargameneae approbationis tractatus per 
senatum et ordines Regni Poloniae ac M. D. Lith. inter 
Regnum Poloniae et Reg. Sueciae. 

55. Literae pargameneae Sigismundi Tertii in rem 
Serenissimi principis Jilii super capitaneatum Serviens. 

56. Listy do Królów w sprawach publicznych i pry- 
watnych tak od postronnych jako tez i domowych pisane, 
to jest do Króla Kazimierza i innych. 

57. Listy do Cesarza Tureckiego w kopertach pisane, 
Ittdsiei do Wezyra od Króla Jmci Jana Kazimierza pisane. 
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tudziei od Korycińskiego Kanclerza koronnego do Wezyra 
z pieczęciami Nro. 4. 

58. Plik listów różnych Monarchów bez intylulacyi. 

59. Paka listów Tureckich , Tatarskich , i Greckich, 
których wszystkich jest regestr dostatecznie spisany. 

60. Fascykuł w którym różne sprawy ab anno 1650. 
ad annian 1656. 

61. Listy od Króla Jmci Węgierskiego do Króla Jmci 
Kazimierza. 

62. Fascykuł cum titulo memorialia gefmanica, et 
instructio G. Bar oni a Casten. 

63. Fascykuł, cum titulo retisionis granitiarum^ cer*' 
torum bonorum in M. D. Litk, Ruthenico idiomate script, 

64. Fascykuł listów różnych do Króla Jmci Kazimierza 
bez intylulacyi. 

65. Fescykuł w którym listy różne od Księcia Kur- 
landzkiego, i innych senatorów Pols. 1654. 

66. Fascykuł w którym listy różne od Hetmana i in- 
nych Panów do Króla Jmci. 

67. Fascykuł listów od Księcia Brandeburskiego de 
anno 1651. « 

68. List od Wasilego Hospodara Wołoskiego o za- 
trzymanie przyjaźni 1648. 

69. Fascykuł listów Tureckich, Wołoskich, od Króla 
Duńskiego, i innych memoryałów także od różnych Mo- 
narchów, przy których jest relacya legacyi Tureckiej przez 
JPaua Jaskulskiego. 

70. Munimeuta liyonica Kurlandzkie 1619. 

71. Instrument funduszu Monasterji Nizianickiego przez 
JPana Kościeła uczyniony die 15. Ibris 1643, 

72. Listy różne i projekta. 

73. Fascykuł sub titulo Revisionis Bonorum f^iliae 
Goniądz in Lithvania^ przytym papiery do traktatów 
Szwenzkicb. 

74. Fascykuł różnych listów 5 w którym exenvplaria 
Łiterarum certarum , quod in pubUco fora per nunistrwn 
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combusła, autkore ReseUo legato Sueciae cum alio tH" 
strumento ejus, 

Item inslrukcya na komissyą Szwedzką de 1583. 

75. Pargamia z wieią pieczęciami na klórym nie po- 
dobna przeczytać, lo jest dla zatartego pisania. 

Z tej tedy skrzyni, cum archwis komporlowanej, re-^ 
ncrabile capitulum Craeorien. officiose w Grodzie Kra- 
kowskim deklarujemy, landem przystąpiliśmy do rewizyi 
wszystkich rzeczy w skarbcach zostających, i przeczyta- 
wszy dawniejsze inwentarze supra specyGkowane , a oso- 
bliwie ostatni anni 1690. w iaduej skrzyni ani w żadnem 
miejscu nie znaleźliśmy ex pretiosis monitibus w inwen- 
tarzu specijicatis y ani się informować nie mogliśmy przez 
kogo, i kiedy podniesione, szczególnie w tymże inwentarza 
punkta przeczytaliśmy, które per extens. inserujemy^ eoifi- 
missioni propłer indagationem ulteriorem et informatic- 
nem Rzeczypospolitej, cttfus tenor seguitur, et est talis. 

Z dawniejszych która się in anno 1676. także ex mente 
Republicae odprawo wała rewizyi, patet ze Najjaśuiejszema 
Królowi Jmci Janowi III. w Summie stu dwudziestu ty- 
sięcy currentzs zastawione są na wojsko Księztwa Lit. in 
constitutione electionis trzy sztuki dyamentowe z szkatuły 
dziesiątej, to jest. 

1. Tablica wielka dyamentowa rogu jednego nie ma- 
jąca, wazy karatów ośmnaście, nad nią ziarno rubinowe, 
szacowany len klejnot ze złotem dziesięć tysięcy piędzie- 
siąt aureos. 

2. Noszenie, wielki dyament podługowaty wazy ka- 
ratów 22% i 'perła mała, szacowany ze złotem aureos 
dwanaście tysięcy. 

3. Spinella wielka^ na spodku szmaragd wisi, waży 
karatów 119y4 szacowany ten klejnot ze złotem 5050. 

Wszystkich tedy sztuk u Króla Jmci zastawionych 
szacunek jesl aureorum 26100. Niektóre zaś rzeczy w 
tym inwentarzu specyficowane hostilitas suetica pozabie- 
rała^ jako mamy informacyą z WJPana Bełchaskiego cze- 
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linika Województwa Krakowskiego, i innyeh wiehi, recen-' 
ii memoria czyniących nam relacyą. 

r 

O koronie Moskiewskiej Łestamenlem od ś. p. Wła- 
dysława IV. Rzpllej legowanej w tymże inwentarzu spc- 
cyfikowanej nie mogliśmy dojść żadnego vestigium^ jako i 
dyamenlu wielkiego in anno 1638. w skarbcu zaległego. 

Przystąpiliśmy tedy do opisania rzeczy wszyslkich, in 
genere et specie^ które tylko w sklepach trzech znajdują 
się^ jako niżej opisane będą. 

Te zaś archiwa wszystkie tak komponowane » a oso- 
bliwie zdawna w skarbcu zostawione stanie hosłilitate et 
reviduiione in regno znacznie powaryowane , i prawie bez 
wszelkiego porządku nie na swoich miejscach, ale inordi- 
naie porozrzucane zastaliśmy, ile że na te archiwa wszy-^ 
fltkie ab anno 1702. do konflagracyi stante incursione Sue- 
iica zamku Krakowskiego przez lat circiter 27. przez skle- 
pienie zaciekało, tak dalece że jedne pogniły, drugie po- 
butwiały, i pomieszane sine ordine leżą, i poniewierają 
się, mając ad comissa connotationem praejata 1726. tego 
inwentarza archivi totius conscriptionem , który w tym 
czasie wykonać nie podobna, iż petrzeba czasu znacznego 
do przyzwoitej i porządnej konskrypcyi ułożenia. Zaczem 
tmanimi consensu nostro commissonali wspólnie z Jaśnie 
Wielmożnym JPanem Ossolińskim Podskarbim W. K. com" 
mitimus urodzonemu Franciczkowi Miklaszewskiemu Pod- 
rządczemu wielkorządów Krakowskich , aby in praesentia 
Wielmożnego Jmci Księdza Dembińskiego Kustosza skarbu 
Koronnego, tudzież Ichmość PP. Hankiewicza i Gordona, 
superintcndentów Krakowskich unum absentia non obsianie 
przez JW. JPana Podskarbiego deputowanych takowe ar- 
chiwa spisał exacte z dawnym inwentarzem z konfronto- 
wawszy wszystkie pliki per summarium cum eaapressione 
esseniialium dla tym łatwiejszej informacyi Rzpltej in for- 
mam meliorem redigatj i na swoich miejscach które spo- 
rządzone modo injrascripto będą, poukładawszy summa- 
ryasz takowyż w księgę spisił. Jeden dla zostawienia do 
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skarba, dragi do metryki koronnej, trzeci do rąk JW. JPaoA 
Podskarbiego koronnego. 

Co gdy jest rzecz wielka, potrzebująca pracy, zaezem 
pomienionema Franciszkowi Miklaszewskiemu, tak za pod- 
jęte prace przy teraźniejszej komissyi, jako i za tę, które 
in futurum przy spisaniu i układaniu arcbiyi podejmować 
będzie, summę cztery tysiące złotych Polskich naznaczamy, 
którą JW. JPan Podskarbi dwiema ratami teraz w tym 
kwartale dwa tysiące złotych Polskich, w drugim zaś kwar- 
tale przy dokouczeuin pracy drugie 2000. zł. pol. wyli- 
czyć z skarbu Rzpltej deklaruje, oprócz tego manebit za- 
wsze u Rzpltej tegoż JPana Miklaszewskiego respectus^ 
i tak wielkiej pracy gratitudo. Urodzonym Ichmościom PP. 
Hankie wieżowi i Gordonowi superinlendentom skarbowym, 
każdemu ea; persona po tysiącu złotych naznaczamy, które 
J W. JPan Podskarbi koronny similiter wypłacić deklaruje. 

A że skarbiec pomieuiony ob abominabilem, desolatio- 
nein znacznie nadrujnowany , tak iż sklepy wszystkie, a 
osobliwie dwa głębsze potrzebują repa racy i nieod włócznie, 
w murach w sklepieniach, oknach, ab extra będących, ile 
przez tak wiele lat jako wyżej namieniono, bez przykrycia 
wszystkie gmachy zostawały, i dopiero w roku przeszłym 
cum et solicitudine JO. Księcia Jmci Biskupa Krakowskiego 
pokryte, od deszczów i zaciekania wolne, dla tego JW. 
JPan Podskarbi Krak. te wszystkie ruinas impensis skarbu, 
reparować każe bez odwłoki, tak dla bezpieczeństwa ^r- 
chworum, jako też ew necessitatc indispensabiii sporzą- 
dzenia, zamknięcia, opatrzeuia dziur^ zamków, kluczy: 
tym czasem archwa Regni w sklepie jednym, albo w re- 
zydencyi Jmci Księdza Kustosza skarbu koronnego loko- 
wawszy insignia zaś tak jakośmy w sepecie zapieczento- 
wali, tak JW. JPan Podskarbi in securo loco resposuit 
przyznajemy. Klucze także JWW. Ichmościom PP. Se- 
natorom do skarbu K. według konstytucyi anni 157Q. na- 
leżącym, jako to JW. JPanu Kasztelanowi i Wojewodzie 
Krakowskiemu^ Poznańskiemu, Wileńskiemu, Sandomier- 
skiemu^ Kaliskiemu i Trockiemu Wojewodom de novo spo- 
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rządku kazawszy każdemu na przyszłym sejmie oddać JW. 
JPaii Podskarbi Krak. deklaruje, a cokolwiek na to wszy- 
stko JW. JPan Podskarbi W. K. expeadet tak na repa- 
racyą skarbu, jako też i na konskrypcyą archworum^ to 
wszystko in rationibus akceptowano być powinno. O co 
authoritatem nostram interponere deklarujemy na przyszłym 
da Bóg sejmie, ponieważ tego wszystkiego jest necessitas 
indispensabiłis. 

Teraz zaś in quo statu pomieniony skarbiec zostaje, 
seguitur descriptio , i oraz konolacya rzeczy w nim bę- 
dących. 

Sklep między dwiema pokojami W. Jmci Księdza ku- 
stosza, do którego drzwi żelazne reparacyi potrzebujące, 
tak w zamku, jako i wrzeciądzach , kłotek nie masz. 

W tym sklepie zastaliśmy szafę z papierami powa- 
ryowanemi, okno ab extra dziedzińca nawałnicą potrza- 
skane, kraty duże żelazne, ale reparacyi potrzebujące, po 
tejże stronie przepierzenie z tarcic^ alias na kasztalt al- 
kierza okno w dziedziniec; w tym alkierzu duże szafy 
wielkie papierów różnych, których dla ciężkiego zaduchu 
rewidować, nie można było, ile że tak dawano zostają w 
zamknięciu. 

Drugi sklep ^ do którego drzwi dębowe ab introitu 
blachą żelazną okowane, na żelaznych zawiasach ze dwie- 
ma wrzeciądzami i skoblami, zamkiem o trzech ryglach 
bez klucza. Odrzwi kamienne, ale jeden kamień przy zamku 
zepsowany. W tymże skarbcu znajduje się skrzynia pod 
pierwszym wiekiem. 

PUDEŁ Nro. 4. 

1. Pudło z papierami Palatińatus Masovme et Pa- 
latinatus Razenszs, 

2. Pudło z papierami, Palatinatus Łęcicensis. 

3. Pudło Palatinatus Posnaniensis et Całisiensis. 

4. Pudło z papierami Bessabrae. 
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Poddrugiem wiekiem w tejże* skrzyni. 
PUDEŁ Nro. 3. 

1. Padło z papierami Patatinałus Siradiensis. 

2. Pudło z papierami Palatinatus Pameraniae, w 
temźe Pudle księga na pargamiuie drukowana, alias Statut 
Alexandri Regis Polmiae , przy klorej księdze pieczęć 
Królewska w puszce drewniauej bez wierzchu. 

3. Pudło próżne. 

SKRZYNIA SUB Nro. 2. 

W tej skrzyni pudło znajduję się jedno od papierów 
Livoniae^ papierów nie masz, ponieważ podniesione znaj- 
dują się w komporŁacyi wyżej specyfikowanej. 

SKRZYNIA SUB Nro. 3. 
fV tej skrzyni znajduje się pudel trzy. 

1. Pudło, papiery Palatinatus Cracoviensis, 

2. Pudło, papiery Ducatus Osviechnensis, 

3. Pudło, Palatinatus Sandomiriensis, 

SKRZYNIA SUB Nro. i. 

W tej skrzyni pudel dwa. 

i. Pudlo, papiery Palatinatus Prussiae. 

2. Pudło, papiery Palatinatus Podoliae, et Lublinensis. 

SKRZYNIA SUB Nro. 5. 

fF tej skrzyni pudel Nro. 4. z intytulacyą a papierów 

nie masz. 

1. Pudło, Regni Hungariae. 

2. Pudło, Regnorum Sueciae, Daniae Moschoviae 
Brusuicen. et Bavariae. 

3. Pudło, Regnorum Behemiae et Silesiae. 

4. Pudło, Ducatus Brandeburginensis. 

Pam. o Pol. J. u. N. Tom IH. 6 
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SKRZYNIA SUB Nro. 6. 
fF' tef sitjsym pudeł dwa. 

1. Pudło, Inskrypcya Regnorum Tnrciae^ Persiae et 
Tarłariae. 

2. Pudło^ Inskrypcya Ducatus Prussiae. 

SKRZYNIA SUE Nro. 7. {nie mas»). 

SKRZYNIA SUB Nro. 8. 
ff^ tej skrzyni f rożnych pudel dwa. 

1. Pudło, Inskrypcya papierów Cfe^^re^e -^i^^/tizc Cer- 
iiianiae. 

2. Pudło, Inskrypcya Jp«/atólflr^^/w^ Belsensis, et cum 
religuis Prussiae. 

SKRZYNIA SUB Nro. 9. 

ff^ tej skrzyni pudel cztery, 

1. Pudło, papiery Papales. 

2. Pudło, papiery Reginales et Barenses. 

3. Pudlo, papiery Regrn Połoniae. 

4. Pudło, papiery Ducatus Lithvaniae> 

SKRZYNIA SUB Nro. 10. 
fV tej skrzyni pudeł dwa. 

1. Pudło, Palatinatus Podlachiae. 

2. Pudło, Palatinatus F<>ihyniae et Kifoviae. 

SKRZYNIA SUB Nro. 11. 
fF' tej skrzyni papiery różne rozrzucone, 

SKRZYNIA SUB Nro. 12. 
fF tej skrzyni papiery różnej Listy* 

W tymże skarbca znajduje się szaf wielkicti malowa- 
nych trzy. 

W Jednej szafie , ksiąg wielkich staroświeckim dru- 
kiem dziesięć. 
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Rybiej kości sztuka, na ilngoU trzy ćwierci, od sa- 
mej głowy, jedna. 

W drugiej szaGe faterałów różnych od misinrek, szy- 
szaków i innych rzeczy. 

Flasz skórą powlekanych, a inius koczbają wyklejauych, 
znacznie od wilgoci nadbutwiałych i nadpsowanych Nro. 42. 

Szyszaków Husarskich demeszkowych ad instar złotem 
nabijanych spodem atłasem podszytych, które rdza znacznie 
zepsowała dwa. 

Szyszak cały żelazny, jeden pozłacany, także dwa 
zepsowane. 

Kr^nnka sama przez się żelazna jedna. 

Buzdyganów ad instar demeszkowych złotem nabijanych 

dwa 9 ale złoto powypadało i rdza zepsowała , do tychże 

Buzdyganów pokrowców dwa, in super pokrowiec próżny 

jeden. 

MIECZÓW CZTERY. 

r 

1. Miecz Ojca S. Grzegorza XIII. goły bez pochew, 
bez osady, rękojeść od krzyża ad instar złotem nabijany, 
i zardzewiały. 

2. Miecz także od Ojca S. Paula IV. 

3. Miecz w pochwach zardzewiały. 

4. Miecz bez pochew zadrzwiały. 

Koncerzów w prostej oprawie zardzewiałych znajdują 
się Nro. 2. 

Karabela w prostej oprawie, głownia Turecka, paski 
na niej, tylko same cewki miedziane wyzłacane Nro. 1. 

Bodców żelaznych malarskiem złotem wyzłacanycb para 

jedna. 

Ostróg żelaznych zardzewiałych par 15. 

Trzewików axamitnych starych złych para jedna, z 
których jeden z galonem złotym drugi odarty. 

TRZECIA SZAFA PRÓŻNA. 

Te wszystkie trzy szafy zielone malowane, każda ma 
po czworo drzwi; wysokie ku samemu sklepieniu na na- 
wiasach, jednak reperacyi potrzebujących. 

6* 
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Skrzyli żelaznych intas boku dwa a wierzchy dębowe 
drewniane, a zwierzchu blachami źelaznemi i sztabami opa- 
sanych Nro. 3. 

Skrzyń puklasŁych starych zbutwiałych 3. 

Skrzyń drewnianych zielonych Nro. 3. 

Te wszystkie skrzynie jako i wyżej położone, w któ- 
rych się znajdują papiery, są na rogoch źelaznemi naro- 
żnikami okowane. 

Halabarda demeszkowa złotem po trosze nabijana, w 
drzewie w czerwony axamit obita gwoździami mosięźnemi 
Nro. 1. 

Skrzynia maleńka w której znajdują się stępie do 
bicia pieniędzy, tynffów i Szostaków 20. 

Kagańców mosiężnych in parte całych in parte zepso- 
wanych Nro. 12. 

Podniebienie od kotary Królewskiej axamitne czerwone 
i innego koloru z krajami kitajkowymi przeszywane płó* 
tnem, jedno. 

Od namiotów płoty same płócienne których kawałków 
zgniłych Nro. 10. 

Skóra od namiotu z irchy szyta alias ściana namio- 
towa jedna. 

Wilków żelaznych kuchennych większych 20. 

Rost spory żelazny jeden. 

Chorągwi Wojewódzkich i Powiatowych z różnymi 
Herbami na kitajce malarskiem złotem i innemi farbauM ma- 
lowanych 24. które wszystkie zbutwiałe. 

Item chorągwi wielkich na kitajce z herbami, i z 
różnymi insygniami malowamych 2. 

Chorągwi długiej czarnej złotem malowanej bardzo złej, 
pół sztuki alias połowa jedna. 

Proporzec mały czarny alias Litewski znajduje się 
jeden. 

Kapturów końskich na głowę na kitajce i atłasie sa- 
dzonych miedzianemi sztukami, a po wierzchu frandzelką 
bramowanych Nro. 16. 
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Misiaków ad iostar czapraków lakie na attasie i 
kitajce, lakiemii blachami miedzianemi , a na wierzch wy* 
złacanemi w koło frandzlami obszytych^ wszystkie zbatwiate 
garnitury Nro. 10. 

Kulbak Husarskich ielazoo oprawnych staroświeckich 
z wysokimi kulami ad instar siodeł Niemieckich, przy nie- 
których są strzemiona żelazne, rdzą zepsowane i wyście- 
łanie wszystko pobutwiałe Nro. 26* 

Cuglów samych bez nagłówków rzemiennych axamitem 
powlekanych Nro. 11. 

Podogonia także dwie. 

Podpierścien axamitem czarnym powlekany jeden. 

Torków takie trzy. 

W tymie skarbcu lamusik, do którego są drzwi ie* 
lazne^ na zawiasach dwóch, z trzema wrzeciądzami , i 
trzema skoblami dobremi, zamek zły, i klucza do niego 
nie masz^ pręt przez wszystkie drzwi żelazny do zawarcia 
i zamknięcia. 

Z tego skarbcu wychodząc do drugiego są drzwi że- 
lazne na zawiasach same, skobli i zamku nie masz. 

Wyszełdszy z skarbcu do drugiego w sionce na prawej 
ręce 'lamusik, w którym drzwi nie masz, reperacyą trzeba 
uczynić. 

Oo drugiego skarbcu wchodzący drzwi żelazne na za- 
wiasach z wrzeciądzami i skoblami* w tym skarbca oko- 
wane drzwi do Lamusika. 

Skrzyń w blachy żelazne okowanych dwie. 

Skrzynia sama przez się żelazna ad instar sztuka je- 
dna, zamek w tej skrzyni zepsowany, klucz od tego zamka 
przy innych kluczach razem przywiązany. 

Kluczów od skrzyń wielkich i małych związanych 
Nro. 14. 

Kłótek bez kluczów znajduje się trzy. 

Szafa w tymże skarbcu jedna. 

Bończuków alias samych kit białych bez osadzenia 
gołych Nro. 2. 
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Aelikwiarz Grecki, cienki z blaszką srebrną pozłacany, 
ad instar piany morskiej który cały od wilgoci zepsowany 
Nro. 1. 

Okno w tym skarbca z podwójną kratą i żelazną okien- 
nicą jedno ; w pierwszym zaś skarbcu okien 2. pojedynko- 
wymi kratami i okiennicami Numero 2. 

Spisawszy tedy wszystkie contenta w skarbcu koron, 
na swoich miejscach pokładać zleciliśmy. 

Na ostatek gdy ad praesens Wielmożny JP. Podstoli 
Krakowski jako Plenipotent Jaśnie Wielmożnego JP. Wo- 
jewody i Starosty Krak. reproduit Plenipoiencyą swoje offi- 
ćiose zapisaną, a według prawa tenże JW. JP. Woda i 
Starosta Krakowski , ex duplici ratione należy ad praero- 
gratiyam skarbu do klucza,. Wojewodzie Krakowskiemu 
należącego, jakoż leż ad securitatem eic munere Starosty 
Krak. Zaczem ad interim ^ niż nastąpi reparacya, uprasza- 
my aby praesidio zamku Krak. warte do skarbu koronnego 
przydać raczył. 

A gdy tak funkcyą nasze a tota Republica nam zle- 
coną szczęśliwie odprawiliśmy. Więc pomienione Insignia 
modo^ quo supra zapieczętowane, tudzież rzeczy, skrzynie^ 
i wszystkie supellectilia et archiva wyżej opisanym sposo- 
bem konnotowane JW. JP. Franciszkowi Maxymilianowi 
z Tenczyna Ossolińskiemu^ Podskarbiemu wielkiemu ko- 
ronnemu , Chmielnickiemu etc. Staroście oddajemy , i ten 
Instrument Komissyi naszej przy wyrażeniu pieczęci pod- 
pisujemy. Działo się na Zamku Krakowskim ut supra. 

Konstanty Szaniawski Biskup Krakowski jako Ko- 
missarz L. S. 

Piotr Konstanty Stadnicki Kasztelan Wojnicki M. Ł.S. 

Antoni Franciszek z Słupowa * Szembek Podkomorzy 
Generalny Wdztwa Krakowskiego, Wielicki, Bocheński Sta- 
rosta, Komissarz Rzpolitej z prowincyi Małopolskiej L. S. 

Melchior Gurowski, Chorąży Wdztwa Kaliskiego, Kolski, 
Pyzdrski Starosta Komissarz Rzpltej z prowincyi Wielko- 
polskiej Ł. S. 
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Józef Radomicki Starosta Odolanowski Komissarz Rzpltej 
z prowincyi Wielkopolskiej L. S. 

Na teraźniejszej Komissyi tea inwentarz Skarba Ko« 
ronnego oddebrałem. 

Franciszek Majicymilian z Tenczyna Ossolińskie Pod- 
skarbi W. K. 

Concordat cum Originałi Actu Commissionis modo 
quo supra eocpeditae. 

Franciscus Miklaszewski Jvdex Palatinałis Cracomen- 
sis, et Vice Procurator Magnae Procurationis Arcis Cra- 
coviensis Commissionis praesentis Notarius M. ^). 

1) Ten Mannscrypt rewizyi Skarba i Archiwom Państwa, nam so- 
bie darowany od JW. Ks. Sebastijana Hrabi Sierakowskiego Kastossa 
koronnego mego łaskawego Kuzyna, pod bytność moją w Krakawie 
r. 1809. 

Skarbiec ten w czasie najazdAw Szwedzkich za Karola XIL byt 
wywieziony i schowany. 

Wfaśnie mi się niedawno zdarzyło nie6 w ręko Oryginał pó- 
źniejszej rewizyi tychie Archiwów rokn 1737. przy zdania Skarba 
Podskarbiemu Moszyńskiema, w którym wyraża i kooootaie Komiiiya 
ie Biskup Krakowski Szaniawski (na tej tu rewizyi prezydojący} 
wziął wówczas pożyczanym sposobem Mannskrypta Historyczne i 
czynności PablicMych Zadzika B, Kra, Kaoclerza Koron, w latach 
1626. i korespondencye Hozyusza Kardynała z Slaa. Karnkowskim* 
musiały te kosztowne rękopisma'^ w domu Sukcessorów Szeniawskich 
pozostać. JVa tej rewizyi 1737. był Rom. także Ks. Sebastyaaa Oj- 
ciec z wiela innemi, i tę okoliczno^ zapisano ad memoriam rei. 

Józef Sierakawski. 



OSTATNIA LUSTRACYA 

PRZED ZNIKNIENIEM SKARBU. 



Działo się w Mieście Stołecznem Rzeczpospolite/ Krako" 

wie w Zamhi mieszkaniu Królów przeznaczonym^ roku 

Pańskiego Tysiąc siedemset dziemędziesiąt drugiego, 

na dniu osmnastym Kwietnia. 

My Komissarze Rzeczypospolitej skarba obojga Naro- 
dów, z mocy rezolucyi Prześwietnej Komissyi Skarbowej 
pod dniem drugim Kwietnia w roku bieżącym zaszłej, i w 
dopełnienia prawa Sejmu teraźniejszego pod tytułem De- 
klaracya w liczbie pierwsza zapadłego, wspólnie z Jaśnie 
Wielmożnym Kustoszem koronnym przybywszy do Zamku 
Krakowskiego dla z rewidowania Koron i Insygniów Rze- 
czypospolitej , oraz wszelkich sprzętów, w przytomności 
JW. Gorzeńskiego Biskupa Smoleńskiego. — Olechow- 
skiego Biskupa Uranopolitanskiego Sulfragana Krakowskie- 
go. — Wodzickiego Generała Majora Wojsk Koronnych. — 
Morsztyna Starosty Skotnickiego. — Mieroszewskiego — 
Lechmana, Wojczynskiego, Minockiego i Ostrowskiego Ka- 
noników Krakowskich , Chwaliboga , Jordana , Szwykow- 
skiego, Kmity, Zielińskiego, Szujskiego, Paprockiego i 
Miklaszewskiego Sędziów Ziemskich Województwa Kra- 
kowskiego, i innych Obywatelów licznie zgromadzonych 
tak z stanu Duchownego, Rycerskiego i Municyf)alnego, 
oraz osób z Prześwietnej Akadeinji Krakowskiej , przystą- 
piliśmy do dostatecznego onych zrewidowania i opisania 
sposobem niżej następującym. 



1 
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Nte powtargamy opisu Koronj Bereł, Mieczów, Jabłek 
gdy i właśnie łei same , jak było w roku 1733. Opisanie 
kłejnatów innych , rękopismu Aktów etc. niesnajduje się. 
Zd(y*ę się ii Komissya ta wyznaczoną było jedynie, do 
zlustrowania Insygniów Królewskich^ a raczej do poiegna^ 
nia się z niemi, imieniem ostatniego już zebrania się na* 
rodowego . Stanisław August koronowany był Koroną Chro* 
brego, a ie była za wielka, scisniono ją, i oprawiono 
na nowo. 

P. S. już z lustracyi 1733.. okazaje się, ile drogich 
klejnolow zniknęło. Niema wzmianki, gdzie się podział 
ów potężny dyament 95. karatów ważący » a 500,000. 
czerw. ztot. ceniony. Prócz koron i innych Insygniów Kró- 
lewskich najazdy, zastawy, nieład, rozprószyły tak drogie 
zabytki. Więcej może jak klejnotów żałować nam należy, 
rękopismów dyplomatycznych i historycznych ^ Kromerów^ 
Hoziuszów, Zadzików etc. etc. ileż straconych malerya- 
lów do dziejów Ojczystych. 

Insygnia Królew. w roku 1794. znikły, korona Chro- 
brego, Moski., Szwedzka, już może stopione zostały. 



o HOŁDZIE PRUSKIM 

STATUS CAUSAE. 

W którym 1. krótkie zebranie znajduje się Książąt 
Pruskich i Elektorów Brandeburskich , do którego roku 
hołdowali Najjaśniejszym Królom i Rzeczypospolitej Polskiej. 

2. Od którego czasu zostali od tegoż hołdu uwolnio- 

nemi. 

Dnia 19. Uris 1466. 

Po dhigich i krwawych wojnach, które Krzyżacy z 
Rzecząpospolitą Polską wiedli, (j^^^ ^ historyi doczytać 
się można^, za panowania Najjaśniejszego Kazimierza Króla 
Polskiego w roku 1466. gdy zwyciężonemi od Polaków 
zostali, Ludwik, ich Zakonu Generalny Kommendant, pier* 
wszy oddał hołd Rzeczypospolitej Polskiej. Od tej wasa- 
lem i Książęciem uznany, przysięgę wierności wykonała 
i następców swoich podobnież do tego obowiązał. 

Dnia 20. 94m 1470. 

Jakoż następny po nim Henryk de Plawen hołd temuż 
Najjaśniejszemu Kazimierzowi Królowi Polskiemu w roku 
1470. oddał i wierność wiecznie poprzysiągł. 

Gdy zaś ciż Książęta Wazalowie rebelizując przeciw 
Królom swym , powstali i wiele wojen stoczyli , Król Zy- 
gmunt I. w roku 1525. Albertowi Książęciu Pruskiemu 
praevio super eundem Jidelitatis juramento et Homagicis 
praestitis, ziemię Pruską in Feudum oddał, a jeżeliby 
be^^dzietny z tego świata zejść miał, trzej bracia jego 
Jerzy, Kazimierz i Jan nastąpić mieli. 

1550. 
W roku 1550. Król Zygmunt August w Krakowie 
toż Feudum pomienionemu Książęciu renowował i do tejże 
leoDości Jerzego Frederyka i Alberta młodszego przypuścił. 
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Dnia 4. Maja 1563. 
TeDie Król w roka 1563. do wspóteeznej hwesly- 
tury Joachima Elektora Braodeburikiego na Kiięztwo Prw* 
skie przypuścił, która Inwestytura ściągać się miała na dru- 
giego Joachima syna Zygmunta Arcybiskupa Magdebarskiego. 

Dnia 19. Julii 1569. 
W roku 1569. tenże sam Król Dyploma Inwestytury 
na Księztwo Pruskie Książeciu Albertowi Fryderykowi wydał. 

Dnia 16. Ibris 1571. 
Po śmierci zaś Joachima drugiego Janowi Jerzemu 
w roku 1571. Renowacya współecznej Inwestytury stała się. 

Dnia 22. IbrU 1577. 
Król Stefan w roku 1577. Jerzemu Fryderykowi Mar- 
chionowi Aspaceiiskiemu pozwolił mieć staranie nad Księ* 
ztwem Pruskiem, dla powaryowanych zmysłów Alberta Fry* 
deryka, młodszego Książęcia Pruskiego i jeźliby lenie Albert 
był bezdzietny, tedy w roku 1578. da dyploma Jerzemu 
Fryderykowi współecznej Inwestytury na toi Księztwo. 

Dnia 18. JpHl 1589. 

Co tei Król Zygmunt III. w roku 1589. approbował 

i przez Dyploma swoje do współecznej Inwestytury na toi 

Księztwo Jana Jerzego Elektora Brandeburskiego , wraz ze 

wszystkiemiSukcessoraniijego, po mieczu idącemi przypuścił. 

Dnia 11. Mart. 1605. 

Tenie sam Król w roku 1605. po zejściu Jerzego 

Fryderyka przez Dyploma swoje Joachimowi Fryderykowi 

Elektorowi firandeburskiemu kuratelę nad Książęciem i nad 

calem Księztwem dał 

• 1609. 

W roku 1609. Tenże Król dał DypTomą^ k torem gdyby 

quo umarł Joachim Fryderyk, Janowi Zygmuntowi jego 

synowi kuratelę^ nad Książęciem i dzierżenie Księztwa, 

Dnia 16. Uris 1611. 
W roku 1611. na Księztwo Pruskie tegoż Jana Zygmunta, 
wraz z trzema braci jego prawem Feudi Inwestyował. 
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Dnia 23. 7bris 1621. 
Roku zaś 1621. Łoź KsięzŁwo Pruskie Jerzemu Wil- 
helmowi in Feudum oddał. 

1641. 
Król Władysław IV. w roku 1641. Fryderyka Wil- 
helma na Księztwo Pruskie inwestyował. 

Dnia 15. Febr. 1649. 
Co uaslępujący ua Tron Polski Król Jan Kazimierz 
w roku 1649. approbował. 

Dnia 17. Janu. 1656. 
Zaprzątnąwszy się tenże Król kilkoletnią wojną z Mo- 
skwą i Kozakami^ Gustaw Król Szwedzki wtargnął z woj- 
skiem w Księztwo Pruskie, a mieczem, ogniem pustosząc 
do tego przywiódł Książęcia Pruskiego Lennika Korony 
Polskiej , iź musiał z nim w roku 1650. Pakta zawrzeć 
po trzy razy. Pierwszemi dnia 17. Janu. Księztwo swoje 
za lenne i hołdownicze Królowi Szwedzkiemu przyznał. 
Drugiemi dnia 15. Janu. przyrzekli sobie wzajemnie iść 
przeciw tym, klórzyby albo w własne ich kraje, albo od 
Polski oderwane i sobie przywłaszczone wdzierali się. 
Trzeciemi: które ostatnich dni Sbris przypadły, Feudum, 
Księztwa Pruskiego skasowane, i za absolutne Państwo 
domowi Brandeburskiemu przyznaczone. Widząc Król oczy* 
wiste znieważenie zawartego wprzód z sobą przymierza, udał 
się z wojskiem na Księcia Pruskiego, ale poznawszy opó- 
źnione swoje zabiegi, iżby nieskutkowały, za pośrednictwem 
Leopolda Króla Węgieriskiego, z przeznaczonym Książę- 
ciem Pruskim , przez wysadzonych na to pełnomocnych z 
obojga stron' Posłów dnia 19. 7bris 1657. Pakta nazywa- 
jące się Welawskie zawarł: któremi Książe Pruski od 
hołdownictwa uwolniony. 
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OPISANIE PODROŻY, I POSELSTWA 

KTÓRE W IMIENIU NAJJAŚN. KRÓLA POLSKIEGO 1 SZWEDZKIEGO, 
WŁADYSŁAWA IV. ODPRAWOWAŁ JAN ZAWADZKI, STAROSTA ŚWIE- 
CKI , PODKOMORZY KRÓLEWSKI'). DO KSIĄŻĄT NIEMIECKICH, DO 
KRÓLEWIÓW SZWEDZKIEJ I CZESKIEJ, DO ZJEDNOCZONYCH PRO- 
WINGYI BELGÓW I DO KRÓLA ANGIELSKIEGO W R. 108S 

Z rzadkiego rękopismu , udzielonego mi przez JW. 
Radcę Stanu, Józefa Hr. Sierakoioskiego. 

Przedwieczne opatrzności wyroki, w Jednym roku, 
uderzyły grotem śmiercią dwóch potężnych zapaśników 
Zygmunta III, i Gustawa Adolfa ; upływał rozejm między 
Polską i Szwecyą , ff^ladyslaw If^, wstąpiwszy na tron po 
ojcu, wysiał posłów z doniesieniem o tem^ postronnym Mo- 
narchom. Znany z zdatnosci i nauki swojej Jan Zawadzki y 
do powyżej wymienionych dworów wysłany , osobno z zle- 
ceniem aby wdania się ich szukał, by osierocone berło 
Szwedzkie po Gustawie Adolfie , Władysławowi IV, jako 
jedynemu i prawemu onego dziedzicowi powróconem zo- 
stało,' Co obszerniej w następującej wyrażonem jest in- 
strukcyi. 



1) Potniej Kasztelan Gdański , na k»ńea Wojewocl« Parnawski. 



INSTRUKCYA 

DANA 
JANOWI ZAWADZKIEMU 

STAROŚCIE ŚWIECKIEMU, PODKOMORZEMU I POSŁOWI J. K. M. DO 
NIEMIEC , HOLANDYI I ANGLII , W WARSZAWIE DNIA 20. STYCZNIA 

R. 168S. DANA. 

Poseł J. K. M. oda się najprzód do Elektora Braa- 
deburskiego^ i pozdrowiwszy go^ i zapewniwszy o dobrych 
chęciach J. K. M. ku niemu, upomni go, by we wszy- 
stkich sprawach Pruss tyczących się, jako wierny hołdownik 
z J. K. M. znosił się, by jeżeli sam do Pruss udać się 
nie może, aby tam jednego z poufałych sekretarzy swych 
posłał; oświadczy mu iż J. K. M. pewny o przywiązaniu 
Elektora do siebie, ufa iż jako pokrewieństwem złączony') 
ze Szwecyą, przyłoży wszelkich starań do odzyskania dla 
Króla Jmci korony Szwedzkiej , do której mu śmierć Gu- 
stawa Adolfa otworzyła drogę. Póki bowiem żyje prawdzi- 
wej korony tej dziedzic i właściciel, póły posiadanie onej, 
przez drugich bolesnem jest dla J. K. M. nieprawnem i 
gorszącem dla świata. Tern gorliwiej Elektor Jmci wsta- 
wiać się zatem powinien, im pewniejsze ztąd wynikną dla 
niego korzyści. J. K. M. przyrzeka iż siostra Elektora 
Jmci wszystkie swe prawa zachowa, ale nadto, przyczyni 
się J. K. M. aby sprawy Elektora ii Cesarza, i Rzeszy 
Niemieckiej, najlepszy wzięły obrót, ufa J. K. M. iż lubo 
powinowactwo łączy go ze Szwecyą, przecież pamiętać 
będzie Elektor, że powtarzane tylekroć z Piastami i Ja- 
giełły związki, i inne ważne stosunki, sprawią iż Elektor 
Jmci, przekona się iż interesem jest jego aby berło Szwedzkie 
powróciło do Króla Jmci użyje w tem może wpływu siostry 

1) Gustaw Adolf miał za sobą siostrę w powtórnem małżeństwie 
Haryą £leonorę, córkę Jerzego Wilhelma filekt. Brandeburskiego. 
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swojej 3 by ta u OxeDslierDa, Banierl i ianych ministrów 
Szwedzkich, jak najsilniej rzecz tę popierała. Przyrzecze 
równie Poseł Elektorowi, iż jeżeli nadużycia jakie stały 
się w Prasiecb, że te powściągnionemi będą. 

Jeżeli siostra Elektora, a wdowa po Gustawie, znaj- 
duje się w Berlinie, będzie się starał poseł^ widzieć z nią, 
pozdrowi, ją od Króla Joici, oświadczy żal J. K. M. ze 
straly którą w śmierci męża poniosła i będzie usiłował 
ująć ją dla nas. Uda się zŁamląd Poseł do Elektora Sa- 
skiego, przypomni dawną przyjaźń, która ojca jego z oj- 
cem N. P. łączyła, oświadczy gorliwe chęci J. K. M. 
wdania się pośrednictwem swojem do Cesarza JMci o po- 
wrócenie pokoju między Cesarzem , i Rzeszą Niemiecką, 
i zatamowanie zbyt już długo trwającego wylewu krwi 
Chrześcijańskiej, a przynajmniej zjednania jak najprędszego 
rozejmu, w czasie którego, pokój stały, mógłby się za- 
wrzeć. Oświadczy Poseł Elektorowi, iż J. K. M. polega 
zupełnie , na uczuciach dawnej przyjaźni i sprawiedliwości 
J.E. M. iż ta, wszelkich dołoży starań, aby berło Szwedzkie, 
jako jiiezaprzeczonem prawem należące do J. K. M. ngo- 
dnem sposobem prawemu onego dziedzicowi powroconem 
zostało '). 

Jeżeli się poda sposobność, widzenia się z Kanclerzem 
Szwedzkim Oxenstter7iem^ doniesie mu Poseł, jak usilnie 
stara się Król Jegomość, o powrócenie potrzebnego wszy- 
stkim pokoju, jakie w tym celu, poczynił kroki, i u Ce- 
sarza, i u Książąt Niemieckich. Aże to po śmierci Gustawa, 
bez wpływu Panów, 1 wodzów Szwedzkich ("między któ- 
remi on pierwsze miejsce trzyma) stać się nie może, wzy- 
wa go J. K. M. aby do tego użył wpływu swojego, tym 
skwapliwiej, iż niepewne są losy wojny, jak tego w smu- 
tnym zgonie Gustawa przykład widziemy. 

Oświadczy mu Poseł, żal Króla z zgonu tego, gdyż 
aczkolwiek bądź, był Gustaw nieprzyjacielem, był jednak 
bliskim krewnym , i mężem najznakomitszych przymiotów: 

i) Poźoiej kto inszy do SaxoDJi był wysłanym. 

Pam. o Pol, J. U. N. Tom III. 7 
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z reszlą gdy z .wyroków Boskich, Król Gustaw zalraDym 
jest z liczby żyjących, zoslaje teraz w miłości, i przy^* 
chylności przedniejszych Panów, i obywateli Szwedzkich, 
sposobuośćy powrócenia kraju pod berło prawego dziedzica 
i Pana, zapewni go, ii bezpiecznie ufać mogą dobrej wierze 
] roztropności Najjaśniejszego Pana: iż ten w czułej mieć 
będzie pieczołowitości dobro i pożytki, Królestwa Szwedz- 
kiego, ich wiarę, swobody, zwyczaje. Z jaką krzywdą, 
i szkodą byłoby dla Państwa tego, gdyby berło tak długo 
w jedncm rodzie piastowana, w olhse ręce przeniesionem 
było, jak niesprawiedliwie byłoby, by prawo uchwalone 
przeciw ojcu, i syna wyłączać, i dotykać miało. Ostrożnie 
atoli Poseł ^ z człowiekiem tym traktować będzie, mniej 
się rozwodząc nad prawan^i Króla, jak odwołując, do da- 
wnego przywiązania Szwedów, do krwie Wazów, do tych 
usług, i dobrodziejstw^ które naród ten odebrał od przodków 
J. K. M. a które Król powiększy nierównie. Jeżeliby Poseł, 
za twardym znalazł Oxenstierna, w tej sprawie, niech zwróci 
rzecz do krzywd, przeciw paktom rozejmu, wyrządzanych 
Gdańszczanom, krzywd, dobrze posłowi wiadomych. Z in- 
nemi panami Szwedzkiemi, podobnymże sposobem Poseł 
mówić będzie. 

Ztamtąd uda się Poseł do stanów zjednoczonych pro- 
wincyi, oświadczy im, iż J. K. M. nie przestając, na wy- 
jsłaniu do nich w poselstwie , Księcia Janusza Radziwiłła z 
oznajmieniem o wstąpieniu swem na tron Polski i Szwedzki, 
powtórnego posła, wysyła, z odnowieniem paktów przyja* 
żni, i handlu, tak korzystnie dla obu narodów trwających. 
Ze J. K. M. silniej jeszcze te sojusze stwierdzić pragnie. 
Ze nie wątpi J. K. M. iż Zjednoczone Stany, uznają do- 
brze korzyści, jakie im handel Polski przynosi, ze czują 
równie i straty jakie na morzu, i w portach od przewodzeń 
Szwedów ponoszą, że zatem własnym jest ich pożytkiem, 
aby Królestwo Szwedzkie, niesprawiedliwie ojcu jego wy- 
darte, a dziś przez śmierć Gustawa osierocone, do pra- 
wego wróciło dziedzica i Pana; że równie pobożnie, jak 
roztropnie postąpią sobie Stany , jeżeli użyją wszelkiego 
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wpływu swego w Szwecyi, aby dom tak dłago i tak 
świeŁoie panujący temu narodowi, nie był polwięcoDym dla 
nieznanych przychodniów, ie J. K. M. całość religji, sta- 
rożytne swobody, nie tylko utrzyma ale rozszerzy. To 
powiedziawszy, namieni Poseł, że J. K. M. chce przyjąć 
na siebie pośrednictwo w uspokojeniu Niemieckiego Pań- 
stwa, ie życzy by i Z. S» przyczyniły się do tak zba- 
wiennego dzieła, i oznajmiły mu, w czem im w tych ro- 
kowaniach użytecznym być może. Nic bowiem J. K. M. 
zaniechać niechce, czemby i pożądany pokój Chrześcijań- 
stwu przynieść i życzliwe chęci swe dla stanów okazać 
mógł. 

Pospieszy ztamląd Poseł, do Króla Jmci Wielkiej Bry- 
tanji, powolne chęci przyjaźni, i uprzejmości, przypomnia- 
wszy, te święte sojuszów związki, które nie tylko między 
ojcami dwóch Królów, ale i poprzednikami ich, tak długo 
bez żadnej przerwy trwały, oświadczy iż J. K. M. związki 
te święcie zachować, i bardziej jeszcze ścisnąć pragnie, 
dla czego nieprzestając , na wysłaniu już wprzódy Księcia 
Badziwiłła, z oznajmieniem J. K. M. o wstąpieniu swem 
na tron, dziś powtórnie posła swego wysyła, z zapewnie- 
niem J. K. M. osobistej swej dla Króla W. Brytanji przy- 
jaźni i uprzejmości. « 

Przystąpi potem do spraw Szwedzkich prosząc by J. 
K. M. przyjął na siebie, rokowanie, o powrócenie tej ko- 
rony prawemu jej dziedzicowi, że J. K. M. interesowa- 
nym jest do tego, nie tylko przez powody sprawiedliwości, 
powinowactwa, i przyjaźni,, lecz przez wzgląd, iż to jest 
wspólna wszystkim Królom sprawa, iż przez powrócenie 
to przyniesie J. K. M. krajom swoim najistotniejsze ko- 
rzyści, gdyż J.*K. M. handel na morzu i portach u nas 
nie tak sciśnionym jak dziś, lecz wolnym chce uczynić, 
i gotowym jest jakich J. K. M. życzyć w nim«będzie 
łatwości , wszystkie poczynić. Zapewni że J. K. M. już 
poczynił kroki, w powróceniu pokoju państwu Niemieckie- 
mu, co tem chętniej przedsięwziął, iż się dowiedział z ust 
Pk Gordona, posła J. K. M. na dworze swoim, iż J. K. M. 

7* 
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pragoie lego, ie N. P. użyje wszystkich środków, by się 

stać pomocnym siostrze J. K. M. Palatynie Renu. Z resztą 

postąpi sobie Poseł^ podług wypadków i okolicznością zawsze 

jednak dostojeństwo Najjaśniejszego Pana, mając na baczeniu. 

Skoro zaś za łaską Bożą Wielmożny Poseł, dopełni^ 

wszy tych poselstw, do ojczyzny powróci, relacyą spraw 

swych, podług zwyczaju, w Aktach Kancellaryi koronnej 

złożyć nie omieszka. 

AD MANDATUM S* R. MAJESTATIS. 

PROPRIUM. 

JAN LIPSKI 

REFERENDARZ KORONNY. 

Dnia 29. Marca 1633. poseł Polski, stanąwszy w Ber^- 
linie, dał znać o przybyciu swojem do dworu Elektora , i 
natychmiast bez żedhej zwłoki, przybyła z zamku szeście* 
konna kareta z Szambelanami Książęcia, i wiozła go do 
dworu; wydzielone mu pokoje, zastawiono wieczerzę. 
Wyznaczeni do konferencyi fVallerot, Heuningius Ramin. 
Nazajutrz przyszli Szambelani, i zaprowadzili posła na au- 
dyencyą, dwór pozostał w tyle. Po długiej rozmowie, 
wyszedł Elektor, prowadząc posła Polskiego za rękę, udał 
się ^ jadalnej sali, i pod baldachinem posadził przy sobie. 
Margrabia Cbristien, z bratem siedzieli przy Elektorze, 
Szwedzcy Ministrowie poniżej. Na przeciw krajczy W, 
U drugiego stołu byli dworscy Posła, i urzędnicy Bran- 
deburscy. Widok z zamku, na miasto Berlin, dosyć przy- 
jemny, leży on nad rzeką Sprą, Dzieli ona miasto na dwie 
części, z których jedna zowie się kolonia, druga Berlin. 
Połączą je most. Obszerne dosyć gospody, i sklepy towa- 
rów pełne, walą się okólne mury; rowy '^ około podwójne, 
n^og*! być napełnione wodą. 

Pj|seł w liście swoim do Kanclerza tak o rokowaniach 
swych pisze : ,, Przyszedł do mnie Pan Knizbek^ i w dłu- 
,,giej rozmowie, udzielił że Królowa wdowa po Gustawie, 
„będąc wyłączoną od Regencyi , nie może być W. K. M. 
„pomocną. Oxe?istiem^ nie przychylnym się okazuje ku 
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>,W. K. M. i rodzinie jego, powiadając, że nie przełamane, 
,,są trudności w powróceniu go na tron Szwedzki. Jam 
„mu iywo odpowiedział, ii znikną trudności, gdy tylko 
,, dobra wola będzie, ze jeźli o tern traktować dziś nie 
,, można, rozpocząć przynajmniej należy, zawieszone ro» 
,,zejmem ostateczne traktaty. Na to przez P. Kuizbek nic 
j^innego od OxensŁierna nie odebrałem tylko że rzecz U 
3, odesłaną była do stanów Królestwa, widzieć łatwo mogę 
j,ze Oxenstiem umyślnie rzeczy zwleka, póki nas nie ujrzy 
„uwikłanemi w wojnę z Turkami, i Moskwą, którą wszel- 
,,kiemi sposobami podnieca, już to by po upłynieniu rozej- 
,,mu, na nieprzygotowanych wpaść mógł na nas, tak jak 
„lo już uczynił Gustaw gdy wczasie wojny z Turkami, 
„bez wypowiedzenia wojny najechał Inflanty, Hygę, i naj- 
,, piękniejsze zagarnął prowincyę. Knisbeg odpowiedział 
,,mi na to, iż samemu Elektorowi, najwięcej, na przyspie- 
^,szeniu pokoju zależy, i że wszelkich użyje sposobów, by 
„w tym roku jeszcze, rokowania o pokój rozpoczęły się.'' 

Dnia 3. Kwietnia po sutym obiedzie Elektor rozma- 
wiał z posłem prywatnie, i pożegnał go. Przed wieczerzą 
przyszedł Radca Knizbęk^ i po długich oświadczeniach 
oddał posłowi, odpis Elektora na list Królewski: nie tracąc 
poseł czasu, hojnie udarowa wszy dwór cały, w dalszą 
puścił się podróż. 

ZAWADZKI U KRÓLOWEJ KRYSTYNY. 

Dnia 6. Kwietnia stanął poseł "wAnklen dość obszer- 
nem mieście Książęcia Meklcmburskiego, ztamtąd w yol- 
gast gdzie na ó wczas Krystyna Królowa Szwedzka bawiła. 
Nazajutrz udał się do niego Marszałek dworu Królowej 
Szwedzkiej, i zaprosił do domu, już dla Posła przygoto- 
wanego. Dom ten po śmierci Gustawa Adolfa, cały był 
kirem wybity. Wyznaczono trzech deputowanych, do tra- 
ktowania. Kazimierz Guldenttern Podkomorzy Wielki, i 
dwóch dworskich. Przysłano z zamku, do 60. pokojowych 
i dworskich do usług, i asystencyi Posła : między temi było 
12. małych chłopców, Krajczy, Cześnik, Kuchmistrz, Pod- 
czaszy, Piwniczy, kredencerze etc; Potrawy icż same da- 
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wano, co i dla Królowej , wina Reńskie, HiszpaDskie^ lak 
obficie, że i stangreci dość mieli, aż sam Poseł, musiał 
Ło powściągnąć, liccz i Szwedzi dobrze pili, i z samemi 
Niemcami, iść mogli o lepszość, korzystali Szwedzi. z tej 
okoliczności^ gdyż u nich zwyczajem jest dla Posłów nic 
nie żałować. Każdy obiad kosztował 1000. fl. Bywali u nas 
Panowie Erik^ i Gustaw Horn, Guldensztern, Szenk, 
mnóstwo innych Baronów i szlachty. Spełniano kielichy, 
aż do uprzykrzenia Posła naszego. Wkrótce przysłała 
Królowa do Posła, z uwiadomieniem, że żadnego senatora 
Szwedzkiego nie miała przy sobie, posłała jednak do Szte^ 
łina po Barona Btelke, 

W kilka dni powrócił posłaniec, i przywiózł wiado- 
mość że Baron Bielke chory, lecz na miejsce swoje przy- 
słał sekretarza. Ten prosił natychmiast, o udzielenie sobie 
listów wierzytelnych , odpowiedział Poseł, iż odda je wten- 
czas gdy będzie miał posłuchanie. Gdy^bardziej nalegano, 
oddał je Poseł, zaczęto się natychmiast uskarżać, że na 
zapisie, między innemi tytułami, nie była wspomniona, 
CareltiCj Ingria, i Estonia. Skoro odpowiedział Poseł^ 
zapisano jest Królowej Szwedzkiej, już w tym tytule, za- 
warte są wszystkie Księztwa do Królestwa tego należące, 
że nakoniec przyjętem już między monarchami, jako to 
Królami Francyi, i Angiji, iż na pryncypalnym przestają 
tytule. Na to sekretarz, Królowa, ni listów, ni poselstwa 
nieprzyjmie, aż wprzódy do Sztetinu poszle po radę. Tym 
czasem Królowa, przysłała Marszałka swego do Posła, 
wymawiając się z tej zwłoki, oświadczając oraz, iż gdyby 
to od niej zależało, nieuważałaby na takie drobności, i 
Posła przyjęła, lecz że musi słuchać tego, co Wielki Kan- 
clerz przepisał, żeby się zaś Poseł nie nudził, radzi mu» 
by do pobliskiego^ pałacu i ogrodu dla rozrywki wyjechał: 
jakoż nazajutrz, przysłała swdję karetę ze wszystkiem co 
tylko potrzeba było, i wspaniale, w tem przyjemnem miej- 
sca traktowani byliśmy.. 

Przez tydzień cały niepewność ta trwała, 10. nako- 
niec Kwietnia, przybył goniec od Barona Bielke radzący 
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sjpór o tyldy na esas inof odloiyć, a listy przyjąć. Po- 
spieszył więc sekretarz Królowej z oświadczeDieoi, ie acz 
Królowa y dostateczne miała przyczyny, ftieprzyjąć listów, 
a to źe tytuły Królowej były opuszczone, i ie Król Wła* 
dysław brał tyluł Króla Szwedzkiego, przecież przyjmie 
poselstwo, pod warunkiem, że uchybienia w tytułach, zdro* 
żnego na dal niedadzą przykładu : prosił Sekretarz, by dla 
nieodnowienia żalu Królowej, nie wspominano tego słowa- 
Król Szwedzki. Nie przybyłem tutaj, odpowiedział Poseł, 
bym wszczynał spory, o tytoły, lecz bym uczucia Króla 
Pana mego, nad ciężką stratą Królowej Jmci wyraził. 

POSŁUCHANIE POSŁA POLSKIEGO U KRÓLOWEJ KRYSTYNY. 

Po dwóch godzinach, przybył marszałek dworu Kró« 
lowej, z dwoma poszóstnemi karetami Włoskiemi, by Posła 
na posłuchanie zawieźć. Poseł zatem poprzedzony od dwom 
swego, udał się do zamku. U pierwszej bramy, zastał pułki 
piechoty Szwedzkiej , stojące w paradzie ; dalej gwardye 
z halabardami. W pośród tych, wszedł Poseł na pokoje 
Królowej* Nikt nie wszedł za nim do posłuchania komnaty, 
ze Szwedów nawet, jeden tylko Marszałek koronny, i 
sekretarz* Była sala ta, tak cała kirem wybita że nawet 
i okna po -zasłaniane ; świeczniki gorejące, stały na sto- 
łach. Przybliżył się do Królowej, mającej .twarz gęstym 
rąbkiem zakrytą. 

Wstała Krystyna, z tronu, i podała rękę posłowi: 
usiadła potem, usiadł i Poseł, na podanem sobie krześle: 
i rozmowę swą zaczął, a że w niej o ojcu Królowej 
wspomniał, ta rzewnie płakać zaczęła, często chustką łzy 
ocierając. Po skończonej mowie, Marszałek odpowiedział 
od tronu, w te słowa : „W tern ciężkiera strapieniu, i pła- 
czu, w którem się J. K. M. znajduje, nie miała J. K. 
,M. słodszej dla serca swego pociechy, jak te wyrazy 
uprzejmości które w imieniu najbliższego krewnego swego 
, ^Najjaśniejszego Króla Polskiego , i dla nieodżałowanego 
„Króla ojca, i dła siebie, przez usta wasze słyszy, widzi 
, ^Królowa, w tem dzieleniu osierocenia jej, w tych nożu- 
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„ciach Króla Jmci, lak tkliwych, pewną rękojmię, przy- 
„szłej jego dla siebie przyjaźni, błagać będzie Królowa 
„Jmci Wszechmocnego] Boga, aby ten zsyłając zawsze 
„J. K. M. dni pełne powodzeń, i szczęścia, uchować go 
,, raczył, od takiego smutku, jaki dziś serce Królowej 
,, obarcza/' 

Po tej odpowiedzi powstała Królowa, i dała Posłowi 
rękę do pocałowania. Obrócił się Poseł do Księżnej Pala- 
tyny Renu, siostrzenicy zeszłego Gustawa, i powitał ją, 
gdy dalej przyszedł ' do Panien dworskich , dwie z nieb, 
tak silnie ścisnęły posła za rękę iż się zdawało, że palce 
ich przylepiły się do ręki jego. W kilka dni przyniósł 
Marszałek, listy z odpowiedzią Królowej, z ustnem jeszcze 
oświadczeniem , jak słodką było dla Królowej pociechą, 
widzieć tak tkliwą w powinowatym swoim uprzejmość. 
To mówiąc oddał mu od Królowej podarunek, i listy na 
których, że nie było podpisu. Królowi Szwedzkiemu, i Wiel- 
kiemu Kniaziowi Moskiewskiemu , Poseł przyjąć ich nie 
chciał. Mniejsza rzekł Poseł Polski , o tytuł Króla Szwedz« 
kiego, rzecz ta, do dalszych odłożona traktatów, lecz gdy 
wiadomo światu całemu, że J. K. M. jednostajnemi, Bo« 
jarów głosami, obrany był Carem Moskiewskim gdy mu 
duchowieństwo , i lud cały przysięgli , gdy nad krzywo- 
przysięzcami powetuje jeszcze praw swjoich, jakże się 
możecie wzbraniać tytułu mu tego dawać. 

Stało się omyłką odpowiedział Marszałek, damy ci na 
piśmie zapewnienie, iż na drugi raz błąd taki popełnionym 
nie będzie. Przestał na tem Zawadzki, i listy przyjął. 
Po chwili rzekł do Marszałka, już dawno rozejm, między 
Polską i Szwecyą upłynął, chcecież go odnowić, lub leż 
wojnę rozpocząć? — Wiele było zwłoki tej przyczyn, odpo- 
wiedział Marszałek, wojny w Niemczech, niespodziana 
śmierć Króla- niezbieranie się dotąd sejmu, w Sztokolmie, 
wszakże wkrótce się zbierze, i pełnomocnicy do nowych 
z wami układów, wysłanemi będą. — 

Przy pożegnaniu, dał Poseł Marszałkowi dyamentowy 
pierścień, Panu zaś Giildenstern, kitkę dyamentową prosząc 
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by je^ na ^^miąlkę jego przyjęli. Dwór zai cały, pienię- 
dzmi udarowa ny został. 

Dar od Królowej Posłowi Polskiemu dany, był, kita 
do kołppka z niewielkich lecz pięknych dyamentów> sztuk 
sześciudziesiąt. Kita ta jak nas zapewniano służyła Karo- 
łowi IX. a później synowi jego Gustanowi Adolfowi , jak 
się o tern przekonać moina było, z pokrowcu jej, herb 
Króla Jmci mającego na wierzchu wybity. 

Dnia 18. kwietnia wyruszył Poseł z f^olgast i przez 
Gnswaldenj i Lubekę dnia 24. stanął w Hamburgu, Przez 
ośm dni febra' zatrzymała go w tern mieście, dnia 4. Maja 
wsiadł na duiy okręt holenderski, nie bez obawy, wszędy 
bowiem snuły się nieprzyjacielskie Hiszpańskie okręty. Na- 
zajutrz przybył do miasta Duńskiego Glukstadt zatrzymać 
się tam musiał, dla opłacenia cła morskiego : puściwszy się 
dalej na morze, słyszeliśmy częste strzelanie z dział, były 
to bitwy, między okrętami z Dunkierki, i Holenderskiemi. 
Weszliśmy nakoniec w Zuderse, i zatrzymali nieco na 
wyspie Ancland ^ gdzie nas zadziwiło mnóstwo królików. 
Zatrzymaliśmy się dla napraw niektórych w Enchusem, 
miasto to przerżnięte jest kanałami, tak że okręta przy- 
stępują do domów. Poseł obstalowawszy obiad, poszedł 
przypatrywać się budowie okrętów; powróciwszy zastał 
zastawiony obiad : to jest jajecznice i masło , gdy to zje- 
dzonem było, znów zastawiono, jajecznice i masło, i tak 
potrzykroć. Po takim obiedzie, wsiedliśmy znów na nawę 
i przybyli do miasteczka o dwie mile od Amsterdamu. 
Nazajutrz, przy pięknej pogodzie, i najpomyślniejszym 
wiatrze, weseli zawinęliśmy do Amsterdamu. 

Piękne miasta tego gmachy, przerzynające go kanały, 
ulice wysadzone lipami, lasy okrętowych masztów, bogate 
kupieckie składy, wszędy ruch, czynność, praca, i nagroda 
ich , dobre mienie , mile zachwycały umysły nasze i z 
- westchnieniem mówić kazały , oby i u nas to wszystko 
widzieć można! między gmachami, uważaliśmy dom starców, 
wkopują się weń spracowani, lub schorzeli ludzie, i do 
końca dni swoich mają w nim spoczynek, i wygodę. 
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Piękna, i bogalli jesl giełda kupiecka. Dom poprawy, wspa- 
niałe gmachy kompanji Indyjskiej , pełne najdroższych to- 
warów. Dnia 14. wysławszy wodą dwór i rzeczy do Hagi^ 
przybyliśmy sami do Leydy, w sam dzień Zielonych Świą- 
tek, słuchaliśmy mszy w prywatnej katolickiej kaplicy* 
Spotkaliśmy tam z radością, synów Księcia fVisniowieckiego 
Wdy Ruskiego., którzy nas zaprosili na obiad $ odwiedzeni 
potem byliśmy od innych ziomków naszych, jako to od PP. 
Żółkiewskiego j Zielińskiego ^ Kreit» i Korfa. Przybył 
także z Hagi Trukses dworzanin Księcia Oranji, który 
mieszkanie i inne, potrzeby, opatrywał dła posła. Naza- 
jutrz w poszóstnej dworskiej karecie wjechaliśmy do Hagi. 
Haga acz się wsią nazywa, pięknością, i wspaniałością 
gmachów swoich, równać sfę może, z najozdobniejszemi 
miastami. Tu się zgromadzają Zjednoczone Stany, tu prze- 
dniejsza szlachta ma swoje pałace, mnóstwo lip sadzonych^ 
gęste ogrody, przechadzki łączące sLę z sobą, Wesołych 
gajów wystawują postać. Tegoż dnia dał znać Poseł, Radcy 
Królowej Czeskiej ') o przybyciu swojem , który go na- 
tychmiast, na dzień następujący zaprosił na posłuchanie o 
trzeciej z południa. 

Gdy Poseł przyszedł, Królowa aż do drzwi pokoju, 
na przeciw niemu wyszła. Rozmowa była w francuzkim 
języku : po skończonem posłuchaniu udał się Poseł do blizko 
mieszkającej Księżniczki. Tegoż dnia mistrz obraędów 
FdinMartinij przysłany był od Stanów Zjednoczonych^ z 
prośbą by Poseł raczył za bramy Hagi , wyjechać, a to by 
stamtąd z większą uroczystością i pompą do miasta wpro- 
wadzonym być mógł; lecz Poseł raz już w miejscu tern 
stanąwszy, nie chciał wjeżdżać powtórnie. Przybyli zatem 
przedniejsi z Stanów, między niemi P. Kilemberg, Wspa- 
niałe na obiedzie i wieczerzy, traktowany był Poseł, by- 
wali na ocztaoh tych deputowani, otwarcie jak w wolnym 
kraju, rozmawiając o sprawach publicznych* Dawano m- 
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ucztach tycb, po Łny dinta, kaide % 24. pdtmisków akła* 
dające się: koDfekŁów i win ai do uprzykrzenia. 

Dnia 18. Maja, wyznaczonem bjrło posłuchanie po» 
słowi, dla przytomności Stanów, i negacyi z Hiszpanią^ 
w liczoiejszem nii zwykle zgromadzeniu. Osiem poszóstnych 
karet przybyło po posta, między tymi, widziano karety 
posłów, Francuzkiego , i Weneckiego. Wjechał Poseł a 
pięknym, i licznym do podziwienia dworem. Wszedłszy 
do sali zgromadzenia, zasiadł na przygotowanem dla 'siebie 
krześle, i w powainej mowie łacińskiej rzecz swą uczynił. 
Odpowiedział Pensyonarz W. Holenderski ii miłem i po- 
chlebnem było dla stanów, odbierać poselstwo tak wielkiego 
Króla, lecz gdy zbyi waine poselstwa przedmioty, dojrza- 
łego wymagają zastanowienia się, upraszają posła, by ja 
na piśmie chciał podać. Tym czasem przyszedł do mnie 
(mówi Poseł Polski w liście swym do Króla- syn deputo- 
wanego P. Humrad^ z oświadczeniem, ii ojciec jego iy- 
ezyłby sobie. prywatnie ze mną rozmawiać, gdym mu po« 
ranek dnia następującego wyznaczył, stawił się starzec, 
i długo się z przywiązaniem swojem dó W. K-. M . oświad- 
czając, zapytał czy prawda ie W. K. M. z domem Ra- 
kuskim, zamyślasz w nijść w związki małienskie, gdym 
mu odpowiedział, ie nic o tera nie wiem, zaczął dobry 
ów starzec, wyliczać korzyści, któreby dla W. K. M. spły- 
i^Cły? gdybyś W. K. M. córkę Palatyna Renu, siostrzenicę 
Króla Angielskiego zaślubił, ie natychmiast Król Angiebki, 
w sporach ze Szwecyą wdałby się za W. K. H. jak za 
blizkim krewnym swoim, ie nawet siły zbrojnej niyłby 
na to, zaczął potem wychwalać Księiniczkę, jej piękność^ 
znajomość wielu języków etc. 

Podziękowawszy mu za doI»*e jego dla W. K. M« 
iyczenia oświadczyłem, ii nieomieszkam donieść o nich 
W. K. M. nie zaniedbałem naglić o odpowiedź od sta* 
nów, wyraiając, ii chciałbym wiedzieć, jakie jest zdanie 
ich względem upływającego jni między Polską i Szwecyą 
rozejmu. 

Dano BU więe posłuclnuiie poiegnania. Zapewniono 
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mię iz Stany do Posła swego w Sztokolmie pisać będą, 
aby pośrednictwo ich, w tych sporach, co rychlej przyję-* 
tem było. Pożegnałem więc Stany, a Referendarz ukajał 
mi tytuły^ jakie im Król Francuzki, i inni dawali, prosząc 
by i od Rzpity podobneż dawane im były. Oddał mi także 
w imienia stanów złoty łańcuch, prosząc bym tę pamiątkę 
przyjął od nich uprzejmie, gdym się wzbraniał, dodał iż 
taki był w Rzpltej ich zwyczaj, i że nieprzyjęcie obrazą 
byłoby. Przyjąłem więc, i nawzajem dałem Referendarzo- 
wi złocisty puhar, i podybnyż Mistrzowi ceremonji. Uda- 
łem się potem do Księcia Oranji, do obozu pod Reizberg, 
ten mie przyjął grzecznie, i z najlepszemi chęciami, dla 
W. K. M. oświadczał się, W osobnej potem rozmowie, 
przełożyłem mu obszerniej, podstępy Szwedów, na przeciw 
Rzeczypospolitej naszej, ich podżeganie przeciw nam Tur- 
ków, M. . . . Siedmiogrodzanów, poddanych nawet naszych 
Kozaków. Niesądziłem, odpowiedział Książe Oranji, by tyle 
czarnych zamysłów, Szwedzi knować mogłi. Bóg ostate- 
cznie już ich za nie ukarał, śmiercią Gustawa. Rozmawiał 
dalej, o wojnie z Turkami i M. ... życzył by za w da- 
niem się pośredników wojna z M. . . . ukończoną być mo- 
gła, lecz gdym mu, niewiarę, zerwanie sojuszów ludu tego 
opisał, wyznał iż mieliśmy słuszne żalu, i nieufania po- 
wody. Wśród tych rozmów, wszedł kuchmistrz oznajmująo 
ie dano do^tołu, wziął mię Książe z sobą, był na tym 
obiedzie i Hrai^ia de Bergen ^ z którym, i u stołu, i po 
obiedzie w gabinecie Księcia wiele rozmawiałem, zapytał 
mię potem, czylibym nie chciał odwiedzić Książąt Palaty- 
nów, w bliskim będących namiocie, wziąwszy od Księcia 
pozwolenie odejścia , udałem się do nich i pozdrowiłem 
imieniem J. K. M. Nazajutrz ciż Książęta byli w mieszka- 
nia mojem, dziękując że ich W. K. M. łaską swoją 
zaszczycać raczysz. Ledwie co wyszli, aż sam Książe 
Oranji^ z Księciem de Bergen NassaUy i innemi przybył 
do mnie, mówiąc, iż gdy wyjeżdża, do dóbr swoich do 
Moers przyszedł mię pożegnać, prosił bym służby jego 
zasłał W. K. M. i oświadczył że wszelkich dołoży starań, 
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by mające się zteząć z Szwecyą negocyacye zaszły po. 
myślnie. Gdym go odprowadzał do sieni, ZDaleźIiśmy senat 
wzięlego świeżo miasta katolickiego, proszącego o wolne 
wiary swojej wyznanie, zacząłem się i ja przyczyniać za 
niemi, i Książe na wstawienie się moje zezwolił. 

Tak .u Sianów i u Książęcta Oranji sprawy me skon* 
czy wszy, po 16. dniach kosztownego pobytu d. 1. Czerwca 
wyjechaliśmy z Hagi , na noc do miasta Gonde, Byliśmy 
w obszernym kościele mającym 180. kroków długości 70. 
szerokości. Struktura gotycka, kryształy w oknach ży- 
wemi malowane koloi^mi : znaleźliśmy tam jeszcze ślady 
katolickiej religji, zostały same obrazy z historyi kościel- 
nej, portrety opatów, kanoników, Biskupów miejscowych. 
Na oknach napisy, przez kogo które dancmi były na je- 
dnym z nich napis Filipa II. z temi słowy, cujus tronus, 
tancuam sol, łotum complens orbem, stet in sempitcmum 
anno 1557. Dążyliśmy ztamtąd do portu Briigł^ gdzie już 
z rozkazu zjednoczonych stanów, duży okręt przygotowa- 
nym był dla nas. Obróciliśmy sztabę ku Szkocyi, z prze- 
ciwnym często wiatrem, byliśmy atoli już blisko brzegów, 
gdy okręta z Dunkierki pełnemi żeglami ku nam pędzić 
zaczęły, zdaleka postrzegł ich nasz kapitan, i natychmiast 
do bitwy, wszystko przygotować rozkazał. 24. dział było 
na naszym okręcie, z tych wyzionął kapitan nasz, tak 
skutecznie, iż wraz sztabę jednemu okrętowi nieprzyja- 
cielskiemu urwał, niespodziewając się takiego przyjęcia, 
nieprzyjaciel tył podał, goniliśmy za nim przez godzin kilka, 
ale napróżno, zwróciliśmy się zatem do przeznaczonej drogi, 
i dnia 22. Czerwca, pod wsią Lejt niedaleko Edymburga, 
rzuciliśmy kotwicę. 

Wysłał natychmiast Poseł do Kanclerza Szkockiego, 
z uwiadomieniem o przybyciu swojem, i zapytaniem kiedy 
się J. K. M. podoba przyjąć go. Przybył niedługo mistrz 
ceremonji, W karetach poszóstnych, i zawiózł posła do 
przygotowanych mu w Edymburgu mieszkań, ku wieczoro- 
wi, nadbiegł goniec, od miejsca gdzie Król mieszkał, z 
oświadczeniem, iż miłem było J. K. M. to od brata jego 
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Króla Polskiego, poselstwo, ie je przyjmaje jak dowód 
przyjaźni , cieszy się że Poseł przybywa właśnie na dzień 
koronacyi jego, i ie go nazajutrz zaraz po powrocie swoim 
do Edymburga zaprasza. Jakoż dnia 25. Czerwca, wjecbał 
Król Angielski na koniu o godzinie 6. do miasta, w nasftę- 
pującym porządku. 

Przy pierwszej bramie spotkał go Magistrat ofiamjąc 
mu na złotej tacy, klucze od miasta- i dwieście Jakobinów 
złotych, uderzono z dział zamkowycb 46. razy. 

Otoczony mnóstwem ludu , wjechał Król na rynek, szło 
najprzód ośmiu mężów, z podniesionemi kopijami, za nie- 
mi Heraldowie, mający na szatach swoich wyszywane herby 
Królewskie, we wszystkie dzwony bić zaczęto. 

Postępowało w złocistych szatach czterdziestu jeźdźców 
ża Diemi trzy karety, z których jedna próżna. ' Za nieqii: 
rycerz niosący berło; dwunastu trębaczy, u trąb ich za- 
wieszone były adotem tkane herby Królewskie, na plecach 
zaś cyfra C. R. Za niemi 24. hrabiów. Tuż Arcybiskup, 
przepasany jedwabnym pasem czarnym, sześciu Biskupów, 
idących po dwóch, w czarnych jedwabnych sukniach : maszta- 
lerze konie ich prowadzili za niemi. Po nich 60. konnych 
dworskich bogato ubranych. Arcybiskup » i dwie, jak się 
zdało dostojne osoby, z nakrytemi głowami. Postępowali 
nakoniec niosący miecz i berło z odkrytemi głowami; mię- 
dzy niemi Król na karym koniu, otoczony gwardyą miej- 
ską 200. ludzi, mających spodnie szaty z jedwabiu białego, 
i czarne na wierzchu płaszcze, 300. pięknie ubranej piechoty 
z halabardami. Szedł dalej senat miasta w długich purpu- 
rowych szatach , z sobolami : było ich 30. drugich w po- 
dobnychże szatach, tylko że czarnych podszytych jedwa- 
biem w liczbie 60. po bokach Króla jechali Dygnitarze, i 
urzędnicy Królewscy. W takim orszaku, wjechał Karoli, do 
pałacu Królewskiego, na końcu miasta poziożonego, przyje- 
mniejszego jak zamek. W środku miasta, przy ratuszu, 
wystawiony był łęk tryumfalny na którym wymalowani 
byli wszyscy Królowie Szkoccy od pierwszego ich Króla 
Fergurius przed narodzeniem Chrystusa na 300. lat aż do 
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Jakóba YL po którym dzisiejszy Karol nastąpiła z takim 
napisem. 

C» B* Om* S» Ji» P» P* 

Begum hng€ omnium 
NobUUiimo ab ams 
CFIH, anU a9ci9. 
TransmisMum^ invietum 
Seeptrum /eiieite tenenti 
S. P. Q. E. P. C. 

Zatrzymał się w tem miejsca Król, i od młodzieńca, 
który Sibillę udawał, z wyuiesionego powitany miejsca, 
postąpiwszy nieco, znalazł górę Parnasu, z której mtodziei 
witała go wierszami z muzyką. 

Nazajutrz , przybył rano do posła mistrz ceremonji, 
% uwiadomieniem, iź mu, godziua 1. z południa, na po* 
słuchanie wyznaczoną była. Zaszło więc około drugiej 
osiem poszóstnych karet dworskich, z Baronami^ i urzędni- 
kami koronnemi , miedzi temi był hrabia Loderdat z sy« 
nem. Wyszedł Poseł na przeciw nich aż do drzwi, r do 
pokojów wprowadził, po krótkiej rozmowie wsiadł do po- 
wozu Królewskiego, dworscy prowadzili go po schodach, 
pomiędzy szeregami gwardyi Królewskiej ; zatrzymano się 
w jednej z komnat, i podług zwyczaju krajowego, ofiaro- 
wano posłowi, biały chleb i wino. Skosztowawszy ich, 
wprowadzony był, do pokoju posłuchania, gdzie Król Karoli, 
siedział na tronie, pod baldachinem, otoczony przedniejsze- 
mi pany Angiji, i Szkocyi. Gdy się Poseł zbliżał do tro- 
nu, powstał Król, i dwa kroki naprzód postąpił, i stojąc 
z odkrytą głową, słuchał mowy poselskiej, odebrał potem 
listy, przeczytał je , i pocałowawszy oddał Kancierzema 
Szkockiemu. Tenże Kancłerz odpowiadał od tronu , dzię- 
kując Królowi Polskiemu, za ten dowód uprzejmości bra- 
terskiej , winszując szczęśliwego na tron wstąpienia, przy- 
rzekając oraz źc we wszystkich sprawach gotowym go Król 
Polski znajduje, do usług uprzejmych i szczerych : £e atoli 
. sprawy Poselstwa, potrzebowały namysłu, polecił układanie 
ich Sekretarzowi Stanu. 
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Posluchfgmy jak Poseł Zawadzkie w listach swoich 
do KrólOy o Konferencyach tych mówi. 

Nazajutrz przybył do mnie Sekretarz Stanu Lenox^ 
pełniący dziś obowiązki Kanclerza, w imieniu Króla swego, 
w niektórych sprawach, rozmówić się ze mną, szczególniej, 
względem pośrednictwa J. K. M. między Cesarzem i Ksią- 
żętami rzeszy Niemieckiej, zapytnjąc czy W. K. M. sam 
z własnej swej dobrej woli , czyli też na prośby Cesarza, 
pośrednictwo to ofiarujesz : odpowiedziałem, iż W. K. M. 
od dawna patrząc z boleścią na przelewaną bez potrzeby 
krew Chrześcijańską, zdjęły listością, ofiarujesz między 
przeciwnemi stronami, pośrednictwo swoje, do czego aby 
inni Monarchowie Chrześcijańscy, mianowicie Król W. Bry* 
tanji przyłożyć się raczyli, gorącem było W. K. M. ży- 
czeniem. Zapytał mię Lenox czy pewua, że Cesarz pra- 
gnie wdania się Króla W. Brytanji. Odpowiedziałem że 
powaga może Cesarska, niedozwala by pierwsze czynił 
kroki, lecz gdy panowie Chrześcijańscy, i sam Król JMci 
ofiarować mu będą usługę, ufać należy, że chętnie ją przyj- 
mie.... Mówiliśmy dalej, o odzyskaniu Króiewstwa Szwedz- 
kiego : w czem wielkie wyliczał mi trudności, już to że 
Krystyna, za życia jeszcze ojca, na tron podniesioną była, 
uznaną przez stany Królestwa, już przez wstręt i niena- 
wiść Szwedów, ku Katolicyzmowi Rzymskiemu. Na to zdało 
mi się odpowiedzieć, co sama prawda, i sprawiedliwość roz- 
kazywała: to jest w początkach samych, tej sprawy, bun- 
townicze przywłaszczenie berła Szwedzkiego przez Karola 
Sudermanji, któremu ś. p. Ojciec W. K. M. wraz z in- 
nemi Panami Szwedzkiemi, rządy nad Królestwem tern 
powierzył, ten zaś zgwałciwszy, położoną ufność, wiarę, 
i przysięgę. Królestwo to sobie przywłaszczył i gwałty 
swemi, stany do uznania siebie przymusił, co od wszy- 
stkich uważanem było, za nieprawne i gorszące, świadczą 
nawet pisane w Łem listy Króla JMci W. Brytanji, Ojca 
panującego. Niemieli więc żadnego do Szwecyi prawa, po- 
tomkowie Karola, ni Gustaw, ni Krystyna. Sprawą zatem 
jest wszystkich Monarchów, by przykład tak gorszący 
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spychania z Ironów prawych dziedziców cierpianym niebyt. 
Co się tyczy różnicy wiary, ułatwienie tego, na mocarstwa 
pośredniczę przez W. K. M. zdanem będzie. 

Na to Selu^elarz Stanu , w te* odpowiedział słowa. 
Widoczna jest, iż prawo W. K. M. do Królestwa Szwedz- 
kiege nie zaprzeczoncm jest, lecz gdy niesłuszne przywła* 
szczenię onego, dotąd fortunę miało za sąbą, gdy świetne 
czyny i zwycięż twa tiustawa Adolfa , nowy blask, na Kró* 
lestwo Szwedzkie rozlały, gdy nowy stan rzeczy, w Kro* 
iestwie Łem utwierzoaym został, zbyt jest rzeczą wątpliwą 
by wdanie się Króla jego, mogło się na co przydać; 
nadto ze Szwecya w odzyskaniu Palatinalu dla Szwagra 
Królewskiego wielkie uczyniła przysługi, że z tem wszy- 
stkiem, całą tę naszą rozmowę doniesie Królowi Pana swe- 
mu. . . . Gdy już odchodził rzekłem mu, wspomniałeś o for- 
tunie, pszwól sobie powiedzieć, że ta niestałą, jest , może 
od gwałtownej śmierci Gustawa, Bóg do sprawiedliwej, 
przeniesie się ją strony, że W. K. M. nic dziś więcej od 
Króla W. Brytanji nie żądasz, jak tylko, by cała ta sprawa, 
rozpoczęta , przed lat czterema , do szczęśliwego końca, 
pod pośrednictwem J. K. M. przywiedzioną została, do 
czego wysłanie Posła na miejsce potrzebnem i)yło. Przy- 
rzekł Sekretarz stanu gorliwie w tem usługi swoje, i imie- 
niem Króla swego zaprosił mię na Akt Koronacyi, zapro- 
szenie to z wdzięcznością przyjąłem. 

Gdy nadszedł dzień Koronacyi, przybył mistrz cere- 
monji dziękując mi imieniem Króla , żem chciał być obrząd- 
kowi temu przytomnym : radzi mi oraz abym razem z Kró- 
lem do Kościoła się udał. 

KORONACYA KRÓLA ANGIELSKIEGO. 

Wjazd ten Koronacyjny następującym odprawił się 
sposobem. Przed wieczorem wyjechał Król z pałacu swego 
do zamku. Poprzedzało go dziesięć karet. Za niemi 17. 
karet, w jednej z nich Król. Król przepędził noo w zamku, 
nazajutrz o godzinie 10. Król z Zamku przez miasto, udał 
się do Kościoła bliskiego pałacu, dla wzięcia korony. Po- 

PamoPoI. J. u. N.Tom III. 8 
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przedzało go 12. Trębaczy. Za niemi szło Biskupów 6. 
dalej ośfiiiu Baronów w ponsowych logach, sukiennych. Za 
lemi trzech Biskupów na koniach jeden za drugim , po nich 
23. Hrabiów w togach ponsowych jedwabnych, szeroko gro- 
nostajami obłożonych. Za każdym z nich niósł germek mitrę 
Książęcą. Szło za niemi pięciu mężów, ubranych w Insy- 
gnia Królewskie, sześciu innych ubranych w jedwabie, 
niosących korony i berła, znów ósmiu przy Króla, w pro- 
stych czerwonych sukniach jak w worach. Makoniec Król 
na koniu, w todze grubej czerwonej jedwabnej nierzmier- 
nie długiej, z ogromnym ogonem którego fałdy, spadające 
z konia, wielu dźwigać musiało. Szli ża Królem Urzędnicy 
dworu w lamie złotej, trzydziestu alabardnlków. Zatrzy- 
mawszy się przed cmentarzem kościoła, zsiadł Król z konia, 
i piechoto po usłaniu suknem niebieskiem, wszedł do kościoła. 
Poseł nasz przez Magistra Cercmonji , przeprowadzony, 
przez pokoje pałacu, umieszczonym został z całym dworem, 
w loży, w której Król nabożeństwu bywał przytomnym, 
odezwały się organy: śpiewano Te Deum, po którem Arcy- 
biskup ubrany obrządkiem Rzymskim, z różnicą iż wyszy- 
wani na ^paliom święci, przez długie lata już spełzli, Króla 
na wyniesione miejsce, i Książęciem Łenox, i innemi pany 
zaprowadził, i posadziwszy go na tronie, obróciwszy się 
do ludu; zapytał, czy chcą mieó Karola I. za Króla. 
Liczne odgłosy, i klaskanie ręku, oznaczyły zezwolenie. 
Podano Królowi Ewangeliją, na którą kładąc rękę zaprzy- 
siągł. Czytali potem Biskupi Litanie, opuściwszy wzywanie 
Świętych, odpowiadały im organy i muzyka. Król udał się 
do Ołtarza, i zdjął zwierzchni swój ubiór, i tam olejem 
ś. był namaszczonym. Ubrany polem w fioletową jedwabną 
szatę, w której pierwszy z familji Sztuardów przed lat 250. 
był koronowanym, Ichże starożytny miecz przypasał. Arcy- 
biskup po krótkiej modlidwie: włożył mu koronę drogiemi, 
lecz niewielkiemi kamieniami ozdobioną. Dano na ó wczas 
znak Parom, aby się nakryli, włożyli więc swe mitry z 
pąsowego axamitu, obłożone gronostajami. Tak Król uko- 
ronowany zasiadł na tronie. Herald mitrę podobną parom 
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zfcżywszy u nóg Królewskich, uklęknął. Wstawszy potem 
za rozkazem Królewskim, parów do przysięgi przywoływał. 
Zbliżający się całowali najprzód rękę Królewską, jako to 
Ksiąie Lenox, Margrabia Hamilton y Margrabia Douglas^ 
po nich, Hrabiowie, vice Hrabiowie, i Baronowie podłóg 
porządku 5 Herold czyUł im przysięgę , oni ją powUrzali. 
Przystępowali potem Biskupi z złożonemi rękoma, całowali 
Króla w rękę, on ich w twarz. Arcybiskup zanucił mo- 
dlitwę Konsekracyi , sam najprzód zjadł chleb , i napił się 
z kielicha, po nim toż samo Biskupi, przystąpił i Król do 
ołtarza, wziął sam kielich napił się, i zjadł chleb poświę- 
cony, zaśpiewano psalmy z muzyką, i na tern zakończył * 
się obrządek. 

Dnia 29. Czerwca. Był popis gwardyi miasU Edym- 
borga, po obejrzeniu tej przez Króla, przeciągały wszy- 
stkie szyki pod oknami Posła naszego, schylając chorągwie 
i oręże aż do ziemi. Dwanaście tam było pułków, każdy 
pod osobną chorągiyią herby miasta, to jest trzy wieże 
noszącą. Tegoż dnia od wiedził Posła Hrabia ^rt^nrfe/Marsza- 
łek W. K. Hrabia Pembrock W, Podkomorzy, i Hrabia 
Carlisle Nad. Marszałek, ci ojBarowali dać Posłowi obszer- 
niejsze mieszkanie, lecz się wymówił, zapewniając, że 
przestawał, na tem które już miał. Dnia 30. Czerwca z 
równą prawie papą, jak i koronacya, otworzył się Parla- 
ment Szkodzki. Mistrz Ceremonji, w paradnych karetach 
zawiózł posła z dworem jego, by był tej uroczystości przy- 
tomnym. 

Po skończonym Parlamencie, dawało miasto obiad wielki 
dla Króla, a że Poseł dla słabości zdrowia wymówił się 
z niego, rozkazał Król, aby drugi podobny bankiet, był 
dla Posła przygotowanym, napróżift wymawiał się po kil- 
kakroc. Król tyle nalegał iż przyjąć go musiał. W przy- 
tomności pierwszych panów, i urzędników Królestwa pier- 
wsze miejsce Posłowi Polskiemu dano. Pułkownik Hebron, 
nie poślednie tam miejsce zasiadał, był on dawniej w służbie 
Gmtawa Adolfa ^ i w Prusiech przeciw nam wojował, 
dziś jest pułkownikiem gwardyi Szkodzkiej Króla Francuzów: 
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ten przez cały prawie obiad, szeptał do ucha posłowi na- 
szemu, aż Lord^ czyli Prezydent miasta- uklęknąwszy 
podał zdrowie Najjaśniejszego Króla Polskiego, i Szwedz^ 
kiego wszyscy za nim dworscy również uginająiskolan zdro^ 
wie to spełnili. Drugi kielich z podobnymże obrządkiem 
spełniony był za zdrowie Króla. W. Brylanji. A że Pod- 
komorzy Królowej JMci był blizko Posła, Poseł nasz 
obracając się do niego, wypił kielich, za zdrowie tej Mo-* 
narchini. Po obiedzie udał się Poseł na zwiedzenie okolic 
miasta : mimo silnych nalegań czekać dni kilka przyszło^ 
na odpowiedzi Ministrów. 

By zwfokę tę osłodzić, wszyscy przedniejsi panowie 
odwiedzali Posła, i wspaniałe uczty dawali dla niego. 

Dnia 10. Lipca dane było posłuchanie Posłowi, o po- 
słuchaniu tern zdał on Królowi sprawę w następujących 
słowach. 

,,Mótv]ąc z Królem JMcią o sprawach, naszych, na- 
wiasem tylko wspomniałem o chęci W. K. M. wdania się 
w ułatwienie sporów z Cesarzem, przerwał mi Król, za- 
pytując , czy W. K. M. przez posła , lub listy Cesarskie 
do wdania się tego zaproszonym był. Na to, gdy toż samo 
odpowiedziałem co wprzódy Sekrzetarzowi stanu, znów 
Król troskliwie wypytywał, czy nieboiałem jakiego dowodu, 
z któregoby poznać można , że wdanie się W. K. M. mi- 
lem Cesarzowi będzie : odpowiedziałem , że nie' wiedziałem 
nic o podobnych listach, i że W. K. M. z własnej woli^ 
by zatamować wylew krwi Chrześcijańskiej .pośrednictwo 
to, gotów byłeś ofiarować. Tu Król zaczął się skarżyć, 
jak był zwodzonym, i obrażonym nawet od Cesarza j że 
nie ,tylko przez lat sześć, niegodnie się z Posłem jego 
obchodził, bez danego ł^osłowi Hiszpańskiemu przyrzecze* 
nia, że Palatynat siostrzeńcom Królewskim powróci, do 
tych czas nie spełnił, i że gdy całe Niemcy goreją płomie- 
niem wojny, on na to tylko baczność i siły swoje wywiera, 
by Palatynat odzyskać. Zapewniłem Króla, iż W. K. M. 
szczerze tego pragniesz, i wdaniem się silnie popierać bę- 
dziesz, by Palatynat przez przyjazną ugodę siostrzeńcom 
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jego był po wrócony, i jakiekolwiek Da polem będą wy- 
padki wojny, by kraj len przez synów Palatyna, spokojnie 
był posiadanym. Podziękował K. J. za le imieniem Waszej 
Królew. Mości zapewnienie, i prosił, abym siostrzeńców 
jego, łasce W. K. M. polecił. Przysląpiłem nakoniec, do 
spraw Szwedzkich, klóre jaz w Sekrelaryacie sianu, długo 
rozbieranemi były; prosiłem o braterskie i szczere Króla 
JMci wdania się. Król JMci nie wspominał o żadnych 
trudnościach, przyznał iżW.K.M. a po nim Królewiczowie 
bracia jego, niezaprzeczone macie do Królestwa Szwedzkiego 
prawo, że radby widział berło to po wrócone do prawych 
onego dziedziców, źe ile w lem od niego zawisnąć będzie, 
nie omieszka, tak dobrej sprawy popierać, a to w dowód 
szczerej dla W. K. M. przyjaźni i przychylności swojej. 
Przedstawiłem Królowi, jakie zawody, i uciemiężenia, po- 
noszą od Szwedów kupcy, tak Gdańscy, jakoleż i An- 
gielscy, że niedawno kupcy Angielscy 50,000. talarów od 
dwóch tylko okrętów swoich zapłacić musieli , przydałem 
iż chęć wyrządzania zdzierstw podobnych, jak najdłużej, 
była jedyną przyczyną, lak długiego ociągania się ich o 
traktaty pokoju. . . . Dosyć już skarg, odpowiedział Król, 
miałem o zdiersŁwa podobne, juzem świeżo Posłowi memu 
w Sztokolmie polecił, by się o zdzierstwa te upomniał, i 
naglił o najprędsze przyspieszenie otwarcia negocyacyi, i 
wolność żeglugi na morzu baltyckiem ; już by się to i roz- 
poczęło przydał Król, gdybyś W. K. M. zatrudnionym dziś 
nie był wojną Moskiewską. W tym właśnie czasie, przybyli 
z Belgium i Niemiec stronnicy Szwedzcy, wszystkich uży- 
wając sposobów, by odciągnąć Króla W. Brytanji od po- 
średnictwa między Polską a Szwecyą; lecz Król JMci okazał 
się niewzruszonym, w dobrych chęciach swoich dla W. 
K. M. i u dworu w obecności wszystkich głośno mi po- 
wiedział, abym W. K. M. zapewnił, o jego czułej przy- 
jaźni, i gorliwości, w popieraniu sprawy jego: złożywszy 
dzięki me, za te uczucia, oddaliłem się. 

Wkrótce potem, przysłał Król do mnie Mistrza Ce- 
remonji z łaskawemi dla tnhie oświadczeniami, nie tylko 
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jak dla Posła Monarchy, którego wysoko poważał, lecz 
(z zapłonieniem wyznać muszę jego v«^yrazy), że w rozmo- 
wie mojej znajdował niejakieś upodobanie, najbardziej zaś ; 
że w twarzy mojej, widział wielkie podobieństwo, z uko- 
chanym, i nieodzałowanem ojcem swoim Królem Jakóbem I. 
dodał że przez troskliwość, o bezpieczeństwo osoby mojej, 
niechciał żebym się morzem, puszczał ze Szkocyi, już to 
dla burzliwych nawałnic, już dla Korsarzów z Dunkierki ; 
radził także, bym obejrzawszy już Królestwo Szkockie 
widzał także i Anglię , kraj nierównie piękniejszy , i bo- 
gatszy ; że już potemu wydał po pocztach rozkazy, aby 
mię wygodnie przystawiły do Londynu; chcąc zaś dać mi 
jaką kolwiek po sobie pamiątkę prosił mię abym przyjął 
2000, funtów Sterlingów. Odpowiedziałem iż z najżywszą 
wdzięcznością przymuję, tyle dowodów łaski Królewskiej 
jedynie jak świadectwo przyjaźni i uprzejmości J. K. M. 
dla Króla Pana Mego. Nie mogę wyrazić, ile tu dozna- 
wałem uprzejmości, nie tylko Ministrowie, i pierwsi Pa- 
nowie, ale dworscy Kawalerowie, przedniejsi kupcy, tłu- 
mami odwiedzali mię, żegnając się, i prosząc bym ich łasce 
W. K. M. polecił. Odpowiedzi jakiem odebrał, osobnym 
gońcem przesłałem W. K. M. Podsekretarzowi Królewskie- 
mu, dałem podarunek w pieniędzacb, by sprawy nasze, w 
pilnem miał baczeniu. Mistrzowi Ceremonji podarowałem 
łańcuch z dyamentami. Kuchmistrzowi Podczaszemu^ i in- 
nym urzędnikom, drogie pierścienie, lub dary w pienię- 
dzacb.^^ 

Król JMci udał się do północnych prowiucyi Szkockich, 
Poseł nasz drogą ku Auglyi. 

PORTRET KAROLA I. 

Piszący dziennik poselstwa tego dworzanin, tak w nim 
o osobie Karola I. i dalszej podróży wspomina. — ,,Król ten 
posiada cnoty , największych godne Monarchów: za pierwszą 
liczy pobożność, ta, lubo w błędnej religgi, przykładną jest 
jednak. Wstaje o godzinie 7. i wraz udaje się do ka- 
plicy , odprawia modlitwę , i śpiewa psalmy nie po łacinie. 
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jak u nas, ale w ojczfslyiii języku, po naboieiislwie, ta* 
Iradoia się sprawami piibliczneini. Wstrzemięźliwy w je- 
dzenia i piciu, mało używa wina^ więcej piwa, i wody 
jęczmiennej zaprawionej cukrem. Po obiedzie, nie sypia, 
jak tylu iuoycb, ale gra w piłkę, lub się po ogrodzie prze- 
chodzi ; szybki jest nadzwyczajnie w bieganiu, tak źe żaden 
z dworskich, nietylko go wyścignąć, lecz dogonić nawet 
nie może. Na zasłużonych w kraju ^ i Posłów swych za 
granicą wielce jesl hojnym i do miliona funtów sterlingów, 
corocznie wydaje na nich. Utrzymuje on Posłów, nie tylko 
u Europejskich dworów, ale w Chinach, i Abissynji. Jeden 
z Posłów jego Hrabia Carlisle przy dworze Wiedeńskim 
90,000. talarów, kosztował. Przystępnym jest dla swoich 
i kochanym od nich. Między poufałemi , liczą się Książe 
Lenox W. Admirał i Podkomorzy, Podskarbi Hrabia Arun- 
dęty Hrabiowie Carlisle^ Pembrok; Hollanda Biskup Lon- 
dyński. W ubiorze nie lubi przepychu ; przepisują go w nim 
panowie dworscy. W czasie koronacyi Hrabia Pembrok za 
300,000. talarów dyamentów nosił na sobie, wielu innych 
jaśniało od drogich kamieni i złota. Miłośuikiem jest spra- 
wiedliwości, lubo przez zbyteczną hojność, w płaceniu 
długów, nie zawsze rzetelny: o co, na Parlamencie w 
Anglji, który co lat tylko siedem zabiera się wielkie skargi 
słyszeć się dają. W parlamencie atoli Szkockim wszystko 
poszło po myśli Króla, uchwalono podatek ziemski, na wszy- 
stkie procenta, od kapitałów. 

Król 33. rok życia swego liczy, wzrostu i twarzy 
przystojnej. Czule kocha Królowę córkę Henryka IV. 
Króla Francyi, i przykładem jest miłości w stadle mał- 

źeńskiem. 

OPISANIE SZKOCYI. 

O Szkocyi samej, niewiele można powiedzieć. Jest to 
kraj górzysty, skalisty, obfitujący w węgle ziemne, nie 
bardzo żyzny ^ bogaty jednak w trzody wołów i owiec, 
z których pierwszych 150,000. drugich 300,000. co ro- 
cznje wyprowadza się do Anglji ; nie dla tego by zbywało 
na trzodach Anglji, lecz że nierównie od Szkocyi jest 
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ładniejszą tak dalece, źe w samym Londynie, podług osta- 
tniego spisu 129. para^alnych Kościołów liczą, ludności 
zaś 200,0U0. nielicząc w to dzieci, i wyznających niepa- 
nującą religią. Lecz wracam do Dyaryusza mojego. 

Odebrawszy Poseł nasz swe listy, opuścił Edynburg, 
i do pierwszej poczty Harrendok przez Mistrza Ceremonji 
odprowadzonym został. Przemieniając pocztowe konie po 
pięć razy na dzień ósmego dnia to jest 19. Lipca, stanę- 
liśmy w Londynie, ubiegłszy 120. mil Polskich: w prze- 
ciąga tym^ lubo na wielu niezbywało, trzy przedniejsze 
widzieliśmy grody. Pierwszy o 13. mil Polskich od Edyn- 
burga ^ Berwich otoczony murem z basztami z ciosowego 
kamienia, z mostem niezmiernej długości z podobnegoż ka- 
mienia, siatki podchodzą podeń. Drugi New Castel prze- 
'^S^j^<^y się przez góry, z ozdobnemi gmachami, pięknym 
mostem; miasto bogate i ludne. Trzecie miasto jest Dorow, 
gdzieśmy się zatrzymali nieco, położone na stronicy jajko- 
walej górze^ w całym obwodzie swoim pięknemi otoczone 
gmachami. W pośrodku widać plac niezmierny, kędy się 
wznosi wspaniały kościół z dwoma wieżami, wsparty 
wewnątrz śmiałemi gotyckiemi kolumnami, ma on długości 
190. kroków, wszędzie dawnego katolictwa ślady. Stolnie ' 
Kanoników, chrzcielnica, groby Biskupów, dawne księgi 
kościelne, w przepysznych oprawach. Dnia 16. Lipca no- 
cowaliśmy w Stamford^ nie tylko budowami lecz świąty- 
niami ozdobnym. W tem miejscu gdy się Poseł nasz do- 
wiedział, że Pan Tomasz Rhoy znajdował się w bliskości, 
posłał do niego, aby nazajutrz rano, dla rozmówienia się 
w wielu sprawach przybyć raczył do niego. Pan Rhoy^)^ 
był niegdyś w Polszczę, odbywał po innych krajach ważne 
nader legacye, nie tylko z bogactwa lecz z wielkich ta- 
lentów i grzeczności swej zaszczytnie znany po świecie. 
Przybył natychmiast Pan de Rhoy^ i po niejakiej rozmo- 
wie, zaprosił Posła na obiad do siebie o dwie mile od 



1) Negocyował oa rozejm, między Polską i Gustawem Adolfem w 
roka 16:29. 
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miasta. Niemógł się Poseł nasz wymówić, i dwór przodem 
Da nocleg wysławszy, adał się do Rhoy: wspaniale przy- 
jęty od niego, miał czas rozmawiać o sprawach powierzo- 
nych sobie. Po czułem pożegnaniu wyjechał, i dnia 19. 
'Lipca stanął w Londynie. 

Powiedzmy słów kilka o tern co nam się wjechawszy 
do Anglyi, godnego pamięci być zdało : jest to kraj bardzo 
żyzny, wesoły przelegający się w pagórki, doliny i najpię- 
kniejsze łąki : pasą się po nich niezliczone trzody owiec 
cienką wełnę mających. Wszystkie drogi tak są po' obu 
stronach zasadzone małemi krzewami ii się zdaje że cią- 
głym jedziesz ogrodem. Niewiele znajdziesz lasów, i ztąd 
w domach, i kuchniach, kamiennemi palą węglami. Domy 
wszystkie z cegły, gospody po miastach obszerne, i wygo- 
dne. Skoro tylko wnijdzisz do nich, wraz cię do gościnnej 
wprowadzają izby, i nie proszącemu nawet, stawią chleb 
biały i piwo, gdy podróżni zasiądą do stołu, przychodzą 
muzykanci, i grają przez obiad cały. Doktorów taka jest 
moc, iż -do żadnego zajezdnego domu nie zdarzyło nam się 
wstąpić, żebyśmy natychmiast od nich obskoczonemi nie- 
byli , każdy chwytał za rękę macał puls , ofiarował lekar- 
stwo, zachęcając by je zaraz zażywać, równa prawie jest 
liczba Patronów. Cały naród, na to zdaje się mieć natę- 
żony umysł, by jak najwięcej zebrać pieniędzy. 

OPISANIE LONDYNU. 

Rzeka Tamiza przedziela miasto na dwie części, Londyn 
tak jest obszernym, iż człowiek piechoto idący, w jednym 
dniu obejść go wkoło niemoże. Ulice tak są pełne kupie- 
ckich sklepów, rozmaitemi napełnionych towarami, iż Lon- 
dyn zdaje się być targiem Europy całej, mówią iż się tu 
towarów za 300. milionów znajduje. Zwiedziliśmy wiele 
Jarmarków Europejskich, i wszędzie towary nierównie 
znaleźliśmy tańszemi, jak u nas. Jeden tylko jest tutaj 
Order Podwiązki. Ustanowił go Edward UL mówią że 
zakochany w Margrabinie de Salisbury gdy z nią raz tań- 
czył, dama zgubiła podwiązkę, podniósł ją Król, a gdy 
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dworscy z przekąsem uśmiecbać się zaczęli : ten co się 
dziś śmieje rzekł Król, szczęśliwymbf się jntro sądził, 
gdyby laką wstążkę] mógł uosić. . . Jest w tym krają zwy- 
czaj, godoy naśladowania, to jest i£ w każdem niespodzia- 
nem niebezpieczeństwie, zapalają się na słupie ognie, te 
zapalane od miejsca, cały kraj, o niebezpieczeństwie uwia- 
damiają. 

Oglądaliśmy prżedniejsze ciekawości tutejsze ; widzie- 
liśmy stary zamek, (the Tower) stojący nad wodą. Jest 
w nim Arsenał, działa, mnóztwo zbrój różnycb, widzie- 
liśmy tam siedmiu chowanych Lwów, Lamparty, Orły, 
wazy srebrne, między temi tę , w której Król Jakób, i syn 
jego chrzczonemi byli. Miecz Henryka YIII. tak ciężki, 
ii go ledwie we dwóch podnieść można było. Róg Ryno- 
cerosa, którego Anglik jeden, z najniższego stanu do naj« 
pierwszego wzniósłszy się stopnia, zamiast berła używał: 
obszerne łóżko Henryka YIK złotem szyte obicie , na któ- 
rem wyrażone jest zwycięztwo Królowej Elżbiety nad 
Hiszpanami. Innego dnia jeździł Poseł do zwierzyńca, gdzie 
chowano daniele, i dwa strusie. Widzieliśmy obszerny ko-* 
ściół Ś. Pawła, długi na 260. kroków, piękne jego sta- 
rożytne ozdoby, dowodzą, z jakim staraniem, i kosztem 
dawni katolicy, świątynie Pańskie stawiali: w Opactwie 
Westminster, oglądaliśmy groby Królów Angielskich, i tenże 
sam kamień, na którym Abraham usnąwszy, widział Anio- 
łów po drabinie wchodzących, i wychodzących z nieba. 
Byliśmy tam na nieszporach, gdzie przyjemnie dosyć śpie- 
wano. Odwiedziliśmy dom Księcia Bukingham przed czte- 
rema laty, zabitego przez mordercę, który mniemał, iż lu- 
dowi rzecz wdzięczną uczyni , gdy zabije ulubionego Kró- 
lowi. W pałacu tym komnaty piękne są nader przez yan" 
dyka malowane. Wiele popierś starożytnych dawnych mę* 
jiów, zlamtąd wnijście na piękne nader ogrody. 

Byliśmy także w giełdzie kupieckiej, przysionki jej 
t ciosowego kamienia , z obszernemi krużgankami w około 
dla kupców, na wierzchnim gzymsie stoją posągi, wszystkich 
Królów: na trzech już tylko zostało miejsce. 



o DAWNEJ POLSZCZĘ. 123 

Ta zwyczajne posłowi przyniesiono dary od Króla, 
trzy duże miednice z nalewkami, sześć duiych pubarow, 
cztery mniejsze, kadzielnica, czarki na sól i cukier. Przy- 
noszącym dał Poseł '50. jakobów (2000. fl.). Z Łondyna 
puściliśmy się znów do Holandyi, lecz dla wszczętej na 
morzu nawałnicy, przymuszeni byliśmy wrócić nazad, cze- 
kać dni dziesięć, 10. dopiero Sierpnia przybyliśmy do Am- 
sterdamu. Tam, gdym się dowiedział (mówił Poseł^ ie P. 
Pudvello którego W. K. M. z oficerami jego w wojnie 
Moskiewskiej użyć pragniesz, już do Pruss się udał, i jam 
też do powrotu mego gotować się zaczął. Tym czasem 
przybył do mnie P. Rusdorff Konsyliarz Królowej Jmci 
Czeskiej, z powinszowaniem imieniem Pani swojej, z Angiji 
pwrolu, z poleceniem oraz całego domu jej, łasce W. K. 
M. ten doniósł mi iż Oxenstiem polecił plenipotentowi 
swemu, aby tu zaciągnął indżynierów, do utwierdzenia 
Klejpawy w Prusiecb, w czem bez pozwolenia nawet Sta- 
nów, ukradkiem uczynił, i przez Garkau ich Wysłał. Pro- 
sił mię P. Rusdorff^ iż gdybyś W. K. M. usług jego, 
czy to u Stanów zjednoczonych, czy u Króla Angielskiego 
potrzebował abyś mu rozkazy swoje przesyłać raczył, do 
których on przez związki tu swoje, i pokrewieństwo Krc- 
lowy z Karolem I. zdatnym być może; radził także by 
treść praw W. K. M. do korony Szwedzkiej, tu w Ho- 
landyi drukiem wydanem było, stręczył do napisania pisma 
tego Pana 6ro/iz^ męża wielkiej sławy, znagego ze stylu, 
i nauki swojej, potrzebaby go uprzedzić, gdyż Dania, i 
Szwecya starają się go na swoją stronę pozyskać. To 
jest com W. K. M. przed powrotem moim, sądził potrzebą 
z uszanowaniem donieść. 

Do wszystkich Monarchów, do Stanów zjednoczonych 
Belgii^ równie jak i do znakomitszych osób u dworów 
tych, miał Zawadzki Starosta SwieclA Poseł nasz zale- 
cające listy ^ z tych niektóre tylko połoiemy. 
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DO KRÓLA ANGIELSKIEGO. 

Władysław IV. Król etc. Najjaśniejszemu Książęciu 
Pana Karolowi 1. z B. Ł. Wielkiej Brytanji, Francyi 
i Irlandyi Królowi, obrońcy wiary, krewnemu naszemu 
ukocbanejnu, zdrowia, \ pomnożenia wszelakich pomyślności. 

Najjaśniejszy Książe bracie, i powinowaty nasz. 

Lubo już za wstąpieniem naszem^ na tron Polski, 
wysyłaliśmy do W. |t. M. z oświadczeniem powolnych 
chęcią i ponowieniem tej przyjaźni, która pomiędzy ojcami 
naszemi, tak była zachowywaną święcie, znów dziś, zgon 
Najjaś. Książęcia Gustawa, daje nam sposobność, posłania 
do W. K. M. urodzonego Jana Zawadzkiego, Podstolego 
Ciechanowskiego, Starostę Świeckiego, i Podkomorzego na- 
szego, polecając mu, aby W. K. M. braterską naszą przy- 
chylność oświadczył, i o szczerej naszej chęci, trwania 
w niej, zapewnił, nadto niektóre sprawy, nas, i Królestwa 
naszego Szwedzkiego tyczące się W. K. M. przełożył: 
uprzejmie zatem W. K. M . prosiemy, abyś, dla trwającej 
między nami, przyjaźni, i powinowactwa, posła naszego 
łaskawie przyjąć, i temu wszystkiemu co W. K. M. od 
nas udzieli, zupełną wiarę dać raczył. Za co my, W. K. 
M. w łiażdem podanetn zdarzeniu, wdzięczność i usługi 
nasze okazać nie omieszkamy, prosząc Boga, aby W. K. 
M. w długie lata całym i szczęśliwym zachował. Dan et, 
20. Stycznia 1633. 

DO ELEONORY KRÓLOWY SZWEDZKIEJ, 
WŁADYSŁAW IV. etc. 

Najjaś. Księżno, powinowata wielce nam miła. 

Lubo długie , i ciężkie , między ś. p. ojcem naszym, 
nami samemi a Książęciem Gustawem Adolfem, stryjem a 
małżonkiem W. K. M. trwały niezgody, przecież dla tak 
ścisłego krwi związku , uczuliśmy niefortunny zgon jego 
z lak największą boleścią. Ani przeszłe nienawiśA, ani 
krwawe i zapalczywe boje , nie mogły w sercu naszem 
przytłumić, praw pokrewieństwa i głosu natury. Temi to 
powodowani uczuciami, jeszcze za życia, wysłaliśmy do 
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niego posła: niestety! wieść o śmierci jego cofnęła go z 
drogi. Nie mylną zaiste mieliśmy otuchę, że gdyby były 
pozwoliły losy, słusznym byłby się okazał w sprawie krwie 
własnej. Lecz gdy się podobało Najwyższemu, wziąść go 
z pomiędzy żyjących, obowiązek len Chrześcijańskiego i 
pokrewnego książęcia , na W. K. M. spada. Wysyłamy 
żalem w poselstwie Jana Zadzkiego Podkomorzego naszego, 
aby W. K. M. w tej tak żałosnej okoliczności, pociesze- 
nie nasze, uprzejmości, i przychylność zaniósł. Żebyś mu 
zatem W. K. M. wszelką wiarę dała, i uprzejmie za- 
chowała w swem sercu, prosiemy, życząc W. K. M. od 
Boga najlepszego zdrowia. 



DO KANCLERZA SZWEDZKIEGO 

■• 

OXENSTIERN. 
ZADZIK K. W. K. 

Jaśnie Wielmożny uprzejmie nam miły. Przez Jana 
Zawadzkiego Podkomorzego, i Posła J. K. M. do Niemiec, 
umyśliłem przypomnić mnie, i tej JPana przyjaźni, krórą 
w czasie negocyacyi naszych w Prusiech , powzięliśmy na 
wzajem, i wezwać go razem, do odnowienia, w dzisiej- 
szych pomyślnych okolicziiościach , pożytecznych dla obu 
Królestw układów. Umocowanym jest do tego, powyżej 
wymieniony Poseł. Chciej JW. Pan do zbawiennych dla 
obu państw usiłowań jego, przyłożyć i swoje. 

Powolny na usługi 

JAKÓB ZADZIK K. W. K. 



DO KAROLA L KRÓLA ANGIELSKIEGO. 

Odebraliśmy wiadomość od posła naszego, urodzonego 
Zawadzkiego, któren właśnie do nas powrócił, jak łaska- 
wie W. K. M. przyjąć go raczyłaś. Wdzięcznem przyj- 
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Dinjemy sercem, zapewnieuie W. K. M. o stałej ka nam 
jego przyjaźni, i my też nic z naszej nie omieszkamy 
slrony, w czembyśmy W. K. M. szczerych ku usłużę-* 
niu mu chęci dowodów dawać nie mieli. O negocyacyach 
tyczących się nas , i Królestw naszych Polskiego i Szwe- 
dzkiego, nic dotąd niemamy., iipraszamy zatem W.^. M. 
abyś rzecz tę w czułej miał pamięci. Co do uśmierzenia 
grasujących w Niemczech zapasów, ofiarowaliśmy byli stro- 
nom, wdanie się nasze, lecz gdy Książęta Niemieccy, życzą 
wprzódy zdać się ca rozsądek Króla Jmci Duńskiego, 
usunęliśmy się od tego, życząc byś raczej W. K. M. zy- 
skał chwałę uspokojenia imperii. Gdy dziś za Łaską Naj- 
wyższego, niezliczone wojska Smoleńsk nasz obiegające 
od roku, znieśliśmy zeszczętem, i reszty ich opasali w 
około, tak iż w niewielu dniach poddać się będą musiały, 
i nam do wnętrza Carstwa M. . . . wolną drogę otworzą, 
upraszamy W. K« M. abyś poddanym krajów swoich, za- 
kazał wchodzić w służbę M. . . . ani wojsk nieprzyjaciel- 
skich, zapasami wojennemi^ wspierać, a to by jeżii czego 
czy to na lądzie, czy na morzu, nieprzyjemnego doznają, 
sobie te tylko samym przypisać mogli. Nie wątpiemy iż 
W. K. M. słusznym żądaniom naszym, zadosyć uczynić 
zć^hcesz. Z resztą życzemy W. K. M. wszelkich od Boga 
pomyślności. Dan w obozie naszym pod Smoleńskiem nad 
Dnieprem, dnia 15. Gruduia 1633. roku. 

Władysław IV. z B. Ł. Król Polski W. Ks. Lit. 
Ruski, Pruski, Mazowiecki, Zmudzki, luflantski. Szwedzki, 
Gocki, Wandalski dziedziczny Król, obrany Wielki Car 
Moskiewski. 

DO JANA ZAWADZKIEGO etc. 

Urodzony, wiernie nam miły. Z relacyi tej którąś 
nam wasza Wierność posłał, i z listu W. M. do Księdza 
Kanclerza Koronnego, wyrozumieliśmy, jakoś na każdem 
miejscu, posługę na się włożoną odprawił. Baczemy z tego 
wszystkiego żeś nie tylko nic niewykroczył od zlecenia 
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naszego, ale tei roztropnie, rozsądnie, i uwainte z eałą 
chęcią do nsłoienia naszego, wszędzieś sobie poslępował. 
Co jako wdzięcznie od W. \V* przyjmujemy, tak te prace, 
trudy, i koszta, na tej usłudze naszej podjęte, w podają- 
cych się okazyąch nagrodzić chcemy. Wdzięcznie przytem 
przyjmujemy te rzeczy, które nam T. W. posłał, iycząc 
W. T. dobrego od Pana Boga zdrowia. Dan za Smoleń- 
skiem, na Bochdanowej okolicy dnia 1. Listopada r. 1633. 
Panowania naszego Polskiego 1. Szwedzkiego 2. roku. 

WLADYSLALS REX. 

fVe trxy lała potem poselstwie^ umyilil ff^ladyslaw ly. 
ślubnym złączyć się związkiem^ z najstarszą córką Ele^ 
która Palatyna Renu^ Elżbietą^ i znów doiiciadczonego 
już wysiał Zawadzkiego: następującą dając mu insłrukcyą. . 
,,Po odbytym, u Króla Angielskiego posłuchaniu uda 
,^się Poseł nasz, de Królowej Jmci, będzie ją prosił o ta- 
„jemne posłuchanie, któreto otrzymawszy oświadczy, iż 
„J. K. M. nieopuścił jeszcze zamysłu złączenia się slnby 
,,'małżenskiemi, z Elżbietą, córką starszą Księcia Palatyna 
,jRenu, że spełnienie życzeń tych spoźnionem zostało, już 
„to dla ustawicznych wojen, już że Senat, nieprzychylnym 
„był Królowej protestantskiej wiary, tem bardziej że od 
„tyla wieków przykładu nie było, by Królowa innego wy- 
„znania, na tronie Polskim zasiadła, że rzecz tak nowa 
,,w dziejszych okolicznościach zachwiać by mogła katolicką 
„religię, gdy atoli życzenia swoje J. K. M. uskutecznić 
„zamyśla, ufa iż Najjaśniejsza Królowa Jmci Angielska, 
„przoz wdanie się, i perswazye swoje, tyle będzie mogła 
,, otrzymać, że Księżniczka Palatynatu, wyprzysięgłszy się 
„herezyi, powróci na łono jedynie prawdziwej wiary: 
„wielce by Ło nawrócenie ułatwionem być mogło, gdyby 
,, Najjaśniejsza Królowa pod innym, jakim pozorem (by w 
,, matce jej podejrzenia niewzniecać) Księżniczkę, do odwie- 
„dzenia Najjaśniejszego wuja swego zaprosić mogła; wten- 
,,czas snadnie barzo, wyrzeczenie się błędów heretyckich 
„nastąpićby mogło. Jeżeli Królowa JMci da Waszmości, 
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9^w tej mierze, nie obielnicę, lecz pewae zaręczenie^ £e 
^,się Księżniczka błędów bcrezyi wyrzecze^ na ó wczas 
j,łatwo będzie można przystąpić," do zwyczajnych między 
, ^monarchami Paktów małżeńskich. Jeźli zas zupełnego za- 
, upewnienia nawrócenia się Księżniczki, na wiarę naszą 
^, Poseł nie odbierze, na ó wczas prosić będzie Królowej 
,, Angielskiej, by ta rzecz cała w tajemnicy została^ wszel- 
,, kiego nadto dołoży starania, by z rozgłoszenia, żaden 
,, szwank na dostojeństwo J. K. M. nie przyszedł: na to 
,,jak najtroskliwszym Poseł być powinien. Starać się bę- 
,,dzie'Poseł^ przekonać Królową Jmci^ iż prawa Królestwa 
5, Polskiego, nie dozwalają, by Królowa innego była wy- 
,^znania jak katolickiego, z tej więc przyczyny prosić hę- 
,,dzie imieniem Królewskim, Królowę Jmci Angielską, by 
„tę tak trudną sprawę, znajomą sobie pobożnością i roz- 
,, sadkiem^ do szczęśliwego skutku doprowadzić raczyła. 
,,To w Anglji sprawiwszy, uda się Poseł do Francyi, po- 
^^ruczone tam sobie sprawy wypełnia starając się prędko 
^^rzeczy ukończyć, by w czasie przyjazdu Księżniczki Pa- 
^^latynu do Anglji ^ w państwie tem mógł się już znajdo- 
,>wać. Jeżeli naówczas, otrzyma od Królowej Jmci nieza- 
,, wodne zapewnienie, że się Księżniczka Jmci szczerze 
,, nawrócić pragnie, i postanowi, na ó wczas pozostanie Poseł 
,,w Anglji, i przez gońca, o całym biegu tych negocyacyi 
,^J. K. M. jak najrychlej doniesie. Gdyby zaś Księżniczka 
^,Jmci oporną się okazała, w odmienieniu wiary, i Królowa 
,,Jmci Angielska Posła zapewniła o tem^ natenczas oświad- 
„czy Poseł ^ iż już o rzeczy tej na sejmie i wspominać 
,,próżno, wyrazi żal ztąd J; K. M. opowie, że me jest 
3,w mocy N. Pana, pojąć małżonkę, nie wyznającą religji 
,^kotolickiej, i, że choćby ztąd najzbawienniejsze dla kraju 
,,wynikały korzyści, Stany Królestwa, nigdy na to zezwolić 
„nie zechcą, oznajmi nakoniec, że nie zostaje mu, jak 
,, pożegnać Królestwo Ichmość, i doPana swego pospieszać/' 

AD MANDATUM SACRAE REGIAE MAJESTATIS PROPRIUM. 

JOANNES GĘMBICKI 

S. RMTIS. 
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W inslrokcyach posłowi do Króla Francazkiego da- 
nych, zaleca Kanclerz aby ten oświadczywszy, ze gdy 
zbieg okoliczności , i chęć położenia tamy wylewowi krwi 
Chrześcijańskiej skłoniły J. K. M. do podpisania traktatu 
z Szwecyą z ofiarą praw swoich do korony Szwedzkiej, 
i stratą najpiękniejszych Inflant prowincyi, dla dobra oby- 
dwóch Królestw, pragnie J. K. M. aby jak w Polszczę, 
i Francyi port jaki za wolny od cła^ i rewizyi ceł ogło- 
szonym być mógł, przez co handel znacznie mógłby się 
podnieść, z korzyścią państw obojga. Gdyby przydaje Kan- 
clerz w toczących się z Waszmością rozmowach uczyniono 
wzmiankę jaką z strony Króla Francuzkiego, o zaciąga- 
niu się do służby Cesarskiej, Polskich żołnierzy, zręcznie 
się Waszmość z tego zapylania wycofniesz, mówiąc że Po- 
lakom, równie jak Szkotom, Anglikom, a nawet Francuzom, 
wolno jest zaciągać się do wojsk obcych, w jakichkolwiek 
bądź świata częściach, że jeżeli żołnierze jacy Polscy, 
znajdują się w wojsku Cesarskiem, znajdują się tam luźnie, 
bez chorągiew, nie tworząc żadnych osobnych pułków, że 
nakoni^c podług trwających sojuszów, wolno jest obu na- 
rodom czynić na wzajem u sąsiadów zaciągi i t. d. 



LISTY W PRZEDMIOCIE MAŁŻEŃSTWA 
DO RÓŻNYCH MONARCHÓW- 

DO KRÓLA ANGIELSKIEGO 
KAROLA I. 

Lubośmy już W. K. M. myśli nasze w sprawie mał- 
żeństwa z Księżniczką siostrzenicą W. K. M. dawniej 
odkryli, gdy dziś doradzasz nam to sam W. K. Mość da- 
jemy polecenie nasze urodzonemu Zawadzkiemu Podko- 
morzemu naszemu,, aby o Oświeconą Księżniczkę Elżbietę 
córkę starszą Elektora Palatyna , dla nas w małżeństwo 
prosił, i inne w tym względzie życzenia nasze W. K. M. 
przełożył. Prosiemy więc W. K. M. abyś łaskawie Posła 
naszego wysłuchać, i jemu, zupełną wiarę dać raczył etc. 

Pam. o Pol. J. U. N. Tom III. O 
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DO HENRYKI Z FRANCYI CÓRKI HENRYKA IV. 
KRÓLEWNEJ ANGIELSKIEJ. 

NAJJAŚNIEJSZA KRÓLOWO POWINOWATA NASZA WIELCE 

MIŁA. 

Gdy sprawy państw naszych, ze wszech stron uspo- 
kojonemi są dzisiaj, umyśliliśmy wysłać do Najj. Króla 
Jmci Posł^ naszego urodzonego Jana Zawadzkiego, Podko- 
morzego naszego, w okolicznościach, do których W. K. M. 
wpływem, i staraniem swojem wielce przyczynić się mo- 
żesz. Upraszamy zatem W. K. M. abyś pomienionego Posła 
naszego łaskawie przyjąć raczyła, i wszystkiemu co imie- 
niem naszem proponować będzie^ zupełną wiarę dać, i po- 
ruczone jemu samemu poufałe zlecenia nasze powagą swoją 
wspierać raczyła. Zyczemy przytem W. K. M. długiego 
od Pana Boga zdrowia. 

DO ŻONY FRYDERYKA ELEKTORA 

PALATYNA. 

NAJJAŚNIEJSZA KSIĘŻNO , KREWNO NASZA WIELCE liUŁA. 

Nie bez ciężkiego żalu, dowiedzieliśmy się o zgonie kre- 
wnego naszego') Najj. Fryderyka Elektora Palatyna męża 
W. Ks.M. co żebyśmy łem uroczyściej W. Ks. M. okazali, 
wysyłamy do niej Posła naszego, urodzonego Zawadzkiego 
Podkomprzego naszego, ten lepiej W. ,Ks. M. opowie, 
jaką żałością nabawiła nas strata tak wielka. Posłowi te- 
mu racz W. Ks. M. pewną dać wiarę, we wszyslkiem 
co od nas powinowatego doniesie. Bądź W. K. M. pewną 
o skwapliwych chęciach naszych, służenia co tylko W. K. 
M. lub prześwietnemu jej domowi wdzięcznem i dogodncm 
być może., 

Znalezione w dawnych rękopismach ciekawe opisanie 
audyencyi tegoż Posła Zawadzkiego, na dworze Karola I. 
Króla Angielskiego^ i Henryetty z Francyi małżonki jego 
kładziemy w tern miejscu. 

1) Siostra Elektora była za stryjem Zygmunta III. Karolem IX. 
przy właścicielem korony Szwedzkiej. 
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OPISANIE 
KRÓTKIEJ SPRAWY 

JAKĄ SZEDŁ NA AUDYENGYĄ JPAN PODKOMORZY DO KRÓLA 

ANGIELSKIEGO. 

Szło pięknie ubranych sług w czerwonych iapanach 
axainitnych, jedni w hatlasowych cielistych deliach, dnidzy 
w szarłatnych z spior sŁrusiech wachlarze z zaponami mieli, 
drodzy pierścienie miasto zapon. Za nimi inszych osób po 
włosku ubranych szło piętnaście. Po tych szedł Pan Po« 
ręmbski z Panem Wilczkowskim z buławami pozłocisterai, 
w fercsiach, jeden w rysiej drugi w sobolej feresji, w za- 
ponie i w nosie Phenixa, pierścienie wiszące, łupany czer- 
wone axamitne. Potem syn Jegomości w złotogłowie, 
szabla szrebrogłowowa , łańcuch miasto rapci długo we 
czworo zawieszony wachlaź z źorawych piór zapona 
wielka z dyamentów. Potem Jegomość sam w sobolej cza- 
marze, zapona z kanakiem z rubinów z dyamentów, knafle 
u kabata z dyamenty, łańcuch na niem, między dwiema 
kawaiermi Króle wskiemi. Po bokach z obu stron szło lo- 
kajów Królewskich po dziesięciu , ubranych pięknie , axa- 
mitne sajany i zawoje czerwone ^ pasamany żółte, kabaty 
atłasowe żółte i pończochy żółte, spady z pnjnały posre- 
brzane. Za Jegomościa szło sług inszych wpółszarlatnycb 
deliach czerwonych, żółtym hatłasem podszytych, petlicze 
złote , w kurciech zielenych hatlasowych , każdy w baczma- 
gach nowych, szable mieli oprawne magierskie, i po cztery 
piorą żorawie u czapki. Za niemi szło hajduków ośm, mieli 
jarmułki czerwone hatłasem żółlym lamowane, po trzy pióra 
strusie czerwone białe i błękitne, delie lazurowe ze sre- 
brnemi puklami miasto haftek, żółte boty wszyscy mieli 
i pałasze oprawne. Wszystkich było numero 66. krom 
tych, którzy przybyli na bathy wsiadającemu Jegomości, 
trębacze trąbili którym się dwór Królewski przypatrował. 

Król Jegomość z Królową Jemością i frauczymer 
wszystek wdzięcznie bardzo na porządek ten, patrzali, i 
na to, że takim porządkiem ochędoztwem i dosUtkiem 

9* 
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weszlr, i takim źe począwszy od głowy asz do trzewika 
nie było nic nierządnego. 1 dali też dank wszyscy że 
miał nad wszystko posły którzy tam bywali, bo choć Łam 
insi posłowie z wielkim dostatkiem bywali, jako Poseł Króla 
Francuzkiego , Hiszpańskiego, cóż chocia sami strojni ale 
notłocha za niemi bosego i oszarpanego moc. Żadnemu 
Posłowi tej uczciwości Król nieuczynił jako Jegomości że 
jemu kwoli przyjechał mii 16. Angielskich i z Królową. 
Gdy Jegomość pierwszą rewerencyą uczynił , zeszedł Król 
z majestatu aż na ostatni stopień, tam obłapił Jegomości 
Pana Posła, czapkę zjął przez wszystkę mowę Jegomości, 
sam respons dając, i z ostatniego stopnia siąpił i kilka 
kroków do Jegomości postąpił na legacią Jegomości, polem 
sam długo niekładąc czapki na głowę, familiarissime rozma- 
yg^ial, gdy się Jegomość ukłonił wspominając osobę Króla 
J. M. zawsze się i Król ukłonił także nisko jako i Jego* 
mość sam. Potem pierwej czapkę Jegomość ręką podniósł, 
dopiero i sam za Jegomościa równo ją włożył. Syna Je- 
gomość Królowa bardzo chwaliła i gdy ją witał pod garło 
go głaskała żałując że koszule niemfał. We wszyslkiem nas 
chwalą , jedno źe żałują i żkoszul niemamy , a głowy go- 
lemy: pytano też między fraucymerem czemu by ci dwaj 
z temi buławanu chodzili , anglik im jeden powiedział że 
to sceptrum co przed Królem noszą, pytano czemu dwie 
powiedział że dwoje Królestwo ma^ Polskie i Swedzkie. 
Rzędom też oprawnym bardzo się dziwują, że w Anglji 
takich niewidali, także też i koniom, jakoż Cayalcator 
Królewski powiedział ża żadnego takiego u Króla niemasz. 
Po prywatnej audyencyi oddał Jegomośś te konie Królowi 
Jegomości ubrane w rzędy z pałaszami z buławami. Dzia- 
neta po usarsku z rzędem turkusami osadzonym, lamparlh 
na niem, na gniadego, drugi rząd po Ai'absku łuk^ sajdak, 
rząd barzo piękny^ 'w nim turek cisa wy których obu rą- 
czości i gotowości wysławić nie mogą. Woźnikom też 
poszóstnym i karecie bardzo się dziwują, jakoż sam tak 
ochędożnej niema o którą wątpi J. M. by jej nieprzy- 
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szłd pozbyć. Soboli dwa soroki dla Królowej bardzo czu- 
dnych klórem się bardzo dziwują i na niemałe pieniądze 
szacują. Królewiczowi tez dał, Łowaln pięć, których ro- 
bota w podziwianiu jest wielkiem. 

In summa legacya ta Królewska bardzo grata et ju- 
dicio omnium Anglorum rządna et splendida. 



KAROLA OZIE (OGIER) 

DROGA DO POLSKI 

I PRUS POLSKICH W. R. 1635. 

(Z Łacińskiego). 

Karol Ogierzusj urodził się w Paryżu w r. 1595. był 
najprzód patronem w Parlamencie^ później Sekretarzem 
legacyi Posła Francuzkiego Hrabi ^ Avauafy i de Mes- 
mes z którym w r. 1635. przybył do Gdańska y dla 
ułatwienia pokoju- między Polską^ i Szwecyą. 



Roku 1636. dnia 17. Maja przybył do Gdańska JW. 
Claudiusz de Mesmes nadzwyczajny Poseł Króla Jmci Chrze- 
ścijańskiego. Miasto to liczy się za jedno z pierwszych 
w Earopie. Przecina je^ i skrapia rzeka Wisła, ta przy 
wsi Kobelgrube wrzucająca się w morze Bałtyckie. Wiele 
ztąd zboża, do Holandyi^ a ztamtąd w różne rozwozi strony, 
wywożą ztąd także drzewo^ skury, bursztyn, i inne płody 
krajowe. 

Gród ten utwierzony jest istotnie, już to przez samą 
Wisłę, i morze, już to przez opasy murowe, których szańce, 
piękną zielenią się murawą. Przecież, panuje nad niemi 
góra, z której miasto ciężko rażonem byó może, lecz w 
czasie wojny, góra ta osadzoną jest'). U spodu góry, tej, 
leży piękne przedmieście, mała rzeczka skrapia je : tu uaj- 



1) NapoleoD atwierdził ją » i polrójnemi działobitoiami, nąjeiył.. 
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więcej rzemieślnicy mieszkają: wszyscy prawie są Ana- 
baptyści, wiara ta bowiem, równie jak lulerska, i kalwiń- 
ska, wielce się rozkrzewiła^ tak dalece źe nieliczą katoli- 
ków jak 7000. 

Gród ten, labo ma swój senat » i swemi rządzi się 
prawami, jest atoli pod panowaniem Króla Polskiego, który 
mu Burmistrza wyznacza, i pewny podatek wybiera. Uskar- 
żają się dziś Gdańszczanie, na ciężką daninę 400^000. 
talarów^ którą podług ostatnich z Szwecyą traktatów Szwe- 
cyi opłacać muszą. Nadmorskie mocarstwa nie mile to 
znoszą, przedmiot ten będzie jednym z pierwszych^ w za- 
cząć się mających negocyacyach. 

ObBluje Gdańsk w źródła najczystszej wody, najpię- 
kniejszy wytrysk jest na placu, przed gmachem, w którym 
się senat zbiera, są także wytryski w prywatnych domach 
dzień i noc płynące. Domy wspaniałe, z obszernemi sie- 
niami, ozdobione, w malowania, napisy, i rznięcia; czę- 
sto potężnemi jeleniemi rogami. Z sieni wchodzi się do 
komnat. 

Tegoż samego dnia ja i P. Mole, gdy obydwa przez 
sześć miesięcy, ledwieśmy kiedy dotknęli się lądu, miotani 
ustawnie morskiemi bałwany, wśród skał i śniegów, sko- 
rośmy tylko dostali się na brzeg, wyszljśmy za miasto, 
między liczne ogrody, otaczające to miasto, nakształt Pa- 
ryża. 

Dnia 18. Maja. Zygmunt woj. Elektora Brandebur- 
skiego bawiący naówczas w Malborgu, dowiedziawszy się 
o przybyciu Posła naszego, wysłał jednego z Radzców 
swoich, z listami, winszującemi mu szczęśliwego przybycia. 

Dnia 19. Maja. Poseł Francuzki, wysłał dworzan swoich, 
jednego do Komissarzy Polskich z listami łacińskiemi, dru- 
giego do Szwedzkich z Francuzkiemi, którzy wraz odpisali 
na nie. Polscy Komissarze bawili w Kwidzynie, Szwedzcy 
w Joansdprff^ miejsce na które wszyscy zebrać się mają 
nazywają Strumischdorff* Poseł Angielski już do Kwidzy- 
nia przybył. 
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Dnia 20. w Niedziele, słachal^śmy mszy, u Panien Bry- 
gidek, kościół ten od samej Ś. Brygidy był załoiony. Po 
mszy, odwiedził Poseł zakonnice, i niezmiernie je tern 
ucieszył. Tłómaczami byli dwóch księży Cystersów. Skar- 
żyły się panny, iż Szwedzi zabrali im dwie wioski, z 
których całe ich były dochody. Posiadały one pierścień który 
sama Ś. Brygida nosiła ; Zygmunt III. dowiedziawszy się 
o tero, kupił go za znaczną bardzo summę. Po obiedzie 
byliśmy na nieszporach u katolików; z rana każą tam po 
polsku. 

Dnia 22. JW. Poseł, udał się do senatu Gdańskiego, 
przyjęło go przy wysiadaniu dwóch senatorów, wszyscy 
inni stali na schodach. Siadł Poseł w średniem krześle, se- 
natorowie w pobocznych. Poseł piękną miał mowę, na 
którą Syndyk po niejakiem w drugiej izbie z senatem na- 
radzeniu odpowiedział dość długo. Wszyslko w łacińskim 
języku. Ściany ozdobione najpiękniejszemi malowaniami, 
i łacińskiemi Sentencyami ; nad kominem był napis, ad Rem- 
fyblicam ut ad ignem. Z.równymże jak przy wnijściu 
obrządkiem odprowadzono Posła. Był z nami Pułkownik 
Dupłessis Francuz, w służbie Polskiej przeciw Szwedom 
i Moskalom odważnie wojujący, i cały okryty szlachetne- 
mi bliznami. 

Dnia 23. Posłowie Holenderscy mieli posłuchanie w 
senacie : po obiedzie odwiedzili Posła naszego. Ja tym 
czasem z PP. Florydo i Mole obejrzałem kościół farny, 
w którym organ, nagrobki, i obrazy, godne są widzenia, 
szczegulniej obraz wyrażający sąd ostateczny. Mówią że 
Cesarz Rudolf 110,000. talarów chciał dać za niego. Jest 
tam także chrzcielnica z spiżowemi drzwiczkami kosztu- 
jąca 17,000. talarów. 

Dnia 24. Poseł nasz odwiedził dnia tego Posłów Ho- 
lenderskich, poczem do Malborga wyjechał, ja pozostałem 
w Gdańsku. 

Dnia 25. i my wyjechaliśmy do Malborga, przez ży- 
zne nader i wesołe niwy. Widzieliśmy, rozsypane wszędy 
domki wiejskie, z pięknemi ogrodami, źródłami, oparka- 
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nione w koło.* po łąkach trzód mnóstwo niezmierne, wsie 
bardzo gęste. Miło było patrzeć na bociany, gnieidżące 
się po szczytach domów. Mówią, iż zwykły one, gdy odla- 
^uJQ> jedno z młodych w gnieździe zostawiać. Nie boją 
się zbliżenia człowieka , kochają wielce dzieci, równie jak 
stare, i niedołężne rodzice, karmią je bowiem, i z sobą 
unoszą. Płynęliśmy trzy mile Wisłą, znowu, trzy drugie 
mile, jadąc lądem, przybyliśmy, do Malborga. 

Leży Malborg, nad znaczniejszem ramieniem rzeki 
Wisły Nogat zwanem, był on niegdyś stolicą Wielkich Mis- 
trzów krzyżackich. Wspaniały ich zamek stoi dotąd. Te- 
goż dnia Posłowie Francuzki , Angielski , Holenderski , i 
firandeburski udali się do miejsca przeznaczonego na tra- 
ktowanie do Stumischdorff. Międa^y Kwidzyniem i Joansdorff, 
gdzie Polacy i Szwedzcy Pełnomocnicy mieszkają rozbity jest 
namiot, dla pośredników. Przy namiotach są straże, Szwe- 
dzi mają Fiplandczyków , Polacy Tatarów, w łnki i koł- 
czany pięknie ozdobnych. 

Uomissarzami Polskiemi są Ks. Jakób Zadzik, Biskup 
Chełmiński, nominat Krakowski, Kanclerz W- K. Krzysztof 
Radziwiłł Wda Wiłeński Hetman W. Lit. Jiafał Leszczyń- 
ski Wojewoda Bełski, Ernest Denhoff Kaszt. Parnawski, 
Renugi Zaleski Referendarz. Kanclerz ubrany jest jak nasi 
Biskupi, Denhoff po Niemiecku, inni trzej w szatach Poł- 
skich. 

Komissarzami Szwedzkiemi są , Hrabia Brahe, Generał 
Wrangel, Ochasilson senator, i Jan Oxenstiern syn Kan- 
clerza. Ministrowie państw pośredniczych, uUadali sposób, 
jakim pełnomocnicy Polscy i Szwedzcy, spotkać się z sobą 
mieli. Stanęło aby Poseł Angielski proWadzit Polaków, 
Francuzki zaś i Holenderski Szwedów. 

Wyszli razem z namiotów swoich, zmierzając do tego, 
który był rozbity we środku, uważając się na wzajem, i 
równemi postępując krokami , spotkawszy się odkryli głowy, 
i kilka słów przemówili do siebie, na tych ceremoniach 
zszedł dzień cały, tak dalece, że już po północy stanęliśmy 
w Malborgu, a że piątek nadszedł, a wieczerza naęsna 
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przygotowaną była, wielu przez skrupuł poszło spać bez 
kolacyi. 

Dnia 26. Maja zatrudnieni byliśmy, lokowaniem się 
w domach naszych. 

Dnia 27. Wszyscy Posłowie zjechali się do zamku 
w Malborgu : ustanowiono, aby obu sronom podać te dwa 
przedniejsze punkta. 

1. Aby się podobało Królowi Jmci Polskiemu zrzec 
się praw swoich do korony Szwedzkiej za siebie, i za braci, 
pod warunkiem iż gdyby Królowa Krystyna, umarła bezdzie* 
tnie, natenczas berło to dostać się miało Władysławowi. 

2. Aby prowincye InflanŁskie, i Pruskie w czasie 
ostatniej wojny, opanowane przez Szwedów, Polszczę po* 
wróconemi były. 

Opuszczamy okoliczności negocyacyi tych, jako na- 
leżące do dziejów; często o najmniejsze drobnostki^ za- 
cięte i długie toczyły się spory: zapiszemy tu tylko co 
kraj^ ludzi i obyczaje wieku tego maluje. 

Dnia 30. Maja Posłowie na zwykłe zgromadzeniom 
swoim udali się miejsce, gdy f^oseł nasz wysiadał z po« 
jazdu, Kanclerz Polski zaprosił go na obiad. Oprócz Ra- 
dziwiła znajdywali się tam wszyscy Komissarze i siedmiu 
kawalerów. Teolog także nasz, i ja zaproszeni byliśmy. 

Pito na zdrowie Króla Francuzkiego , i Polskiego. 
Wszyscy biesiadnicy mówili po łacinie , wiele z nich po 
włosku, i po Francuzku. Stawiano wina Węgierskie, Ren* 
skie, Francuzkie czerwone , i białe. Mieliśmy ryby nie* 
Emiernej wielkości, między biesiadnikami panowała uprzej* 
mość i myśl wesoła. Po obiedzie udaliśmy się do współ* 
nego pośredników namiotu, gdzie pełnomocnicy na wzajem 
oddali sobie credentiales. Gdy Poseł nasz podpisał imię 
Claudittsz de Mesmes, zwykł zaś nazywać się d' Avaux, 
dla oddalenia wszelkiej wątpliwości, oświadczyliśmy, że 
na wszystkich aktach tym podpisuje się sposobem. Prze- 
stajemy na tym rzekł Radziwiłł, niech sobie Szwedzi, te 
błache wzniecają zawady, my Polacy nieznamy ich. Za- 
pytał mię potem Leszczyński Wda Bełski, czy to był ten 
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sam de Mesmes, którema PasseraUns dzieła swoje .przy« 
pisał, a gdjrm zapewnił źe oie inaczej. Mie jest nam odpo- 
wiedział nieznajomem to imię, i wraz kilka wierszów z 
tegoż Aurora przytoczył. 

Pace toa, Memmii, nihil ignorare yideris. Obyśmy, rze« 
kłem mu wkrótce powiedzieć mogli. 

Pace łuuj Memmii^ Jrmmwr. 

Tu oddano propozycye pokoju od czterech legatów, 
ułożone, które że były niedogodne Polakom odrzuconemi 
zostały. 

W ostatnim dniu Maja, i Luti*zy^ i Kalwini nakazali 
post, dla otrzymania pokoju. 

Ja z teologiem i Panem de Mole, udałem się na prze- 
chadzkę^ do pobliższego lasku. Jeszcze nie kwitły białe 
ciernie, lecz rozwinęły się listki. Liczne tam pasły się 
trzody koni i bydła, ("jeźli Bóg nie odwróci wojny^ wy- 
borne dla drabów łupy. Byliśmy na wieczerzy, u szauo« 
wnego starca, oficyala tutejiszego. 

Przez następujące dni propozycye pokoju, to od Szwe- 
dów Polakom, to od Polaków Szwedom czynione, między 
temi Polacy ofiarowali iż Król ich odstąpi od tytułu Króla 
Szwedzkiego, jeźli Szwedzi powrócą całe Inflanty. 

Dnia 16. Czerwca Przeglądaliśmy bibliotekę Burgra- 
biego Malborskiego j gdzieśmy znaleźli dzieło Leonarda Me- 
randa przeciw Jezuitom. Historya powszechna Thouana, 
wszędy się tu prawie znajduje. Na wieczerze,^ zastawiano 
nam karpia ważącego 24. funtów który jednak niekosztował 
jak złoty. 

Dnia 17. Czerwca gdy Posłowie nasi byli na obiedzie 
u Komissarzów Szwedzkich, my po południu, udaliśmy się 
do kościoła 9 gdzie katolicy w Polskim języku, ze łzami 
skruchy hymny swoje śpiewali. Był do prawdziwy obraz- 
dawnych prześladowań Chrześcijan. Jak w owych czasach, 
katolicy gnębieni i prześladowani od lutrów, lud osobliwie 
wiejski, leżał krzyżem przed wielkim ołtarzem modląc się 
i płacząc, w ustawnej bojażni jakiego gwałtu od lutrów 
wspieranych przez Szwedów. Wstąpił kaznodzieja ua am- 
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bonę, lecz .trwożliwym głosem, słowo po słowie mówił; 
uważałem ja gdy zaczął spow^iedź powszechną, właśnie jak 
na przekorę; Bombiza luterski, stanąwszy u Ołtarza tak 
mocnym głosem zaczął mówić pacierze swoje, iż katolika' 
zagłuszył. Przez cały ozas posyłano do Księdza katolickiego, 
by nabożeństwa swoje zakończył. Gdy w naszej przyto* 
mności rzeczy takie działy się, cóż musi być bez nas. 

Dnia 19. Czerwca. Książe Brandeburski Zygmunt kil- 
kakroć legatów odwiedzał, nim oni do Polaków, do To- 
runia udali się. Tagoż wieczora jadł z posłami P. Labraj 
Normandczyk, który w Niemczech, Danji, i Szwecyi słu- 
żył wojskowo. Opowiadał on nam, iż przed 17. lały, służył 
pod Gustawem Adolfem , iż Książe ten przez letką jazdę 
Polską był schwytanym; ci nie znając kto był, prowadzili 
go do obozu swego. Tym czasem Szwedzki, nie spokojni 
o Króla, biegając na wszystkie strony, odkryli go na ko- 
niec wśród nieprzyjaciół, wtenczas jeden z nich, udawszy 
się za niemca wmieszał się między nich, i zbliżywszy 
się bez żadnej przeskody do Króla, weź to kamradzie rzek 
podając mu karabin Król chwyciwszy strzelbę, wraz ją na 
wiodącego go wypalił, drugiego kolbą silnie w twarz ude- 
rzył, i natychmiast z oswobodzicielem swoim umknął. Sta- 
nąwszy Gustaw Adolf w obozie swoim : — Jakiejże żądasz 
nagrody, zapytał oswobodziciela swego, oto odpowiedział 
żołnierz żebyś mi Królu dał za co napić się z kamratami 
memi. Godna prawdziwie nagroda za oswobodzenie Króla. 
Rzecz ta stała się o mile od Malborga w miejscu, które 
mi pokazywano. 

Tegoż prawie czasu przy Nogat gdzie Wisła niedaleko 
Gdańska dzieli się, Gustaw Adolf, postrzelony był w rękę, 
tak że kuli nie można było wyciągnąć i krew strumieniem 
puściła się gębą, również w Niemczech wpadł był ten Król 
w ręce Kroatów, i równym cudem oswobodzony. Zawsze 
Pan ten, narażał się na niebezpieczeństwa, utrzymując, iż 
pomazaniec Boski, nigdy zginąć nie może, przecież bitwa 
pod Łiitzen dowiodła mu błąd jego. 
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Duia 20. Posłowie Holenderscy, i Brandebarscy przy* 
szli do Posła Francuzkiego z propozycyą by się, wdał do 
Komissarzy Szwedzkich względem zawieszenia broni do 
dnia 1. Sierpnia- tein bai*dziej że oni udać się chcieli do 
Króla Polskiego, już znajdującego się w Toruniu. Wysłał 
mię z tą propozycyą Poseł nasz do mieszkania Komissarzy 
Szwedzkich, lecz niezastałem, jak tylko Pana Aj^elsoOi 
który mi powiedział, iż w nieprzytomności towarzyszy 
sw^oich, żadpej odpowiedzi dać nie mógł. 

Dnia 21. wyjechałem z Posłeóa do Torunia, nocowa- 
liśmy w Kwidzynie, gdzie było mieszkanie Komissarzy Pol- 
skich, nieznaleźliśmy tam jak Wdę Bełskiego. Nie było 
żadnych łóżek, musieliśmy spać na ław*ach, gdyż w Polszczę, 
i Prnsiech, niema żadnej wygody, dla podróżujących, wszy- 
stko wozić z sobą muszą, z ciężkością nawet co kolwiek 
słomy, dostać mogliśmy. 

Dnia 22. Nie trudno nam było obudzić się ze świtem ; 
przez całą -noc bowiem , przechodził pod oknami naszemi, 
pieszy pułk Leszczyuskiego Wojewody Bełskiego: gdyż 
Wojewodowie ci, czy w czasie wojny, czyli też pokoju, 
małe wojska wodzą za sobą. Niedawno Pan ten, utracił 
był żonę, i dwa tysiące nadwornych żołnierzy swoich wła- 
snym kosztem ubrał w żałobę. Jest to, u magnatów Pol- 
skich zwyczajem. Cały więc ten pułk czarno ubrany, pię- 
knym postępował porządkiem. Przed chorągwiami, szli trę- 
bacze i oboiści prześlicznie grający, tak iż się zdawało, 
że raczej , poczet weselny nie zaś żałobny postępował. 
Szedł pułk ten cały, szykiem klinowym, wazki na czele, 
co dalej szerzący się bardziej. 

Obejrzeliśmy miasto Kwidzyn, i piękną w niem Kate- 
drę, dziś zajętą przez lutrów. Nad wielkim ołtarzem widać 
ogromne organy. Od pałacu niegdyś Wielkich Mistrzów, 
ciągnie się długi przysionek, na podmurowaniach, do uży« 
tków jak mniemam wojennych. Jedliśmy obiad u Wojewody 
Bełskiego, starszy syn jego został tu dla słabości, rozma- 
wiał on z nami wiele, słodko przypominając sobie pobyt 
swój we Francyi. Po obiedzie, pierwszy wyjechał Poseł 
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nasz, i w miasteczka Gardensee czekał na Wojewodę, tam 
wsiadł do karety jego. Miał on koło siebie, sto tatarów, 
czyli kozaków konnych, noiszących łuki i kołczany, puszczali 
się oni w zawody, i toczyli końmi koło pojazdu, z rzadką 
zręcznością : szło za nami wiele pojazdów w których dwo- 
rzanie i przyjaciele W. siedzieli. Cała ta droga, była naj<- 
przyjemniejszą, prowadząca, po między strumienie, gaje, 
błonia, i najźyzniejsze pola; wieczorem przybyliśmy do 
Grudziąźa. Wieczerzaliśmy u Wojewody: przybył tu 
Kasztelan jeden Szwagier Wojewody. Z wielką trudnością 
przyszło mi znaleźć łóżka ; towarzysze moi, spali na słomie. 
Dnia 23. Czerwca. Ze to była wygilia S. Jana Chrzci- 
ciela, przejeżdżając 9uia tego przez gaje i łąki, nazbiera, 
liśuiy wiele kwiatów i ziół, pomniąc iż dzień ten po całym 
świecie tak ludziom pobożnym ; jako też i czarownikom, 
był uroczyslym. Przejeżdżając przez wsie, uważaliśmy 
wszędy po domach kwiaty, i zioła, z tą różnicą, iż gdzie 
byli lutrzy, tam sobótek odprawiać nie wolncK We wsi 
jednej czekał nas Wojewoda z obiadem. Niespieszyliśmy 
się po obiedzie z wyjazdem, gdyż już blisko był Toruń, 
ja więc położywszy się na murawie, napisałem wiersze 
do Wojewody Bełskiego, ten bowiem przed kilku dniami, 
bardzo piękne rymy, napisał był do Posła naszego : wzią- 
łem za thema, rozmowę .w czasie obiadu, podczas którego 
pytano, czy Owidiusz przebywał w Polszczę. Patrz pag* 
709. i 710. 

Tu gdy ni mieszkania, ni stajni, ni gumna nawet zdol- 
nego do przenocowania, znaleźć nie można było, w po- 
jeździe, na używanej już słomie spać trzeba było. 

Dnia 24. Blisko Torunia, połączyły się z nami różne 
karety, z klórenii około godziny drugiej z południa', wje- 
chaliśmy do Torunia. DenhofF Sekretarz W. Kor. z bra- 
tem swoim, (Ictóry byłKomissarzem) wyjechał, i miał mowę 
łacińską, na którą Poseł nasz odpowiedział ex tempore. 
Zaprowadzono go w mieście do wyznaczonego mu mieszka- 
nia, zkąd proszony był na obiad, do Stanisława Przyjem- 
skiego Macszałka Nadw. Kor. ja poszedłem oglądać kościół 
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Jezuicki, jest to ginach wspaniały, bogato ozdobny w oł* 
tarze, srebra, marmury, obrazy; z ogromnemi organami. 
Jest tu Cenotaf Mikołaja Kopernika Kanonika Warmiii- 
skiego, sławnego Aslroaoma* Ojciec jego z Krakowa prze* 
niósł się do Torunia. Napis na grobie jest następujący. 

ŃICOŁAO COPERNICO THORUNIENSI, 

ABSOLUTATAE SUBTILITATIS MATHEMATICIS, 

Ne tanti viri, apud exteros celeberrimi^ in sua pairia 
periret memoria, hoc monumentum positum. Mort, Var^ 
miae in suo Canonicatu jinno 1543. Aetał. 73. 

Widać tam takie nadgrobek Króla Alberta, który apo* 
plexią tknięty, umarł w Toruniu roku 1501. 

Dnia 25. Zaproszony był na wieczerzę Poseł nasz do 
Księcia Radziwiłła, wraz z Posłami Holenderskim, i wielą 
przedniejszej Szlachty Polskiej, był tam Wojewoda Rełski, 
syn także Radziwiłła, dwóch dorosłych juz synowców jego. 
Zawadzki który do wielu dworów, i do Holandyi był uży- 
wany w poselstwach. Suta była biesiada, sporządzona z 
rzadkich przysmaków, i sałat. Poseł nasz siedział w po- 
środku, na wyźszem nieco krześle po prawej ręce mając 
Posłów Holenderskich, po lewej Wojewodę Bełskiego. 
Przez cztery godziny, spełniano zdrowia dwóch lirólów. 
Tegoż samego duia Królewicz Jan Kazimierz brat Królew- 
ski wyjieehał do Wiednia, by wojskom Cesarskim dowodzić. 
Ten nagły wyjazd wzięli Francuzyi za oczywistą niechęć 
ku sobie ^). Podczas tej uczty, muzyka tak Instrumentalna, 
jako też i wokalna rozweselała biesiadników, kastrat Kró- 
lewski, niedawno z Włoch sprowadzony, nadzwyczajnym 
głosem swoim wszystko zagłuszał. 

Dnia 26. Poseł nasz zaprowadzony był na posłuchanie 
do Najj. Króla JMci Polskiego przez Sekretarza Kor. i 



1) Zląd przytrzymanie Królewicza tego we Frncyi, nastąpiło, znaj- 
duje się w dziele pod tytułem ,^Cacer Gallicus/' Wyciąg onego, w tym 
zbiorze połoionym będzie. 
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Gerarda Denhoff. Był sam przytomny Kanclerz W. K. Ks. 
Zadzik, Hetmanowie Radziwiłł, Koniecpolski, W. Belski^ 
Jan Baranowski Wda Sieradzki. Pomiędzy Panami temi, 
stał Król Jmci z. głową nakrytą. Poseł pokłonił się po trzy 
kroć, Król uchylił kapelusza^ a że Król Władysław, do- 
skonale mówił po Włosku , Poseł nasz w tym języku, 
miał. mowę do niego. Oświadczył on uprzejme i braterskie 
chęci Króla swego Ludwika XIII. dla Króla Polskiego, 
"Winszował mu zwycięztw nad przewaźnemi nieprzyjacioły, 
wspomniał jak szczęśliwym się sądzi , że pochodzi i^ tego 
rodu, który wydał tylu Posłów Francuzkich do Polski. 
Przodek mój, rzekł Henryk Mommius przyjmował w imie- 
nia Króla Karola IX. Posłów Polskich po Henryka Ul. 
przybyłych, Jan Montlouc Biskup Yałencyi, Błażej Mon tlouc 
Marszałek Francyi , nietylko w Polszczę, znani po okręgu 
świata. Jakże szczęśliwym sądzić się będę przydał, gdy 
wykonywając rozkazy Króla mego , do usług przodków 
moich będę mógł przydać i moje, gdy ujrzę że zwycięzki, 
i szczęśliwy Król zawarłszy stały i chwalebny pokój z 
dwoma nieprzyjacioły, zawrze i ze Szwecyą, i Imię Wiel- 
kiego Władysława, pozyska. 

Gdy skończył. Król przez kilka chwil mówił z Kan- 
clerzem swoim do ucha, poczem Kanclerz odpowiedział od 
tronu, piękną mową łacińską. 

Dnia 27. Po obiedzie miał Poseł nasz posłuchanie u 
Króla, przez dwie godziny rozmawiali z sobą, obydwa 
siedzący, i nakryci. Kanclerz i Działynski Wda Pomorski 
otoczeni mnóstwem dworskich, odwiedzili Posła naszego. 
Posłowie Holen. byli także u Króla. 

Dnia 28. Poseł nasz odwiedził Posłów Holen. potem 
Gerarda Denhoffa, tegoż samego, co tak odważnie bronił 
Torunia, na przeciw Szwedom. 

Dnia 29. Hetman Koniecpolski, Książe Radziwiłł Wda 
Sieradzki, i wielu z przedniejszych , z licznemi dworami 
swemi , odwiedzili Posła naszego , rozmawiano żywo , o 
rokowaniach dzisiejszych. Po obiedzie był Poseł u Króla, 
powróciwszy resztę dnia strawił zemną na czytaniu. 
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Dnia 30. Odprowadziwszy Posła ze mszy S. Ja i Teolog 
nasz byliśmy na obiedzie a Ojców Jezuilów, którzy nas, 
jak najwspanialej przyjęli. Łubom był nieco słaby, porwał 
mię gwałtem prawie wspomuiouy Pułkownik du Plussis, 
do wioski swojej , był z nami i drugi Francuz P. Cabroy, 
dzielny pod Gustawem dowódzca Jazdy, obydwa Hugonoci 
a raczej bez żadnej wiary, nie wyznający. jak pieniądze, 

gotowi służyć, Szwedom, Polakom, vel ipsos etiam 

si qua pinguioris stipendii spes affuigeat. 

Dnia 1. Lipca. Poiseł był na publicznej processyi, po 
czeni był na obiedzie u Hetmana Koniecpolskiego. 

Cnia 2. Dzień narodzenia Panny Maryi, z wielką uro- 
czystością, obchodzony jest przez Polaków; wielu Bisku- 
pów odprawiało mszę u 00. Jezuitów. Ja słuchałem mszy 
Księdza Kanclerza, który miał około siebie pięciu Księży 
bogato ubranych i około sta szlachty, i sług domowych. 
Po obiedzie poszedłem do kościoła Księży Dominikanów, 
na nabożeństwo bractwa różańcowego. Był tam Ksiądz 
Lipski Nominat na Biskupstwo Chełmińskie , wielu także 
Pauów i Matron Polskich. Te na głowie noszą kołpaczki, 
na barkach zaś krótkie kontusiki. Wieśniaczki obwijają 
głowę i części twarzy, płócieuuemi chustami. Dziewice 
zdobią czoło rozmaitemi polnemi kwiatami, wiele z mieszczek 
miało siatki złote, lub jedwabne. W wieczór Poseł nasz 
nieprzyjmował nikogo: wieczerzoliśmy we dwóch. 

Duia 3. Ernest Denhoff Wojewoda Parnawski odwie- 
dził Posła naszego. Po obiedzie, namówiłem go, abyśmy 
przeszli na drugą stronę, dla widzenia prawdziwej Polski. 
Bo lubo Toruń, do Polski także należy jest jednak w pro- 
wincyi Prusami polskiemi zwanej. Miło było stąpać po ziemi 
w której przez tyle wieków panowali Jagiellonowie, gdzie 
choć krótko panował nasz Henryk Ul. którą zwiedzali 
Montthiki, Pibrak, gdzie nawet jak mniemają przemieszki- 
wał Owidyusz. Powróciliśmy czółnami^ most bowiem zerwa- 
ny był przez lody. 

Poseł Angielski, przybył już od kilku miesięcy do Pol- 
ski, prywatne miał pasłuchanie u Króla Polskiego; przy- 

Pam. o Pol. J. u. N. Tom III. 10 
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słał z pozdrowieniem i do Posła naszego, i tegoż dnia wraz 
z Holendrami wyjechał z Torunia. Po mszy był Poseł nasz 
z pożegnaniem u Króla , byliśmy i my wpuszczeni do uca- 
łowania ręki Królewskiej. Dniem wprzódy przysłał Król 
Posłowi naszemu portret swój dziwnie podobny. 

Dnia 5. Pożegnałem się z Ojcami Jezuitami, i dałem 
im portret Kardynała Richelieu pięknie ryty, z tym napisem. 

En vobis Reverendi Patres, qui Galliam sub Chri-- 
stianissimo Regę administrat^ En zile guem inimici nostri 
oderunt'), docirinae, atąue virtu1is monumenta, in animis 
omnium nóstrum^ haerere semper debeant^ Ipsius utigue 
Imaginemy si Gallis bene vultis^ libens vobis pr opono ac 
vovaeo. Car. Ogierius UL Com. Memici a Chres, Regę 
ad Ser en, Re gem, Poloniae extraordinarii Legati Comes 
Thorunii Mensę Julii 1635. 

Wizerunek ten przyjęli Jezuici z największą czułością 
wypytywali mię o wzrost, o kolor twarzy, czego w ry- 
cinie widzieć nie mogli, słowem jako dzielący z nim jego 
przymioty i politykę niewiem czy szczerze, ale bardzo go 
zdawali się kocbać. Uczucie którego inni Polacy nie dzielą 
z nim, znaczniejsza ich bowiem część, a nawet na samym 
dworze Królewskim, nie bardzo była Kardynałowi przy- 
chylną. 

Tegoż samego dnia, Kazanowslii, Podkomorzy W. Kor. 
będący w najpierwszych u Króla łaskach, odwiedził Posła, 
ten na wzajem po obiedzie był u niego, po czem, we czte- 
rech karetach, z kilku wozami, na których byli słudzy, i 
rzeczy , wyjechaliśmy do Risenburga , gdzie się i inni po- 
średnicy udali. Zal nam, żeśmy się dłużej, niezatrzymali 
w tem miejscu, dla mnóstwa znakomitych osób, któreby- 
śmy radzi byli poznać, i które na wzajem z nami pragnęli 
się zaznajomić; miasta nawet nie mogliśmy obejrzyć; be^- 
dąc zawsze przy Pośle , który ustawnie gości przyjmował. 
Mąż ten nietylko wielkiemi darami umysłu, ale okazałością 

1) Jednak Richeliea wspierał Lutrów Szwedów, i Niemców^ prze- 
ciw Katolikom Polakom. 
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i przepychem celował, co takie u większych i a mniej- 
szych niemało znaczy, przez dziesięć dni^ pobyta swego 
w Toruniu, pięć razy był u Króla , i zawsze w innej bo- 
gatej sukni, które z Paryża, morzem przychodziły do Gdań- 
ska. Służących takie w nowe ubrał barwy, musieliśmy i 
my stosować się do tej okazałości , lubo to nas dwa fazy 
więcej kosztowało jak w Paryiu, przy odjeździe podaro- 
wał Poseł ionie przystawy swego srebrny zegarek, drugi 
ionie gospodarza swego, grzecznej i pięknej kobiecie Pani 
Hejselmejer. Nocowaliśmy we wsi jednej Wojewody Po- 
morskiego , który dwóch Księiy Jezuitów wysłał z powi- 
taniem Posła. 

Dnia 6. Widzieliśmy trzydziestu dragonów Francu- 
zów Pułkownika Duplussis, przechodzących przez wieś tę^ 
powiadali nam,, że od dwóch lat nie brali iołdu, i iyli 
tylko z rabunku, mieli oni szybkie konie, szable, i rusznice. 
Szły za niemi wozy, wiozące iony, i nałożnice ich. Były 
w tej wsi stodoFy do chowania zboża, na sto kroków dłu- 
gie, sześcią wrotami, zajeżdżają do nich wozy, z snopami, 
gdyż kraj ten jest bardzo żyzny. Po obiedzie przejeżdża- 
liśmy przez miasteczko Rasen, spalone przez Szwedów, 
z tamtąd przybyliśmy do Lessen , również spustoszonego 
od Szwedów, nic nie jest okropniejszego oczom, jak widok 
tych smutnych pogorzelisk. Patrzeć na mieszkańców, któ- 
rzy przed lat kilko znajdowali się w bycie dostatnim, dziś 
kryjących się po rozwalinach i lochach własnych swych 
domów. Jeźli postrzegą zbliżających się ludzi wnet kryją 
się do jam swoich, mniemając że łupieżcy Szwedzi nadcho- 
dzą, a gdy i przed nami uciekać zaczęli, Poseł nasz uda- 
wszy się na Plebanię, oznamił Proboszczowi, że nie przy- 
szedł, by nieszczęścia ich powiększać, lecz raczej by z na- 
danym im pokojem, przeszłą im pomyślność powrócić. Ksiądz 
całego domu swego Posłowi ustąpił, składał się on z czte- 
rech ścian glinianych pokrytych słomą, a że cały dzień 
deszcz padał, ciekło wszędy. Gdyśmy wracali z oglądania 
kościoła, zaszli nam słudzy nasi drogę, skarżąc się, że 
starzec jeden ("który właśnie stał przed nami, w lichem 

10* 
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odzieniu), domu swojego użyczyć nam niechciał: zapylał 
Poseł starca, dla czego był tak nieużytym, czem się ba- 
wił, z czego żył? Jestem rodem ze Szkocyi odpowiedział, 
przed trzydziestu laty osiadlem w tym kraju, przedaję pieprz, 
sól, masio^ smołę i tym podobne drobiazki, kiedym był mło* 
dyn» przydała służyłem we Fraucyi pod Henrykiem IV. 
Tu przydał stojący paroch, słyszałem od dawna iż czło* 
wiek ten był szlacheckiego w Szkocyi rodu^ i że miał brata^ 
który za Króla Francyi wojował. Poseł mniemając iż z 
prostym mówił żołnierzem, jak się nazywasz zapytał? Hail- 
bron odpowiedział ów człowiek. . . Na to słowo Poseł , z 
podziwieuia stanął jak wryły, rzekł do tych co po nie* 
miecku mówili, pytajcie go dalej... Z czynionych zapytań 
okazało się jawnie , iż starzec ów był rodzonym bratem, 
Pułkownika Hailbron, który pod Henrykiem lY. na czele 
12,000. ludzi służył: Poseł małemu synowi starca tego, 
który bez czapki i boso, stał przy ojcu, dał czerwony 
złoty, tyleż później i Poseł Angielski, niemniej wzruszony 
tem igrzyskiem fortuny. 

Niemogę i tego przepomnieć, że nędzni ci ludzie, kry- 
jący się wśród zwalisk i zgliszczów, wszyscy prawie mó- 
wią po łacinie, wielce to było dla mnie wygoduem. Jeden 
z Łych biednych^ ustąpił mi swej izby z dobrem czystem 
łóżkiem , sam zaś z żoną w przysionku przespał się na 
słomie, gdy nazajutrz rano dałem mu cztery soldy nasze^ 
z wdzięczności ścisnął mię za kolana : nigdy bowiem ni 
Szwedzi, ni Polacy, czy Ło w wojnie czy w pokoju, go- 
spodarzom za przenocowanie nic płacić nie zwykli, pościel 
i żywność każdy wozi z sobą. 

Dnia 7. Słuchaliśmy mszy, w kaplicy, na przedmie- 
ściu, kaplica ta zachowana była od spalenia, przez rybaka 
jednego, który im powiedział że była Luterską. Wiele 
Jałmużn , rozdał Poseł tak na kościół jako też i na ubo- 
gich. O godzinie czwartej przyjechaliśmy do Rizemburga, 
gdzie inni pośrednicy już przybyli. 

Dnia 8. W Niedzielę, odprawiliśmy pacierze w domu 
Posła, nie ma bowiem w tem mieście katolickiego kościoła. 
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Tu napadł mię niemały slrach, ciężkiej jakiej choroby, 
gdy bowiem staruszka służąca po itzbie naszej rozrzucała 
zioła i kwiaty, tak mocny zapach zaleciał mi do muzgu, 
iż przez godzinę zaćmiły mi się oczy, a gdy nawet mgła 
Ła rozeszła się, cokolwiek czytałem czy po łacinie, czy po 
niemiecku, rozumieć nie mogłem. Udałem się więc do 
mieszkania Posła, by się jedzeniem jakiem, lub napojem 
orzeźwić , lecz język mi się błąkał , i rzecz jedną mówi- 
łem za drugą. Po obiedzie i przechadzce, rozeszła się sła- 
bość ta. 

Dnia 9. Wszyscy Pełnomocnicy udali się na wyspę 
leżącą między Risenburgiem , i Kwidzynem: tamże i Ko* 
missarze Polscy przybyli. Tym oświadczył Poseł nasz iż 
czas był, aby coś stanowczego względem warunków po- 
koju z strony swojej podali, •gdyż inaczej Szwedzi, goto- 
wi rokowanie zerwać. My, rzekł Kanclerz Polski , łatwe- 
mi jesteśmy , Szwedzi są trudni posępni i cierpcy. Otóż 
są kondycye nasze na piśmie, rzekł, oddając nam papier 
w którym następujące propozycye spisane były. 

Zajęte miejsca w Prusiech, i Inflantach powróconemi 
będą. 

Zniesionemi będą ogłoszone prawa, przeciw domowi 
Królewskiemu: powrócona przyjaźń między dwoma Króle- 
stwy. Król Władysław żony, Królowa zaś Chrystyna, nie 
wybierze męża jak na wzajem przyjaznych sobie , dzieci 
z nich połączą się małżedskiemi śluby, i w Szwecyi wy- 
chowanemi będą. 

Stany Królestwa Szwedzkiego, uczynią wynadgrodze- 
nie Królowi, i domowi jego. 

Dwa Państwa wzajemnie posiłkować się będą. 

Tytuł Króla Szwedzkiego zatrzyma Król do życia. 

Wygnańcy powrócą. 

W zakład bezpieczeństwa tyeh warunków, pozwoli się 
prowincya jaka "Królowi Szwedzkiemu. 

Z miejsc ustąpionych, nie będą się zabierać działa, 
zabrane zaś powrócą się, okręta zabrane, tak w Wizmarze, 
ako też w Pilawie oddane będą. 
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Cła w Szwecyi dawnym sposobem opłacać się mają. 
Pobrane cła nad umowy zawarte powrócono będą. 

Wynagrodzenie poczynionych szkód, i krzywd pry- 
watnym, poleca się P. P. Pośrednikom, rozeznania, i słu- 
szności. 

Po przeczytaniu, zapytali Pośrednicy, czyli Komissarze 
Polscy, nie odpuszczą czego z tych warunków. Byle trzy . 
pierwsze odpowiedzieli, nienaruszonemi zostały, inne po- 
dług zdania Pośredników ułożyć się mogą. Jeźli tak jest 
odezwali się Pośrednicy, Szwedzi tych pierwszych trzech 
Artykułów^ nigdy nie przyjmą, a zatem wszelaka nadzieja 
pokoju upaść musi, po czterech lub pięciu godzinach roz- 
mowy, rozeszli się wszyscy, pożegnano się z Księciem 
Radziwiłłem , który jechał do Inflant. 

Dnia 10. Przejeżdżał przez Risenberg Książe Radzi- 
wiłł, 2 mnóstwem naładowanych bryk, i niezmiernym 
dworem. 

Dzień 11. Był rocznicą wyjazdu naszego z Paryża 
pisaliśmy do krewnych, i przyjaciół. 

Dnia 12. Po obiedzie wyjechał Poseł do Malborga^ i 
i^raz posłał mię do Komissarzy Szwedzkich , zapraszając 
ich na konferencye na dzień następujący. Nad wieczór 
Poseł Angielski, odwiedził naszego. 

Dnia 13. Z rana Poseł nasz przez trzy godziny, 
ucierał się z Komissarzami Szwedzkiemi, których znalazł 
niezmiernie ząciętemi. Jeżeli mówi Polacy ofiarowanych 
sobie Prus, przyjąć niechcą, jeźli wojna wyniknie, cokol- 
wiek nastąpi, nie oddamy ich więcej. 

Dnia 14. Z rady wszystkich , Poseł Angielski , udał 
się na wyspę M aryańską do Kommissarzó w Polskich, ostrze- 
gając ich, iż od Anglików służących w wojsku Szwedzkim 
dowiedział się, iż Szwedzi mieli 18,000. piechoty i 5000. 
Jazdy, że proponują pokój na lat 50. oddając Prussy, a 
chcąc zatrzymać loflanty, byleby Król Polski, tytułu Króla 
Szwedzkiego zrzekł się^ Unieśli się zgrozą Kommissarze 
Polscy, na tę propozycyą, dodając że niemają nawet mocy 
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przyjąć rzeczy Ukich, ie na to umyślny Sejm zwołać by 

potrzeba. 

Przez "dDi 15. 16. i 17. nic nie zaszło ważnego. 

Dnia 18. Poseł wysłał jednego z nas do Elbląga, 
dla powiUnia Generała Gardie chorego na oczy. Po obie- 
dzie odwiedził Posła Angielskiego, który zimne bardzo listy 

od Polaków odebrał. 

Dnia 19. Usiłowałem przetłómaczyć, kilka kartek hi- 
sŁoryi, Jana Slcidyane z niemieckiego na łacińskie, a to 
bym się w niemieczczyznie doskonalił. Język ten Uk nad- 
zwyczajnej jest trudności, ii potrzeba wielkich usiłowań 

i pracy, by go zrozumieć. 

Dnia 20. Po kilku dniach deszczu, wyszło nas kilka 
na przechadzkę do pobliskiej wioski, tam wszedłszy do 
gancarza jednego, zasUliśroy sześciu żołnierzy Szwedzkich, 
kosztowaliśmy chleba ich. Zdało się nam że był upieczony 
z ziemi, zmieszanej z plewami, miękiż onego suszą przed 
ogniem , lub słońcem , gdyż inaczej jeść by go niemożna. 
Rozdaje się len chleb na wagę , im mokrzejszy tem jest 
cięższy : prócz tego biorą na dzień trzy grosze miedziane. 
Niedziw że Uk żywieni i płaceni, ochoczo biegną, do 
lepszych cudzych prowincyi^ 

Czas do dnia 27. szedł na bezskutecznych rokowa- 
niach, w które się i Posłowie Brandebnrscy mieszali. Król 
Polski na 12. tylko lat chciał zawrzeć rozejm, i zatrzy- 
mać część InBant, by nieodjąć Inflantczykom, nadziei, że 
o odzyskaniu i reszty. Król Polski zamyśla. 

Dnia 27. Poseł nasz pisał do Kommissarzy Szwedzkich, 
żądając przedłużenia rozcjmu na dni ośm, i o salvum eon- 
ductum db Posłów Brandeburskich, którzy, czyli to w Ri- 
semburgu, czyli w Kwidzynie zatrzymać się chcieli. Przc- 
ieżdżaliśmy przez obozy Polskie, gdzieśmy z zadziwieniem 
ogUdaU namioty ich, które oni huUmi zowią. Ztemtąd je- 
cLliśmy około morów Grudziondza, gdzieśmy wiele żoł- 
nierzy Polskich zasUli. We wsi pobliskiej stała chorągiew 
jedn»H«wwrów.. Jest ona złożona z «»«i ^'^"'"f' 7^* 
kopie długie wydr^one, konopnym sznurkiem i klejem po- 
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wleczone^ wetkniętą ona jest w małą pochew przy slrże- 
mieniu, mają u boku tarczę, w olstrach pistolety, i długi: 
miecz. Hełmy ich, puklerze, i zbrój cały, z najpiękniejszej 
stali. Mają oni po dwadzieścia i trzydzieści koni, z których 
celniejszych'piąciu, używają do boju, innych dla pacholi- 
ków, i do wozów, których dla wiezienia z sobą żywności, 
potrzebują nie mało. 

Zatrzymaliśmy się we wsi, o milę od Torunia gdzie 
Leszczyński Wda Bełski, kochający wielce Posła naszego, 
czekał na niego. Nie mógł z nim Poseł jeśó wieczerzy, 
lecz dał mu Pana d* Avauges^ i mnie. Po sutej wieczerzy 
odesłał nas Wojewoda karetą , odprowadził nas syn jego 
starszy do zameczka swego, gdzieśmy się bawili, z małym 
niedźwiadkiem dziwnie rozkosznym. Przepędziwszy na za- 
bawie tej, znaczną część nocy, weszliśmy niewiem czy do 
karczmy, czy do stajni jakiej, gdyż pomieszani tam ludzie 
z bestyami, ubiegali się z sobą o miejsce. Sześciu sług 
Wojewody spali jak zabici; karczmarz z żoną, dziećmi, 
i czeladź zagrzebani byli, w sianie, i pierzach: ha ławie 
postawionej w około ściany spał kalwin Gerand Barona 
Ayauger Sekretarz , na drugiej Teolog nasz : by się zaś 
niekopali nogami, przedzielał obydwóch setnik Tatarski, dla 
dystynkcyi na świeżem sianie chrapiący. Reszta mieściła 
się przy piecu. Stękała biedna uboga kobieta, psy, gęsie, 
świnie, kury, każde swoim odzywało się głosem. Pan 
Ayauger przyłączył się do Teologa, ja opanowałem część 
pozostałą ławy, sprzątnąwszy złożone już tam obuwia i 
odzieże; wpośród tych wszystkich rozkoszy, przepędziłem 
tę noc nieszczęsną. Płakało dziecię, jęczała matka, rozwa- 
lone draby, i ciury chrapali okropnie. Jak tylko rozedniało, 
porzuciłem z wzdrygnieniem len ścisk plugastwa. 

Dnia 28. Rano bardzo wyszedłem w pole z trębaczem 
naszym. O ósmej godzinie wsiadł Poseł nasz do karety 
Wojewody, i z niezmiernym pocztem powozów, i koni 
jak jest zwyczaj Panów tutejszych, przybył do Torunia. 
Po drodze napotkaliśmy, pułk pieszy Księcia Konstantego 
Wiszniowieckiego Wdy Ruskiego. Żołnierze ubrani byU 
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w jednostajne mundury, z wybornemi muszkietami. W ia« 
dnym kraju , nieznajdziesz ludzi, na samo spojrzenie » tak 
silnych, i samą już twarzą miotających postrach : z resztą 
prawie wszyscy, okropne mają szramy po licach, i gło- 
wach, szramy te łatwo widzieć można, gdyż głowy ogo- 
lone noszą. Dwa tysiące żołnierzy takich Wojewoda Rzpity 
przywiódł : jest to zwyczajem magnatów tutejszych. O go- 
dzinie 10. przybyliśmy do Torunia , byliśmy na obiedzie a 
Wojewody Bełskiego, godzie przyszedł także P. Gulden- 
slern, rodem Szwed, obdarzony Indygenatem Polskim ; wy* 
bornie po Francuzku mówił. Po obiedzie przybył P. Berg- 
mann, jeden z Braudeburskich legatów. 

Dnia 29. W Niedzielę, Król przybył do Torunia, Kom- 
missarze Angielscy i Holenderscy, przyjechali z Królewca • 
Kazanowski, Podk. W. K. odwiedził legata. O go4zinie 
10. z rana, był legat nasz, na posłuchaniu u Króla, i my 
całowaliśmy rękę Królewską, inni legaci byli także uJ.K. M. 

Dnia 30. Wszyscy legaci zebrali się w domu Kanclerza 
W. K. radził Kanclerz, by dla uniknienia sporów o pierwszeń- 
stwo, wszyscy legaci rozmawiali stojąc, lecz nasz nie ze- 
zwolił na to, z tej przyczyny pierwszy przyszedł, inni po 
nim; zajął Poseł Francuzki pierwsze krzesło, drugie zo- 
stawiono dla Angielskiego, po nim Holenderski. Angielczyk 
wszedłszy, krzesło swoje zostawił próżnym, i usiadł po- 
niżej Holendrów. Wiele tam, naradzano się, spisywano, 
o czem później. 

Po obiedzie zaproszeni byli wszyscy legaci do Króla. 
Pierwszy Francuzki przyjechał, w Królewskiej karecie, 
która potem poszła po Posła Angielskiego, lecz ten wolał 
przyjść piechoto. Weszli także do pokoju Królewskiego i 
Posłowie Holenderscy. Zastali Króla, mającego koło siebie 
Komissarzy Polskich, i dwóch Podkomorzych, Kazanow- 
skiego Kor. i Księcia Radziwiłła syna Hetmana, Lit. Tym 
czasem Król, co tylekroć dziwił się, że Poseł Angielski 
niechciał kroku Francuzkiemu ustąpić, stał, oparty tyłem 
o stół, mając po prawej ręce Posła Francuzkiego, przy 
nim Angielskiego, dalej Holenderskich. Po rozmowie^ pier- 
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wszy wyszedł Poseł nasz, za nim wkrotee i dradzy. Gdy 
się ta rozmowa odprawiła w gabinecie Królewskim, my, 
wielu przedniejszej szlachty duchownej, i świeckiej sie* 
dząc, lub stojąc w przedpokoju, rozmawiało rozmaitemi 
językami^ po Polsku, Włosku, Francuzku, po Angielsku, 
po Niemiecku, niezbywało i na tych, co mówili po Duńsku 
i Szwedzku. Choć niesłyszałem mówiących, po hiszpańsku, 
intrygi jednak narodu tego, i tu miejsce znalazły. 

Dnia 31. w dzień S. Ignacego, Ksiądz Kanclerz ce- 
lebrował mszę 00. Jezuitów^ odwiedziłem Jana Karola 
Hrabię Konopackiego, znakomitego męża z urodzenia, i 
cnoty, ojciec jego był Wojewodą, a potem Biskupem Cheł- 
mińskim. Oddałem mu listy zalecające Margrabiego Royil* 
laCj w których najpochlebniej byłem mu poruczony. Z 
wielką przyjął mię uprzejmością, jest to mąż okazułej 
urody, znakomity nauką, i łagodnością obyczajów. Był 
on nauczycielem Królewicza Alexandra. Wstąpił potem do 
zakonu, i opactwem Wąchockim, 25. tysięcy zł. rocznie 
czyniącym, od Króla udarowanym został. Posiadał wiele 
języków. 

Słuchałem z nim mszy u Ołtarza S. Stanisława^ od 
którego on po matce pochodzi. Niemało, do pozyskania 
przychylności jego, przyczynia się i to, że sobie przypo- 
mniał iż w latach 1608 i 1609. w Biturgium razem ze mną 
do Szkół chodził. Ks. opat Gniewosz , niedawno legat do 
Francyi, odwiedził posła naszego. Cały dzień deszcz padał. 

Tegoż dnia pośrednicy Angielski i Holenderski wyje<> 
chali z Torunia 9 Poseł nasz wysłał do Gdańska Henryka 
Canazilhes Konsula Gdańskiego, z uwiadomieniem co się 
jBtało w Toruniu, tudzież że Król, i Komissarze Polscy, 
wyjechali do Grudzionża. Tegoż dnia Ksiądz opat t^ono* 
packi, odwiedził legata naszego, z którym na przyjemnej i 
uczonej rozmowie, nie mało czasu spędził. Wielce nawza** 
jem podobali się sobie. Ztamtąd tenże Ksiądz Opat za- 
wiózł mię w karecie swojej ^ do Panien zakonie Toruń- 
skich 5 gdzie dwie ma siostry : klasztor ten położony jesi 
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nad Wisłą i ma 80. Panien, z najpierwszych familji. ZUm- 
tąd obwoził mię po mieście i za murami. 

Dnia 1. Sierpnia. Gdy Poseł nasz wyjechać miał do 
Komissarzy Szwedzkich^ wysłał mię do Ks. opala Gnie- 
wosza, z listami od Pana Le Megue^ w których tenie 
dopomina się o dawny dług kilku tysięcy czerw, złotych. 
Odpowiedział Ksiądz Opat iż nie słowy ^ ale rzeczywisto- 
ścią samą uiści się w tym długu, i że legata, lub w Gdań- 
sku, lub na dworze Królewskim widzieć będzie. Wojewoda 
Bełski, przysłał Posłowi naszemu, kobierzec Turecki, na 
tle złotem , mający kwiaty różno barwim jedwabiem rzu- 
cane. Wszyscy dziwiliśmy się temu tak pięknemu i koszto- 
wnemu darowi. Wysłał mię Poseł do Podkomorzego Kor. 
Kazanowskiego , pierwszego w łaskach Królewskich ^ z 
prośbą by go w względach Królewskich statecznie chować 
chciał. Odpowiedział Kazanowski^ iż Poseł sam już piękne- 
mi przymiotami swemi zaleca się. Sam zaś lubo przywią- 
zany sercem i urzędem do Pana swego, na każde jednak 
zawołanie Króla Chrześcijańskiego gotowym jest. Przy 
wyjeździe, przyszedł Wojewodzie Bełski, pożegnać Posła, 
i przyrzekł mu, iż kosztem własnym, zaciągnąwszy 300. 
ludzi przyciągnie z niemi do wojsk Króla Jmci Frncuzkiego. 

Acz młody to kawaler , już się w polu marsowem za- 
prawił, służąc przy oblężeniu Roszelli. Zapadł on Łam był 
ciężko na zdrowiu, wyprowadzony z niebezpieczeństwa 
przez lekarzy Królewskich, wszędzie wdzięczność swą dla 
Króla Francuzkiego głosi. 

Dnia 2. Książę Brandeburski Zygmunt, legata naszego 
odwiedził w Kwidzynie. Późno już przybyliśmy do Mal- 
borga. 

Dnia 3. Wszyscy Posłowie, zebrali się w doAiu Posła 
naszego 9 długo na Komissarzy Szwedzkich czekając. Gdy 
przyśli, zaprosili ich pośrednicy, aby odpowiedzieli na po- 
dane sobie od Polaków artykuły, z których przedmejsze 
były. 

Zawieszenie broni na lat. 
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Jak Królowi Polskiemu, tak i Elektorowi Braodebar- 
skiemu, wszystkie zajęle miejsca w Prusiech, a to ze wszy- 
stkiemi działami i wszelkiemi kościeloemi sprzętami odda*- 
ne będą. 

Aby przy wychodzie nic od mieszkańców nie wyciągać, 
W czasie zawieszenia broni, zostaną przy Królu Szwedz-r 
kim 5 miejsca w.lnflanciecb, dziś przez niego zajęte, tak 
jednak by rzeka Evest wpadająca w Dźwinę, była gra-^ 
nicą między Szwecyą i Polską. Zawierać się w to, mą 
obóz jeden- i to opuszczony, 

Prawa i przywileje miastom, korporaćyom i prywatnym 
służące, zostaną nienaruszone. Na niniejszym traktacie^ 
tytuły będą następujące Władysław IV. Król Polski etc, 

Krystyna Królowa Szwedzka etc. 

W prusiech cła zostaną w tym stanie w jakim były 

przed wojną, 

Amnestya dla wszystkich. 

Stan religji zostanie, jak był dawniej. 

Podczas Rozejmu, ciągnąć się będą rokowania o pokój 
trwały etc. 

Na te propozycye, niechcieli Szwedzi natychmiast dać 
odpowiedzi , lecz przyrzekli dać ją .nazajutrz o godzinie 
piątej zrana. 

Nazajutrz o umówionej godzinie proponowali Szwedzi 
z swej strony, zawieszenie na lat 30. i milion talarów za 
wydatki wojehne. Obruszyli się na to Komissarze Polscy, 
Hrabia Brahe imieniem Szwedów rzekł, ponieważ naza- 
jutrz rezejm upływa, jeżeli Król Polski na zawieszenie 
broni na lat 25. zezwoli, zawieszenie to na cztery lub 
pięć dni przedłużonem być może, inaczej wojna. 

Dnia 4. Wysłał nas Poseł czterech do Kwidzynia do 
Księcia Slygmuuta synowca Elektora, i do Grudziondza do 
Króla. Przejeżdżaliśmy przez obozy Polskie, gdzie różne 
pułki, ciągnęły. przed natoi, letka jazda Kozakami zwana 
wywijała się w rozmaite strony, to lecąc w zawody, to 
raptem wryt stawając. Są oni dziwnie zwinni, noszą pan- 
cerze, i muszkiety z tyłu. Pułkownik ich przyskoczywszy 
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do karely Posła. Królowi rzekł sława, nam zwycięztwo, 
to powiedziawszy odjechał. Przenocowaliśmy w Grudziondza, 
ja w pojeździe Poselskim, ci na sianie, owi na ławach. 
Przysłano z dwora Królewskiego siana i owsa dla Posła, 
które przyjął. Dwa półmiski ryb i chleb odmówił. 

Dnia 5. Król przez Osoiińskiego , brata tego, który 
był w Rzymie, wezwał legata do siebie. Kazanowski przy- 
jął go na schodach. Nie było krzeseł w pokoju Królewskim. 
Stanęli posłowie zagraniczni po prawej ręce Królewskiej 
po lewej Kanclerz i Polacy. Przez siedm godzin trwała ta 
rozmowa, Kazanowski, zapewne z natchnienia Królewskiego, 
mówił źe Polacy wolą raczej wojnę jak rozejm tak długi: 
w poszukiwaniu praw swych do Szwecyi, niechce Król 
Jmci czekać, aż młodość jego minie. O zapłaceniu kosztów 
wojennych, niemyśiemy bynajmniej, dość je sobie Szwedzi 
zapłacili trzymając tak długo Inflanty. Tak mówił Kaza- 
nowski, inni Polacy, czyli to winem, czy sprawiedliwym 
gniewem zagrzani, do znieważenia Szwedów posunęli swe 
głosy, osobliwie na Oxenstierna, Wrangla, i Nikodema. 
Uśmierzaliśmy ile można te spory. Poseł Cesarski chodził 
4}i jednych do drugich, szeptał, ściskał. Cesarz bowiem 
Niemiecki wielce się obawiał, by nie stanął pokój między 
Polską i Szwecyą; nie mało ma on klientów, na dworze 
Królewskim między innemi Wiszniowieckiego Wdę Ru- 
skiego który 2500. ludzi kosztem swoim , przywiódł do 
obozu Królewskiego. Lecz i Francya , ma także swoich 
przyjaciół, jako to Wojewodę Bełskiego i wielu innych. 
Skończyła się rada o godzinie 10. w wieczór* Wda Bełski, 
Poseł Holenderski, tak byli stojąc znużeni, iż już na no- 
gach trzymać się nie mogli. Nazajutrz obydwa leżeli w 
łóżku. 

Dnia 6. Generał Szwedzki de la Gardie, pisał do 
posła naszego, iż zezwala na przedłużenie rezejmu na dni 
pięć, byle i Polacy zezwolili na to. Poseł natychmiast po- 
słał z tern do Hetmana Polskiego. 

Dnia 7. Generał la Gardie był u posła naszego i 
odprowadził go do obozu, gdzie inni znajdowali się legaci 
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Dnia 8. Poseł nasz wyjechał do Króla Polskiego, ktdiy 
mu pozwolił wojska swoje oglądać. Ja dla odpoczynku zo* 
stałem w Malborgu , już bowiem częściami wojsko to wi- 
działem. Wyszły naprzeciw nam znaki Hussarskie nad 
które nić piękniejszego nie widziałem w mem życiu. Cho- 
rągwie te złożone są z samej przedniejszej szlachty, na 
pysznych koniach, w bogatych zbrojach, skóry tygrysów, 
lwów, i lampartów spływają im z barków, noszą kopie 
niezmiernie długie, na których końcach zawieszone pro- 
porce igrają z wiatrami. Na barkach ich sterczą wynie- 
sione skrzydła. Wędzidła u koni srebrne, lub złote, sre- 
brne księżyce i kule zwieszają się z podgardla. Po lewej 
stronie mają tarcze, po prawej, małe młotki, czekany. 
W natarciu, pierwszy tylko szereg czynić może kopiami, 
tylne inną bronią rażą. Którzy nie mają skór lamparto- 
wych noszą kobierce » te do okazałości, i do przykrycia 
broni służą. Nasi całą tę okazałość uważają za zawadza- 
jącą. Wyjeżdżając z obozu, ujrzeliśmy paszące się wiel- 
blondy; wielkie ciężary dźwigać mogące. Gdym patrzył 
na te wielblondy, a w krotce, na tłum senatorów Polskich 
w poważnych togach w kościele mszy słuchających, przy- 
pomniałem sobie tych Magów wschodnich, którzy niegdyś 
dziecinę Boską czcić przychodzili w Betlejem. 

Dnia 9. Król Jmci wojska swoje pokazywał pośredni- 
kom : stały one w szyku jak już do boju : pyszny to był 
widok. Zebranym potem legatom do namiotu swego, oświad- 
czył Król, iż nie może pozwolić rozejmu, na dłużej, jak na 
lat 25. Hetman Koniecpolski wspaniale Posłów częstował. 

Dnia 10. Po obiedzie powrócił Poseł do Malborga, 
gdzie przez pięć godzin rozmawiał z Komissarzami Szwe- 
dzkiemi. Oświadczyli oni iż pisać będą do rady Szwedzkiej 
aby na rozejm na lat 25. zezwoliła, z tej przyczyny pro- 
sili o przedłużenie zawieszenia broni na niedziel trzy. 

Dnia 11. Poseł nasz powrócił, do Króla do Grudzion- 
dza, a otrzymał cały tydzień jeszcze do traktowania. Tym 
czasem ja oglądałem obóz Szwedzki, zaiste, widziałem tam 
obraz ubóstwa i nędzy ludzkiej. Patrząc na twarze żoł- 
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nierzy Szwedzkich , nie mogłem pojąć jak twory takie^ 
mogły myślić, i rozmawiać, tak byli okropni, brudni, niewcza- 
sami, w obdartych łachmanach, z bosemi nogami, słowem 
wszyscy prosto od poła, i płaga. Właśnie wtenczas rozbi- 
jali namioty. Ciągną je szeregami, podłag'zatkniętych cho- 
rągwi, gdy skończą rozlatują się wszędy, po drzewo i inne 
potrzeby. Rozbierają parkany, płoty, burzą stare domy, 
rzucają się nawet i na nowe, chyba że im starsi przeszko- 
dzą. Z lego co zniosą to budują sobie chatki, pokrywają 
sami. Na drugiej stronie widziałem jazdę Finlandzką. Ma 
ona dobre i mocne konie; wszyscy w najuboższych odzie- 
żach; przecież doświadczyły Niemcy, jak bitnym jest lud 
ten. Prócz hełmu, i puklerza innej zbroi nieznają. Jeżeli 
zwyciężą, wraz rozrywają wszystko, jeżeli zwyciężeni, 
ua nic się to zwycięzcom nie przyda , chyba że mniej z 
nich szkody, lecz żadnego po nieh łupu, spodziewać się 
nie -trzeba. Osobno stała piechota Niemiecka, że po większej 
części, są to weterani i rzemieślnicy obóz ich najlepiej był 
założony ; rzekłbyś że wioska jaka , tak dobre chatki, zbu- 
dowane zamknięte, przykryte, i by na niczem nie zby- 
wało, mają z sobą żony, i dzieci. Na ostatku, stali Szkoci, 
najnędzniejsi ze wszystkich, pozatykali oni małe gałęzie 
drzew, które ich nie zasłaniały, ni od słońca, ni od deszczu: 
leżą gromadami bez najmniejszego porządku. Mają oni wiel- 
ką chorągiew czerwoną, w której rogu, widać krzyż biały, 
w polu niebieskiem. Wielu z nich jest katolików, widzie- 
liśmy niektórych przychodzących na mszę S., Księdza atoli 
nie mają w obozie. Obozy te całe okolice Malborga zniszczyły 
ze szczętem. ' • 

Od dnia 12. Sierpnia przez miesiąc cały, trwały spory, 
między KomissarzamiPolskiemi, i Szwedzkiemi, spory nieraz 
do zerwania, i krwawych czynów dochodzące. Nie mało 
przyczynili się do nich Posłowie Brandeburscy którzy acz 
słudzy hołdownika Króla Polskiego nie do zbliżenia umy- 
słów, lecz raczej do rozjątrzenia ich przyczyniali się, tak 
dalece iż Posłowie Państw pośredniczych, osobliwie Ho- 
lenderscy, już ich do rad swoich nie przypuszczali. Rozją- 
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Łrzał]r się umysły, osobliwie o wolne używanie religji ka- 
tolickiej w Iiiflanciecb, której prawa Szwedzkie nie cierpią 
u siebie. Dnia 27. Sierpnia, gdy się nad tą tolerancyą 
spierano, gdy Poseł Brandeburski podżegał Szwedów, usły- 
szano w koło namiotu pośredników raptowny odgłos trąb 
kotłów i krzyk by Legaci, niepożegnawszy Polaków wy- 
chodzili. Rozgniewani Polacy, iż w czasie samych roko- 
wań^ odważano się takie czynić hałasy^ głośno uskarżali 
się o uczynioną sobie krzywdę. Leszczyński Wda Belski, 
w te słowa odezwał się w języku Francuzkim. Mars Dieu^ 
nous pense-t U etonner , par un tintomare ? Nous leurs 
efi rendrans bien cTatUres. Dziecinne to są postrachy prze- 
rwał Marek Sobieski, od kolebki nieznamy innej muzyki, 
jak trąby, wojny chcą Szwedzi, i wojnę mieć będą. 

Że rzecz dnia tego, szła o religię, która wszystkich 
obchodziła^ wielu z wojskowych cisnęło się do namiotu. 
Wszczął się tumult między Hussarzami i letką Jazdą, 
a że wielu z nich, winem było zagrzanych, radzi byli z 
okoliczności by poturbować Szwedów. Słyszane z rusznic 
wystrzały , przymusiły Komissarzy Polskich , i Pełnomocni- 
ków do wyjścia z namiotu, i stawienia się naprzeciw Hus- 
sarom: szanowny równie z lat, jak z dostojeństwa tak 
cywilnego, jak i duchownego Kanclerz i Biskup, ledwie 
kopytami końskiemi stratowanym niebył. Komissarze, i 
przedniejsi Panowie, konie nacierających chwytając za wę- 
dzidła, lub czekanemi bijąc po łbach zatrzymywali. Z dru- 
giej strony Pośrednicy pospieszyli do piechoty Szwedzkiej, 
równie winem, i fanatyzmem zagrzanej. Już piechota ta 
postępowała naprzód się rozwijać, i do dania i>gnia goto- 
wać zaczęła ; rzucili się naprzeciw niej. Posłowie Angiel- 
skif i Francuzki, pierwszy mówiąc po Niemiecku, łagodził 
ich mową, Francuzki piersiami się przed niemi zastawiał. 
Żołnierze Szwedzcy, których OGcerowie pijani, sprzeczne 
dawali rozkazy, niewiedzieli czy postępować, czy stać na 
miejscu. Bili ich Oficerowie, jedni chcący słuchać upomnień 
Legatów, drudzy nie uznawający ich powagi: znów po- 
J>iegł Poseł nasz do nastających Polaków > a że umiał po 
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kisittie, (który to język najmniejszy cinra roznmie), więcej 
e niemi wskurał, niź ze Szwedami* Mieznajdnjąey sję nigdy 
w podpbnej zwadzie, pobiegłem do Oxen$rtierna , przosząc 
by swoich Szwedów uśmierzył. Trzech jaż z naszych rzekł 
(hcenstiern Polacy zabiii> i my naszych nśmierszać mamy, 
hamujcie raczej Polaków. Przybył nakoniec Marszalek po* 
Iowy Wraogel, i konno objeżdżając swe hufce ^ jednem 
skinieniem zagniewanych, i pijanych uśmierzył: jednym 
odejść rozkazał, drugich posłał pod wartę. Po uspokojeniu 
'satargów za zezwoleniem Króla Polskiego, rozejm jeszcze 
na dwa dni był przedłożonym. 

Gdy już do zawarcia pokoju przybliżało się i najtru- 
dniejsze artykuły względem katolików ułatwionemi zostały^ 
wsunęły się zawady, względem Precedencyi Posłów : An- 
gielski, Francuzkiemu ustępować niechciał, kłótnie między 
Holendrami i Posłem Brandeburskim , ostatni utrzymywał 
że stany z jednoczone, były nową Rzpltą obowiązaną ustą- 
pić dawnemu Księcia; świeżą Rzpltą jesteśmy odparł Ho- 
lender, lecz niepodległą, czymże Pan twój ? Uołdowniluiem 
Króla Polskiego. ^ ' , 

Onia 12. Września po południu, wodzowie wojsk oby- 
dwóch, zjechali się w Sztamsdorff. Iszy Przybyf do aa- 
miotu, wódz najwyższy Szwedzkie dojctórego natychmiast 
udał się Poseł nasz: okazał się potem Hetman Polski, w 
większym nie równie poczcie, i zwiększą papą: strój bo- 
wi^n Polski dziwnie jest okazały: prowadzono za nim 
konie Arabskie i Tureckie, z najbogatszemi rzędami i kul- 
bakami, byfo tych koni więcej trzydziestu, mnóstwo dro- 
gich kamieni, rozsypanych po rzędach, i siedzeniach, za- 
chwycały oczy wszystkich, i do tego Poseł nasz pierwszy 
udał się. Wódz Szwedzki siostrzeńca swego ThuranaOxen- 
stiem, i małego Wrangela wysłał z powitaniem do Het- 
mana Polskiego, poczem Hetman Koniecpotski, czlerna^to- 
letnego syna swego, otoczonego dworzanami, wysłał do 
Szweda. Za zebraniem się wszystkich, ułożone już arty- 
kuły traktatu przeczytanemi 1 podpisanemi zostały. Wa- 
runki ich należą do dziejów. 

Pam o Pol. J. U. N. To»i III. 11, 
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Dnia 13. Września, l/dałem się raoo do Malborga, 
ih powinszowania pokój a Generałowi de la Gardie.. Wciągu 
rozmowy żal mi niezmiernie rzękł la Gardie, żem syna 
mego^ niew^ął tu z sobą, abym go do Hetmana Polskiego 
mógł posłać, tak jak on swego przysłał do mnie : syn mdj 
bowiem nierównie lepiej mówi po łacinie od młodego Po^ 
laka, niezazdroszezę ja Hetmanowi Polskiemu, ani jogo 
koni przepysznych ani bogactw » syn mój przytomny tutaj 
wszystko by to zagasił. 

Dnia 14. Wszyscy Pełnomocniej , udali się do obozu 
Królewskiego, i osobne posłuchanie mieli* Król Włady^ 
sław, rozciągłe z niemi mówił po Włosku. Król własną 
ręką podpisał traktaty Komissarze Szwedzcy podpisali go 
w Kwidzynie. Spaliśmy jak zwykle w Polszczd ua gołq' 
eiemi, potrząsnąwszy trochę słomy. . 

Dnia 15. Osobno posłuchanie miał znów Poseł nase 
u Króla, z którym potem wyjechał, oglądać wojsko całe 
w najporządni^szym szykii stojące. Był tam także przy- 
tomnym, i Herman Wrangel Marszałek Szwedzki; muie- 
mał on że stojące wojsko do 20,000. wynosić mogło. , Ju- 
iem namienił iż Polacy, cztery rodzaje mają Jazdy, to jest 
Hussarów z wysokiemi kopijami noszący na zbroi skóry 
lamparcie, z skrzydłami u barków, dla postrachu nieprzy- 
jaciela. Drugi rodzaj Rejtarz^w, czyli regestrowych , ci 
mają miecz, i rusznice, i cali uzbrojeni. Trzeci Kozacy, 
w siatkack żelaznych, mający strzelbę, miecze, strzały i 
łuki. Czwarty rodzaj najlichszy Dragonów, bez zbroi, na 
małych koniach. W trzech pierwszych nietylko Wodzo- 
wie, lecz każdy z jeźdźców na najpiękniejszym biegunie. 
Król prowadząc Posła, pomiędzy wszystkiemi szykami, jak 
najgrzeczniej z nim ,rozmawiał. Za powrotem do namiotu 
awpjego, zaprosił go, by był przytomny posłuchaniu, które 
miał dawać Posłowi Moskiewskiemu. Siedział Król na tronie, 
("mówi piszący) JS. . . . « . , kominem , tetrico guam potuit 
ac severo vuliu excepiL Poseł len przeczytawszy długie 
pismo,' w którem. się Instrukcye jego znajdowały, oddał 
polem Królowi listy Kniazia swojego. Kanclerz siów kilka 
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odpowiedział od Króla, który po skodczonem posłuchania^ 
sam Posłowi oaszerau Łłómaczył treść żądań Cara, który 
się źal^ł^ ie Panowie Polscy na pograniczu^ budowali, 
zamki, miasta, i w^ie. 

Tegoż dnia Król JMci zdjąwszy z palca, pierścień 
nadzwyczajnej ceny, dał go posłowi, Francuzkiemu, wy- 
mawiając się że tak błacbym obdarzał go upominkiem. Baron 
Avogar piękny także podarunek otrzymał. Posłowie An- 
gielski i Holenderscy otrzymali ozdobne* miednice z na- 
lewkami. Mnie niedola moja i do Polski ścigała. Lubo bo- 
wiem dla słabości pierwszego Sekretarza, wszystkie obo- 
wiązki jego sprawowałem , i na tyle narażałem się niebezpie- 
czeństw, i nieprzyjemności, nie tylko Upominku , ale naj- 
mniejszego nawet podziękowania nie otrzymałem. 

Dnia 16. Poseł nasz zaproszony był na obiad, do na- 
miotu Księcia Wiszniowieckiego Wdy Ruskiego. Lubo na- 
miot ten był utkany ze złota i ze srebra, blachą zdawała 
się materya, w porównaniu z robotą. Było to dzieło Per- 
skie. Kwiaty i różne zwierzęta, wypukłe wyszywane były 
wschodnim obyczajem do zachwycenia nas wszystkich, 
wspaniałą była, i w^esołą ta uczta. Był na niej Wda Bełski, 
z dwoma synami , Ossoliński i Lipski Biskup Nominat Cheł- 
miński, Opat Gniewosz Ostroróg, Sobieski, synowie Wdy 
Bełskiego, wielu innych Panów, i my wszyscy ze dworu 
Posła. Najokazalsza potrawa była potężna pieczenia łosia 
(zowią ją , magna bestiaj , uzdrawiająca noga jego daną 
była Posłowi. Myśliwy, skoro tylko łosia wystrzałem swoim 
obali na ziemię, odcina mu nogę, największy ona skutek 
sprawia gdy bestya zabita jest in coitu^ albo przynajmniej 
w czasie rykowiska, to jest od S. Bartłomieja, jak to po- 
wiadają myśliwi. Za najsmaczniejszy kąsek zwierza tego, 
uważane są chrapy onego ; jedząc je, pozwolono sobie we- 
sołych przycinków i żartów, nad wargami Rakuzkiego do- 
mu. Nieograniczoną jest prawdziwie wolność szlachty pol- 
skiej. Co tylko myślą śmiało, o Cesarzach, Królach, o 
własnym nawet Królu mawiać zwykli. Gdy Poseł odjeżdżał, 
Wojewoda Ruski, ofiarował ma siedem karecianych koni, 
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równeBii zDaozpnych ceDlkami, tych gdy Po$eI Francuzki 
przyjąć w żbraniał się, jeźli ich JW, Pan nieprzyjmiesz 
rzekł Wojewoda, zawołam siedmin sirzelców, i wszystkim 
tym koDiom w łeb wypalić każę, przyjął zatem Poseł, i 
Koniaszego ttdarował złotym łańcuchem. Wojewoda ten, 
tak jest możny, i bogaty, iż kosztem swoim, utrzymuje 
trzy tysiące wojskr; dodawszy do tego dworzan, sług, i 
ciurów ,. karmi on do 7000. ludzi. Powiadał nam podczas 
obiadu , Wojewoda Bełski , iź Książe ten Wiszniowiecki, 
posiadał w ^dobrach swoich, większą rozciągłość kraju niż 
Książe Toskański , i nie jeden Elektor. Dobra Książęcia 
tego , są jedne dziedziczne , drugie w Starostwach , które 
Król podług upodobania swego, zasłużonym, łub szczęśli- 
wym rozdaje. Z tak niezmiernemi dochodami żyje Woje* 
woda z wspaniałością Królewską, a lubo mały wzrostem, 
z pomarszczoną twarzą, i krwią zaszłemi oczyma^ wspa- 
niałym jest, hojnym, I "wiele w Rzpttej znaczącym. Dotąd 
sprzyjał on stronie Rakuskiej, lecz tyle doznał grzeczności 
od Posła Francuzkiego, nadto Kardynał Richelieu, tak był 
dla podrużującego syna jego, we Francyi, uprzejmym, iż 
ojciec, chciał się za to Posłowi odwdzięezyć. Starszy syn 
Wojewody, który Francyą już zwiedził, znajduje się feraz 
przy Ojcu, i mówi poPrancuzku. Jest także małego wzro- 
stu, otyły, ospowaty, grzecznym był dla nas, i pił do mnie 
za zdrowie Króla Francuzkiego. 

Poseł nasz udał się z pożegnaniem do namiotu Het- 
mana Koniecpolskiego. Zalecał mu oficerów Francuzkich 
będących w służbie polskiej, szczególniej Pułkowników Ma- 
reuil, Jonassy, Dangles, Coridon, Duplessis. Odpowiedział 
Hetman, iż Panowie ci, już się zalecają swem męztwem 
Znajdował się tam także Potocki, w wielkich u Hetm.ana 
łaskach , nazywają go biczem Tatarów. Darował on dwa 
Wiolbłądy Posłowi naszemu. Pożegnaliśmy Hetmana, i 
syna jego mającego lat 14. skromnego młodzieńca, rodzi 
się on z Ks. Wiszniowieckiej , siostry Wdy Ruskiego. 
Sam Hetman jest wysokiej postaci, z długą brodą, z ogo- 
loną głową ma lat 43. Pod długą ferezyą, nosi iupan 
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allasowy biały, wielce jest poboiny, nie tchnący jak wojną 
przeciw niewiernysij często się z niemi potykał, i w Ca* 
rogrodzie był jeńcem wojennym. Nietylko umysł, lecz i 
ciało w nim silne, tak dzielnie strzela z łuku, iż męża okry- 
tego zbroją, strzałą na wskroś przeszywa: wiele on ma 
powagi w Królestwie, znaczenia a Króla. Jest on nadto 
Kasztelanem Krakowskim, a zatem pierwszym z Świeckich 
Senatorów. Prócz osobistych zasług, wyniósł go do tej 
godności Denhoff Wda Sieradzki, szwagier jego, w naj- 
większych laskach u Zygmunta lU. będący. 

Wyjechawszy z obozu, a niemogąc się udaó do Mal- 
borga, pojechaliśmy do Sztamdorff gdzie w stodole na pół 
spalonej, na snopach przespaliśmy się. Mgła tak była obfita 
tej nocy , ii nie tylko odzież , lecz i bielizna nasza prze- 
szła nią. Nie bez rozkoszy ujrzeliśmy tam już wczesne 
nowego pokoju owoce. Zaczęto naprawiać chaty i stajnie, 
ogradzać płotami, kury, kaczki, gęsi na zapłodzenie spro- 
wadzać z miast. Życzyłem nieraz bym się mógł stać mie- 
szkańcem tej ziemi, tak byt ich w krotce przy pokoju szczę- 
śliwym się stanie. Przecież nad spodziewanie nasze, okro- 
pnego przypadku byliśmi świadkami. Ekonom Posła, chciał 
nająć za pieniądze, wóz od wieśniaka jednego, gdy wie- 
śniak wzbraniał się Ekonom rzekł, że ma prawo wziąść 
mu go gwałtem, tu wieśniak w zapale gniewu, porwał 
rusznice wypaKł, i Ekonomowi głowę rozwalił, dokonawszy 
występku 450 rychlej uciekł. Przecież Poseł, tyle całej 
prowincyi, przez zjednany pokój zasłużywszy się, otrzy- 
mał od Króla, dla miasteczka tego uwolnienie od podatków. 

Dnia 17. O południu przyjechaliśmy do Malborga^ gdzie 
Zawadzki prz^iózł ratyfikacyę Królewską. Lecz że na 
wielkiej pieczęci Władysław brał tytuł Króla Szwedzkiego, 
Szwedzi niechcieli jej przyjąć. Po rozmaitych posyłkach 
odpowiedział nakoniec Kanel. Polski, iż nowej pieczęci 
niekaże na to sporządzać. 

Dnia 20. Hetman Koniecpolski, przysłał Posłowi na- 
szemu, pałasz z głownią damaszkowaną , suto złotem, i 
drogiemi kamieniami osadzony. Przywiozło go wraz z grze- 
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cznym listem, dwóch Francazów w służbie Polskiej, Pan 
Beauplan, i. Nicolai, ten osŁaŁni nieodstępny Hetmana, 
przez dwa lata był z nim jeńcem w Carogrodzie. 

Odpisał Poseł z podziękowaniem za wspaniały dar ten 
Hetmanowi Polskiemu. ,, Niemotę wyrazić mówił w nim 
,, Poseł, z jaką radością odbieram miecz^ którym władał 
,, znany całej północy i wschodowi Koniecpolski. Zostawię 
99^^^ jsk najpóźniejszym potomkom moim, nikt na ten dar 
,, wspaniały, nie spojrzy, którj^by razem niewspomniał na 
,, znakomitego i walecznego dawce jego etc. etc.'^ 

Arciszewski jeden z najwaleczniejszych Pułkowników 
Polskich odwiedził Posła, on to potrafił uczynić Szwedów 
łagodniejszemi, w domaganiu się o odmianę pieczęci. 

Dalsze dni spędzone były na odwiedzinach Posłów na 
wzajem, na dysputach Dominikanów z Lutrami, którym 
Poseł bywał przytomnym. 

Dnia 28. W Niedzielę udał się Poseł do Klasztoru Je- 
zuitów na przedmieściu Schotland, gdzieśmy zastali zgro- 
madzonych wielu Panów, i Pań Polskich, w bogatych łań- 
cuchach, i manilach, każda z kobiet miała inny prawie 
strój na głowie: siatki, łańcuszki, drogie kamienie, tak 
gęsto, że ledwie włosów znać było. Między niemi była 
nowa mężatka, która dnia tego przenosiny odprawiać miała* 
Po mszy z piękną muzyką , dwóch Jezuitów zaprowadziło 
Posła, do Collegium swego na drugiej strodie rzeki. Wi- 
dzieliśmy tam niezmierny ogród, który się aż na górę 
rozciąga, zkąd na c^ły Gdańsk i okolice prześHczny roz- 
tacza się~ widok. Pełno w tym ogrodzie rozmaitych owo- 
ców, nawet winogron, zasadzonych na pjołudnie, ciągiem 
murowanych parkanów, dojrzewają w Listopadzie , wzięte 
zaś w usta, smakiem swym przypominają agrest. Jabłek, 
gruszek, śliwek, orzechów, moc niezmierna, i dość są 
dobre. Resztę dom ten raczej folwarku, jak konwentu ma 
postać, tak jest cały pełen rozmaitego drobiu. 

Dnia 30. Widzieliśmy w kościele Ks. Ks. Dominika- 
nów pogrzeb szlachetnej Matrony Polskiej: ta lubo przed 
sześcią miesięcy umarła, dotąd pochowaną nie była. Męzczy* 
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swi byli w czarnych szatach, lecz kroją zwykłego. Nie* 
wiasty,- i Panny, w różnych wcale, jak zwyczajnie ubio* 
rach. Malarze jedni, byliby w stanie skreślenia onych, nie 
masz bowiem, ni w Francozkim, ni w taeidskim Języka 
słów, któremiby ubiory te opisać moina było. Niewiasty 
drugiego rzędu z futrami swemi , miały podobieństwa 
do Doktorów Sorbony. Te co nie nosiły iałoby, miały 
bogate suknie tak długie, że się wlokły po ziemi. Na koł* 
paczkach nosiły sznurki z pereł, i kitki. Pod brodą ciędkie 
zawinięcia, któremi przed zimnem zakryWają nos i twarz. 
Podczas podniesienia, i przy Agnus, wychodzą kobiety z 
ławek swoich i otaczają ołtarz. Po mszy pochowano ciało. 
Po pogrzebie znów wszyscy schodzą się do kościoła, jeden 
z krewnych ma mowę na pochwalę zmarłego. Wieluśmy 
na tym pogrzebie widzieli tych, którzy przed dwoma dnia- 
mi, byli na weselu : tak w życiu ludzkiem, płacz i radość 
stykają się razem. 

Dnia 19. Listopada. Poseł Angielski mieszkający za 
miastem, zaprosił Legata naszego na obiad. Byli na tym 
obiedzie Gordon Agent Angielski i Konsul Cisenberg. Zona 
Gordona, acz rodem z Gdańska, pokazała się tam w stroju 
Angielskim, a pięknością i ubiorem swoim wszystkich za- 
chwycała oczy. Przy matce bowiem swojej i siostrze, 
ubranych z niemiecka, wydawała się jak jedna z towarzy- 
szek Wenery, tak obnażyła ramiona, i piersi, rozpuściła 
potrefione warkocze, okryła się przezroczystemi prawie 
szaty. Nauczyła się ona strojów tych, przez dwa tylko 
miesiące pobytu swego w Anglji^ A jak gdyby sama w 
tych strojach, nie kochała się dosyć, pobudzoną jeszcze 
była do tego przez męża, który w tern miłość własną 
zakładał, by żona jego, gasiła przepychem wszystkie Niemki 
i Polki. 

Dnia 17. Posłowie Francuzki i Angielski, przy po- 
godnem przymrozku, wyszli na przechadzkę za miasto. 
Dowiedzieliśmy się tam, iż dnia poprzedzającego, niesły- 
chana burza, zatopiła w porcie okręt jeden kupiecki, dniem 
w przody dwa inne zatonęły okręta. Między temi była 
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freguta, naleiąca do Króla Polskiego , pngtrzymana ó4 
Szweddw, wciasio gdyśmy byli w SzŁumdMrff. Zdaje mi 
się ii w tej fregacie składała się cała flota Polska. Prze- 
cież, oprócz Portów Pruss Ksiąźęcycb, Memla , Klepowy» 
Królewca, trzymanych prawem Hołdowniczem od^ Elektora 
Brandeborskiega, ma Król Polski Gdańsk , Elbląg , i nie 
daleko Gdańska miasteczko Pomorskie Puck. Takie jest 
aioli niedbalstwo Polaków, ii i dziś gdy jui pokój stanął 
ze Szwecyą, nie myślą wcale ani o portach, ani o okrętach.^ 

Tu się kończą co ciekawsze wyjątki z Dziennika 

podróiy C. Ogerii. 



SKRÓCONY WYPIS 



Z DZIEŁA 



EUEBHARDA DE WASSENBERG 



POD TYTDŁBM 



CARCER GALLICUS 

w GDAŃSKU U G. FORSTERA W ROKU MU. 

'WYDANEGO. 
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Jan Kazimierz urodził się dnia 22. Marca 1609. w 
Krakowie: z młodości we wszyslkich naukach ćwiczony 
od ojców Jezuilów, w filozofji, matematyce i innych nau- 
kach, znaczne uczynił postępy. Przyszedłszy do lat mło- 
dociannych, obyczajem ojczystym, kształcił się w turnie- 
jach, i wszyslkich rycerskich igrzyskach. 

W dwudziestym roku odprawił z Ojcem Zygmuntem III. 
kampanią przeciw Szwedom. Po śmierci ojca na Sejmie 
Elekcyi, w obliczu zgromadzonych stanów, miał wyborną 
mowę, zalecając brata do tronu. Wkrótce udał się z nim 
na wyprawę Moskiewską, przy poddaniu się wojsk Sęhina, 
i odebraniu Smoleńska, przednim strażom, z wielką prze- 
wodził odwagą. Powracając od Dniepru, we Lwowie wpadł 
w niebezpieczną chorobę. Tu zbieg żałosnych wypadków^ 
nieodrzeczy będzie uważać. Właśnie wtenczas powraca- 
jący z Włoch, Królewicz AIexander wstąpił dó Lwowa, 
dla odwiedzenia, słabego brata Jana Kazimierza ; wkroii^e 
atoli rozstać się z nim musiał, pospieszając z Królem do 
Warszawy, smutne było między bracią pożegnanie » nie« 
stelyt ostatnie. Królewicz bowiem Alexftoder Książe peleą 
wojennych zalel i wielkich przymiólow,^. wiiolce. od Polar 
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k^w kochany, nie dojechawszy do Warszawy, w nędzeej 
wiosce życia dokonał. Twardowski w rymach swoich tak 
o nim mówi: 

To jei^o orodzenie , karaś w pierwszym progo, 
Przy Królewskim Bellona^ przytomna połoca. 
Rozmarynem kolebkę niewinną owiła^ 
A w tarcz Iłakąc miedzianą, dziecinę tolifa. 

Ani piosnek pieszezonych , mamki ma śpiewały, 
Ale między głosnemi bębny kołysały^ 
Wychowanki marsowe: sierlcią i pancerzem, 
Nie bawełną, nie miękluem powijając pierzem. 

Ztąd w nim owe zapały, i ta iądza sławy. 

Ze ma tylko trynmfy, a Hetma&skie klawy, 

W myśli były. We śnieli? trąby w nszo f;rzmiały, 

W dzieńli? świetne chorągwie w oczach powiewały. 

Jako koniem najechać^ jako drzewcem toczyć, 
Ułołyć się węiyka, do pierścienia skoesyć, 
Cięikie wynosić szańce na opoce twardąj, 
I burzące przy ł>ramach, zalUadać petardy. 

Takie jego pociechy^ i wszystkie zabawy.^ 
Ztąd w jasnym się obłoku , mars puściwszy krwawy. 
Ucałował dziecinę^ i na wierzch karpatu, 
Wynio^zy go, w powiciu pokazywał światu. 

Ztgroził nim w Dacyi dzikim Ottomanom, 
On strachem Mussagetom^ on zgobą tyranom, 
Daki zmienne ukróci , Dunaj wpław przepłynie, 
I po górach Hemońskich, chorągwie rozwinie etc. 

Alezander tegoi; samego dnia którego brat jego Kar- 
dynał, Jan Albrecht w Padwie we Włoszech iyć przestał. 

Skoro Jan Kazimierz powstał z choroby. Kroi dla nmo* 
dnienia zdrowia jego, i sprawienia ma rozrywki, pozwolił 
ma woja jego Cesarza Ferdynanda odwiedzić. Przyjął go 
Cesarz uprzejmie, i na wesele córki swej Maryi z Maxy- 
milianem Elektorem Bawarskim zaprosił. Po weselu za- 
proszonym był Królewicz do obozu Cesarskiego pod Worms 
i Frankfort. Właśnie to było po bitwie pod NordUngen^ 
gdy Francuzi i Szwedzi pod Beniardem Ksiąięciem Waj- 
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wątpliwe boje zwodzili; skoro tylko Jan 
mierz stanął w obozie, Maciej Gallasiusz najwyższy wojsk 
Cesarskich dowódzca, ofiarował mn Legnie Luthershehn 
niby dla straiy honorowej, lecz w rzeczy satpej, by nią 
dowodził. 

Młody Ksiąie chciwy bojów, od niebezpiecznych na- 
wet niezwykł się wstrzymywać podjazdów. W pierwszem 
spotkaniu 9 ty tną straż Gallów, legią swoją , przeważnie 
zgromił: lecz w drugiem gdy uderzył na korpus Francozkiego 
wodza Merod, 12. tysięcom Francazów i Szwedów przy- 
wodzącego, złamany, przez strome góry i parowy ucho- 
dzić przymuszony, rzucił się wrzekę Mozellę, straciwszy 
jednak niewielu w nurtach tej rzeki, na drugim brzegu 
stanął szczęśliwie. Zostawiamy dziejopisom opisanie tych 
wypadków wojennych, dla rozerwania jednak czytelnika^ 
śmieszne w tej przygodzie zdarzenie o ośle jednym wspo"* 
mnieć musiemy. Biedne to zwierze, dźwigało srebrny kre- 
dens Królewicza^ w samym odwodzie, gdy każdy na swoją 
tylko całość był pomnym, osioł ów opuszczony od maszta"* 
lerza, już panem swym widząc się, niezamieszkał także 
o bezpieczeństwie swem myśleć. Na drugim dopiero brzegu, 
przypomniano go sobie : wszyscy byli niespokojni, by schwy- 
tane srebra z herbami Królewicza, niestały się dla nie- 
przyjaciół zbyt chlubną zdobyczą ; alić gdy go wszędy 
szukają, widzą że osioł ów, ni strzehiniem, ni hukiem 
boju niestrwpżony, prosto przez wzgórza,! parowy pędzi 
do rzeki, rzuca się w nią, i zwaliwszy w wodę skrzynię 
skredensem, szczęśliwie na drugi brzeg przybywa. Wy- 
słano natychmiast strzelców, którzy odpędziwszy nieprzy- 
jaciela od miejsca, .gdzie srebro było zatopione, dali spo- 
sobność odzyskania tych drogich sprzętów. 

Następującej jesieni, wyparci zostali Francuzi, za Ren 
i Mozellę; wojska Cesarskiie udały się na leże zimowe^ 
Królewicz zaś Jan Kazimierz , z Ferdynandem Królem naó- 
wczas Węgierskim i Czeskim, udał się do Wiednia, z tam- 
tąd do Polski. Tam znalazłszy podpisane już na lat 26. 
zawieszenie broni między Pokką i Szwecyą, nie chcąe 
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ia^nego dać {Mzora zerwania tej [zgody, jiii więcej w 
obozach Cesarskich nieznajdował się. 

W tenczas to Władysław iY. zwycięzkim bułatem 
swoim ze wszystkich stron, pokój Polszczę nadawszy, 
zaczął myślić o związkach małżeuskich ,' i rzucił oczy na 
Cecylią Renatą Arcyksięźniczką Rakuską : wybrany do po- 
ćlabienia jej imieniem brata, i sprowadzenia do Warszawy, 
brat Królewski Jan Kazimierz: Książe len odprowadziwszy 
ją do Polski po odbyłem wspaniałem wesela, umyślił odwie- 
dzić powinowaty dwór Hiszpański, jeden z najwspanialszych 
na ó wczas. Podróż ta w nastęmpujący sposób rozporządzoną 
była. 

Z Polski miał się Królewicz udać przez Morawy, Tyrol, 
Trydent, Medyolan, Włochy, do Madrytu. Z hiszpanji 
fpzez Pirenejskie góry, do Paryża dla odwiedzenia spo- 
krewnionych sobie Króla i Królowę Franc. ztamtąd przez 
Lotaryngię do BroxeIji, z Niderlandów do Londynu ^ do 
Holandyi, te zwiedziwszy znów przez Alpy, miał się spu- 
ścić do Włoch,' gdzie oddawszy synowską powinność Ojcu 
Ś. znów przez Niemcy miał powrócić do Polski. Łat trzy 
przeznaczono na te podróże. 

Dowiedziawszy się o tem zamyśle. Ksiądz Opat Wą- 
chocki, Hrabia Konopackie później Biskup Warmiński, ofia- 
rował się Królewiczowi w podróży tej towarzyszyć : a jako 
zawsze Zygmuntowi UL Władysławowi IV. i całemu ro- 
dowi Królewskiemu szczerze był poświęconym, tak i w 
tym razie nieebciał szczędzić ni zdrowia, ni majątku swego. 
Miał jeszcze inne Ksiądz Opat powody. Posiadał on kartę 
od Henryka IV. Książęoia Kondeusza, Chatillona Admirała 
Frąncyi niemniej od matki Królewskiej Joanny Albret, podpi* 
saną, na 300. talarów, niżej podpisanym familiom nale- 
żące, które to pieniądze za wstawieniem się Jana Kazi- 
mierza spodziewał się odebrać. 

Wiedzieć bowiem należy że Reinhold Krakowski , sła- 
wny Pułkownik, tysiąc pięćset ciężkiej jazdy Niemieckiej, 
swoim kosztem zaciągnął, w zbroje, bełmy, konie opatrzył, 
Rrtiowi Henrykowi IV. na pomoc przywiódł, i przez ciągłe 
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trzy hta męinie wojował, iold bnfemirtym wsp^hie z Ko- 

* nopaekiemi, i Kostkami opłacał, która to samma znacznie 
przez czas nadroste, dotąd zapłaconą nie była, Konopacki 
wi^c imieniem wszystkich snkcessorów, obiecywał soUe 
odzyskać ją, tern bardziej iź podobnego rodzaju dług przez 
Sullego, Ksiąźęciu dwócii Mostów był zapłaconym. Dla 
nadania większej powagi Ks. Opatowi, Król Władysław 
mianował go Posłem swoim do Króla Hiszpańskiego. 

Prócz Konopackiego, towarzyszyli Królewiczcowi, Fer- 
dynand Margrabia Myszkowskie Ksiądz Jerzy Lejer Jezuita 
spowiednik Królewicza, teniesam co Benonów dla Niemców 
Katolików w Warszawie założył. Gotfaard Butler PodJio 
morzy Krakowski, Teodor Denhoff, Henryk KiHrfe Andrzej 
Kotowicki, Samuel Opacki , Adam Zutowski, Filip Pirago, 
dworzanie, Andrzej Basio Sekretarz, Jan Fełwer Doktor, 
Podskarbi Maciej Rembowski pozostał w Polszczę dla prze- 
syłania pieniędzy, na miejscu jego pojechał Jan Heppeii. 
Z pokojowych wzięci następujący, Bazyli Bassonet Nider- 
landczyk, Reinhold Zokowski i inni w łiczbie 36. Opu&cił 
Królewicz Warszawę dnia 27. Stycznia 1638. nie pod 
szczęśliwą jednak wieszczbą, na samem^ bowiem wsiadaniu, 
przyszedł do Królewicza Astrolog i upomniał aby w drodze 
strzegł się Francuzów. Lubo podobnilpdzie, nie na większą 
zasługują wiarę jak Talmud i Alkoran, że skutek przepo- 
wiedzenie sprawdził, nieomieszkuję go umieścić. 

W kilku dniach stanął Królewicz w Wiedniu : Cesarz 
był na ówczas na sejmie Węgierskim w Budzie i tam go 
Ki*óIewiczzArcyksięźniczkąKlaudyą odwiedził. Przez góry 
Trydenckie przybył Królewicz do. Werony: lecz gdy jui 
nadchodziło lato i wzmagały się gorąca, odłożył Królewicz 

• podróż do Włoch południowych, i do Medyolauu , ztamtąd 
do Genui udał się. 

Królewicz dla uniknienia etykiety popróżował pod imie- 
niem posła, wszędzie jednak z największą czcią i wspa- 
niałością przyjmowanym był. Opatrzywszy ciekawości dwóch 
grodów wspomnianych, zamyślał udać się do Barcelłony 
stolicy Katalonji. Byli którzy ku temu , stojący w Poroie 
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okr^ Angielski sŁręezjU. lam niegodnym okręt Ifen lak 
wielkiego podróżnego - sądząc y radzili galerę Hiszpańską, 
która przywiózłszy nowego Yice Króla- nazad do Barcel<p 
lony powracać miała, gdy wszyscy sam nawet Vice Król 
Hrabia Montercios , radzili nam statek ów za najprzyzwoi- 
tszy, gdy i Królewicz sam juz się do tego skłonił, alió 
jeden z pierwszej szlachty Genneńskiej, zoajomy, upodobany 
nawet Królewiczowi , oświadcza iż jest okręt Rzeczypospo- 
Utej Genneóskiej przygotowany umyślnie dla wiezienia Po- 
idów Rzeczypospolitej z Madrytu, przekładał że wszystkie 
na nim znajdowały się wygody, że Kapitan znał dobrze 
brzegi Francuzkie, że w przypadku burzy mógł do któ- 
rego zawinąć, i przyjaźnie być przyjętym. Ciężko jest ujść 
przed przeznaczeniem Beskiem, przyjął Królewicz ofiarowany 
okręt, opatrzono go i wyporządzono jak najwspanialej, 
serwisy srebrne i złote, wyborna żywność, dostatnia usługa, 
nieszczędzono niczego. 

Gdy się wszyscy skwapliwie na okręt ten udajemy. 
Kapitan onego, Jan Mikołaj Saoli, uprasza Królewicza, 
aby kilku Francuzów, nieśmiejących się dla wojny lądem 
puszczać doFrancyi, pozwolił wziąść z sobą, i w pierwszym 
porcie Francuzkim wysadzić, gdy Królewicz chętnie zezwolił 
dnia 4. Maja liiSS. Wypłynęliśmy z Genni. 

Podróż morska silniej niż zwykle Królewicza męczyła, 
powiększyła chorobę powstająca nawałność, tak dalece, iż 
schronić się musiano, do portu Francuzkiego S. Turpine. 
Królewicz dla orzeźwienia się świeżym powietrzem, by spo- 
kojniej poc przepędzić, postanowił wysiąść na ląd. Co 
usłyszawszy jeden z Francuzów rodem z Marsylji, nazwir 
skiem Jan Gotfrid, radził by dla bliskości konno udać się 
do Marsylji, gdzie dwa dni odpoczynku, sposobniejszym Kró- 
lewicza uczynią do dalszej morskiej podróży. 

Konopacki i^Butler, nieufając dobrej wierze Francuzkie j, 
szczególniej sobie całość Książęcia powierzoną mają(f, nie 
radzili się puszczać z nieznajomym człowiekiem, lecz ina- 
czej już losy chciały: Królewicz ufając pokrewieństwu i 
przyjaźni między Polską i Francyą trwającej , z Andrze- 
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jem Kolowickigi , Margrabią Myszkowskim 9 i Piolrem Eler- 
lem zabrawszy z sobą Francazów, w małym statku do 
portu popłynął. . 

Skoro tylko Królewicz pod oieąDauem imieniem stanął 
w gospodzie, wraz zdradliwy Francuz, nie tylko gospo* 
darzowi^ lecz słuiącym nawet wyjawił, że to był Królo- 
wicz Polski, a co niegodziwie], tejże nocy wysłał umyślnego 
do Marsylji z doaiesieniem Magistratowi, że za dwa dui 
Pa a ten miał przybyć do miasta , i by wcześnie ułożyli 
się, jak sobie mieli postąpić. Medomyślający się tej zdrady 
Królewicz rozkazał by dwór jego z okrętem do Marsylji 
płynął, sam zaś kouno przez najgorsze drogi do miasta 
tego pospieszał. Nazajutrz ku wieczorowi gdy się już 
zbliżał do przedmieścia, znów zdrajca Godefroi jął Króle-, 
wieżowi 9 nieszczęście swoje powierzać, mówjąc iż w dzied 
nie jnógł się w Marsylji pokazać, a to z przyczyny, iż 
kogoś w pojedynku zabił , i jeszcze od wyroku , uwolnio* 
nym nie był, prosił zatem by Królewicz zanocował na 
przedmieściu, że on w nocy uściskawszy rodziców Naza- 
jutrz rano powróci. Szczęściem że Królewicz wstawszy 
o świcie, poszedł na mszę. Elertowi zaś rozkazał coś po- 
trzebnego do ubioru swego kupić ; teu gdy bawi w sklepie 
słyszy przytomnych tam, rozmawiających o przybyciu Księ- 
cia, i zamiarze przytrzymania go: przerażony tą wieścią 
Elert kończy kupno, powraca co spieszniej do Królewicza 
i oznajmuje o wszystkiem. Królewicz z zadziwieniem wi- 
dząc się zdradzonym, co rychlej spieszy do portu, a szczę- 
ściem postrzegłszy łódź od przybyłego już tam okrętu swego, 
wsiada, i na pomost nawy swojej powraca. 

Nie tracąc czasu rozwinięto żagle, i sztabą ku Bar- 
cellonie zwrónono: nie długa radość, zaledwie upłyniono 
mil sześć, gdy wiatr ustał, i okręt przymuszonym był za- 
winąć do p(H*tu Francuzkiego zwanego Totir du bouc. 
Wśrodku kanału, wiodącego do tej wieży, leży wysepka 
z stałym lądem dwoma połączona mostami, zajęta przez 
kuźnie żelazne. Okręt wszedłszy w ten kanał, na znak 
przyjaźni, wydał dwa z dział wystrzały, i wysłał łódź 

Pam. o Pol. J. U. N. Tom III. 12 
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uwiadomkjąe rzs^, iź Poseł Polski (pod tera. JioWiem linie- 
niem podróżował Królewicz) na chwilę do portu zawioął. 

Nawzajem powilany był okręt od twierdzy. Kilka go- 
dzin stała nawa spokojnie na kotwicach,' Królewicz zasiadł 
do stołu, gdy kilka wojskowych wysłanych od twierdzy, 
przybyło na pomost , jak widać dla wywiedzenia się o 
wszystkiem: przyjęci z grzecznością, i od dworu Króle- 
wicza hoJDie uczęstowani,^ z zastawionych sreber, bogatych 
sprzętów, poznać mogli, kogo okręt ten wiezie. Królewicz 
korzystając z spokojnego morza, popłynął łodzią do leżą* 
cego na przeciw miasteczka Martegnes, i tam z dwoma 
lub trzema tylko osobami, posiliwszy się winem i chlebem, 
znów do okrętu swego Dyanny powrócił. 

Już się dzień ku wieczorowi nachylał, gdy Nargoni 
rządca zamku, przysłał oficera do Kapitana Saoli z oświad- 
czenbm^ iż gdy wieść się rozeszła że korsarze Afrykańscy 
krążą około brzegów Francyi, gdy nadto miał mu niektó- 
rych okoliczności tyczących się Rzeczypospolitej Genueń* 
skic)i udzielić, żądał by Kapitan dla ustnego rozmówienia 
się chciał przybyć do zamku. Podziękował Kapitan zą 
uprzejme oświadczenia , przydał jednak , że gdy z powin* 
ności urzędu swego, od okrętu oddaFić się nie mógł, prosił 
hyrząd co miał mu udzielić, na piśmie raczył wyrazić. 

Odszedł z tą odpowiedzią posłaniec, wkrótce jednak 
powrócił, opowiadając, że rządca niezmiernie był odpo- 
wiedcyą kapitana obrażonym, że gdy szło nie tylko o dobro 
Rzeczypospolitej jego, lecz i Króla Francyi, niepowinien 
być opieszałym, inaczej przed dwoma rządami przyjdzie 
mu za to odpowiedzieć, do słów tych dodając posłaniec po- 
gróżkę, wszystkie działa twierdzy , rzekł już są na okręt 
twój wymierzone, zważ oo masz czynić. Na te słowa 
Kapitan i inni z nim Genueńczykowie, zważając, iż Rzecz- 
pospolita Genueńska w przyjaźni była z Franeyą, że prze* 
wożenie Królewicza Polskiego występnem być nie mo|^o, 
skłaniali się by zadosyć woli rządcy uczynić,, i inni radzili 
by nieufać, lecz odciąć kotwice, i wraz się puścić na morze^ 
lecz Polacy dawniej będący we Francyi, sam nawet Kro- 
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łewie;E» medopuszosając zdrady w oarod^e Fnntmtkim, 
składając to tylko oa dziwactwo starego rządcy, radzili by 
się udać do twierdzy. Lecz jak myloie, i Królewicz i Po- 
lacy trzymali o dobrej wierze Francuzów: zaledwie Kapi- 
tao, przyszedł do zamkiiy wraz wydano rozkaz, aby przy- 
trzymanym został. 

Po takim czynie, smutną była i niespokojną noc nasza. 
Kazajnlrz tO. Maja postanowił Królewicz wysłać do Kaszte- 
lana^ Księdza Opata Konopackiego, męia poważnego, ozdo- 
bionego urzędem Posła Królewskiego, posiadającego język 
Francuzki, ź. zapytaniem z jakich przyczyn, tak nieprzy- 
zwoicie postępuje sobie z Kapitanem przyjaznego okrętu. 
Skoro Poseł wszedł do zamku, wyszedł na przeciw niemu 
rządca, {.przywitawszy go grzecznie udał się do swoich 
do osobnego pokoju. Po długiej z niemi rozmowie, wrócił, 
i oświadczył, iż nie było innej zatrzymania Kapitana przy- ' 
czyny, jak rozkaz Ludwika Hrabi Yalezyusza Gubernatora 
Prowancyi, który dowiedziawszy się iż Królewicz Jan Ka- t 
zimierz znajdował się. na t^kręcie, niechciał go widzieć 
oddalającego się od brzegów Francyi, bez oddania mu usza- 
nowania swego, i przyjęcia w sposób, godny tak wielkiego 
Księcia. Przydał że Gubernator nazajutrz przybędzb, i 
prosił by Królewicz Jmci : także na brzeg udać się.raezył, 
wygodniej bowiem będzie w zamku jak na okręcie. Spo- 
dziewam się rzekł dalej iż Królewicz Jmci niezechce się 
wymawiać od przyjęcia dowodów tej uprzejmości. To mó- 
wiąc wysłał sześć zbrojnych statków które okręt nasz 
otoczyły w około. 

Poseł, widząc wszędzie przygotowaną siłę, widząc • 
działa wymierzone na okręt, napisał do Królewicza j iż 
ro^ropniej było nienchylać się od przyjęcia powitań Wa- 
lezego, niż narażać się na niebezpieczeństwa. 

Nie był Jan Kazimierz tak nieprzezornym, by. nie wi^ 
dział podstępu, lecz uważając równie jak i Ksiądz Opat 
niepodobieństwo oppru, a pewne niebezpieczeństwo, wy^ 
cbwalając niby grzeczność dla siebie Gubernatora, z Fer- 
dynandem Myszkowskim, Gotardem, Butlerem, i Teodorem 

12* 
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DenhoffeiOi wsiadłszy na łódź okrętową nio cbętoą stopą, 
wszedł na ziemię Francuzką. Rządca Margooi, dokazawszjr 
joi swego , wyszedłszy z służbą swą na przeciw Króle- 
wiczowi, przywitał go i do zamka wprowadził: w ciągu 
rozmowy rozwodził się Nargoni z zadziwieniem swojem, 
jak mógł Królewicz w czasie tak wielkiego pożaru wojoy 
odważać się. bez pozwolenia, i paszportów ^ do portów 
Francuzkich zawijać. Nie mniemałem odpowiedział Jan Ka- 
zimierz by brat Króla Polskiego, Króla żyjącego w przy- 
jaźni z Monarchą waszym, przyciśniony nawałnicą, do 
porta waszego z ufnością zawinąć nie mógł. 

Na to Nargoni, Gobernalor wkrótce przybędzie, (^cicj 
się W. K. M. tym czasem w tym zamku zabawić, jakoż 
w tejże chwili, tak wielka powstała burza, iż choćby po- 

* zwolono^ nie było sposobu powrócić na okręt. 

Gdy Nazajutrz przez dzień cały, nikt do Królewicza 
nioprzyszedł , wysłał. Pan ten dworzanina swego Samuela 

* Opackiego, aby jeżeli fałszywe jakie, udania, przyjść miały 
do zwierzchności, takowe zbił i oddalił ; nic jednak Opacki 
ttieotrzymał, tylko że Marescotti S^ekretarz Gubernatora^ 
wkrótce miał przybyć. Jakoż nazajutrz Sekretarz ten 
imieniem Pana swego. Królewicza przywitał. .Pan ten, w 
żywych wyrazach, uskarżał się na niegodne postępowanie, 
t osobą krwi Królewskiej. Sekretarz wymawiając Guber- 
natora, iż dla boleści śledzion sam Królewiczowi uszano- 
wania swego złożyć nie mógł, długo z czczemi rozwodząc 
się słowami do Waltzego powrócił ; dnia następującego 
Champinois Indendent Prowincyi,' z dwoma 'radcami i z 
owym zdrajcą Godfroi, który był nieszczęść początkiem, 
przyszedł odwiedzić Królewicza, pod pozorem niby usza- 
nowania , lecz w rzeczy samej by sprawdzić, czyli to był 
istotnie Królewicz, zapewniony o tern przez zdrajcę, po 
długich ceremoniach oddalił się kS wieczorowi. Tak przez 
pięć dni łudzony Książe rozmaitemi obietnicami, sam i dwór 
jego, co raz to ściślej trzymanemi byli. 

Piątego dnia to jest 14. Maja, przybył po obiedzie 
Pan Ghentrenne, Kapitan Gwardyi Gubernatora, przynosząc 
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Ulet od Sekretarza jego Marescotle. Treść biletu była. 
ii gdy Dietajno było Gubernatorowi, jak ciasno i niewy- 
godnie Królewicz Jmci: był pomieszczonym, Gubęniator 
ofiarował mu mieszkanie Arcybiskupa w mieście Salofij 
upraszał go oraz by był cierpliwym gdyż już wysłał gońca 
do Paryża do Króla, którego powrotu, i pomyślnych wia- 
domości najdalej za 12. lub 13. dni oczekuje. Odpowie- 
dział Królewicz z zagniewaniem , że odpowiedzi tej chciał 
czekać, w miejscu gdzie się znajdował, gdy atoli nale- 
gano, wsiadł Królewicz na ofiarowanego sobie konia^ i sto 
jisizdy mając przed sobą, i tyleż w tyle, rozkazawszy bę- 
dącym w okręcie, by tamże płynęli, przybył do pobliższego 
miasteczka Martegnes. Tam Królewicz postrzegłszy Elerta 
jednego z sług swoich, kiwnął na niego, by przystąpiła 
ten gdy spieszy na rozkaz, zastąpił mu Chanterenne^ i 
gdzie dążył zapytał, wołany jestem od Królewicza, zawo- 
łała na te słowa Chauterenne uderzył go laską, Z kądże 
to zuchwalstwo, krzyknął Królewicz? że bez mego pozwo-^^ 
lenia odpowiedział Chauterenne do W. K. M. ubliżał się. 
Alem ja go zawołał odparł Królewicz. Nie W. K. M. 
lecz ja rozkazuję tutaj rzekł Chauterenne. 

Więc ja jestem więźniem przerwał Książe, Chaute- 
renne podnosząc ramiona, aieinaczej, odpowiedział. Jeżeli 
tak jest przydał Królewicz mniej nbolew&m nad sobą jak 
nad Francyą, że się podobną splamiła niewiarą. 

Tu o samem świcie > siadłszy do Tartany w krótcei 
stanął we wsi 5. Coman^ gdzie już go czekała kai^eta 
GubernatcTra , w której-^ tegoż dnia przybył do Salon. 
Niezmierne tłumy z samego pospólstwa motłochu, otoczyły 
pojazd Królewicza, powiedziano im, że Królewicz przy 
szturmowaniu. portu jednego, schwytanym był, ztąd obra- 
źUwe wołania i krzyki. Zaprowadzono Książęcia do pa- 
łacu Arcybiskupa d^ Arles ^ postawiono wartę od sta żoł- 
nierzy. 

W fSm to. miejscu, gdy już upłynęło dni trzynaście, 
a podług obietnic żaden goniec nie przybywał z Paryża, 
odezwał się znów Królewicz^ aby z usprawiedliwieniem 
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swojem mógł posłać Sekretarza swego, do samego Króla 
Francyi, gdy się nad lem Gubernator ze swojemi naradza, 
przybywa jakiś posłaniec: rozsiano natychmiast wieści, źe 
Kroi Franctfzki, niezmiernie iyczy sobie poznać się z Rro- 
lewiczem, i ie go do Paryża zaprasza. Po kilku atoli 
dniach, gdy i słowa niepokazało się prawdy, znów Króle- 
wicz wysłał Sekretarza swego do Lambese, gdzie się Gu- 
bernator znajdował, ponawiając pierwsze swe żądanie. 
Odpisał Gubernator^ że niemniej j*ak i Królewicz ubolewał, 
że jeszcze goniec jego nieprzybył, że się atoli spodziewa, 
iż już w krotce z pocieszającemi wieściami pospieszy. 
Dodał że posłanie Sekretarza do Paryża, nie jest potrze- 
bnem, że gdyby Królewicz życzył go widzieć, natychmiast 
stawić się będzie na rozkazy jego, gdyby Sekretarza Kró- 
le wicz^ chciał wysłać do Paryża , uprasza aly przez Aix 
gdzie potrzebne paszporta odbierze. Przybyły znów Chau- 
terau oświadczył, iż wolą jest Króla jego, aby Królewicz 
albo pozostał w Salon , albo do Aix przenieść się raczył. 
Zważywszy Królewicz, iż postanowfonym już było^ 
aby go trzymać w więzieniu, wolał pozostać w Salon 
gdzie miał duży pokój z krużgankiem, niż przenosić się 
do Aix gdzie niewiedział co gó czekało. Do dawnej więc 
powrócił myśli , by Sekretarza swego Basio , do Króla 
Chrześcijańskiego do Paryża posłać; ten podług zlecenia 
udał się do Aix^ tam przez trzy dni jeszcze czekając na 
paszport, wyjechał nakoniec, mając sobie dla straży przy- 
danego żołnierza, przydanym mu był także od Królewicza 
Bazyli Bassanet, Belg rodem. Miał Basio dane sobie od 
Królewicza listy do Króla Fraucnzkiego , do Księdza Jó- 
zefa Kapucyna, spowiednika jego, do Nuncyusza Apostol- 
skiego, do Kardynała Ricbelieu, i do Posła Genueńskiego. 
Stanął Basio dnia 13. Czerwca w Paryżu, lecz niezastał 
Kardynała Ricbelieu; wyjechał on był z Gastonem z Or- / 
leanu bratem Królewskim do Conflans by przyjmować sła- 
wnego wodza Jana de Werde, niedawno od Bernarda 
Księcia Wejmarskiego w niewolą do Francyi przyprowa- 
dzonego. Nieomieszkał jediiak Bazynsz wykonywać danych 
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sobie ftzez Królewicza poleceń, udał się Ah Ministra Wojay 
Paoa de Noger , przekładając ma wszyslkie okoliczności 
podróży Królewicza i całą jego niewinność. — Inaczej ja 
Łę rzecz widzę odpowiedział P. de Noger. Nie jest taj- 
nem całej Europie , i przywiązanie Królewicza JMpi do 
domu Rakuskiego i wstręt który ma do Francyi. Już on 
podwakroć odwiedzał Cesarza: w Wieduiu po ostatniem ' 
widzeniu, postanowił podróż do Hiszpanji, wiemy ie tam 
miał otrzymać dostojeństwo Wice Króla Portugalji i Admi* 
rała Floty Hiszpańskiej, że dla tego zwiedzał część Francyi, 
ku morzu śródziemnemu leżącą, dla tego Porty S. Turpina,t 
Tulon, Marselję, wszystkie owe zatoki i zamki tak pilnie* 
oglądał, że aż rządcy uznali za potrzebę przytrzymania go. 
Łatwo było Sekretarzowi Królewicza, zbić te wszystkie 
fałszywie urojone twierdzenia. Wkrótce, bardziej on za- 
dziwionym został, gdy ujrzał że nie tylko de Noger, lecz 
i Minister Sekretarz Stanu, Chavigny, sam nawet Kardy- 
nał Richeiieu% którego zdanie i wolą, miano w ten czas 
za Boskie prawie, podobnemiż uprzedzeniami napojeni byli. 
W takiej to mgle, sprawy świata tego są zamierzone,^ 
najprzeniklejsze oczy, najgórniejsze dowcipy, przebić je 
nie mogą. 

W dalszycb z de Noger rozmowach , potrafił Basiusz 
z mniejszyć uprzedzenia* J^b^? oświadczył mu, że ma listy 
do Króla Chrześcijańskiego, do Ojca Józefa spowiednika 
jego, i do Kardynała, i że życzyłby znaleźć sposób odda- 
nia im onych. . . Kardynał rzekł de Noger, bawi o trzy 
mile zląd w Rnełlsj wszelkiego dołożę starania, by wam 
posłuchanie, jak najrychlej otrzymać. 

Lecz i tu zawiedzione nadzieje ^ de Noger bowiem, 
acz w grzecznych, i słodkich wyrazach, to nacisk interes- 
sów, to inne jakie wynajdywał przyczyny, dla których 
widzenie się z Kardynałem' odłożonem być musiało. Baziusz 
widząc że dnie i tygodnie na próżnych upływały zwłokach, 
powziął myśl śmiałą , bez niczyjej pomocy sam się udać 
do Oji3a Józefa , Kapucyna i spowiednika Królewskiego, 
który również w Ruelle, z Kardynałem, zasłoną tylko prjiee- 
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dzielony, mieszkał. Po niemałych trudnościach, ws^^edł na- 
koniec Baziusz do Kapucyna, i z pokorą pocałowawszy 
szkaplerz jego, ten lisŁ od Królewicza mu oddał. 

PRZEWIELEBNY W BOGU OJCZE! 

„Przez Sekretarza mego Andrzeja Bazio donoszę Kro-* 
,,lowi JMci Kardynałowi Richeiieu, ii ^a 9^ »• b. przy- 
9,muszony byłem w porcie Bakarenckim, wymierzonemi na 
9,okręt mój działami, wysiąść na brzeg, donoszę że tam 
,,jak najoiegodziwiej obchodzono się z& mną. Ta niesły- 
^, chana nowość^, niepomału mię zmartwiła i zadziwiła, tern 
„bardziej gdy zważam. Jaka nieprzerwana przyjaźń trwała> 
,,i trwa jeszcze, między Królem Francuzkim, a Królem 
5,Polskim bratem moim. Spodziewałem się i owszem, że 
,, znajdę w tym kraju, równie uprzejmą gościnność, jakiej 
„Francuzi w Polszczę doznają. Okręt Genueński na któ- 
,>rym żeglowałem , przyjacielski , sąsiedzki , .zwyczajom i 
„prawom narodów nie chybił. Bez żaduych więe nąjmniej- 
„szych powpdów, gwałt jest na mnie spełniony. Uchy- 
,, biłbym godności mojej, gdyhym się dalej nad temi gwał« 
„tami rozwodził. Sekretarz mój Baziusz, -dostatecznie je 
„opowie." 

„Pewien jestem, iż Przewielebność Wasza poznawszy 
„dokładnie wszystkie okoliczności, ubolewać będziesz nad 
„przykrościami których syn, brat, i wnuk tylu Królów 
„ponosić musi, że niezwłoczne opatrzysz sposoby by inny 
„koniec był uczyniony. W tej zostając nadziei życzę wam 
^,wszelkich od Boga pomyślności." 

Przewielebności Waszej uprzejmy 

JAN KAZIMIEKZ KRÓLEWICZ. 

Po przeczytaniu listu, rozszerzył się Basiusz nad gwał- 
tami, nieprzyzwoitym, obraźliwym sposobem, z którym 
rządcy Francuzcy na morzu i po zamkach obchodzili się 
z Królewiczem, nie opuścił żadnej z przygód, któreśmy 
powyżej wspomnieli. 
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. Ojciec Jozef, ucałowawszy kilka kroć liai Królewicza, 
uslami, twarzą, rękami^ głową nieupodohanie swoje z obej- 
ścia takiego oświadczył. Dodał, że w teaozas gdy się to 
działo , ÓD z przyczyny osłaluoDOgo zdrowia , zupełoie się 
był od spraw publiczDych obalił, i że wszystko co się 
siało, stało się bez jego woli. Dziś co się już zrobiło, 
odrobić ciężko. Pamiętny atoli łask Ojca Królewicza Króla 
Zygmunta III. wszystkich dokładać będzie starań, żeby 
tyle popełnionych błędów sprostować co rychlej, że nako- 
niec, nie omieszka, pierwszej pomyślnej okoliczności, prze* 
łożenia Kardynałowi całej tej sprawy^ 

Nieprzestawał atoli Baziusz, i do Ministra de Noger, 
i do Ojca Kapucyna uczęszczać przypominając im sprawę 
Królewicza, lecz odsyłany z posłuchaniem od dnia, do dnja, 
nie otrzymywał w odpowiedzi, jak nowe zwłoki, i przy- 
czyny, zbytnich niby zatrudnień Kardynała, ważnemi spra- 
wami Królestwa. Pozory te mimo wielkich oświadczeń, 
chytrze przez samego Ojca Józefa, de Noger podawanemi 

hyiy- 

Rozwiedlibyśmy się zbyt długo, gdybyśmy chcieli przy- 
wodzić, wszystkie usiłowania Posła Królewicza, noty które 
Minister Genueński podawał, listy które Papież Urban VIII. 
pisał do Ludwika XIII. przedstawiając zgwałcenie praw 
Narodów, przez popełnione, niewidziane dotąd gwałty, na 
osobie brata Króla , który i sam , i poprzednicy jego , w 
najlepszej zawsze przyjaźni, zostawali, z dworem Frań- 
cuzkim. Odwlekane od tego dnia, do tygodnia odpowiedzi, 
albo jeźli dawane, to w tak sprzecznej, zawiłej, ciemnej, 
acz rozwlekłej osnowie, iż najprzeniklejszy zroznmieć jej 
niemógł. Stworzył Kardynał Rechelieu, ten język Dyplo- 
matyczny, który nieraz i dziś jeszcze widziemy, w którym 
wszystko, w okrągłych peryodach znaleźć można, oprócz 
sensu i jasnego wysłowienia tego, o co rzecz idzie. 

Tym czasem wojska Francuzkie, wypędziwszy wojska 
Austryackie z Pikardyi, zMwszy na głowę pod Bouchan. 
wojska^ ich, i czterech wodzów wziąwszy w BiCWolę,.dwo- 
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- ma rzeezoaemP przez ten narteaiT» klncz Alzaeyi Brtsgowę 
oblegii. Holendrzy z drogiej strony obiegli S. Oner. 

Przestraszony takinri postępy dw6r Madrycki Kardy* 
nała Ferdynanda brata Króla Hiszpańskiego , przydawszy, 
nia Pikolomińiego z znacznemi siłami wysłiał na odsiecz. 
Richeliea namówił Króla 5 aby dla dania wojska swemu 
ochoty, sam udał się do Amboa. Żeby się zatem pozbyd 
uprzykrzen z wdawań się za Królewiczem Polskim, oświad- 
czono Wszystkim Ministrom zagranicznym^ i Bażinszo^i^ 
ii Król uwalnia ich od Łowai^zyszenia mu w tej podróży. 
Przez Sekretarza tylko Guberoalora Prowancyi Yalezyusza, 
dano nadzieję Królewiczowi , iż przytrzymanie jego z ro- 
kiem 1638. skończy się, i że potem z winną, czcią^ na 
wolność wypuszczonym zostanie. 

Najniewinniejsze wkrótce zdarzenie, i tę blachę zni- 
szczyło nadzieję. Król Polski i Szwedzki Władysław, nie- 
przerwaną dręczony podagrą, z wyraźnego przepisu Łe- 
karzów, wysłany był do wód Badeóskich niedalekich od 
Wiednia. Podróż ta w miesiącu Lipcu, jedynie przedsię- 
wzięta dla zdrowia, dała pochóp, Kardynałowi Aiehelieu 1 
Ojcu Józefowi, do zerwania wszelkich układów: Kapucyn 
nade wszystko, który mimo poprzysiężonego ubóstwa i po- 
kory -uietylko że w cienkim chodził ubiorze, ale mieszkał 
w pysznych pałacach, i jeździł piękną karetą, Ojciec mó- 
wię Józef Kapucyn, sam rozgłaszał, i innym w publiczności 
roa^głaszać kazał, iż Król Polski, nie dla kąpieli^ lecz dła 
zawarcia z domem Rakuskim nowych traktatów do Baden 
wyjechał. Tak podejrzenie to głęboko w sercach wszy- 
stkich utkwiło^ iż żadnych przekładan, żadnych zaręczen, 
rad nawet Klaudyusza des Mesmes Posła Francuzkiego 
w Szwecyi, przyjąć nie chciano. 

Wiadomość o przytrzymaniu Królewicza przyszła do 
Warszawy, wprzód nim się Król Władysław do podróży 
gotować zaczął. Wysłał natychmiast Król ten Sekretarza 
swego Dębskiego, z listami do Ludwika XIU. Pospieszył 
Dębski co prędzej, lecz jui Króla Francuzkiego zastał yt 
Paryża^ Wieke strapionego, poniesionemi świeżo klęskami. 
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zbid bowiem sosUli Friucnei, utracili pobrane za»ki, Raiw 
dynał Ricbelieu by utwierdzić w Pikardyi potrwoione umy- «. 
$ły został w Peronie. Tam więc Dębski pospieszył, i ua- 
stępiyący list oddał od Króla Pdskiege« 

WŁADYSŁAW IV. KRÓL POLSKI, 

WIELKI KSIĄŻE LITEWSKI, RCSKl, PRUSKI eic. elc. SZWEDÓW GO- 
THÓW, 1 WANDALÓW KRÓL DZIEDZICZNY. 

NAJPRŻEWIEŁEBNIBJSZY W BOGU, PRZYJA- 
CIELU NAM WIELCE MIŁY. 

,,Nad wszelkie spodziei^anie nasze dowiadujemy się, 
f,\i gdy Najjaśniejszy Królewicz Jan Kazimierz, brat nasz 
,, kochany, w czasie nawalnoścr schronió się musiał do 
„brzegów Króla Francyi, przyjaciela , i powinowatego na- 
,,szego, nie spokojny przytułek, lecz srogie gromy ujrzał 
„wymierzone na siebie. Z jakiej przyczyny tak niegodne 
„prześladowania mógł ściągnąć na siebie, zgadnąć niemo- 
,,iemy, pewni iż nic z strony naszej niezas^ło, coby 
„bratu naszemu. Królowi JMci Francyi szkodliwem, lob 
,, nawet nieprzyjemnem być mogło, pewni że tyle pokre- 
,,wieustwa i przyjaźni związków^ tyle względów, które-^ 
,,śmy sobie winni na wzajem, podobnego ubliżenia krwi 
,, Królewskiej zrądzić niemogły, ufamy iż się to wszystko 
,, stało, bez wiedzy Króla JMci Francuzkiego , i że nim 
, Jeszcze list ten dojdzie, już zadość uczynienie Króle*" 
,, wieżowi bratu naszemu stanie się. Piszemy jednak ten 
,,lisŁ do was, prosząc, aby zuchwalstwo Urzędników Kr^ 
„lewskich było przykładnie ukaranem, i abyśmy do Krola 
„JMci powinowatego naszego, na próżno niezdawałi się 
„udawać. Chciej Przewielebnośó Wasza , i naszemu ocze* 
,, kiwaniu, i samej sprawiedliwości zadosyć uczynić, pewien 
„że w każdej zdarzonej okoliczności powolnym nas znaj* 
,,dziesz. Prosiemy Boga aby* Przewielebnośó Waszą w 
,,długemiczerstwem zdrowiu zacbował. W Warszawie dnia 



9,i2. Czerwca rojm 1638. Panowania naszego Polslaego 
^ yyi Szwedzkiego VIL Boku.'^ 

^^KardfDaLprzeczfUwszy list Łen, do dawnych udał się 
wybiegów. Nie dziw, mówił on, ie Królewicz JMei przy- 
• trzymanym został, gdy bez paszportu wszelkie porta Fran- 
cuzkie właśnie na przeciw Hiszpanji leżące zwiedzała i 
pilnie oglądał, że po takiem zwiedzeniu, i opisaniu wszy- 
stkiego miał powrócić do Hiszpanji, i od Króla nieprzyja- 
ciela Francyi, Yice Królem Portugalskim, i Admirałem 
Hiszpańskim miał być mianowanym. Z tern wszystkiem przez 
wzgląd na związki i dawniej między Francyą i Polską 
trwające, przez wzgląd na osobę Króla JMoi Polskiego, 
llrólewicz wypuszczonym zostanie, pod tym jednak wa- 
runkięin, iź wraz do Polski powróci/^ — Gdy- Dębski z 
ochotą propozycyę tę przyjmował, przerwał ma Kardynał, 
mogę to wnosić, lecz obiecywać, niemogę, to bowiem od 
woli Króla zawisło, trzeba więc abyście się znów do Pa- 
ryża, do samego Króla udali. Tym czasem, wyszlę ja Ka- 
waler- jednego do Królewicza, aby wraz z Gubernatorem 
Prowancyi Hrabią Yalezym, starał się Królewicza JMci 
łowami, gonitwami, i innemi zabawami rozrywać. 

Pełen nadziei powrócił Dębski do Paryża, udał się do 
Sekretarza Sanu Chavigni z prośbą by list od Króla swego. 
Królowi Francttzkie mu mógł oddać, lecz łudzony usta wiczne- 
mi zwłokami widział upłynione dwa miesiące, nim szczę- 
ścia tego dostąpił. 

Tym czasem, gdy i w publiczności, na tak nieprzy- 
.zwoite przytrzymanie Królewicza sarkać zaczęło, Richelieu, 
acz wszechmocny w kraju , lękający się jednak opinji pu- 
blicznej, następujące obwieszczenie w Gazecie Francuzkiej 
umieścić rozkazał. 

Ponieważ ludzie rozmaitymi sposobami tłómaczą sobie 
przytrzymanie Królewicza JMci Kazimierza, brata Króla 
Polskiego: — Rząd dla sprostowania błędów ich, rzetelny 
wykaz sprawy tej, za potrzebne uznał publiczności udzielić. 
„Gdy we wszystkich zdarzeniach Królewicz JMci Polski, 
najgornfrszym okazywał się domu Rakuskiegostronnikiem, 
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gdy sprowadziwszy z za Bniepro i z nad. morza Czamego 
Kozaków Zaporowskich, posłał w słaźlię Króla Hiszpan* 
skiego, i źe ten za ich naŁarczywem męztwem napadał 
nieraz granice Francyi> gdy Lenie Króiewicz, jui Vico 
Królem Porlugalsktm postanowionym jest, i z tej przyczyny 
* wyjechał z kraju sw^o z licznym dworem osób sześciodzie- 
siąl, a miętej liczbie znajduje ^ię Ksiądz Opat Konopacki,, 
wsprawach publicznych i języku Francuzkim wielce biogły, 
gdy w Medyolanie , z największą uczciwością był przyjmo- 
wanym, i odmówiwszy ośm ofiarowanych sdrie okrętów 
Hiszpańskich dla zwiedzienia i poznania Marsylji, i innych 
portów i zkmków Francuzkicb, na galerze Genueńskiej do 
tych portów zawijał, i one przeglądał, gdy dla niedania 
poznaki, działa na galerze swojej ukrywał, gdy Konopacki 
udając się za Posła najprzód sam, a za nim i Królewicz 
w towarzystwie 24. osób wysiadł na brzeg, i wszystko 
pilnie rozstrząsał. Rządca Prowancyi, nieeierpiąc by osoba 
tak znakomita bez paszportów dalej w Królestwo Francyi 
zapuszozaó się miała, przymuszonym był zabronić jej tego. 
Niepotrzeba nawel było zbijać, tyłu fałszów ł>ezczel- 
uych : któż kiedy widział Jana Kazimierza na czele koza^ 
ków wpadającego do Francyi , czy sam dobrowolnie , czy 
zdradą Emissaryusza , a potem gwałtem, na > ląd ten wy- 
siadł i zkąd dowody że Yice Królem Portugalji, i Admira- 
łem Hiszpaoji był mianowaaym, Ksiądz Opat Konopacki, 
niebyłże w rzeczy samej wyznaczonym Posłem Króla Pob' 
skiego : dwór cały Królewicza nie z 60. lecz z 30. osób 
tylko składał się. Lecz niepierwszy, ani ostatni raz podo^ 
bało się władzy bezczelne rozsiewać kłamstwa, by odurzyć 
Publiczność i dla urojonych przyczyn ^tanu , męczyć nie- 
winnych. Tym czasem Królewicz, nietylko ściślej w Sa- 
lonie był strzeżonym, lecz nadto życie swe na nidlwzpie* 
czenslwo widział wydanem. — Okazało się w mieście po- 
wietrze, które we 24. godzinach między mnóstwem innych 
porwało Korfa Dworzanina Królewicza. Gdy Łem dwór cały 
potrwożonym został, gdy przyrzeczony zakres więzienia 
rok 1638; upłynął, dał rozkaz Królewicz Sekretarzowi 
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swemu Bazio, aby, giy Karilf nała i ianytb Mhuatróir Kro* 
lewskich w Paryia doczekać się nie mógł, jakiego kol- 
wiekbądź szukał sposobu, oddania w ręce Królowi lista 
wzwyż spoDMkioDego , i przełożenia ma wszystkich nie- 
godziwości których Królewicz doznawał. 

Niedosyć na tem, niqpisał Królewicz, i do Ojca S. i^ 
do Mnncyusza jego w Paryżu Sąluzzi. Udał ^ się więc 
J^iineyusz do Ludwika XU1. a z nim Poseł Genueński, 
jak najsilniej przekładali tę sprawę, lecz Król nauczony 
od Kardynała Richelieu, nic innego nieodpowiedział^ jak 
to, 00 już w Gazetach wydrukowanem było. 

Niezrażony tem jednak Sekretarz Królewicza Baziusz, 
*ehcąe rozkazy jego wypełnić ustawicznie uczęszoeał' do 
dworu, na łowy nawet jeździł za Królem, w nadziei że 
znajdzie chwilę oddania mu listu. Jakoż dnia jednego^ gdy 
Król przyjechał z Królową do St. Germain, i do poko-- 
jów swych wchodził, Baziusz moment ten sądząc za do- 
godny^ zbliżywszy się do Króla otoczonego mnóstwem 
dworzan, w ręku trzymając list, ppdoiósł go do góry, i 
schyliwszy się głęboko: Królu JSajjaśniejszy, zawołał, oto 
jest list Królewicza Jana Kazimierza, krewnego W. K, 
M. kJŁóry zapewne przeciw rozkazom W. K. M. uwtę* 
sriony, \przezemnie Sekretarza swego , uprasza abyś W. K. 
AL Ust jego przeczytać raczył, i Minrstrów swych za nie- 
godne postępowanie z Książęoiem krwi Królewskiej, uka- 
rać raczył/^ Ledwie słowa te wyrzekł, gdy Król ("bojąc 
się kroku jednego, bez wolr Kardynała Aicheiieti uczynić) 
wysunął się co prędzej z liczby dworakpw, a gdy ci na 
prawą i lewą ustępują się stronę. Król sam otworzył drzwi 
do pobocznego pokoju, wszedł i i^am je zamknął za sobą. 
W kwadrans czasu, wypada z pokoju Hrabia de Trema 
Kapitan Gwardyi, i wziąwszy Baziusza za rękę. Dziwi 
się nie pomału Najj. Pan^ rzecze, zkąd u was taka zu^ 
ebwalość, żeście bez pozwolenia, tak blisko przystąpili do 
Króla, i ważyli się list nra oddawać: jeżeli to Jest zwy- 
czajem w Polszczę , niemasz zwyczaju tego w Fraocyi, 
jei«& mieliśeie list od Królewicza, należało go oddać Mi^ 



nisIrDwi SekreiofSBowi Stsoo Chamgni, odtęd z roakszA 
Królewskiego zapowiadam wam^ byście się ani w S. 6er- 
main^ ani gdzie będzie Król, blisko pokazywa^^ niewaiyli. 

loaezej odpowiedział Bazias;E , postąpić sobie nie mo- 
głem, jakem postąpił; od dawaego csdbsu i potylekroó uda- ' 
wałem się do Kardynała i Sekretarza stado, zawsze lub 
dostąpić do nich uiemogąc lub z płoonemi odpowiedziami . 
zbywany, gdy Królewicz coraz ściitej i sroiej jest strze- 
żonym , gdy w Salonie grasuje powietrze , i dni jego są 
zagrożonemi, nie znajdując gdzie indziej ni sprawiedliwosei^ 
ni względów, do Ki^óla samego udać si^ musiałem, ani 
mniemam, bym zgrzeszyć przez to. Dziś o jedną łaskę J. 
K. M. upraszam , by Królewicz Pan mój z Seicny co prę- 
dzej był. gdzie indziej przeniesionym. .Listy oddane już 
Sekretarzowi stanu ; 2 zakazu pokazywania się w S. Ger- 
main wymówić się muszę , gdzie idzie bowiem , o całość 
i godność Królewicza , tam mię nic wstrzymać nie będzie 
mogło. Na to Hrabia de Trema, com powiedział, powie- 
działem- z rozkazu Króla mego, teraz jak przyjaciel Tadzę 
wam, byście dla uniknienia dla siebie samego przykrości, 
W St. Germain niepokazywali się. Sekretarz list Króle- 
wicza,, tak dawno pisany, 2^. dopiero Czerwca oddał P. 
Chavigni dodając ie powietrze panuje w Salon , ie jui 
jeden z dworzan Królewicza padł onego ofiarą. Obiecał 
wszystko Cbayigni, lecz wszystko obietnicom ^ego poszło 
przeciwnie, ^wysłane bowiem rozkazy do Gubernatora Pro- 
wincyi, aby Królewicza, Konopackiego, spowiednika, le- 
karza, chirurga, koniuszego, i kucharza, zostawiwszy w 
Salonie pod ścisłą strażą, resztę* do Ayignonn odesłać^ , 

Bozkaz ten, tak zmartwił Królewńcza, iż wraz dzie^ 
sięeju z dworzan swoteb odesłał do Polaki, z zaleceniem 
by opowiedzieli Królowi, eo brat jago, co s)imi pon^omli 
od okrucieństwa Kardynała. Tym czasem Baziusz niezwa- 
zając ąa krzywienia się na po|gróźki nawet JMinistrów, 
ttsiawnie do dwom uczęszczał. Dębski zaś którego Kar- * 
dynał do Sekretarza śtauu odesłała na próżno przez sie- 
dem niedziel domagając się posłuchania , otrzymał go na- 
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koniec, i. od Władysława IV. Łeo list HróiowiJFlniaciiilue^ 
mu oddał. 

NAJJAŚNIEJSZEMU KRÓLOWI FHANCYI, 

LUDWIKOWI XIIL etc. WŁADYSŁAW IV. 
KROŁ POLSKI I SZWEDZKI. 

,,DowiedzieK$my się z cięikim żalem naszym że Kr6- 
„lewicz Jmci Jan Kazńnierz brat nasz najukoehauszy, na- 
,,walQicą do portów W. K. M. zaniesiony, tamże przez 
,^urzędnik6w jego , w brew wszystkim prawom Narodów, 
,,ladzkoś<5i, gościnności, przytrzymanym został. Z jakich 
^, powodów Stać się mógł gwałt tak nieslycbany, pojąc nie 
j^^moŻDa. Te wszystkie prawa , związki przyjaźni , i po- 
,4winowactwo między nami trwające^ wszystko każe mi 
„wierzyd, iż krok lak nadzwyczajny źa wiedzą W. K. M. 
„stać się nie mógł, wiadoEbe są bowiem W. K. M. jaka 
,, gościnność, jakie względy należą się prywatnie podróźa- 
,,jącym, cóż dopiero, jaka cześć i uszanowanie Ibiążętom 
,,krwi Królewskiej. A chociaż pewni jesteśmy, iż wprzód 
,,nim list ten nasz, dojdzie rąk W. K. M. już Królewicz 
,,Jmci brat nasz będzie wolnym, przecież mamy to- za 
,, powinność naszą Królewską upraszać W. K. M. abyś 
,,za tak uwłaczający nam postępek, Ministrów i urzędni-f 
,,ków swoich surowo zgromić raczył. Sprawiedliwość którą 
„W. K. M. w tem pokrzywdzenia brata naszego wymierzyć 
„każesz, wzbudzili w nas chęć, w zdarzonej okoliczności 
„pokazania ma ^ię równie powolnym. Zyozemy zatem 
„W. K. M. dobrego od Boga zdrowia i powodzenia. Dan 
,,wr Warszawie dnia 8. •Hca Lipca 1638. Panowania zaś 
„naszego Polskiego i Szwedzkiego VII. roku.** 

WŁADYSŁAW KRÓL. 

Król Chrześcijański przyjąws^y list ten uprzejmie, 
wiełe nawet na pochwałę Króla Polskiego powiedziawszy, 
w odpisie swoim acz grzecznym, niewięeej jednak szeze- 
cym i otwartym pokazał się jak dotąd. ,,Tyle ja, pisał 
„Ludwik XłII., czuję zmartwienia z przytrzymania Króle- 
,,wicza Jmci Jana Kazimierza, ile sam W. K. M. które- 
„mu Bóg, tak ogromne panslwo poddał pod. berło ; uznasz 
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9»i& inaczej postąpić nie mogłem.'^ Iii po krotce wymienia 
mniemane urazy w gazecie juz umieszczone. „Koiiezy 
„nakoniec Łemi słowy. Wielce by nam bolesnem było, 
,, gdyby związki, które między Królestwami naszemi od 
j,tyla wieków już trwają, dzisiejsza konieczność bynajmniej 
,>osłabić mogła, có źe ze strony naszej nigdy nienastąpi, 
,,jak najuroczyściej i najświęciej W. K. M. zapewnić mo^ 
„źem. Te zaręczenia obszerniej jeszcze powtórzyliśmy P. 
,, Dębskiemu. Tenie oświadczy myśli nasze W. K. M» 
,,względem uwolnienia Królewicza Jmci który skoro nam 
„da potrzebne rękojmie i zaręczenia, wolność mu jego jak 
s^najcbętniej wróciemy. 

„Teraz prosiemy Boga by W. K. M . miał w świętej 
„opiece swojej. Dan w St. Germanin Laye. dnia 27. 
„Października 1638.^^ 

LUDWIK BOUTHLIEER. 

Dębski otrzymawszy list ten^ udał się do Kardynała 
Ricbelieu, właśnie z Perony przybyłego do Paryża, żąda- 
jąc by najprzód udać się mógł do Królewicza do Salon,' 
a z tamtąd do Polski na powrót, lecz i to odmówionem 
zostało.. Dowiedział się nawet Dębski, ie zamiast łowów, 
przejażdżek, i zabaw^ któremi Królewicza rozrywać miano, 
w pokoju swym zamknięty, nikogo widywać nie mógł. 
Późno nakoniec w jesień otrzymał Dębski rozkaz , by mo- 
rzem północnem z Holandyi do Polski, z listem od Kardy* 
nała popłynął. 

List ten, jak poprzednie niezawierat, jak grzeczne 
oświadczenia, powtarzane już zarzuty i kłamstwa. 

Tym czasem Teodor Denhoff, którego Królewicz da- 
wniej był wysłał, Króla Władysława zastał jeszcze w Ka- 
den, i doniósł mu, o wszystkich prześladowaniach i cierpie- 
niach Królewicza. 

Król do żywego niemi zmartwiony, Franciszka Barona 
Biboni zwyczajnego Posła swego w Wiedniu, z listami do 
Rzeczypospolitej Genueńskiej (na której Galerze Królewicz 
żeglował), wysłał do Genui, dawszy mn takie zlecenie by 
po drodze i. Senat Wenecki pozdrowił* 

Pam. o Pol. J. u. N. Tom III. 13 
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Używszy dostatecsnie kąpteli> wyjechał Kroi dBid i2. 
Paidziernika z Wiednia, zajechał mu Cesarz drogę w Mo- 
rawji, gdzie prócz pokrewnej uprzejmojei, d żadnych tra- 
klatach mowy nie było. (Francuzi atoli wierzyć temu ttie 
chcieli) • 

Pzylył Biboni dnia 18. Listopada do Wenecyi, od 
Doży i senatu z wielką ucisciwoicią przyjęty : polecił wraz 
senat posłowi swemu w Paryżu Angelo Cornaro, by wszel- 
kich używał sposobów aby otrzymać oswobodzenie Króle* 
Włcza gdyby to niepomogło, przyrzekł Senat, umyślnego 
w tym celu Posła wysłać do Ludwika XIII. Podziękowa- 
wszy Biboni^ udał się do Książęcia Parmy, który go naj*> 
uprzejmiej przyjąwszy, sam w osobie swojej, gdyby tego 
potrzeba była, oświadczył się do Paryża wyjechać : z Parmy 
przez Medyolan udał się Biboni do Genui, Wysiana od 
Rzeczypospolitej depulaeya, spotkała go za miastem, i za- 
prowadziła do przeznaczonego mu pałacu Spinela. Po trzy- 
dniowym odpoczynku, liczny poczet szlachty przyszedł, i 
towarzyszył mu 4iż do senatu. Przełożył Biboni w krótkiej 
mowie, jak niegodny z Królewiczem postępek i Rzeczą-^ 
pospolitą Genueńską na której nawie Królewicz żcgh)wał, 
żywo obchodzić powinno, i że gdy ttzeczplta Wenecka, 
która w tej sprawie obcą jest, tak silne w niej przyrzekła 
wdanie się swoje, jak że żywo poniesiona wspólnie z nią 
przez Królewicza Polskiego krzywda ftzeczpłtą Genueńską 
obchodzić powinna. 

Odpowiedział senaty iż krzywdę uczynioną Królewiczo- 
wi głęboko czuje, i za własną swą trzyma, że co tylko 
było w mocy Rzeczypospolitej, lo wszystko uczyniła. Do- 
magał się ustawnie Poseł jej w Paryżu o uwolnienie Kró- 
lewicza, nowy nawet w tym celu umyślnie wyznaczony 
Poseł , wkrótce do Paryża się uda , jeżeli i to skutku po- 
żądanego niesprawi, nie zostaje jak tyfto wojna, łecz możesz 
Rzeczpospolita Genueńska, isprostać potędze Francuzkiej... 
Odpowiedział Biboni, iż dalekim był Król Jmci Polski, wy- 
magać od Rzeczypitej hy się dla niego, na niebezpieczeń^ 
stwa narażać miała ) żąda tylko bynieustawala w przyja- 
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cielskich wdaniach się swoich, dodał , ie o gościnnem przy- 
jęcia swojeiD, i uprzejmych RzpiŁej wyrazach, nieomieszka 
uwiadomić Króla swojego. Jakoż wysłał Bił>oni Sekretarza 
swego Putieeili, z doniesieniem Królowi o wszystkiem. 

Tym czasem Kardynał Ricbelieu, dowiedziawszy się^ 
ie tak w Wenecyi, jak i w Genui czyniono przygotowa- 
nia, do wysłania wielkich Posłów, w sprawie Królewicza 
Polskiego, wzruszył srę gniewem niepohamowanym. Po cóż 
te poselstwa zawołał, niepotrzebne są, nie miłe dworowi 
memu, nieprzyjmę ich nigdy; Królewicz nie będzie uwol- 
nionym , aż za przybyciem Posła Polskiego , i daniem po- 
trzebnej ku temu poręki. Usłyszawszy o tem obydwie 
Rzplte, widząc, iż nastając dalej w tej sprawie bez ża- 
dnego dla Króla Polskiego pożytku , same na zemstę Kardy- 
nała narazić się mogły, wstrzymały się z poselstwy swemi, 
nieprzestając jednak przez mieszkających w Paryżu Posłów 
swoich, wdawać się za Królewiczem. 

Przybył już i Dębski do Polski ; listy które przywiózł, 
ustne doniesienia } o zaciętości Kardynała, i prześiadowa- 
iłtach Królewicza, żal i zgrozę w sercach wszystkich wzbu- 
dziły ; a że rozeszły się były i w Polszczę wieści iż Clan- 
dins de Mesme, Poseł Francuzki do Państw północnych, 
"znany w Polszczę w czasie negocyacyi o pokój między 
Polską i Szwecyą radami swemi, wpływ miał na Kardynale 
Richelieu, napisał do niego do Hamburga, Prymas Jan Lipski 
przypominając dawne w Polszczę zachowanie, uprzejmość, 
z którą się dla Polaków oświadczał, prosząc oraz by 
wdania się syego za Królewiczem odmawiać nie raczył. 

Lecz ni list ten , ni listy Królewicza z więzienia , ni 
wysyłani przez niego. Butler, Doktor Felver, i inni dworscy 
do Paryża, prócz długich zwłok w przypuszczeniu, prócz 
czczych odpowiedzi, innych nieotrzymywali korzyści. 

Czyli to zawziętość Kardynała Richelieu przeciw do- 
mowi Rakuskiemu, którego ścisłe związki z Polską były 
mu niemiłemi, czy rozjątrzona duma jego, naprzykrzeniem 
się tylu Mocarstw za Królewiczem Polskim, to pewna, iż 
zamiast zwolnienia w surówościach , surowości te powie- 
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kszały się coraz. Jaz Henryk Korf umarł z powietrza^ 
mimo jednak nalegań tylu, przeniesienia go w inne miejsce, 
rozdzielono go, z dworem jego, wysłano dwór do Arinionu, 
Królewicza w Salonie, w ściślejszem niż doląd zostawiono 
więzieniu. 

Cbantraine dozorca Królewicza, człek w duszy podły, 
lecz chciwy wyniesienia, widząc zawziętość Kardynała de 
Richelieu przeciw Janowi Kazimierzowi, osądził, iż naj- 
lepszy sposób otrzymania wyższych stopni, będzie, okazać 
mu swą czujność, i pilność, na wszystkie kroki jego. By 
dopiąć celu lego, nie liczył on za nic, ni podstępów^ ni 
fałszu. Ze wszystkich więc slron popostawiał on szpiegów. 
Najprzód wysłał do Ayignoiiu, gdzie był dwór Królewicza, 
niejakiego Normand z zaleceniem aby się starał zaprzy- 
jaźnić z niemi , podsłuchiwać każde słowo , starać się pod- 
chwycić, czy co nie powiedzą zdradzającego chęć do 
ucieczki, z kądby mógł natychmiast okazać Kardynałowi 
czujność swoją, i oprowadzić na dworzan, a nawet i Kró- 
lewicza ^ ściślejsze pęta i prześladowania. Lecz Normand, 
acz z wrodzonej gościnności Polakom , do towarzystwa ich. 
i stołu przypuszony, nie wprawny jeszcze, łatwo się wy- 
dał z professyą swą szpiegowania , gdy ostre przymówki 
żadnego na podłym nieczyniły wrażenia, pięściami za drzwi 
wypchniętym został. 

Miezrażony CAff^^az^t^ że -mu się nieudało^ zręczniej- 
szego szukał człowieka, i znalazł go w osobie niejakiego 
Sylvain, Obywatela Ayignonu , człowieka wielce zręcznego 
i przebiegłego : ten powoli zaprzyjaźnił się z Ferdynandem 
Margrabią Myszkowskim , a gdy zaprzyjaźnienie zamieniło 
się w zaufanie, niby tknięty litością, napomknął mu, (odpro- 
wadziwszy na osobność) iż znaleźćby się mogły nietrudne 
sposoby ujścia z tak przykrego więzienia. Tu zaczął obszer- 
nie wykładać, jakby się to uskutecznić mogło z łatwo- 
ścią. Mowa jego, sposoby które podawał, tak zdawały się 
szczeremi, jasnemi, i łatwemi, iż całą wiarę u Myszkow- 
skiego znalazły. Margrabia nagrodziwszy go znaczną sum* 
mą pieniędzy, wysłał go do Królewicza, oznajmując o wszy- 
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stkiem. Królewicz lepiej przeniknąwszy Francnza, odpisał, 
iż uczynione ma propozycye , uważał za zbyt porywcze, 
niepewne, niebezpieczeństwem grożące. Niezmordowany 
atoli Sylyain, tyle od Myszkowskiego do Królewicza biegał, 
tyle nastawał, iż Królewicz odpowiedział, iż się zastanowi 
nad tern. Skoro tylko odpowiedź tę Książęcia Sylrain do- 
niósł P. Cbanlrein, wraz ten oskarża Książęcia^ rozgłasza 
odkryty zamiar jego ucieczki, i wszystkie onej powymy- 
ślane okoliczności, więzi obywateli, jakby wspólników 
dzieła, straszy ich torturami, śmiercią. 

Królewicz z zadziwieniem dowiedziawszy się o nieszczę- 
ściu i katuszach tylu ludzi niewinnych, przywołać do siebie 
kazał dozorcę więzienia, wyrzucając mu iż za urojone przez 
siebie samego fałsze, prześladuje ludzi niewinnych. Chan- 
treine zapomniawszy winnego Książęciu uszanowania, na- 
krył głowę , siadł, i głosem wyniosłym oskarżał. Książęcia 
O knowanie ucieczki, oświadczył nawet, iż odtąd straż 
nocna w pokoju sypialnym Królewicza stać będzie, i że 
Królewicz oręż swój nawet oddać mu zechce. Tu Jan Ka- 
zimierz chwytając ręką za szablę, i okiem zniewagi mie- 
rząc człowieka, oręż mój rzecze, chyba, za ostrze ujmie- 
cie, lecz wprzód splami się krwią niejednego. 

Zmieszany tą śmiałością Królewicza dozorca, wyszedł, 
lecz odtąd tem silniej rozgłaszać zaczął o ucieczce jego; 
do tego stopnia szerząc fałsze, iż gdy Królewicz dla wrzodu 
na boku, opatrywany przez chirurga Jach rodem z Wilna, 
z rozkazu onego położyć się musiał, Chai^trein rozgłosił 
iż Królewicz dla tego w łóżku leżał , by tem lepiej ucieczkę 
swoją utaić. Wkrótce gdy i podobieństwa do, tego nie było, 
zmyślił że Królewicza, o trzy mile za miastem uciekają- 
cego dognano, i do powrotu zmuszono. 

Lubo wszystkie te rozjaśnione pogłoski , okazały się 
fatszywemi, lubo to tylko okazało się prawdą, iż wysłany 
od dozorcy Francuz Sylyain ucieczkę Królewiczowi radził, 
przecież ż& podstępy i fałsze dogadzały chuciom Kardy- 
nała, -^ przyjął je za prawdę, i postąpił stosownie. Po 
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dziewięciu miesięezneni więzieiiia Królewicza w SaiMiey 
przyszedł rozkaz by go do Cistenm przenieść. 

Leży CisŁeron na granicach Prowancyi i DelfinaŁu, 
nad rzeką Durencyą. Miasto ni przyjemnością połoienia, 
ni pięknością gmachów, ni świątyniami sławne ; przeciwnie, 
przykra i dzika posada onego, na schyłku, piramidalnej 
góry, wśród przepaścistych urwisk, jedna tylko droga pro- 
wadzi do miasta. Nad miastem na samym szczycie góry, 
wznosi się ogromny zamek czyli twierdza, podwój nemi 
otoczona wałami, i basztami, od szczytu tego, skała takiej 
wysokości wzbija się ku niebu, iż stojącego w zamku 
człowieka, ledwo z niej dojrzeć można. Na wierzchołka 
więc tej skały, gdzie wykulemi, w opoce schodami, ledwie 
się dostać można, dawna Gallów pobożność, wystawiła 
kaplicę, którą dziś okrucieństwo Kardynała Richelieu, na 
więzienie dla Królewicza Kazimierza zmieniło. 

Niedostępność miejsca, do którego Dedala chyba skrzy- 
dłami dostać się można było, niezdawała się Kardynałowi 
dostateczną; kazał więc w dwóch ciasnych okienkach, w 
kominie nawet podwójne żelazne kraty podawać. 

Na to więc okropne samotne miejsce, Chantrain prze- 
prowadził Królewicza: wkrótce i Puticelli Sekretarz Bi- 
boniego, dawniej jakeśmy namienili z Genui wysłany, tamże 
już dążył. Przyczyna tak długiego opóźnienia jego , była 
jak następuje. 

Wysłanemu Puticelli z woh' Królewskiej do Jana Ka- 
zimierza, przyrzekł przewodnik, że go prowadzić będzie 
drogą, którąby i Marsylią i miasto Aix ominął; złamawszy 
atoli obietnicę, prosto go do Aix prowadził, lecz gdy Pu- 
ticelli wyjeżdżał z przedmieścia, przewodnik, (łatwo zga- 
dnąć dla czego) pozostał na tyle, wezwał potem, pędząc 
za nim ogromnem głosem wołał, by się zatrzymał, i do 
Rządcy Walezy wracał. 

Zatrzymał się Puticelli, zaprowadzono go najprzód do 
Poczmistrza, kazano zsiąść z bMiia, oddać troki, i iść za 
sobą. 

Stawiony przed Intendentem^ wraz zapytanym był> 
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kto jest , jikąd jedzie , do kogo ? $ze«er«Q PaliceUi odpo. 
wiedział oa wszystko, oddał ma lisiy odBiboniego do sta- 
rego Nupcyusza Apostolskiego w Ayioiomie aby teD przy- 
stęp do Królewicza, raczył mu wyjednać, drugi list do 
samego Gubernatora Walezego. Intendent przejrzawszy 
wszystko, do samego Walezego odprowadzić go kazał. 
Gubernator po przyczytaniu listu, rzekł zadosyć uczynię 
żądaniom Pana Biboni, lecz trzeba się będzie zabawić tu 
jeszcze ze dni pięć. Zwłokę tę, na to umyślnie Walezy 
uczynił, by dać czas przeprowadzenia Królewicza do Ci- 
steronu, i by go Puticelli, w pewnem juz miejscu mógł 
widzieć. I tu zdrajca ów SyKan, nieznany Puticellemu 
przyszedł, i nowego pozoru potwarzy szukając, namawiał 
go, by zamiast siedzenia w Aix, do Ayeniouu się wym- 
knął, i Łam z Margrabią Myszkowskim, widział się i roz- 
mówił. Niezdało się Puticellemu skłaniać ucha dp namów 
nieznanego człeka. Po upłynieniu zamierzonego czasu, 
pozwolił Chanlraine Puticellemu w Towarzystwie Sylwaoa 
do Królewicza udać się. Już był Królewicz dnia poprze- 
dniego, na szczyt okropnej skały do więzienia Cisleronu 
zawiedzion. Nazajutrz z rana wprowadzony był Puticelli 
do Królewicza. 

Skoro go tylko Jan Kazimierz posti*zegł wyciągając 
rękę, którą Putycelłi ucałował, pełen żalu, i zniewagi, z 
sposobu, którym się z nim obchodzono ,,w troskach t 
utrapieniacb moich zawołał, przybycie twoje, jest dia 
mnie i pociecbą i zawstydzeniem , więcej atoli znajduję 
„powodów do radości, gdy widzę w tobie oczewistego 
„świadka, ciężkich cierpień i nędzy, w których tu dni 
,,moje wlekę. Opowiedz o nich Królowi Panu i bratu memu. 
^, Patrz Jak okrutnym sposobem, żywego pogrzebali mię w 
^, grobie. Choć nad poziom świata wzniesiony, choć blisko 
„nieba, widzieć go jednak nie mogę, tu zasłaniają kraty 
,^żeleztte, tam zbrojne żofnierstwo. Te dwa okienka szyb 
„nawet nie mają, zi)liżać się do nich potrzeba, żeby co 
,,ujrzyć albo przeczytać. I te to ciemne^ ciasne więziepie 

„służy mi do iv93y$tkii^b iy»i* pMrz^b^ w »iew święte 
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,^obrządki, w niem stół, w niem spoczynek. To okrucieć- 
„stwo tyranom tylko właściwe , trapi mię do ostalka. 

9, Przemilczam dawniejsze krzywdy, i niegodne obej- 
,,ścia. Mamie powiedzieć, chciano mi oręż nawet odebrać, 
,,Iecz Królewicz Polski, z życiem chyba pozwoliłby go 
,, sobie wydrzeć. Coś więc słyszał, coś widział opowiedz 
9, Królowi: po niewielu listach które od Króla odbieram, 
9,widzę iż moje listy dochodzić go niemuszą* Butler kló- 
„regom wysłał do Króla Chrześcijańskiego, pisze iż wszy- 
,,stkie środki i wdawania się będą próżnemi, póki Król 
,,w tym interesie umyślnego poselstwa nie wyśle. A lubo 
,,w tem nadzwyczaj nem domaganiu się widzę tylko nie- 
,,słychaną dumę Kardynała, której mieczem ukrucić, odle- 
,,głość nasza nie dozwala, przecież gdy czuję iż okropnego 
s-tego więzienia, długo nie będę mógł wytrwać, gdy pomnę 
„że życie moje winienem ojczyźnie, polecapi ci abyś i zaraz 
,, przez listy, i jak wrócisz ustnie Króla upraszał, by żą- 
,,dane to poselstwo wysłał co rychlej.** 

Zbliżył się czas obiadu, przytomność, zaproszonego 
P^ Chantreine^ smutnym i milczącym uczyniła ten obiad. 
Przecież dozorca ten nigdy więcej , jak w dniu tym nie 
okazał się grzeczniejszym. Po skończonym bowiem obie- 
dzie wyszedł z pokoju. A lubo podług prawideł moralności 
gabinetowej, wielce jest do podobieństwa że słuchał po- 
dedrzwiami, przecież niewchodził. Tu Królewicz, z tkli- 
wością wypytywał, o Króla o Królowę, o siostry swe Annę 
Katarzynę i Konstancyę^ o bracie Karolu Ferdynandzie, 
Wrocławskim i Płockim Biskupie, o przyjaciołach, o ca- 
łym dworze Królewskim. Upływały godziny na tych roz- 
mowach, aż Chantraine, dał znać iż noc bliska. Dał za- 
tem Królewicz Puticellemu rękę swą do pocałowania, i 
czule pożegnał. Chantreine odprowadzając go, rozwodził 
się uad grzecznością , i łagodnością swoją , przydał iż lubo 
ma polecenie od Kardynała, jak najściślej Królewicza pil- 



1) Anoa Katarzyna poślubiona w roku 1649. Filipowi Wilhelmów^ 
Wojewodsie Rena z tinji Neuburskiej nmarta 1651. 
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nować, przecież ile będzie w jego mocy, połoie&ia jego, 
nieprzestanie osładzać. Odpowiedział mu Paticelli, iż usług 
swoich nie będzie żałował. Tegoż wieczora jeszcze Poti- 
.odli, udał się do Geuoi. 

Opuszczamy iu listy Królewicza do Gubernatora, 
Claudiusza de Mesmes, do Prymasa lApskiego i tegoż 
odpisy; zawierające z jednej strony silne nalegania, o 
uwolnienie Ksiązęcia\ z drugiej ^ wybiegi ^ wymówki i 
zwłoki. 

Upłynął czas długi na tych wzajemnych, pisaniach, gdy 
Pulicelli do Polski powrócił, i udawszy się wraz do Króla 
do Wilna, uwiadomił go, o wszystkich Królewicza cierpie- 
niach. Król na tych miast, przytomnych urzędników Litew- 
skich, Ministrów, i Senatorów zwołał na radę. Postano- 
wiono wyznaczyć poselstwo, tym czasem domagać się by 
brat Królewski, w przystojniejsze godności swej miejsce 
był przeniesionym. 

LIST KRÓLA WŁADYSŁAWA IV. 
PO LUDWIKA Xm. KRÓLA PRANCUZKIEGO. 

MOŚCI PANIE I BRACIE I 

„Powrócił nakoniec posłaniec nasz, roku przeszłego 
„do W. K. M. wysłany, przyniósł odpowiedź po części 
9*dogpdną, wzajemnej naszej dostojności i przyjaźni, po 
„części zaś niespodziewaną* wcale. Wyrażasz W. K. M. 
„w niej, iż żywo losem brata naszego zmartwionym jesteś, 
,, oświadczasz iż się to stało bez wiadomości jego, i że 
przygodą tą przyjazd nasza zachwianą nie będzie, wszy- 
stko to zgadza się z tą przychylnością którąśmy sobie 
,, winni nawzajem. Ze zaś W. K. M. dowiedziawszy się 
„że brat nasz nie w żadnem z miast Francuzkich bawiący, 
„lecz wolnie żeglujący po morzu, pod pozorem gościnności, 
,,z okrętu na ląd zaproszony, przytrzymanym został, że 
„W. K. M. wiedząc o tem, nie tylkoś go uwolnić nie- 
9,ro;^azał, lecz przez tyle czasu w różnych ciężkich 
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y^więzłeniteh dopuścił go Irapie, nftd ten, araaiy i 9(adu^ 

„wienia niMztgo zaiaić nie s^^m^ prawa narodź, naj^ 

,,Ś6iśle|sza przyjaźń, między dwoma Kralesiwami od tylu 

^,wieków trwająca, względy które $ię krwie Królów iiaiełą, 

,^nie dłuższego brata naszego przytrzymania, lecz suro- 

„wego ukarania tycb, którzy się zniewagi takiej dopuścili, 

^,$podziewaó nam się kazały. Widzfsz W. K. M. sam, 

,,jak sprawca rady tej pięknie mu usłużył. Pogardzamy 

y,rozsianemi wieściami, jakoby brat nasz przybył obzierać 

^,Porta i miasta Francuzkie: — nie Królewskiego to do- 

,,stojeństwa dzieło tak podłe. Inaczej postąpił sobie poprze- 

„dnik W. K. M. gdy w czasie wojny z Raknskim, prze- 

ujeżdżającego przez prowineye Francuzkie, Arcyksięcia 

,,JM[axymiliana , wstrzymał tylko, i nazad do Austryi po- 

,, wrócił. Przecież nadto głęboko w korzeniona jest przy- 

„jaźń nasza. ku W. K. M. nadto nam miłym pokój Cbrze- 

^,ścijaBstwa całego, byśmy sprawiedliwej tej urazy prze-* 

baczyć niemieli. Żądasz W. K. M. poselstwa od nas, 

wysyłamy je, tym czasem prosiemy, abyś powrócił wolność 

,, bratu naszenui, a przynajmaiej biiiej siebie, przyzwoite 

„dostojeasŁwu jego mieszkanie wyznaczyć raczył, o co 

^,przez wspólną wszystkim Królom fortunę i przyjaźń naszą 

,, zaklinając, polecamy go łasce i opiece Najwyższego. Dan' 

,,w Wilnie dnia 27. Kwietnia roku 163S. Panowaaia na- 

„szego Polskiego i Szwedzkiego YU. r/^ 

WŁADYSŁAW KRÓL. 

Krótki także list, napisał Król do Kardynała Richelieu, 
w którym wyrzucając mu, i okrocieństwa na przeciw brata, 
i fałsze względem niego rozsiane po ^wieoie, tak kończy 
,,My zaś, któremu los udzielił, dla niłośei pokoju powra- 
„cać zdobyte i berła i państwa, i dziś temiż powodowani 
„chęciami, zamiast gońca wojny. Legata pokoju posyła- 
^^niy. — Nim zaś ten przybędzie, do Waszej Przewie- 
„lebności należy, wcześnie odmienić przynajmniej miejsce 
„pobytu Królewicza, należy się to i Królewskiemu nrodze- 
,>Biu brata mego, i samemu doatojeasiwu Ki*óla waszego. ^^ 
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Zdaje się ie listy tak silne, naprowadziły na zdrowsze 
uwa|^: przyszedł rozkaz w miesiąca Sierpia, przeniesie- 
nia Królewieza da zamku Bois de Yincennes^ leżącego 
bfisko Paryża. Odtąd większa wszędy cześć i łagodność t 
w Grenoble^ Stolicy Del6nata, Gubernator Książe Ze^di^^te* 
res^ wspaniale przyjął Królewicza. Ztamtąd przez Wa- 
lencyą^ Yienne, Lugdan, przejeżdżał. 

O dwie mile od Lugdunu^ spotkany był od Guberna- 
torą prowineyi P. f AlinctmrSy przy bramach wyszedł na 
prze<2iw niemu cały Magistrat. — 95 Wstępuj Najjaśniejszy 
„Królewicza, rzekł Prezydent miasta, stępuj fortunną nogą 
,,w mury nasze. Oddajemy ci uszanowanie nasze, jaka 
„synowi potężnego Króla Zygmania III. bratu Władysła- 
wowa ly. dzień przybycia twego do nas, zapiszemy między 
„szczęśliwemi.** 

Ksiądz Opat Konopacki, acz długą podróżą znużony, 
dla gorąca i kurzu, ledwie mówić mogący, taką dał od 
Królewicza odpowiedź: 

,,Miłoby było Najjaśniejszemu Królewiczowi JMci, Pana 
9, memu Miłościwemu, pod szczęśliwszym godłem odwiedzać 
prowincye, tego pięknego Królestwa, gdy jednak inaczej 
się podobało Najwyższemu, uchyla głowę przed świętą 
wolą Jego : Oświadczenia wasze, Wielkomyśiny Pan tak 
>,w złej, jak w pomyślnej dobie, uprzejmera sercem przyj- 
„rauje, dowodów łaski swojej, w szczęśliwszymi czasacb 
,,nieuraieszka wam okazać. ^^ 

Z Ługdunu przez inne prowincye Francyi prowadzony^ 
Królewicz 15. Września stanął w przeznaczonym sobie 
zamku St. yincennes. 

Leży zamek Yincennes, wśród przyjemoego lasu, o 
pół mili od miasta Paryża. Wystawił go Ladwik Święty, 
nie by służył za turmę niewinnym Książętom, lecz i 
owszem, za przyjemne scbronienie. Jest to gmacb obszerny^ 
z wyniosłą wieżą, z ciosowego zbudowany kamienia* Przy* 
dano Królewiczowi, w osobie niejakiego Beloarda rówBie 
cierpkiego dozorcę , jakim był Cfcanlrekie w Ciśteron^ Lubo 
Kr^ewież oznajmił mu o godzinie, o której miał.staaąfi 



99 

99 



a04 ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW 

w YiDcennes, przeoież niezasŁał go Książe, i całą godzinę 
przed zamknięlą bramą stać musiał. Otworzyło nakonieo 
źołaiersŁwo Łę bramę > wprowadzono kufry i Łłómoki Kr6^ 
lewskie, na dziedziniec, które gdy rzucono, nastrząsato się 
pospólstwo, z nieznanych sobie sprzętów i ubiorów PoU 
skich. Już póżpo w noc przybył Beloard, oświadczył Kró- 
lewiczowi, że prócz dworskiego jednego kucharza, i posłu* 
gacza jednego, nikogo Jnnego zatrzymać przy sobie nie- 
mó^^ł. I cóż % tej surowości mam wnosić ;sawołał Króle^ 
wicz, czyliż Król Chrześcijański sprzysiągł się na życie 
moje, i chce żebym tu umarł, potrzebnym mi jest spowie- 
dnik, potrzebny Medyk, i Chirurg, i o tych się doma- 
gam. Otrzymał ich późno Królewicz, lecz z żalem wi-^ 

dział się rozłączonym z Księdzem Opatem Konopackim, 
który w więzieniu Cisteron, jedyną był mu pociechą. 

Tym czasem, Beloard, skrzynie i kufry Królewskie 
otworzyć i przezierać rozkazał, Rozgniewany tą zuchwa- 
łością Królewicz, szkatuły przynajmniej moje, i droższe 
sprzęty, zawołał, niedopuszczę, by w obliczu drapieżnego 
żołnierstwa oglądane mi były, jeźli chcesz je widzieć, 
otwórz je w komnacie mojej. 

Uczyniwszy Beloard jak żądał Królewicz, powrócił 
domagając się, by mu Królewicz oręż swój oddał. Dobył 
go natychmiast Jan Kazimierz, i pokazując mu ostrze, 
powiedz Królowi twemu rzekł zgniewem, nich tu przyjdzie 
miecz ten jemu tylko jednemu oddam. — Cofnął się po- 
mieszany Beloard, i zabrawszy oręż Lekarza, i Cyrulika, 
wynijść czterem zbrojnym drabom rozkazał, polecając im 
aby w dzień i w nocy strzegli Królewicza. Czyliż za- 
wołał Książe, te grube ściany, te podwójnemi prętami opa^ 
trzone okna, sama wysokość zamku tego, nie sąż dla za* 
spokojenia podejirzliwości waszej dosUtecznemi. Nadto żoł-. 
nierze ci stojąc przed bramą więzienia, tyleż strzedz będą 
co i tutaj. — Taki jest rozkaz Króla mego, odpowiedział 

Beloard. 

Nastąpiła godzina Wieczerzy, lecz gdy ni ognia, ni 
żywności nie zneleziono w kuchni, przyniesiono co można • 
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było kupić naprędce. Po smutnej wieczerzy, gdy Królewicz, 
z kilku pozoslałemi około siebie, o lem czwartem okro- 
pnem więzieniu swojeni rozmawia, wpada znów srogi 
dozorca, i zapowiada aby każdy do łoża swego i do ko- 
mnaly udał się. Opierano się na próżno, każdy do innej 
komnaty udać się musiał, i Królewicz z czterma warto- 
wnikami osobno zamknięty: żeby zaś z sobą uwięzieni 
scbodzić się nie mogli, pozamykał drzwi na rygle, które 
klucznik, dopiero o ósmej z rana otwierał. Wkrótce atoli 
Lekarz Felver, z chirurgiem Królewicza, człowiekiem zrę- 
cznym i przebiegłym, znalazł sposób, podnoszenia tych za- 
por, i widywania się kiedy chcieli.'' 

Nie tu jeszcze niepotrzebnej ostrożności granice : nie 
pozwolono żadnemu z sług Królewicza, chodzić na targ 
po żywność: rozkazano aby żołnierz który dla drugiego 
tam więźnia, Jana Werde kupował, ięii dla Królewicza 
przynosił: oglądał je wprzódy Beloard, a gdy dla pomocy 
kucharzowi, otrzymano do posługi kobietę, ta ledwie trzy 
dni pobyła, oddalono ją, pod pozorem że listy wynosi; przy- 
dano brudnego draba, który nic o kucharstwie nie wiedział. 
Spowiednik Królewsl^i dla związania popsutego łoża kupił 
siedem łokci powrozów, Beloard dowiedziawszy się o tem^ 
Cjak gdyby z takiej wysokości takim powrozem, spufcić 
się można było), powróz ten odebrać rozkazał. Ze kucharz 
w uroczyste święto wyszedł raz na mszę, Beloard straż 
całą do ciężkiego wtrącił więzienia. 

Dnia 19. Września Mikołaj Przerembski, znakowitego 
rodu młodzieniec, otrzymał pozwolenie widzenia Królewicza; 
Beloard 120. schodami wyprowadził go , Przerembskiemu 
zaś kazał stanąć na dnie przekopu, i w takiej odległości 
rozmawiać. Królewicz sądząc to być niegodnem dostojeń- 
stwa swego, nie chciał rozmawiać i odszedł. 

Dnia 15. Października gdy Andrzej Baziusz Sekretarz 
Królewicza, domagał się aby więzienie to z Królewiczem 
mógł dzielić, nieprzystojnym sposobem odepchnięty, i do 
ciemnej turmy wtrąconym został. 
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PostrzeioDo ie zwyceajoy Rządca Yioceoiies P. Moa- 
liiiel, często odwiedzał Ksiąięcia, ludzkością i rozmową 
swoją miłą ma przynosił pociechę, pozazdroszczono tego, 
i zakazano mu widywać Rsiąięcia. 

Po niejakim czasie, pozwolono Królewiczowi trzy razy 
na tydzień, po godzinie przechodzić się po ogrodzie, i choć 
jednak były do ogrodu drzwi wielkie, chciano by Książe 
schylając się do ziemi, małą wchodził tam furtką. Króle- 
wicz odrzucił tę łaskę, i w tenczas dopiero otworzono 
drzwi wielkie. 

Lecz nie jeden tylko, czasy temi Jan Kazimierz, wię- 
zionym był w zamku Yincenskim, syn Frederyka niegdyś 
Wojewody Renu, najgłowniejszego Austryi nieprzyjaciela^ 
niewiedzieć dla czego, podpadł u Kardynała Richelieu w 
podejrzenie, schwytanym w Alzacyi i do Yincennes zapro- 
wadzonym został. Nie korzystał atoli Królewicz nasz, z 
towarzystwa lego, nie wolno było Książętom widywać się 
z sobą, a choć po jednym ogrodzie, obydwóm pozwolono 
przechodzić się , zawsze jednak gdy jeden miał wchodzić, 
odprowadzano drugiego. 

Wszystko atoli zdawało się sprzysięgać na przedłu- 
ienie więzów Królewicza. Widzieliśmy że na wiosnę 
jeszcze, Krzysztof Korwin Gąsiewski Wojewodzie Smo- 
leński, Posłem do Francyi wyznaczonym został, i już się 
wybierał, gdy Ojca stracił, żal po Łak ciężkiej stracie, 
natłok spraw domowych, ułatwienia potrzebujących, za- 
trzymały go przez kilka miesięcy; za przyjazdem atoli 
Butlera, i opowiedzeniem przez niego ile Królewicz pono- 
sił, jak niecierpliwie oczekiwał Posła przybycia, Gąsiewski 
(już po Ojcu Wojewodą Smoleńskim mianowany^, z zna- 
cznym dworem w podróż się wybrał. Między towśrzyszą- 
cemi mu, znajdowali się Bogorya, Rakowski, Kustosz Krak., 
Kanonik Płooki, Sekretarz Królewski, później Karola Fer- 
dynanda Biskupa Wr. i Płock. Kanclerz,* Dominik Romoli, 
rodem z Rzymu, Kanonik Warmiński, także Sekretarz 
Król. który atoli dla niektórych przyczyn, z drogi do Polski 
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powrócił , wspofluDiony nakoniec Butler , i wielu innych 
zacnych i uczonych ludzi. 

Chęć sama pospiechu, opóźnienie sprawiła; wsiadł 
Gąsiewski na okręt w Gdańsku^ późno jui bardzo jesie- 
nią: twykłe burze w lej porze roku, nie raz go wysta- 
wiały na rozbicia , na zawijania do różnych portów, mno- 
gość dworu, (najokazalej bowiem na ówczas Polacy odby- 
wali poselstwa swojej ^ mnogoiSó mówię dworu ^ opóźniała 
podróże lądem. Butler uważając te zwłokę, radził, by przy- 
najmniej Elerta, Dworzanina Królewskiego, wysłać na- 
przód, dla pocieszenia Królewicza, wieścią że już Poseł 
zbliża się. Ełert nie stracił czasu, przybył do Paryża, lecz 
bez pozwolenia Kardynała Richelieu, nie mogąc się do Kró- 
lewicza zbliżyć, użył fortelu powiedział Kardynałowowi, 
że dla rozrywki Rsiążęcia sprowadził muzyka grającego 
na bandurze, prosił go oraz,^ ażeby choć przez godzinę 
pozwolił mu przed Królewiczem grać i śpiewać. Podstęp 
to jest rzekł Kardynał, niepozwolę arż cię sam usłyszę; 
śpiewanie Eierta, tak mu się podobało, iż wraz dał kartkę 
pozwalającą ńn przystępu do Królewicza, pod warunkfem 
jednak, że w przytomności Francuzów i po Francuzka 
rozmawiać będzie. Udał się Elert doYincennes^ najprzód 
Francuzi unosić się zaczęli nad śpiewaniem jego, wdali 
się^ potem jak zwykle w rozmowy, w czasie których, Elert 
z "zniżonym głosem,, nucił po Polsku, o prędkiem przybyciu 
Posła, i dworzanina Królewskiego Butlera i o innych oko- 
licznościach , o których Królewicz uwiadomionym być był 
powinnien. Królewicz tymże sposobem, niby do swoich mó- 
wiący, w czasie gdy Elert brząkał, powiedział mu, aby 
ao rychlej pospieszał do Posła i naglił przybycie jego. 

Tak Elert podszedłszy wszelką czujność Beloarda, i 
przytomnych Francuzów z Yincennes powrócił do Paryża. 
Butler chciał również jak Elert widzieć co rychlej Ksią- 
żęcia, i udzielić mu potrzebnych wiadomości. Pozwolono 
niekiedy wędrującemu skrzypkowi grać na skrzypcach, z tym 
zaprzyjaźnił się Butler i znacznemi obietnicami tyle na 
nim wymógł, iż on podjął się grając i śpiewając nie zna- 
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cznie w języka swoim oznajmić Królewiczowi o jego przy- 
byciu. Znalazł sposób i Królewicz powiedzenia skrzypkowie źe 
pragnie widzieć Bullera, i ważne rzeczy ma mu powierzyć. 

Usłyszawszy to Buller, napróżno domagał się o po- 
zwolenie widzenia Królewicza, odpowiedziano mu, iź Mi- 
nistrowie pragnęli w przody traktować z Posłem o wolność 
Książęcia, niż Książe dowie się^ że już poselstwo stanęło. 
Mim się rokowania te zaczną, słuszną jest rzeczą byśmy 
się wprzód przekonali , że Królewicz nasz żyje. Po dłu- 
gich sporach, pozwolono nakoniec Butlerowi odwiedzić Ksią- 
żęcia pod warunkiem, że w przytomności Beloarda i innych 
Francuzów, po Francuzka rozmawiać będzie. Nie umiem 
ja po Francuzka rzekł Butler, lecz tłómaczyć się będę po 
łacinie. Postanowiono więc, iż Opacki, również dworza- 
nin Królewicza umiejący dwa języki miał być tłómaczem. 
Butler więc co tylko chciał, by Królewicz wiedział, głośno 
do Opackiego mówił po Polsku, Opacki zaś wcale co in- 
szego, i co Beloardowi podobać się mogło, po Francuzka 
tłómaczył. Długo trwała ta rozmowa, z niewymowną Kró- 
lewicza radością, nakoniec Beloard poslrzegłszy osznkanie, 
rozkazał Butlerowi, aby z Opackim mówił do ucha. Butler, 
nie chcąc stracić podanej okazyi, przygotowany już papier z 
różnemi doniesieniami, w czasie gdy się Francuzi zagadali, , 
nie znacznie pod nogi Królewicza upuścił. Rzadką sobie 
powolnością pozwolił Beloard zostać Butlerowi, na obiedzie 
u Królewicza, w tenczas, ' (gdy zwyczajem było że wszy- 
stko po więźniach po uwolnieniu ich zabierano), co droższe 
szkatułki, gdy temu Beloard nie przeczył, zabrał z sobą. 

Już też Gęsiewski, wypłynąwszy jakem powiedział 
w późną jesień roku 1639. dnia 17. Stycznia roku 1640. 
stanął pod Paryżem w St. Denis. — Tam przez dni kilka 
wypocząwszy z trudów podróżnych , i wszystko do wspa- 
niałego wjazdu przygotowawszy, wysłał Sekretarza Posel- 
stwa Stanisławą Rakowskiego, aby imieniem jego. Kardy- 
nała Richelieu, i Posłów zagranicznych powitał. 

Drugiego nakoniec Lutego, w dzień oczyszczenia Naj. 
Panny, o godzinie 3. z południa, przybyli w karocach. 
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Sekretarze zagraniczDych Posłów, a w krotce za niemi 
P. Milleruy Marszałek FraDcuzki, z Hrabią BriiUan, za- 
praszając Posła imieniem Chrześcijańskiego Króla. Wsiadł 
więc Poseł do Królewskiej karety. Poprzedzali najprzód 
trębacze w pąsowych atłasowych ferezyach, przetykanych 
złotem i srebrem, po obu stronach karety Posła, szło 16. 
halabardników w podobnymze stroju, jak i trębacze. Szły 
za tym pojazdem karety. Królowej, Gaslona, brata Kró- 
lewskiego, Kardynała Legata, i samego Posła bogata nader 
kareta, wParyźu przed przybyciem jeszcze jego sporządzona, 
szło za nią sto ośmdziesiąt karet co przedniejszych Panów 
Francttzkich. Zbieg ludzi tak był nadzwyczajny, że od 
St. Denis naprzód pola całe , dalej na przedmieściach i w 
mieście, wszystkie domy, okna, ulice, dachy, ciekawemi 
napełnione były. Wieść o sławnym do Rzymu Ossoliń- 
skiego wjeździe, ciekawości widzów była przyczyną. Poczet 
ten cały, przecisnąwszy się z trudnością przez tłumy lu- 
dzi, i karet, ledwie samym wieczorem wprzeznaczonym 
dla Posła połacu, stanąć mógł. 

Kilka dni jeszcze upłynęło, już to dla spoczynku Posła, 
już dla odebrania od zagranicznych Posłów odwiedzin, nim 
dnia 8. Lutego Książe de Angouleme sprawujący urząd, 
wprowadzającego Posłów, zajechał do domu Gąsiewskiego 
w 15. karetach, i zawiódł do Bt. Germain, kędy się d\yór 
znajdował. Ludwik XIIL chorował na ówczas na podagrę 
i w łożu spoczywał, wprowadzony Gąsiewski i posadzony 
na krześle, przy łożu Królewskiem, w ten sposób mówił. 

,,Niepotrzeba mi powtarzać Najjaśniejszy Panie, jak 
„Król JMci Pan mój Miłościwy, pamiętnym jest zawsze, 
,, związków powinowactwa , i dawnej przyjaźni , które i 
„jego samego, i przodków jego, z W« K* M. przodkami 
,, wiązały. Niechciał Król mój, uchybić radosnej chwili dzi- 
,,siejszej narodzenia Delfina , by W. K. M. nie oświadczył 
,, wesela ztąd swego, i życzeń aby to dziecię Królewskie 
„na pociechę domu W. K. M. ku sławie i uszczęśliwie- 
,,niu Królestwa tego, wzrastało i utwierdzało się. Czemuż 
,, pomiędzy te szczerej radości wykazy, mieszać się dzisiaj 

Pam o Pol. J. U. N. Tom III. 14 
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„ma głos skargi i źala? czemui Najjaśniejszy Królewiec 
3,JMGi Polski, uiegodnemi dostojeństwa jego podejrzeniami 
,, obciążony dotąd, od nich uwolnionym niebjł? Mito jest 
,^Królowi Panu memu, wierzyć, iż się to nie zwiedzą 
,,W. K. M. stało, i Ż£ przedłużenie tylu cierpień raczej 
9,odległości miejsca, a ztąd zwłoce porozumienia się dwóch 
,, dworów, niż nieskwapliwym chęciom W. K. M. przy- 
,^pisać należy. Ufa Król JMci Pan mój Miłościwy, iż dziś 
,, pospiechem w powróceniu Królewicza JMci i bratu jego 
,,i krajowi naszemu, zechcesz W. K. M. okazać^ dowody 
,, przyjaźni swojej i dla Króla mego i dla Państw jego.** 
Na mowę tę Król Francuzki, w uprzejmych odpowiedzia- 
wszy słowach , i przypuściwszy towarzyszów Poselstwa do 
pocałowania ręki: zlecił Książęciu d'Angouleme, aby wszy- 
stkich do stołów Króle wskich zaprosił. Po wspaniałej uczcie, 
zaprowadzony był Gąsiewski, do pokojów Królowej Anny 
Austryaczki. Znalazł ją Poseł Polski otoczoną licznem 
gronem Pan dworskich, po krótkiej mowie w języku Fran- 
cuzkim^ (który Gąsiewski doskonale posiadał); Królowa 
w uprzejmych wyrazach, oświadczyła jak miło by jej było, 
by tak bliski jej krewny, jakim był Król Polski, nie przez 
poselstwa w nadzwyczajnych tylko okolicznościach, lecz 
jak najczęściej o sobie i całym domu swoim dawał jej wie- 
dzieć. Odwiedził polem później Poseł Polski Ludwika XIV. 
małego Delfina, i Kardynała Richelieu. 

Ledwie się zaczęły układy o uwolnienie, gdy przy- 
biegł prawdziwy, czy nieprawdziwy goniec, iż Król Polski, 
Ferdynandowi Infantowi Hiszpańskiemu , dziesięć tysięcy 
jazdy przysyła na pomoc. Natychmiast Chayigny Minister 
Sekretarz Stanu, rozmawiający właśnie z Rakowskim i 
Butlerem. tJ- ,,Wy Panowie moi, rzekł im, umawiacie 
się o uwolnienie Królewicza naszego, a ja tu odbieram 
wiadomość, iż Król wasz nieprzyjaciełom naszym, znaczne 
przesyła posiłki, jeżeli w rzeczy samej, tak jest, my Kró- 
lewicza waszego niebędziem mogli wypuścić.^' — Na pró- 
żno Polacy zaręczali, że wieść ta była fałszywą, trzeba 
było czekać kilka dni drugiego gońca z Belgiuoky który 
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gdy przybył i doDÓsł, ie wieść była płonną, natenczas 
układy ukończyły się z łatwością , i Cbavigni, w towarzy* 
siwie Polaków, w sześciokonne} karecie udał się do Yin- 
cennes i podał Królewiczowi ułożony do podpisania rewers, 
mocą którego Królewicz Jan Kazimierz przyrzekał, iż w 
ciągu toczącej się z Hiszpanią wojny, przeciw Francyi 
walczyć nie będzie. 

Po podpisaniu , dla uniknienia ciżby ciekawych , tegoż 
samego jeszcze wieczora przy pochodniach odprowadzonym 
został Królewicz do Paryża do pałacu Posła Polskiego, w 
dni kilka odebrał zaproszenie od Króla i Królowej, by ich 
wSt. Germaiu odwiedzić- raczył. 

Tkliwa była między dwoma Książęty rozmowa; Jan 
Kazimierz, wymowny, i czuły, oświadczywszy jak wolną 
od wszelkich szkodliwych dla Francyi zamysłów ^ była po- 
dróż, jego, jak uieprawdziwemi podejrzeniami,, jak ciężkie- 
mi długo ponoszonemi były więzy, przydał że wszystko 
puszczając w zapomnienie, pomnym tylko będzie bliskiego 
pokrewieństwa z Królem Fraucyi i ścisłych związków, które 
od tylu wieków Francyą i Polskę łączyły. 

Zaczął Ludwik XiU. wymawiać się z tego co się 
już stało, lecz wśród mowy swej tak się rozczulił, łzy 
tak obficie puściły mu się z oczu^ iż przestać musiał. 

Z żalu tego wnosić można, iż słaby ten Król^ w tem 
nawet co oburzało serce jego. Kardynałowi Richelieu ulegał. 

Królewicz uasz sam na sam obiadował z Królem^ 
odwiedził potem Królowę i Delfiua, przy pożegnaniu, mały 
Ludwik XIV. prosił Królewicza, by po drodze do Paryża 
wstąpił do Ruelli, i Kardynała odwiedził. 

Po wyjściu, wszyscy przytomni magnaci Francuzcy 
odwiedziny te radzili. Jakże rzekł Jan Kazimierz, ja brat 
Króla Polskiego, pierwszy odwiedzać mam tego Prałata, 
męża tak dumnego, że Książętom nawet krwi Królów 
swoich, ręki, ustąpić nie chce! Być to inaczej' nie może 
odpowiedzieli Panowie dworscy należy mieć wzgląd, że 
Kardynał rządzi Francyą , i że gniew jego jest strasznym. 
Jeżeli tak jest odpowiedział Książe, czegobym nigdy nie 

14* 
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uczynił będąc wolnym , uczynić muszę , gdy podobno po- 
trzeba mi jeszcze uważać się za więźnia. Przybywszy 
przed pałac Kardynalski do Ruelle, wraz doświadczył Kro- , 
iewicz\» czego się obawiał, Kardynał bowiem wyszedłszy 
na przeciw- tak się zakręcił dyplomatycznym obrotem, iż 
wziął prawą rękę Książęciu. 

Po krótkiej rozmowie, wyjechał Królewicz z Ruelle, 
tak żywo obrażony tą Kardynała dumą, iż gdy za powro- 
tem do Paryża, nalegano nan aby GastonaKsiążęcia Orleanu, 
brata Królewskiego odwiedził: Jeslemże już wolnym? za* 
pytał a gdy mu odpowieuziano że jest nim. 

Com dla Kardynała uczynił, odpowiedział, przymuszony 
byłem uczynić, lecz dziś gdy mię zapewniacie żem już 
wolnym, oświadczam, że nie ja brata Króla Francuzkiego, 
lecz Książe ten mnie jako gościa pierwszy odwiedzić po- 
winien. . . Lecz odezwał się jeden z Francuzów, Książę 
Orleanu, jest bratem pierworodnego syna kościoła, synem 
i bratem dziedzicznego Króla. . . I ja odparł Książe jestem 
bratem i synem, nie tylko obrońcy Europy, lecz Chrześci- 
jaństwa całego, co do dziedzictwa, zarówno jestem Króle- 
wiczem Szwedzkim, jak Polskim, bliższym nawet od Księcia 
Orleanu korony,. gdyż Król wasz ma już dziedzica. Pro- 
ponowano, spotkanie się w miejscu trzeciem, lecz Jan Ka- 
zimierz całkiem odmówił, i choć cztery jeszcze niedziel 
bawił w Paryżu, do widzenia się z Księciem Orleanu nie- 
przyszło, a lubo Królewicz przez cały czas nie tylko uwię- 
zienia swego, ale i pobytu w Paryżu siebie, i dwór, nie- 
zmiernym utrzymywał kosztem. Król Francuzki przez ty- 
dzień tylko Posła Polskiego podejmował kosztem swoim. 

Wkrótce Gąsiewski pożegnał Króla, Królowę i Kar- 
dynała Richelieu, odebrał od obojga grzeczne listy do Króla 
Polskiego, i podarunek dla siebie 300,000. złotych owcza- 
sowych wartując)^. 

Dnia 26. Marca 1640. udał się Jan Kazimierz do St. 
Germain dla pożegnania Karola, Królowej i Delfina. Przy 
czułem rozstaniu zdjął Ludwik XIIL z palca swego, pier- 
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ścień znacznej bardzo wartości i Królewiczowi naszemu na 

pamiątkę oddał. 

Królewicz nawzajem hojnie obdarował wszystkich dwor- 
skich, którzy przy boku jego służbę czynili, i w piec dni 
potem, wraz z Gąsiewskim puścił się w drogę. 

W Peronie Hrabia Fuesaldens rządca XIambryi spotkał go 
na czele 200. koni , z wielkim pocztem kawalerów Hiszpań- 
skich^ z rozkazu Kardynała Infanta, zajechał mu drogę, 
i dnia 31. Marca, przy biciu z dział wprowadził do Cambryi. 
Tam przenocowawszy tylko, odprowadzony do Bruxelli. 
Jeszcze był Królewicz o milę od miasta tego, g.ly Kardynał 
Ferdynand Infant Hiszpański, z całym swym dworem, i ty- 
siącami rycerstwa spotkał go w polu, i przywitawszy, po- 
sadził Królewicza do karety dając mu prawą rękę. Wy- 
siadł Jan Kazimierz w tymże samym pałacu, w którym 
brat jego Król Władysław przed kilką laty mieszkał. Na 
usilne prośby Kardynała Infanta, musiał Królewicz dwie 
niedziel zabawić w Bruielli^ czas ten cały, na ciągłych 
ucztach i igrzyskach spędzony: wszystkie honory, które 
wyrządzano niegdyś Królewiczowi Władysławowi, dziś bratu 
jego oddawane były. On wydawał hasło dla wojska całego, 
za^jego wstawieniem się wypuszczano więźniów, rozda- 
wano względy,, nagrody. 

Mimo usilnych nalegań by Królewicz dłużej pozostał, 
chęć oglądania progów ojczystych, przemogła. Przy poże- 
gnaniu darował Kardynał Infant Królewiczowi, 6. koni 
Hiszpańskich z pysznemi rzędami, nadto kilka sokołów i 
psów do polowania. Z temi wszystkiemi wraz Elert mo- 
rzem do Gdańska wysłany Królewicz dnia 17. Kwietnia o 
samym świcie in cognito z Bruxelli wyjechał, i przez Ant- 
werpią, Belgią, wschodnią Fryzyą, Hamburg do Lubeki 
udał się. Tam wsiadłszy na okręt , pomyślnym pędzony 
wiatrem dnia 30. Maja zawinął do ojczystego portu do 
Gdańska. Ztamtąd nie wypocząwszy prawie , pocztą do 
Warszawy pospieszył, gdzie 5. Czerwca, w czasie zebra- 
nego sejmu, stanął w zamku Królewskim, od Króla brata 
i zgromadzonych Stanów, z największą przyjęty radością. 
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W kilka doi potem Baron Karol d'Avaux Poset wielki 
Francuzki, przybyły równic z Gdańska, na publicznein po- 
słuchaniu u Króla i zgromadzonych Stanów, miał mowę, 
wymawiającą zatrzymanie Królewicza, szerząc się w niej 
długo z gorącem oświadczeniem, ie trwająca od tylu wie- 
ków między Francyą i Polską przyjaźń , we wszystkich 
zdarzeniach, szczerszą jeszcze i gorliwszą będzie. 

Nie należy tu zapomnieć o pierwszym nieszczęsnej po- 
dróży, towarzyszu Księdzu Opacie Konopackim. Ten po 
■ przeprowadzeniu Królewicza do Yincennes, odebrał rozkaz 
wyjechania z Francyi, mając jednak poruczoną sobie od 
Króla całość Królewicza, chciał przynajmniej w blikości 
jego pozostać, i po długich trudnościach, przez możnych 
przyjaciół pozwolenie to otrzymał. Po uwolnienia nawet 
Królewicza, przez rok jeszcze Konopacki został w Paryżu, 
wszystkie czyniąc zabiegi, by wspomniony juz dług 300,000. 
talarów od Hnuryka IV. Krakowskim, Konopackim, Ko- 
stkom, i następcom ich sprawiedliwie należący się, wy- 
płaconym mu został, lecz gdy przez rok cały na próżno 
kołatał, mąż ów, znużony zwłokami, nieumiejący uginać 
się przed zmarszczoną dumą, wydawszy na próżno kilka 
kroć sto tysięcy złotych, zoztawil pelDomocnictwo gwoje 
przyjaciołom, i do Polski powrócił. Król Władysław pa- 
miętny usług, przywiązania, i cierpień jego, mianował go 
Biskupem Warmińskim znękany atoli tytą trądami szano- 
wny Kaptan skończył dni swoje, nim o tej Hominacyi usłyszał. 
Nie od rzeczy tu będzie położyć wjazd publiczny, wy- 
iwie Gąsiewsbiego, przez jedaego z przy- 
gaś w Paryżu Polaków , niezbyt jak się 
GąsiewskieiBu, w rękopismie stastawioiły. 



z Paryią dnia 9. Februarii 1640. 

POSŁUCHANIE 

KRZYSZTOWA KORWINA 

GĄSnSWSKIEGO 

WDY SMOLEŃSKIEGO, U LUDWIKA Xin. 
KRÓLA FHANCUZKIEGO. 



Proceder P* Posła Polskiego do Króla Francttzkicgo. 
Naprzó4 po długiem oczekiwania, wszystkiej familji, i Kró- 
lewicza Jinci, bo się go jeszcze na początku jesieni albo 
na końcu lala spodziewano, przyjecliałein tandem do Saint 
Denis miasteczka we dwóch milach Francnzkich od Paryża 
leżącego, i s Januuryi^ gdzie się bawił przez dwie nie- 
dziel, aż bardziej insze rzeczy na comitiwę jego i na sa- 
mego w Paryżu pogotowano. Interim mieszkając w Saint 
Denis nawiedził przez Sekretarza legationis Ks, Kakow- 
skiegOy Kardynała d« Aichelieu, prosząc o wyjednanie n 
dwora o pozwolenie do conferowania ^ Królewiczem Jmci 
per intemunŁios ; przyjął wdzięcznie Kardynał wizytę^ ale 
z strony Królewicza Jmci odpowiedział, że io rzecz zgoła 
nie można przed audyencyą. Po wygotow,aniu wszelkich na 
wjazd -potrze- » v^z^l ^ę JP. Poseł z Saint Denis za 
rojję k¥ Paryżowi do wsi £bapdli 30^ Jannarij, i^bcąc na 
zajntrz do Paryża soleiiniter wj^biM^^ ^}e go dw(ikroć osób 
dwom FfaiMi^^Jtiego z iem dil^owano, naprzód in primam, 
a poton» łn j^fi^ndam^^ruani^ dUegąj^c i^ je&zcze nie 
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sporządzano wszystkiego na przyjazd jego, W designowa- 
nym mu osób Króla Francazkiego Pałacu, i tak musiał 
przez dwa dni czekać, w Chapelli^ milę Francuzką od Pa- 
ryża. Wyjechali aż do samej Gbapelli ku niemu karety 
Królewska, Królowej, wszystkich Posłów cudzoziemskich, 
którzy ordynarnie rezydują od rozmaitych państw w Paryżu 
przy dworze Francuzkim; naostatek kilka karet PP. Po- 
laków (między któremi i myśmy też byli^ w Paryżu mieszka- 
jąjących. Wszystkie te karety poszóstne były, próżnych 
była sroga moc, innych karet poczwórnych i podwójnych. 
Panów i Pad Francuzkicb którzy na przejazdkę wyjechali, 
było wszystkich karet więcej niż 4000. co w Paryżu nie 
dziw, gdy częstokroć dla srogiej ludzi obfitością trafia się 
to tu, że na jedne przejazdkę bez żadnych ordynaryjnych, 
aktów 1000. karet pospołu czasem się zjeżdża. 

Pan Poseł wjeżdżał w karecie Królewskiej, wprowa- 
dzał go Mareschal de la Melleraye powinny siostry Kardy- 
nalskiej i Gonte de Bryslon introductor ordynaryjny Po-. 
słów, siedzieli obadwaj z nim, i czwarty Ks. Rakowski 
Secretarius legationis. Pan Poseł między wszystkiemi miał 
miejsce pryncypalne. Po karecie Królewskiej szła kareta 
Królowej, we wszystkiem podobna poselskiej, tylko że 
trochę starsza. Po niej kareta poselską , potem Nuncyusza 
Papiezkiego; między innemi karetami mieszanina sroga 
była, tak poselskiemi jako i szlacheckiemi, gdy się każdy 
ubiegał do przodkowania ; w tej konfuzyi wywróciło się 
kilka karet, między któremi też była poselska, ale nie dla 
ubiegania, ale dla pijanych woźniców którzy przyczyną 
byli, iż kareta poselska lubo 10,000. złotych z końmi też 
szorem kosztowała, nietrzymała na wjeździe miejsca swego, 
ale pozad wszystkich karet do Pałacu Poselskiego przyszła. 
Comitywa poselska naprzód lokajów z parą trębaczów i 
woźnic 18. paziów 8. i w jednakowej barwie kozaki, 
pludry axamitne, kabaty atłasowe, z koronką złotą dwo- 
istą na pasiech, na innych pojedynczą, prócz tych było 8. 
Yaletów de Chambre w jednakowej także barwie, phszcze 
i pludry półszkarłatne sukienne, kabaty z materyjki pstrej 
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Francnzkiej na kształt adamaszku. Nadto było kawalerów 
z szlachty Polskiej z dziesiątek, a drugi dziesiątek z nas^ 
cośmy mieszkali w Paryiu. Paziowie jechali na koniach 
albo raczej na szkapskach najętych, także i niektórzy z 
Waletów de Chambre; kawalerowie w karetach jechali, 
mogłaby była ta comitiwa niemałą aparencyą Posłowi uczy- 
nić, w Francyi zwłaszcza, gdzie nie masz między Pany 
zwyczaju kupy ludzi za sobą wodzie , kiedyby była po 
Polsku jako się Francuzowie tego wiele spodziewali, żeby 
ją było rozeznać od innych Fraacuzkich ludzi, którzy ex 
otnni słatu et conditione^ drogi wszystkie na dziw się 
zbiegłszy, napełnili, źe nie rozeznać było poselskich między 
niemi, a zwłaszcza że wszyscy w kupie jechać nie mogli 
dla srogiej karet mieszaniny. Przymawiało nam też wiele 
cudzoziemców, czemuby my się w takich aktach gdzie o 
opinią całej nacyi idzie, wstydzili stroju swego. Także, 
w tem też temu wjazdowi, wadę dawano, że czterech 
paziów szumnej dosyć barwie nierespondowało : to jest, 
że przy karecie poselskiej , konnych żadnych na dobrych 
koniach nie widziano, lubo się tego spodziewano ex fama 
Romanae legationis^ rzędy polskie i konie, których ta 
eslima srodze wielka, ujrzeć. 

Nadto czemu żadnych sarcin przy pośle nieprowadzo- 
no, ponieważ za wszystkiemi choć ordynaryjnemi posłami 
prowadzono kilkadziesiąt, kilkanaście, kilka, pro ąualitate 
et fortuna Pdsła, mułów; (bo tu skarbnych wozów nie 
zażywają) z skzyniami i inszym sprzętem , nakrytych ca- 
dnemi dekami pod piórmi, a za Panem Posłem naszym i 
osła nawet jednego nieprowadzono, i wiele Francuzów w 
głos śmieli się z tego, pytając się gdzie są bagaże Polskie, 
i znów odpowiadając, że ma pod sobą w karecie skrzynkę 
w której chowa nocne papucie i duchnę albo skofrykę do 
sypiania. Wjechawszy do Paryża mrokiem P. Poseł, za- 
prowadzony był od tychże introductorów, do pałacu ordy- 
naryjuego Ambassadorów^ exlraordynaryjnych, gdzie wsze- 
lakiem dostatkiem, od Króla był podejmowan, aż do au- 
dyency przez dni 7. w pokoju poselskim, prócz szumnego 
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bafkowanego obicia, rozpięło przy komiaie gdzie we Francy! 
w zimie nobiUsmntu locus BaMacbin , takie i w 8U4o.w0j 
izbie, gdzie Poseł siada, dla . wszystkiej cooiitiwy pooel* 
skiej, prócz strawy, łóżka i pościel prowidowano z rozka- 
zania Królewskiego, trzeciego dnia po wjeździe to jest, 
5. praesentis nawiedzał od Króla (który juź od półrocza 
w Paryżu nigdy nie był, w St. Germain miasteczku^ pięć 
mil za Paryżem pospolicie rezydując) Monsieur de Lyancourt 
podkomorzy Królewski in comitatu 4. karet i kilkunastu 
paziów i lokajów, P. Posła i o audyeocyi oznajmił przyszłej 
7. Februaryi , którą jednak znowu odłożono do 8. na za* 
jutrz, dla cboroby Królewskiej. 8. Janu. jechał P. Poseł 
z Saint Germain na audyencyą do Króla w karecie Kró- 
lewskiej z introduktoramt dwiema, pierwszy z nich Duka 
de Angulesme, drugi onegdajszy Gonie de Bruslem, Daka 
ten jest ea: genere f^ałenoni Regio sed spurio thoro^ je-* 
dnak iantae authoritatis^ że przy audyencyi, zawsze miał 
tamże Król ew toto Comitu głowę nakrytą i tylko w tym 
czasie odkrywał kiedy i sam Król. Gomiliwa poselska, na 
audyencyi domowej, taż była co i na wjazd, z obcych nie 
było nic, wyjąwszy Królewską, co w niej Conduktorowie 
przyjechali, i Królowej karetę, i trzy albo 4. karety Pa* 
nów Polaków co w Paryżu mieszkają, poszóstno w^szyscy. 
Kareta poselska własna była jednak a dwie najętych^ 
konduktorów też karety jechały, że było wszystkiego z 
dziesięć poszóstnych karet. Przyjechaliśmy do Saint Ger- 
main (o ósmej porannej wyjechawszy^ na pół godziny przed 
jedenastą, w godzinę^ jednak ujrzawszy się z PP. condu- 
klorami u komina, zawołany P. Poseł szedł na audyencyą 
do pokoju Królewskiego, przyjął go Król na łóżku leżąc 
tylko w kamizelce nic nie ubrany jako to chory na por 
^grę, mowy poselskiej słyszeć wyraźnie nad samego Króla 
niki nie mógł, bo bardzo pocicbu i między łóżkami i ścianą, 
że go iylko z jednej strony dojrzeć było, perorował. Pe- 
rorował siedząc i głowę nakrywszy; trwało to wszystko 
w pokoju Królewskim z dobre pół gadziny ^ żadnych oere- 
mooji z strony Króiewskjkij uni aparatów na toA aJU nie 
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było. Sam Król odpowiadał, aam kredens przyjmował, wazy* 
siko się działo famiUariber. Pożegnawszy Króla P. Poseł, 
przystąpili kawalerowie ex Comitatu Legati Ao witania 
Króla tą ceremonią; nisko przystąpiwszy do łóika, głowę 
nachylali ku ziemi, a Król każdego per modum ampłecłentis 
czapeczką swą łóżkową dotykał po ramionach, alias kiedy 
jest zdrowy 9 kapeluszem każdego, gdy się nisko schyla, 
zwykł po ramionach dotykać się. Pan Poseł interea stał 
od drugiego boku łóżka gdzie zasłonkami łóżkowemi był 
Król zakryty. Po przywitaniu Króla od kawalerów, szliimy 
do pokoju Królowej która także na łóżku leżąc, audyencyą 
tymże sposobem P. Posłowi dała jako i Król, tylko że jej 
kawalerowie jako Króla niewitali , leżała gwoli temu , że 
per graviditatem indigposiia była. Od Królowej Jmci szli- 
śmy do trzeciego pokoju Delfina półtoralelniego Królewicza 
Francazkiego , którego krótką mową przywitawszy , Pan 
Poseł był prowadzon od. . • Introduktorów do tegoż pokoju 
do komina, w którym czekał na audyencyą Królewską; z 
tamtąd prowadzono go na wielką salę na kształt kościoła 
obitą szamnemi bardzo szpalerami, gdzie od introduktorów 
nomine Regis częstowany był ze wszystkiemi kawalerami 
swemi Idutisszma mensa, troje noszenie było, prócz czwar- 
tego wetów, bardzo kosztownych i dostatnich. Siedział P. 
Poseł bez żadnego baldachinu, stół był cały u którego nas 
siedziało 50. bez żadnego krajczego, każdy sam sobie krajał. 
Po obiedzie, wsiadłszy w karetę z temiż condaktorami, 
jechaliśmy do Paryża, gdzie po drodze dwie mile od Saint 
Germain wyboczył trochę z drogi JP. Poseł do wsi Ruelu 
do dworu Kardynała de Richelieu, który dał audyencyą 
P. Posłowi siedząc na krześle, nie leżąc na łóżku jako 
osoby Królewskie; wyszedł z pokoju jednego przeciwko 
P. Posłowi z Anticamery aż do pół stołowej izby, słuchał 
w pokoju JP. Posła bardzo cicho z sobą rozmawiali, trwała 
rozmowa z pół godziny dobrej. Potem pożegnawszy P« Po- 
sła, wyprowadzał aż za stołową izbę do Anticamery przed 
stołąwą izbą, tam przy progu przed stołową izbą i Anti- 
camerą sam została gdy P. Poseł, przez inne mieszkania 
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szedł do karety^ i czekał ai wszystka comiŁiwa JP. Posła 
przeminęła, i przyjmając jednak i mówiąc w pokoju i wy- 
prowadzając Pana Posła, zawsze się na prawej ręce kładł. 
Z Ruelu jechaliśmy do Paryia na wieczerzą do Pałacu 
Polskiego. To się z Panem Posłem naszym aż do dnia 
dzisiejszego działo we Francyi. O klórej legacyi końcu 
niepewna omnino conjectura, bo w tych wszystkich trzech 
audyencyach jeszcze ad łransactionem negotiorum nic nie- 
przystąpiono, tylko) były mutuae consałutationes, skoro się 
jednak co ponowi, nieomieszkam wypisać wszystkiego W. 
M. M. M. P. koniec tej relacyi mojej, działo się wczora 
wieczór^ a ja to dziś rano piszę 9. Februarii z Paryża 
1640. 

Residentis Poloni Cujusdam Patn/sn certa 
Rełatio ad Aulam S. R. M. 



WJAZD WSPANIAŁY 

POSŁÓW POLSKICH 

GDY DO PARYŻA PO KRÓLOWĘ MARYĘ LUDWIKĘ 

PRZYJECHALI : 

PRZY TEM 

Opisanie pierwszej audyencyiy którą mieli u Króla 

Francuzkiego^ i Królowej Jmei^ tudzieii Księinej 

Jmci Maryi Ludwikiy mianowanej 

Królowej Polskiej. 



Skoro jedno Królestwo Ichmość z Fontenneblo powró* 
ciii, wraz dzień 20. OcŁobris temu zacnemu wjazdowi. Po- 
słów Polskich, naznaczono...., o jedenastej przed połu- 
dniem tego dnia Monsieur de Berlize ten co zwyczajnie 
Książęta i Posły cudzoziemskie na ten tu dwór wprowadza, 
za rozkazaniem Królestwa Icbmości, z karetami Królew- 
skiemi w Pałacu' Duka i^^/^e/* stanął, który też miał rozka- 
zanie od Królestwa Icbmości, aby z synem swym wespół 
z Conte Harcourt przeciwko Posłom wyjechał, ci tedy wy- 
jechawszy po obiedzie, zaraz za przedmieściem Ś. Anto- 
niego, we dworze Monsieur Ramboułier zastali Posłów 
którzy na nich oczekiwali. 

Z temi co potykali Posłów był w kompanji Margrabia 
de Miossau i de Jerzey, pierwszy chorąży pieszy, a drugi 
kawaleryi, każdy z nich miał za sobą 50, szlachty. Byli 
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ci też przy nich jako to: Margrabia Monsieur de Mont, 
pierwszy Koniuszy Ksiąźęcia Orleańskiego — Monsieur de 
la Roussier Koniuszy Ksiąźęcia de Conde, Monsieur de 
yiolart^ Koniuszy Ksiąźęcia Z>. Angien ; Conte de Noailles 
Kapitan Gwardyi Kardynała Mazdriniego ; Conte de Batott 
«d Księżnej Ludowiki Maryi , każdy z tych z wielką gro- 
madą szlachty przybył. Ci tedy wszyscy, gdy każdy na 
swojem miejscu stanął, jechali tym porządkiem: 

Najpierwej jechał Monsieur Gerautt aby porządku 
od Inlroduktora Jeneralnego podanego, przestrzegał. Po 
nim Pan Chłapowski Rotmistrz pieszy, JPana Wojewody 
Pozn. Opalińskiego, na nim żupan atłasowy żółty, ferezya 
szkarłatna sobolami podszyła, czapka złotogłowowa sobola, 
zapona rubinowa przy piórach białych źórawich, buzdygan 
złocisty w ręka na drzewie Indyjskiem, przy boku miał 
szablę turkusami sadzoną, pod lewą nogą koncerz, takąż 
robotą jako i szabla : koń pod nim cudny, siodło i czaprak 
haftowany złotem w kwiaty, strzemiona srebrne szerokie: 
na głowach podpiericień takiż : wodza , z łańcuchów sre- 
brnych bardzo pięknej roboty. Za nim szło piechoty 30. 
^w żupanach czerwonych sukiennych, w katankach, w de- 
liach tegoż sukna i maści, które sobie na ramiona powrzu- 
cali, u każdej delji po 8. srebrnych guzów, za magierką 
nożyki srebrne, na lewem ramieniu muszkiet, a w prawej 
ręce siekierka ; wszyscy wygoleni po Polsku. Przodkiem 
szło 4. dziesiątników , w takiejźe barwie, z dardami, pro- 
porce^ żółte i czarne: A za nimi 6. szyposzów'^. 

Potem jechał Pan Pieczowski Rotmistrz pieszy Jmci 
Księcia Biskupa Warmińskiego, w żupanie atłasowym szkar- 
łatnym, w ferezyi axamitnej tegoż koloru, sobolami podszy- 
tej : za czapką axamitną zapona z piórami jak i u pierwszego 
Rotmistrza : na koniu też tak dobrym i tak przystojnym 
jako i pierwszy, tylko że na nich była barwa zielona, za 
nim szło piechoty 25. w takimże stroju, a pętlice srebrne 



\) Grający na piszczałce. 
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11 deiji , w lilie robione ta, uiim 6. sżyposzćwj ubrani jako 
i piechota. 

Potem jechał Monsienr del Campo , z asystencyą młodzi 
szlacheckiej, którzy się w jego Akademji jeździć na ko- 
niach uczyli, w pięknym bardzo porządku. 

Pan CAotn^Ar/ Koniuszy i Rotmistrz karabinierów JPana 
Wojewody, za nim jechał; na którym żupan atłasowy ce* 
glasty, ferezya axamitna zielona, z czapką axamitną Łegoź 
koloru, 6. piór żórawich białych i zaponą kamieniami sa- 
dzoną , na koniu cudnym i bogato przybranym siedział, 
szabla i koncerz') lakiż jako i u pierwszych dwóch. — 
Za nim jechało karabinierów 29. w barwie czerwonej, na 
koniach dobrych. 

Po nich jechał Monsieur de f^o , z Akademią swoją, 
na koniach ćwiczonych, różnemi rubantami albo raczej 
wstęgami, jakoteż i pierwsi Akademikowie , przyozdobio- 
nych. 

Za nim jechał Pan Trzectecki starszy pokojowy JP. 
Wojewody Poznańskiego w żupauie atłasowym fijalkowym, 
w kontusztt łabinowym tejże maści sobolami podszytym, 
czekan w ręku bułatowy złocisto oprawny, szabla i koncerz 
turkusami sadzony, siodło i czaprak, haftowany ztotiem i 
srebrem, nagłówek, podpierścień takiż a wodza z łańcuszków 
złotych. 

Za nim jechało 24. pokojowych JP. Wojewody Poznań- 
skiego mianowicie: Pan Konopackie Cielecki, Szoldrski^ 
Patowskiy Domarecki, Mikołajewskie Dombrowskiy Boja' 
newski i insi, w iupanach atłasowych żółtych, w ferezyach 
axamitnyc1i czerwonych podszytych atłasem żółtym, u fe- 
rezyi potrzeby złote; wszyscy pięknie przybrani, i na do- 
brych koniach, sajdaki piękne, każdy z łukiem, łubia» na 
axamicie czerwonym haftowana złotem i strzał pełno w 
kołczanie. 



1) Koncerz, dłagi miecz ua konia pod kolanami przymocowany: 
służył on, do przebijania nieprzyjaciół juz lezących ua ziemi bez 
zsiadania z konia. 
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Za temi jechał Mr. Amoljini z Akademią swoją, nie 
tak strojno w osoby same, jako w dzielność koni, na któ'- 
rych siedzieli. 

Po nim następował Pan GowarsstewskiKonmstY i starszy 
pokojowy JMci Księcia Biskupa Warmińskiego Leszczyń- 
skiego, w żapauie atłasowym białym, w ferezyi axamituej 
karmazynowej, podszytej złotogłowejem mając w ręku kilof ') 
złocisty, na cudnym i strojnym koniu, jako i insi starsi; 
za nim 16. pokojowych JMci Księcia Biskupa Warmińskiego, 
imiona których są te : Pan Karwata Pawtoskij Stf*adzewM, 
fFerdOj Prxeclawski^ Stokowski, Ossowski, ff^ilski. Pil" 
chowics^ Pruskowskij ff^ernerski, Zdazowski, wszyscy 
w iupanach atłasowych popielatych, w ferezyach i czapkach 
axamitnych zielonych pod piórami białemi żórawiemi , w 
tenże sposób ustrojeni jako i pierwsi. 

Za niemi Monsieur Memou z Akademią, którego młódź, 
nieustąpiła przed sobą inszym w stroju, i w okazałości. 

Tu już .6. Trębaczów następowało, trzej, JP. Woje- 
wody w żupanach atłasowych żółtych , a w kontuszach i 
czapkach karmazynowycb , — a trzej JMci Pana Księcia 
Biskupa Warmińskiego w żupanach atłasowych białych, 
w kontuszach sukiennych zielonych. Ci trąbiąc jechali, 
mając na sobie haftowane złotem i srebrem herby Panów 
swoich. 

Za niemi jechał Pan Byliński Koniuszy JP. Wojewody 
w żupanie atłasowym karmazynowym, w ferezyi axamitnej 
siarczystej maści, sobolmi podszytej : ubrany sam i koń tak 
strojno i bogato jako i drudzy. Przed którym dwóch Ma- 
sztalerzów prowadziło konia Tureckiego białego JP. Wo- 
jewodzinego, siodło na tym koniu całe było złotem okryte, 
turkusami suto sadzone, czaprak haftowany złotem, nagłó- 
wek, podpierścień, także i wodza z łańcuchów złotych, 
tenże koń ceny niezwyczajnej ze srebrnemi podkowami, 
pod kitą, na czele róża rubinowa, koncerz złoty suto ru- 
binami i turkusami tak sadzony, że próżnego miejsca mało 



1) Kilof, rodzaj Obacha. 
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co znać było; za nim trzech i$iermaczów na koniach, w 
atłasowej barwie.. 

Sita szlachty Polskiej mieszkającej w tern mieście, 
ubranych po Francuzka, dosyć porządnie, dla honoru tej 
Ambassady także przybyło. 

Monsieur ie Comte N , z dworzany Kardynała 

Mazariniegoy i z częścią Akademików. — Monsieur Poessa, 
z znaczną Szlachtą jechali. — Potem Pan Szczodrowski 
Pułkownik Polski, Rotmistrz natenczas JP. Wojewody, na 
koniu tureckim białym w bród farbowanym ceny wys^okiej, 
siodło czaprak, haftowany złotem i srebriem, na którym 
miesiączki małe srebrne złociste^ ubrany sam w złotogłów 
Perski, z skrzydłem białem na plecach, czapka złotogłowa 
sobola, przy której pióro źórawie bardzo piękne, i zapona 
z kamieńini, mając z obu atron sobie dwóch pająków po 
turecku ubranych, którzy się poślisk ti*zymali, i siekierki 
długie na ramiodach nieśli. 

Potem z strony, Królestwa Ichmości jechali część wiel- 
kich Panów i znacznych u nas, mianowicie Gwardya Duca 
et Orledns^ Prtnce,de Conde \ Duca Dangien ; druga część 
prowadziła Panów Polaków, którzy godnością i pokrewno« 
ścią bliscy byli Posłom, mianowicie: Pan Alesander Graf 
» Bnina Opalińskie brat stryjeczny JP. Wojewody, — 
Pan Alexander 5ie/$^' Marszałek JMci Księcia Biskupa, — 
Pan Stanisław Kostka Graff z Stemberka, ubrani w bo- 
gate szaty, ze złotemi kwiatami, przy których guzy złote 
z kamieumi, u czapek kity, na koniach tureckich wsiadania 
od złota, od kamieni, po trzy łańcuchów szczerozłotych na 
wodzach. — Pan Adryan Słupecki siostrzeniec Jmci Księcia 
Biskupa — Pan Luarestus Belźec/d -^ Pan Franciszek 
Ciswicki; Pan Stanisław i^o.^^; Komornik Poznański Mar- 
szałek JP. Wdy, wszyscy pięknie dosyć i boga to^ konie 
osiedli. 

Pan Jan Trach Gninski w telelowej ferezyi sobolej^ 
czapka takaż, kita z zaponą dyamentową, także na koniu 
tureckim, rząd różnemi sadzony kamieńmi^ siodło, czaprak 
z turecka haftowany, przy głowie u konia kita druga z za* 

Pam: o Pol. J. U. N. Tom 111. 15 
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poną dyamtnlowąt pałasz pod aogą złocisty t kaweimi, 
ktoregb jednak robota, nielak się spektatoreoi ppdobąła, 
jak ćwiczeaie konia, na którym siedział: bo jeszese Kró- 
lestwa Uh. Mość niewidząc, a już na kolana padał, scłiy* 
łając głowę ^ź do samej ziemi. 

Paao z Ss^enberk^ Ckpcimirski, dwaj bracią JJ^mł^ńsct/, 
Pan Oiwiecim , Pan Morsztyn , i . Pan Oriseekow^i sio- 
airzeniec JMci Księcia Bisku{fa,\ws&ys&y bogato ubrani, 
w teleby, axamity róŻ0y«h kolww, sobolami, rysiami pod«- 
3żytycb, »a Łoniacłi Toreekicb bogato ubranyełi. 

PanomeBo&is^ewsH, Jnronoto^, S»wejiawski, Siera- 
kowski, Cseski, Swiemurski, Pinowskh Kołucki^ Sr»ecx- 
kew9ki^ Tremb09xow9ki9 i Ma4uHń4ki, ubrani lakźe pi$- 
kfiie, konie esśedli. 

Pan Prjsyjm/tóki Sekretarz Ambassady, tpkśa pięktiie 
siedział na kouta^, jeciiał potem z uim Ks. thnkali fiezy* 
dent Króla Polskiego na tym dworze, na konia Polskm 
ubranym w aśamit po Rzymskn, prowadził go Kapitan 
«ł>rojnyeh liidti Krókwakich, i Kanclerza > bogata eic. i 
przystojnie po Franeazku ubrani. 

Nakoniee jechali Posłow*ie przed któremi Mr. BerUi$e 
Introduktor^ Królestwa lobmości naznaczony. JIAciKsiąie 
Biskup Warmiński w pałkowym tcdńnie i w kapekazu^ na 
iŁiórym biada pełna dyamenisów. — |^o pirawoj stDcfoie }e* 
obał JP. Wojewoda, po lew^ w tdecie, z isłoŁeni> ka* 
mieni pełno wszędizio lak na br^i, jako i na sti-zemionaob, 
rubinów, d^aaftoatów, tin^aaów, czaprak złolem w kwiaty 
haftowany, koń okowany fodkmoami ahiem, z kt^cb 
umyślnie jedna «a uii^y odpadła, Joebali mtę^^^jiimDeibąf 
i Comte O. Harcourt jego aftiem, 2sa któromi siła iiwardyi 
na koniącli, niemaiąj i l^^rat między któremi MJpozt»rnł^'sze 
-Idi. MPanów Posłów dwiei w których siedzkG.Ks.^or- 
kiewicz Kanonik Poznański, Pan Pilchowicz Sekretarz J. 
K. M. trzech ojców Jezuitów , Ks^ Jf^^pawaki pokrewny 
apowiedaik Jmci Pana W^yewody » Ka« Mmrek a^awłednik 
JMci Księcia Biskupa i Ksiądz C9wki "Ojciec Źm^umki 
Bernardyn* — Buro de fFoh»gen Kow^liw^ i Sokratarz 
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Jmci Pao Wcge^ody Poznańskiego, Pan Freyienfummet 
i Knofel Doktorowie^ Poselscy* i insi przedaiejsi i dofliowi^ 
któryeh lak pieszo jako na koniach, i karetach, Jiezyć się 
może na dwieście. .Między końmi było 40. Tareckiofa, 23. 
kiórych srebrem nkowano, oprócz tego co byl ze złotemi 
podkowami. 

Potem Pan Cieklimki Kasztelan W złotogłowie, czapka 
Sobola, na koniu Tureckim, szusuo ubranym. 

Za nim dWoje Ksiąiat Polskich, mianowicie: Ksiąie 
Rad:siwitt i Pan Zamojskie syn wielkiego. — Była lei 
liczba wielka wozów z rzeczami^ które aż noc na ulicach 
zasłała: a te były ulica Świętego Antoniego, pałac Kró~ 
iewski^ ulica wotiych mieszcssak^ Paradyska, Bracka Syn- 
towyska, Nowomiąjska^ S, Marcina^ Lombardzka^ Ze- 
iagna^ Honarska, — Kiedy minąwszy pałac Królestwa 
lebmości z siedli do pałacu Monsieur de f^mdeme; ulice, 
4)kna, pełne i do zliczenia niepodobne. 

Jak skoro Posłowie przyjechali, Król J. M. posłał 
Podkomorzego swego imieniem Liancaurt witając Posłów, 
Królowa Łakźe Cante Derwał Koniuszego swego, a Mon- 
sieur BerUge naznaczyli Królestwo czas audyencyi przyszły 
Wtorek. — Monsieur Rhode Wielkiemu Magistro Cere- 
4ttoniarttm ikozkazali, aby wszystko pogotewał, i aby Ksiąiąt 
i wielkich Panów do przystojnego Posłów przyjęcia na 
dzień naznaczony przestrzegł; którego dnia zaraz rano 
Monsieur BerU»e^ jechał w Królewskich karetach do Ksią- 
żęcia de Joyese wielkiego Podkomorzego Francnzkiego, 
i z tym wespół prowadzili Posłów na pałac Królewski, 
gdzie w pięknej assystencyi stan^i. Co przedniejsi z Pa- 
nów Polaków w karetach Królewskich jechali, godzina 
przyjazdu ich na pałac, trzecia z południa była; na któ- 
rych wjazd z Galeryi Królestwo J. M. przez okno pa- 
trzali. Ich. Mość Panowie Pod:owie wysiadłszy z karet, 
rej terowali się do pokoju Kapitana de Gardę ^ gdzie odpo- 
czywając trochę oczekiwali na swoją assystencyą, niektórzy 
z koni zsiadłszy, tamie do nich przyszli, zkąd dopiero z 
rozkazania Królestwa Ichmości, prowadził ich Monsieur 

15* 
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Girautt przez zamek między dwoma szeregami Arszerów ; 
tak właśnie jako i na ulicy, był KegimenŁ de Gardę Fran- 
cuzów i Szwajcarów i drngicli Arszerów^ kiedy panowie 
Posłowie wyjeżdżali. Przyszedłszy do wschodiSw Wielki 
Magister Ceremoniarum przyjął ieb, gdzie znowu 100. 
Szwajcarów, we dwa szeregi stanęło, dobosz niepróżno- 
wał, nad któremi Porucznikiem Monsieur St. Marie ^ i 
przyszedłszy do sali ^dzie Gwardya Króla Francuzkiego, 
przyjęci byli od Marquisa de Chandenier Kapitana Gwardyi 
Szwajcarskiej. Po lem wszystka assyslencya Polska prze- 
cbodziła, za któremi wzwyż mianowany Marąuis de Chnnr 
denier i Monsieur de Rodes-y i de Berłzze. Potem Jmoi 
Panowie Posłowie których prowadził Dnc de Jayese^ a 
za nimi wszyscy insi Polacy, przechodząc Sale, widzieli 
pełoo wszędzie Gwardyi Królewskiej, w Antykamerze zaś 
pełno Szlachty i officerów Królewskich, a przychodząc już 
' do Galleryi kędy Królestwo Ichmość byli, Magister Cere- 
moniarum, czynił im rum dla wcześniejszego przyjścia do 
Królestwa Ichmości. 

Dyspo^ycya Galeryi taka/ była: do koła marmurowe 
stopnie, na których wielkie mnóstwo było dworzan, a niżej 
trochę białogłowy tegoż dworu. We środku Galeryi, ko- 
bierzec wielki turecki , nad którym baldachin a^amitny fio- 
letowy, z złotemi liliami rzucany; pod nia Król i Królowa; 
.po prawej stronie Królestwa, Duo Orleanu, Duc de Conde, 
Duc £ Angwn^ Dućessa de Conde , Ducessa d^ Angien-, 
Princessa de Carignan y Princessa Ludovika jej córka , i 
Ducessa d^ Afigoułome — po lewej Mademoiselle córka 
Książęcia d" Orleans^ Ducessa de LtmgueviŁ et la De^ 
moiselle de Longuevill; pełno było Książąt, Dam wielkiej 
kondycyi, między Królem i Królową za ich stołkami Kan- 
clerz Francuzki, przy stołku zaś Królewskim Markisina 
de Senescy ^ Królewska Ochmistrzyni i Monsieur Loneurt 
starszy pokojowy, trzymając szpadę Królewską, za Królem 
znowu, Monsieur Aebbe Porucznik Gwardyi Królewskiej, 
za stołkiem znowu Królowej Monsieur de GiUot Kapitan 
także Gwardyi Królewskiej Duc Du»4s, Demoiselłe Flotte 
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i damę D'dtur starsza pokojowa, CóuŁe de Briene Sekrer 
tarz Status. 

Polem Kapitan Gwardyi, Wielki Magister ceremonia- 
rum, i ten co Postów wprowadza, uc:(yniU rewerencyą 
przed, samym tym kobiercem , który pod nogami Królew- 
skiemi był. Skoro się prezentowali Królestwu, rozstąpiwszy 
się postąpili krokiem ku Postom, którzy odprawiwszy zwy- 
czajem ceremonie, przedmowę zaczął Jmci Ksiądz Biskup 
po łacinie, a po nim JPan Wojewoda, i oddał list, który 
Królestwo oddali zaraz Centowi de Briene^ zaczęli polem 
dyskursy, które Iłómaczył Królestwu i Posłom Pan Przy- 
jernski^ Sekretarz tej Ambassady. Polem i sami rozmawiali 
Franc\izkim językiem, w którym wielką expenencyą mają, 
a potem do witania Królestwa, każdego z Panów Polaków, 
nazwiskiem inlroduklor mianował, którzy w tymże porzą- 
dku rejlerowali się na swoje miejsca. A po tej audyencyi 
tegoż wieczora do Księżnej Ludtaiki Maryi jechali , któ- 
rych cudowna wielkość ludzi zawsze prowadziła. Stanęli 
tedy w Pałacu de Nevers między czwartą a piątą godziną. 
Księżna, mianowana ich Królowa, miała po prawej stronie 
DUicesse de Longueviłl^ i Demoiselle de LongtŁevill i de 
Buillon po lewej zaś Princesse Fals-Graffówę, i Ducessa 
d« Boon^ i du LumeSy Maukisse de Senescy Ochmistrzyni 
Królestwa ichmości, Contessa de Briene, Yicontessa de 
Gamacke, Markizyna de Monłosier Contesse de Cauane 
1 de Morę, Markizę de Bagnie Contesse de Barrautt, i 
Dama de Brezi żona Posła do Króla Polskiego, przy tym 
akcie równo z drugiemi była. Książe Falsgraff, Duc de 
Luinesy de Bets, i de Guimene, tam też przybyli, z Ksią- 
żęty Polskiemi Badziwiłłem i Zamojskim, którzy jakom 
wyżej powiedział, w Francuzkim stroju, dla tego że nie 
należeli do Posłów, z wielką liczbą inszych Panów i Pan, 
których ledwie Pałac ten mógł w sobie zmieścić. Księżna 
przyjęła Posłów we drzwiach sali, gdzie im audyencyą 
dała, którą zaczął JM. Ksiądz Biskup, mówiąc od dwóch, 
który jej prezentował z listem Króla Polskiego , krzyżyk 
sześciu dyamentach równych wielkością i pięknością 
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w szacunku^ więcej niż na sto tysięcy talarów, na którą 
przemowę Biskup Boranie imieniem Księżny odpowiedział 
po łacinie, niemniej rozsądnie i wymownie. Po której akcya 
się kończyła noweikii ceremoniami, ałbo raczej kompiemen- 
tami, bo ich Księżna prowadziła aż w pośrodek sali, i tam 
zostawiła, wszystkie assystencye in snspenso, radości (pa- 
trząc na dowody magnificencyi tak walecznego Króla) smu- 
tku zaś, straty świątobliwych przymiotów , cnót wysokich 
i piękności nieporównanej tej Księżny. 



Nie odrzeczy będzie^ do powyższej relacyi, przez Po- 
laków 9 dodać opisanie Poselstwa tego , przez przytomną 
Damę dworską Francuzką. 



OPISANIE 

WJAZDU POSŁÓW POLSKICH 

PRZYBYŁYCH DO PARYŻA 

TO MARYĄ LUDWIKĘ I GONZAGUE KSIĘŻNĘ NIVtóRNU ZAŚLUBIONĄ 

WŁADYSŁAWOWI IV. W. R. 1645. 



Wyjęte z Pamiętników Pani de Sfottevilk, 

Przybyło zimy tej poselstwo Polskie, świetne i godne, 
eiekawośoi naszej. Wystawiali nam Polacy ten dawny 
przepych, Jitóry od Medów przeszedł do Persów. Lubo 
dawni Sarmaci, niesłynęli ze zbytków, potomkowie ich 
atoli, sąsiedzi Turków, przepych i okazałość Serajów na^ 
śladować zdają się. Widać w nich jeszcze oiejakte ślady 
dawu«j ich Azyatyczczyzny. Z tern wazystkiem Francuzi 
nasi gotujący się już iartować z nich sobie, prżynnszeni 
byli dziwić się i chwalić. Jeździłam, mówi Pani Mottemlle^ 
przypatrywać się wjazdowi temu, do Paai.de VeUe^vim 
place Rogale, gdziem znalazła wyborne towarzystwo i do- 
bre śniadanie. 

Jan Opaliński herbn Łodzią Wda Poznaiiski^ if Wacław 
ŁeszczyiSski Biskup Warmiński, wybrani byli przez Króla 
Polskiego, do zaślubienia Księżniczki Maryi Ludwiki, i odpro* 
wadzenia jej do Polski. Ubrani oni, byli w stroju narodo*- 
wym, co bardziej jeszcze podwyższało wspaniałość ich bo- 
gactw i sukien. Królowa wysłała Książęcia d^ Elbeuf z 
dwóiMslą .paoamł dworskicmi, by Postów witali 9 wysiano 
na przeciw nich, karelf Królewskie, Księcia 6rleann> 
i Kardynała RichdieWy kcz powiodzied. nałeży iż powozy 
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te brzydkiemi się wydały, przy tych w których posłowie, 
choć po tak długiej drodze, przyjechali. Wjeżdżali oni przez 
bramę S. Antoniego, z wielką powagą i w najlepszym 
porządku. 

Najprzód szła chorągiew Gwardyi pieszej, ubrana czer- 
wono i żółto, z złotemi guzami: prowadziło ją trzech 
Oficerów, na pięknych koniach, i bogato ubranych. Suknie 
ich były krojem tureckim. Mieli oni na sobie duże ferezye, 
z długiemi rękawami, które się ż jednej strony zwieszały, 
na końcu u sukien błyszczały guzy, z rubinów, dyamen- 
tów, pereł, u ferezyów podobneż ozdoby. 

Następowała potem druga chorągiew której dowódzcy 
jeszcze bogaciej byli obrani, suknie wszystkich i ferezye 
były zielone, i jasno popielate. Dalej dwie jeszcze postę- 
powały jezdne chorągwie , w podobnychże ubiorach , jak i 
piesze, to jest czerwone , i żółte, i zielone i popielate , z 
tą tylko różnicą iż ubiory ich były z droższych materyi, 
bogatsze rzędy na koniach, obfitsze i droższe drogie ka-^ 
mienie. Po nich szli nasi Akademicy, ci by ao/yjiić honor 
cudzoziemcom, a dishonor sobie, wyszli naprzeciw nich. 
Jakoż wydawali się wielce ubogo, chociaż obciążeni byli 
mnóstwem wstążek i piór. W dzisiejszem zdarzeniu, moda 
Francuzka , za największą ozdobę mieć tylko wstążki, 
okazała się lichą i śmieszną. Po hufcach wojennych, po- 
kazali się panowie polscy, każdy z swoim dworem, ubrani 
w lamy złote, i srebrne. 

Materye te tak były bogate i piękne, farby ich tak 
żywe, iż nic na świecie piękniejszego, widzieć nie można 
było. Na strojach, tych mnóstwo dyamenlów błyszczało. 
Wpośród wszystkich tych bogactw coś się znajdowało dzi- 
kiego: naprzykład, nie znają oni koszul, nie sypiają w po- 
ścielach, ale tylko obwijają się w skóry niedźwiedzie, i 
tak śpią'). Pod soboloweocii kołpakami, głowy ich są ogo- 



1) Biedna Francazica , • niewie co plecie , ie w dawnych' Polskich 
sukniach nie wystawiały się kołnierze^ ie pod materacem* lub przy 
łoiach rozpościerały się skóry niedźwiedzie Inb inne, jaz z tego wnior 
sła, £e Polacy nie znali koszul, i spali jak zwierzęta. 
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looe, 7 środku lylko zwiesza się sieledziec. Powiększej 
części, bardzo są tłuści » a nie bardzo ocbędoźni. Kaidjr 
Polak, miał. przy sobie Francuza. Mnóstwo z dworu Kró- 
lewskiego, na przeciw nich wyjechało, tak dalece iż orszak' 
ten wiele miejsca zabiejrał, i wjazd ten ozdabiał. Jeden 
z przedoiejszych oficerów, miał trzy czaple pióra u koł- 
paka , na koniu takie były kity z piór. Niektóre z koni 
ich były malowane czerwono, i moda ta choć dzika, dosyć 
się podobała. Na samym końcu jechał Wojewoda z Bisku- 
pem. Jechali przy nich Książę d' Elbettf^ i Książę £ Har- 
court, syn jego Wojewoda piękny był z twarzy, płeć 
gładka , oczy czarne : spojrzenie przyjemne , nosił brodę 
długą , i gęsią. Biskup także przystojny, i tak ubrany, jak 
nasi. Szły za niemi karety^ mając wszystko ze srebra^ 
to co u nas jest z żelaza. Konie ich, lubo po tak długiej 
podróży, były piękne^ tłuste, nic na nich drogi widać nie 
było, słowem wszystko podziwienia godne. Tym sposobem 
przejechali przez miasto , lud napełniał ulice, znaczniejsze 
osoby patrzyły z okien: Król, i Królowa matka stali na 
Balkobie^ lecz nie mogli nic widzieć , gdyż już było po- 
żno^ gdy przejeżdżali Posłowie. Zaprowadzono ich do pa- 
łacu Yendome, który był próżny z przyczyny, iż Panowie 
jego byli na wygnaniu, Król wszystkich podejmował wspa- 
niale. 

Posłowie ci mieli posłuchanie, w galeryi Królewskiego 
pałacu, przedzielono ją na dwie części przez amfiteatr, 
Królowa była w głębi. Księżne i damy dworu z tyłu. 
Miano, myśl obchodzić wesele to , ze wszyśtkiemi uroczy- 
stościami, zwykłemi w podobnych zdarzeniach, a to by 
cudzoziemcom tym, wielkość Francy i pokazać, lecz że sto- 
pniowanie w dostojeństwach ułożonem nie było, że dawne 
sprzeczki i pretensye zaczęły odzywać się i szemrać. 
Królowa by to wszystko przytłumić, postanowiła, iż ślub 
ten odprawi się prywatnie. Wyłączono więc-Mademoiselle 
cói^ę Księcia Orleanu a z nią i inne, tak dalece, iż choć 
w purpurze, nigdy wesele głnchszem nie było. 

Crdy nadszedł dzień uroczystości , przybyła z rana z pa- 
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Ueu Neversy do- pokojów Pani dc Bregy żony Pbsk Frao- 
cozkiego mieszkająoej w patacii Królewskim, pokoje jej 
były bliskie kaplicy,' tak ii na naznaczoną godsinę. łatwo 
znijść mogła. Poszłam widzieć ją, gdy się abierała. Ujrza- 
łam ją piękną, a choć zwykle jest białą, w tej chwili jeszcze 
bielszą była: wiemy bowiem^ że w' nadzwyczajnych zdarze- 
niach^ damy nieprzestają na tern, co im daje natura. Kibić 
jej była dorodna, i miała dość ciała : oczy ezarne i piękne^ 
włosy tegoż koloru, płeć gładka, piękne zęby, ciągi twarzy, 
ni piękne, ni brzydkie, lecz wziąwszy wszystko razem 
była piękna, miała prawdziwą postać Królowej. Zdawało 
się, że godną była tego, o czem, dawniej zamyśiiwała, to 
jest zostać Księżną Orleanu , i tego czem teraz została, 
to jest Królową. Ślubny jej ubiór, składał się z spódnicy, 
i sukni srebrzystej, srelwem haftowanych, chciała na to 
włożyć płaszcz Królewski Polski, który jest cały biały, 
z płomieniami złotemi, lecz że ślub odprawiał się pry- 
watnie. Królowa nie uważała potrzeby by płaszcz ten no* 
siła. Została więc w sukniach, jakem namieniła, a że te 
były zrobione do płaszcza , okalały się za krótkie , ' i nie 
miały' stosownej do okoliczności powagi. Do nbioru tego, 
sama Królowa , uplotła koronę z dyamentów, i pereł wiel- 
kiej ceny. Gdy już czas nadszedł włożenia tej korony^ 
powątpiewając, czyli ją mogła włożyć przed ceremonią, 
posłała pytać o to Królowej, ta odpowiedziała mi, że jeszcze 
prawa do tego nie miała. Ubrawszy się, chciała się poka- 
2sać Królowej , będącej w swoich pokojach , przeszła więc 
przez wystawę łączącą dwa skrzydła pałacu, ze mną i z 
siostrą moją. 

Polacy czekający na dole mszy S. widząc ją prze- 
chodzącą, powitali ją wesołemi okrzykami., przeszedłszy 
do Królowej matki, podziękowała jej za wszystkie jej łaski, 
obracając się potem do Kardynała, który jej tak dolirze 
Usłużył, rzekła mu, chciałam wam pokazać, czy ta korona, 
ktorąście mi włożyli na skronie, dobrze mi jest do twarzy* 
Królowa strojna w duże swe perły, w czarnej maniilee, 
'wielką galeryą,, powiodła ją do kaplicy. Ifte byli tam^ jak 
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Król matf 9 Królowa, ta która Królową hjó miała, mały 
brat Królewski, i Ksiąi:e Orleański. Marya Łndwftia, uklę- 
kła na wezgłowiu, wpośród kaplicy, Król po jej prawej 
ręce , Królowa po lewej , Monsieur brat , Książe Orleao 
stryj Królewski , klęczeli poniżej , a zatem Książe ten w 
tym dołu, niższe' zajmował miejsce. Chwila wi^c, w której 
się widziała wyżej, jak ten Książe niewierny, a nawet 
wyżej jak Królowa, musiała być dla niej chwilą najprżyje- 
mniejszą. Biskup Warmiński odprawiał mszę , Wojewoda 
Opaliński, imieniem Króla Pana, zaślubił Księżniczkę. 
Po mszy S. włożono jej koronę na głowę. Zatrudnili się 
jtem Pani de Senecy i Champagne sławny fryzer. Oprócz 
Polaków, nie było w kaplicy^ jak familia Królewska, dama 
honoru Królowej, Marszałkowa n?* j^^^« , Pani de Mon-- 
tatisier i Chotsy, Te trzy ostatnie ścisłemi były przyja- 
ciółkami Królowej Polskiej: prosiły wi^c Królowej, by je 
w kaplicy cierpieć raczyła. Pani de Bregy ^ moja siostra 
i ja, byłyśmy lam także. Po nabożeństwie. Królowa Fran«* 
cuzka, poprowadziła Królowę Polską na obiad, dając jej 
prawą ręką, co wielu nie aprobowało, dla tego^ że Polska, 
jest elekcyjnem Królestwem. Posadzono ją w środku dłu-* 
giego stołu. Król po prawej. Królowa po lewej jej ręce. 
Był te bankiet Królewski, na wiele dań^ zastawiony z całą 
delikatesą Francuzką ; wiele machin cukrowych , stawiono 
z wetami. Gdy się ten długi, i nudny bankiet zakończyła 
obiedwie Królowe udały się do gabinetu, gdzie Królowa 
Francuzka, jak wprzódy, ustępowała ręki nowej Królowej. 
Młody potem Król i Królowa odprowadzili ją do pałacu 
Nerers, gd^ie dwór cały czekał jej z powitaniem. Opat 
de la Rmere faworyt Księcia Orleanu, winszując jej rzeU, 
że lepiejby było dla niej gdyby z tytułem Madame, to jest 
żony Księcia Orleanu, pozostała była we Francyi. Pan 
twój odpowiedziała dumnie no wal Królowa, przeznaczonym 
jest by był brałem Królewskim^ (Monsieur) ja zaś bym 
była Królową^ przestaję na losie moim. 

W kilka dni potem , Królową dała jej wielki bal. 
Tańcowano na wspaniałym teatrze , paMs royale, którego 
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amfiteatr jest miany za cudo sztuki budowniezisj , i mężczy- 
źni, i kobiety pięknie byli ubrani. Kobiety celowały klej-< 
notami, i ile mogły pięknością. Mężczyźni w baftacb, pió- 
rach, wstążkach przesadzali się. Była wielka wieczerza, 
na której co tylko pora roku, i rozmaite kraje dostarczyć 
mogą, znajdowało się. Królowa posłała Wojewodzie Opa- 
lińskiemu , tacę pełną słodkich pomaraucz , i cytryn , kon-^ 
fitur, umiała to ona czynić z największym wdziękiem. 
Siedziałam ja blisko Posła tegp , i uważałam , że na całe 
zgromadzenie i przepych nasz, spoglądał obojętnie, i po- 
ważnie jak gdyby przyzwyczajony do tego wszystkiego. 
Królowa Polska, miała duia tego, suknią czarną axamitną 
haftowaną złotem, bogatą, lecz za surową, na dzień po- 
dobny. Król tańcował z nią a lubo młody ^ i dziecko pra- 
wie, już tańczył wybornie. 

Z rozkazu Królowej, magistrat miasta, był u Królowej 
Polskiej, wszyscy wielką jej cześć w^yrządzali. Liczny 
był 4 wór jej, przez cały czas co było we Francyi. Przy- 
jaciele jej, mimo radości, z widzenia jej na tronie, z wicl-> 
kim żalem, na jej odjazd patrzyli, gdyż była dobrą, i grze- 
czną dla wszystkich. 

Wyjechała wkrótce po ślubie, ująwszy sobie każdego. 
Ucałowała damy i panny : niezmieniła się bynajmniej w 
obejściu swojem z przyjaciółkami, tak dalece, że kiedy była 
sama, kazała im siedzieć przy sobie. Lubo Pani ta, lubiła 
naród, nad. którym panować miała, obawiała się jednak 
tego, czego nie znała, a z żalem porzuciła to, co jej było 
drogiem i znanem. 

Gdy przejeżdżała przez Niderlandy, państwa Króla 
Hiszpańskiego, wszędzie z największem przyjmowano ją 
uszanowaniem. Gazety nasze, napełnione były wspaniało- 
ściami przyjęcia jej we Flandryi, w Gdańsku, pierwszem 
mieście Polskiem, okazał się przepych, na jaki patrzyliśmy 
w Paryżu. 

Lecz, że na tym świecie, przyjemne zmieszane jesi 
z nieprzyjemnem, spełzły radości Królowej Polski, gdy przy- 
była, do stolicy Królestwa, i ujrzała Króbi małżonka swego. 
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Pan ten acz wielki, i waleezoy Monareha, złoźooy był' 
na ów czas podagrą, już nie młody, i niezmiernie oŁyły^ 
nie było więc wielkich okazałości, i Królowa wjechała 
prywatnie. Na pierwsze spojrzenie^ nie znalazł jej tak pię- 
kną, jak powiadano. Pani Marszałkowa de Gnebriant która 
ją odprowadzała do Polski, powiadała mi^ iż schorzały Król 
ten, przyjął ją w kościele^ na krześle^ z którego się nawet 
niepoduiósł. Zbliżywszy się do niego uklękła, i pocałowała 
go w rękę. Przyjął Król te powitania, bez okazania naj*- 
mniejszej uprzejmości. Poważnie tylko patrzał na nią i 
rzekł do stojącego przy sobie Posła Francuzkiego Pana 
Bregi^ tai to jest ta loielka piękność , o której tyle po- 
wiadaliście mi cudów! Pani de Guebriant powiadała mi, 
iż postrzegłszy tę obojętność, i oziembłośc męża ku sobie, 
tak tem była pomieszana, iż pomieszanie to, a przytem 
i trudy z podroży, tak ją uczyniły niepiękną, iż się jej 
zdało, iż Król miał racyę, nie bardzo się z niej cieszyć. 
Zaczerwienienie upokorzenia, nie daje pięknej cery kobie^ 
tom, a żal odejmuje ogień oczom. Spodagrzały Król, tak 
się okazawszy nieczułym , wstał z krzesła i dość kwaśny, 
zbliżywszy się do ołtarza, zaślubił małżonkę swoją. Po 
Te Deum odprowadzono Królowę na zamek. 

Oboje Królestwo zasiedli do stołu, zastawione potraw}*^, 
ani z pozoru, ani ze smaku, niepodobały się Królowej, 
tak dalece , iż ku wieczorowi , rzekła do ucha Pani de 
Guebriant y lepiejby podobno było powrócić nazad do 
Francyi^ Wieczór nie był bardzo zabawny. Król nic z 
nią nie mówił , gorzej jeszcze było później , gdy przeciw 
wszelkiemu oczekiwaniu swemu. Królowa do osobnych po- 
kojów, na noc udać się i sama jedna noc przepędzić mu- 
siała. Pani de Guebriant skarżyła się o to, przed Panami, 
których poznała w podróży swojej , mówiąc że Franćya 
nie będzie kontenta, gdy się dowie ^ że osoba którą ona 
przysłała, tak źle jest przyjętą i traktowaną, przydała że 
niewyjedzie, .póki nie ujrzy odmiany, i póki Król, nie bę- 
dzie spał z Królową. . Uczyniło to dobry skutek. Król za- 
czął więcej na małżonkę swą uważać , i żyć z nią jak 
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z żoną.FrzY odjeździe Pani 4e Guebriant^ Królowa za- 
i;2ęła być szczęśliwszą; wspaniałe dary Jclóre odbierała 
{K>cieszały ją. W Polszczę bowiem, gdy się żenią Królo- 
wie, poddani oblubienicofli ich bogate podarunki składać 
zwykli. Nadzieja więc stania się bogatą cieszyła ją. Ja- 
koż ujrzała się bogatą; zebrane skarby, stały się jej nźy- 
tecznemi, w ciężkich zesłanych od Boga, na PoIskę^ przy- 
godach ; stałość, wytrwałośćy odwaga, uczyniły ją stawną) 
w oczach, całej Europy. 
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Kijów był jedaem, z najdawniejszych miast w Europie, 
widać jeszcze ślady tego , w wysokości murów, szerokości 
wałów, głębi przekopów , w zwaliskach świątyń Pańskich, 
w starożytnych pieczarach, gdzie są chowane ciała Książąt 
i świętych. 

Z kościołów nie pozostały , tylko Stej ZoQi i S. Mi- 
chała: z będących przedtem widać tylko ruiny Ś. Bazy- 
lego , mające pięć lub sześć stóp wysokości , z napisami 
Greckiemi na alabastrze, od czernastu przynajmniej wie- 
ków, czas napisy te zatarł, w zwaliskach pozostały jeszcze 
groby wielu Książąt Ruskich. 

Kościoły S. Zofji i S. Michała odświeżone były w 
dawnym sposobie. Ze wszystkich stron, piękną jest facyata 
S. ZoQi. Ściany świątyni ozdobione figurami , z mozaiki 
w małe szklanne , różnobarwne kamyki ; tak szczelnie są 
one spojone z sobą, iż nie możi\a rozeznać, czyli są ma- 

Pam. o Pol. J. u. N. Tom UL Jg 
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lowaniem, czyli też kobiercem. Sklepienie składa się z 
garków napełnionych ziemią i powleczonych gipsem : świą- 
tynia ta zawiera pamiąlki Książąt i Archimandrytów. Ko- 
ściół 3* Michała pokryty jest miedzianym pozłacanym da- 
cheni. Pokazują tam ciało Stej Barbary, przywiezione jak 
mówią w czasie wojny Nikodemskiej. 

Miasto to stoi na wzgórzu , w iiośród obszernej ró- 
wniny; pomiędzy tem wzgórzem i nowym Kijowem , pły- 
nie Dniepr (Borystenes), Nieludne jest nowe miasto^ nie 
liczy jak 5. albo 6. tysięcy mieszkańców; kształt jego 
trzygraniasty , otoczone jest drewnianym parkanem z po- 
dobnemiź basztami. Zamek leży na schyłku góry^ panuje 
on, nad nowym Kijowem^ lecz stary Kijów wznosi się 
nad nim. Katolicy Rzymscy mają tu cztery kościoły, ka- 
tedrę, Dominikanów na rynku, Bernardynów pod górą, 
i niedawno zjawionych Jezuitów, którzy osiedli między 
Bernardynami i rzeką. Rusini Dyzunici mają około dzie* 
sięciu Cerkwi jedna przy Ratuszu, gdzie jest takie Aka- 
demija, zowią ją błaha Cerkiew, drugą Ś. Michała pod 
zamkiem, inne w różnych stronach miasta, niepamiętam 
ich nazwisk. 

Kijów trzy tylko ma piękne ulice, inne ni proste, ni 
ukośne, lecz bez porządku nakształt labiryntu. 

Kijów dzieli się na dwa miasla, jedno z nich zowie 
się miastem Biskupiem i zawiera kościół Katedralny ; drugie 
municypalne, gdzie są pozostałe kościoły Rzymskie i Gre- 
ckie: Gród jak na kraj dość jest handlowym, handel ten 
prowadzi się zbożem, futrami, woskiem, miodem, łojem, 
soloną rybą etc. Kijów posiada Biskupa, Wojewodę, Kaszte- 
lana, i Grodowego Starostę, ma także Wójta i Ławników, 
wszystkich od nominacyi Króła Polskiego. 

Domy budowane są nieco. Moskiewskim sposobem, o 
samem tylko poziomie. Zamiast świec, używają tu szczep 
smolnych, tak tanich, że za kilka gorszy, można się oświe- 
cić przez najdłuższe nocy zimowe. Kominy przedają się 
na targu, ten zwyczaj, sposób gotowania mięsiwa^ ich mał- 
żeństwa , inne ich obrządki , śmiesznemi się nam zdają : 
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zleiBwsizyslkiem ta to kraina zamieszkaną jest, przez ten 
lad waleczny, kozakami Zaporowskiemi zwany, rozsypany 
od tylu lat, po różnych miejscach Dniepru, liczba ich do 
80,000. wynosi, wszyscy zbrojni, wprawieni do bojn« 
wszyscy na jedno skinienie Króla Polskiego gotowi. Lud 
ten, co rok prawie czyni wycieczki po morzu Czamem, 
z wielką szkodą Turków. Nie raz oni złupili Krym, Na- 
tolię, palili ogniem Trebizond, i łodziami sweni ocierali 
się o sam Carogrod, wszystko oni krwią i mieczem pu- 
stoszą, zabrawszy łupy, młodych jeńców i dzieci, wracają 
za swoje porohy: młodych jeńców zwykli dawać w poda- 
runku panom Polskim, ze starych, tych tylko zatrzymują, 
od których drogiego okupu spodziewają się: wycieczki ich 
składają się najczęściej z Gciu najwięcej 10. tysięcy mo- 
łodców: wypadają oni w nędznych łodziach, które sami 
budują, i o których w krotce mówić będziem. 

Wspomniawszy o waleczności Kozaków, wspomnieć 
także należy, iż między narodem tym znajdują się Indzie 
biegli we wszystkich rzemiosłach, do potrzeb życia służą* 
cych, jako to cieśle, kołodzieje , krawee , szewce , bedna- 
rze etc. Bardzo są sposobni w wyrabianiu saletry, która 
w obfitości znajduje się w tych stronach: jakoż wyborny 
proch robią. Płeć żeńska trudni się przędzeniem i Łkaniem, 
tak żagli jako też płótna na domowe potrzeby. Wszyscy 
umieją uprawiać ziemię, zasiewać, zbierać, warzyć piwo, 
sycić miód, palić wódkę. Ubiegają się między sobą, kto 
lepiej potrafi pić, i hulać. Niemasz ludu, któryby mniej 
dbał o jutro, jak oni. 

Nadzwyczaj zdatni są do wszystkiego ; są nawet mię* 
dzy niemi, którzy posiadają wiadomości wyższe nad in- 
nych. Są oni dowcipni, lecz dowcip ten obracają ku rze* 
czom, istotnie potrzebnym, mianowicie zaś do tego co się 
tyczy życia wiejskiego. 

Ziemia ich tak jest żyzną tyle im zboża dostarcza, 
iż często nie wiedzą co z nim począć, zwłaszcza że rzek 
spławnych nie mają , wyjąwszy Dniepr, zatrzymujący ispła- 
wy przez 13. porohów, o 50. mil poniżej Kijowa znajdn- 

16* 
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jących się; oslatni z tycb porohów odległy jest od pieni** 
szego, o siedem mil, co uczyni dzień cały drogi. Niemogąc 
spławić produktów swoicti do Carogrodu; niechcą pracować 
jak tylko w ten czas gdy ich konieczna do tego przymu- 
sza potrzeba, wolą łupić sąsiadów, niż w pocie csoła za- 
robić. 

Wszyscy prawie są wyznania Syzmatyckiego , sta- 
rannie zachowują dni świąteczne, przez 8. lub d. miesięcy 
w roku ściśle zachowują posty, i w tych zbawienie duszy 
zakładają. Przeciwnie w uiywaniu tęgich napojów, żadnej 
wstrzemięźliwości uieznają; nie mniemam, by na świecie, 
znalazł się naród bardziej pijacki. Rozumieć to jednad po* 
trzeba, w czasie pokoju : w czasie wojny , lub gdy knują 
ważny jaki zamysł, zachowują się w trzeźwości. Prze- 
biegli, subtelni , lecz hojni , nieznają oni co chciwość, bo- 
gactw, wolność przenoszą nad wszystko: ztąd ustawiczne 
bunty przeciw Panom za surowo obchodzącym się z niemi. ^ 
Co 7. lub 8. lat nowe jakieś okazują się powstania. Z 
resztą szczerość, dobra wiara i wierność nie są ich przy- 
miotami. Są oni z natury mocnie łatwo wytrzymujący, 
zimno, gorąco, głód i wszelkie obozowe trudy. 

Nietyłko odważni, lecz są zuchwali, i życiem gardzący. 
Najdzielniej się potykają w taborach , zawarci wozami, 
strzelają nadzwyczaj celnie, dobrze się bronią za murem. 
1 na morzu mają swojer zalety. Nie najlepsi na koniach, 
widziałem dwieście jazdy Polskiej, łamiącej i rozpraszają- 
cej 2,000. kozaków. To prawda, że sto kozaków za tabo- 
rem, nieboi się 1,000. Polaków. Kozacy są wzrostu pę- 
knego, żyłowaci, zręczni i zwinni, lubią się stroić .gdy się 
na rabunkach obłowią : inaczej w niepoczesnej chodzą odzie- 
ży; w czasie pokoju, bawią się najwięcej polowaniem i 
rybołówstwem. — Używają ciągle Vybornego zdrowia, wolni 
są nawet od powszechnej w Polszczę choroby, zwanej koł- 
tunem, żyją do późnej starości, najczęścej na polu sławy 
kończąc swe życie. 

Nie wiele jest po między niemi szlachty, i ta z rodów 
Polskich pochodzi, i wszystka jest katolickiej wiary. 
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Niektórzy między niemi noszą tyluł Kniaziów^ ci Greckiej 
są wiary. 

Godnym jest politowania, stan chłopów ukraińskich, 
przymoszeui są do trzydniowej w tygodniu pańszczyzny z 
całym swoim dobytkiem, nadto w miarę roli jaką dzierżą, 
muszą dawać zboże, kapłony, gęsi*, kury, kurczęta, a to 
na Wielkanoc, Zielone świątki, i Boże Narodzenie; nie- 
dosyć na tern, zwożą darmo Panom swoim drzewo, i ty- 
siączne odbywają powinności, oddają do dworu dziesięcinę, 
z wieprzów, baranów, miodu, wszystkich owoców, «o trzeci 
rok, dają trzeciego wołu. Słowem uciążliwości ich są nad 
wszelką ludzkość i nad wszelką miarę. I z tej to przyczyny, 
wielu chłopów z Podola, Ukrainy i Wołynia ucieka do 
Zaporowskich kozaków, i w pułki ich wciela się. Bunt 
dzisiejszy jasno to dowodzi. Po pobiciu Polaków, powstał 
cały Zaporoż, w liczbie 200,000. rozbiegło się to mnóstwo 
po Polszczę, pustosząc jej prowincye, na 120. mil długości, 
i 60. szerokości. 

* Lecz czas już do celu pamiętników tych powrócić: 
mówią że w czasach w których Kijów znajdował się w. 
całej swojej świetności, kanał Carogrodzki niebył jeszcze 
otwartym , są wnioski , śmiem powiedzieć pewne dowody, 
że niziny z lewej strony Dniepru, rozciągające się do 
Moskwy, zalane były morzem, dowodem tego znachodzone 
Łam często kotwice , i inne morskie narzędzia odkryte przed 
niewielą laty około Łofficz nad rzeką Sula'). 

Chciałem się objaśnić w dawnych dziejopisacb Ruskich, 
ale na próżno; najuczensi z Rusinów powiedzieli mi, że 
ustawiczne wojny i najazdy Tatarów, którym kraj ten 
przez tyle wieków podlegał, nieoszczędzily Bibliotek ich, 
lecz że mają z najdawniejszych podań; że przed dwoma 
tysiącami lat, morze zalewało te wszystkie równiny, i że 
przed 900. nawet lat Kijów prócz dwóch wspomnionych 
już świątyń zupełnie był zburzony, i że wszystkie ostatki 

■ — ^ 

1) Powiat Mozyrski i Pióski równieł morzem zalane hyŁ musiały;, 
gdyi i tam nie tylko kotwice, lecz sztaby okrętowe znąjdowanemi 
bywają. 
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najdawniejszych w tych stronach zamków, znajdują się na 
szczytach gór najwyższych, w równinach zaś żadnych szcząt- 
ków dawnych budów niewidać. — W lochach pozostałych 
zamków, znajdują się monety Cesarza Justyniana. Jakkol- 
wiek bądź trwam w mniemaniu mojem, że cały kraj ten, 
wyjąwszy, ku fólnoGySulę^ kraj niski i piasczysty, był 
morzem zalany, dodajmy do tego, że bieg wszystkich w 
tym kraju rzek płynących cicho i leniwie, porównany z 
szparkością z jaką woda kanału Carogrodzkiego wrzuca 
się w morze a przekonamy się łatwo, że krainy te mu- 
siały być morzem zalane. 

O ćwierć mili powyżej Kijowa, jest grodek zwany 
Ptecgary, z ogromnym Klasztorem Czeróców, i mieszka- 
niem Metropolity, czyli Pa tryarchy, w górze bliskiej klasztO'* 
ru wykowane są groty, mieszcząc od wieków niezmierną 
liczbę ciał świętych zachowanych n^kształt Mumji Egip* 
skich. — Mniemaniem jest, iż pierwsi Chrześcijanie kryjący 
się przed prześladowaniem Pogan wykowali te pieczary, 
i w nich potajemnie Boga chwalili. Pokazują tam S. Iwana 
po pas zakopanego w ziemię. Świadczą mnichy, Jż Święty 
ten, czując zbliżającą się godzinę swej śmierci, przygo^ 
to wał sam grób swój, nie wzdłuż, jak zwyczaj, lecz pro- 
stopadło; gdy się już godzina śmierci zbliżała, wstąpił w 
dół ów, lecz Bóg pozwolił mu tylko zagrzebać się do po^ 
łowy. W wielkiem uszanowaniu, jest także ciało Stej He*^ 
leny, niemniej jak łańcuch żelazny, którym djabel ćwiczył 
Sgo Antoniego, mający moc wyganiania złych duchów. 
Widać tam także trzy ludzkie głowy, z których płynie 
olej, uzdrawiający rozmaite choroby. Jest tam jeszcze wiele 
ciał z znakami *osób, między lemi , dziesięciu mularzy, 
którzy kościół ten murowali : wszystko to pokazują Popy, 
ciekawym przychodniom. Niewidziałera ja w tych ciałach, 
wielkiej różnicy od Mumji Egipskich, chyba że skóra ich 
nie jest ani tak czarna ani tak twarda. Natura jaskiń, z 
suchego kamienistego. piasku, najwięcej służy, do zacho^^ 
wania ich w całości. Jakem już powiedział. Metropolita 
zawisły tylko od Patryarchy Carogrodzkiego, i mnóstwo 
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CzerjDców w klasztorze tym mie&zkają. Widać blisko, drugi 
konwent zakoonio których około stu liczą, bawią się one 
haftowaniem chustek, które przedają tym co je odwiedzać 
przychodzą* Kiedy chcą mogą one wychodzić. Zwyczajna 
ich przechadzka jest o ćwierć mili do Kijowa. Wszystkie 
ubrane są czarno , idą jak nasze mniszki parami, widzia* 
łem pomiędzy niemi twarze tak piękne jak Polek. 

Między Kijowem a pieczarami, stoi na górze ku rzece 
konwent Mnichów Buskich S. Mikołaja: nie jedzą oni jak 
ryby, lecz wolno im wychodzić i odwiedzać przyjaciół na 
mieście* Na dole pod pieczarami jest duża wieś zwana 
Trypol. 

Niżej zawsze po prawej ręce Dniepru leiy na pochy- 
łości góry, starożytne miasto Stójki tu jest prom. Dalej 
widać Ryszaw, waźnem jest to miejsce, i powinnoby być 
utwierdzonem, dla łatwości przeprawy przez rzekę. 

Pomiędzy przepaściami i niedostępnemi skałami leży 
Techtemtraw z klasztorem Gzerńców ; tu składają Kozacy, 
najbogatsze łupy swoje, i tu jest przewóz, 

milę ztąd, na drugiej stronie Dniepru, leży Pereo- 
sław y miasto jak się zdaje, zabudowane niedawno, lecz 
jedno z najznaczniejszych, liczące około 6000. dymów. 
Stoi tu pułk kozacki, miejsce to utwierdzone przez naturę, 
sztuka mocuiejszem uczynićby mogła. Mogłoby one służyć 
Polszczę za Arsenał przeciw Moskalom i Kozakom. Znów 
,na prawym brzegu jest Kaniów^ miasto i zamek dawny 
bardzo, i tu jest pułk Kozaków I przewóz. Na drugiej 
stronie rzeki widać Bubnowkę^ i Demontowkę. 

Po niżej na prawem brzegu, leży miasto Czerkassy, 
l)ardzo dawne, w wybornem położeniu, i mogące być ła- 
two utwierdzonem. 

Znalazłem je w stanie pomyślności słu^^ąee za Stolicę 
prawie Kozaków, mieszkał tam Hetman ich. Spaliliśmy je 
18. Grudnia 1637. po odniesionem nad Kozakami zwy- 
cięztwie. 

1 tu jest przewóz. 
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Dalej po prawej stronie są Buźyriy Wopmilmhay Kjy- 
łów, po lewej Czechryn, Dombrowa. 

Po niżej nad rzeką Pszczoła widać na leWej stronie 
Krzemieńczuk y są tam ruiny dawnego zamku, w r, 1635. 
zakryśliłem tam twierdzę. Miejsce to leży w przyjemnem 
do mieszkania położeniu, dalej za nim już tylko pustynia. 

Po niżej ujścia Pszczoły rzeki-, bardzo rybnej , jest 
rzeczka zwana Omielnik^ obfitująca w raki^ wrzuca się 
w Dniepr, również jak podobna rzeczka zwana Drtigój 
Omiełnikj znaczniejsze nierównie są rzeki fVarsko i Osei^ 
równie wpadające w Dniepr, i jeszcze obfilsze w ryby. 
Widziałem jak za jednem zarzuceniem sieci, wyciągnięto 
ich do 2>000. z których najmniejsze, miały stopę długości. 

Na drugiej stronie Dniepru ku Moskwie, znajduje się 
wiele Jezior, tak rybnych, iż ryby te zbyt ścieśnione w 
niebiegącej wodzie, zdychają, i szkodliwą rażą zgnilizną : 
miejsca te zowią się Zarnoki: w tych to stronach, wi- 
działem wisznie karłowate półtrzeciej stopy wysokości ma- 
jące, Wisznie te wielkości śliwek są bardzo słodkie, nie- 
dojrzewają jak w Sierpniu : tu oko odkrywa obszerne , i 
gęste gaje, podobnych wiszeń, przyznać należy, że przy- 
jemne sprawują wejrzenie. Znajdują się tam także dość 
gęsto dzikie karłowate migdały, owoc ich bardzo, jest gorszki, 
nie rosną one gajami , jak wspomnione już wisznie , któ- 
rych owoc tak jest dobry, jak gdyby były szczepione. 
Przesadziłem ja i wisznie te i migdały do ogrodu, w zwy- 
kłem mieszkaniu mojem w Barze; owoce przesadzonych 
drzew, były większe, soczystsze, i smaczniejsze, lecz i 
drzewka same przestały być karłami i bujać zaczęły. Po 
wyżej bieży rzeka Democant^ pełna ogromnych raków 
mających 9. cali długości, zbierają tam wodne orzechy, 
te gdy zgotowane, wyborne są. 

Spuszczając się niżej przybywa się do Ron^anowa, 

. jest to Stępa, gdzie Kozacy ściągają swe wojska i odpra- 

wują obrady. Miejsce to wyboruem byłoby do założenia 

miasta. Dalej znajduje się wyspa, pół mili długa lecz tylko 

150. kroków szeroka zowie się Romanowka : tam z Kijowa, 
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i z rozmaitych miejsc zbierają się rybacy ; przy kodca lej 
wyspy, płynie Dniepr, nieprzerwanym przez iadne wy- 
sepki nurtem. Tatarzy, niebojąc się żadnych zasadzek, w 
tern miejscu, przebywać go zwykli. 

Po niżej jeszcze ua iewym brzegu, jest miejsce zwane 
Tareński Róg^ niewidziałem w życiu mojem piękniejszego 
położenia, i zdatniejszego do wystawienia twierdzy, która 
trzymałaby w klubach całą tę rzekę, niemającą w tem 
miejscu jak 200. kroków szerokości, tak dalece że wy- 
strzał z muszkietu na drugiej stronie razić może: miejsce 
na przeciwnej stronie, wynioślejsze, zowie się Sucha góra})^ 
do innych korzyści, i tę przydać należy, iż miejsca te ob- 
fitują, w mnóstwo ryb różnych. Dalej wyspa wysoka jest 
skalista i pełna przepaściów, woda niezalewa jej nigdy. 
Przed laty, stał na niej Monaster, lecz dziś i śladów jego 
nie ma. Gdyby wyspy tej niegórowały londy nadbrzeżne, 
przyjemnie byłoby mieszkać na niej, może ona mieć 1000. 
kroków długości, a 100. szerokości, pełna jest gadzin i 
wężów. 

Koński Ostróg ma prawie ł mile długości, i \ szero- 
kości, zacieniona jest drzewami pełna bagn, zalana na wio- 
snę : przybywa tu mnóstwo rybaków, ci w niedostatku soli, 
zachowują ryby pod popiołem, i suszą ich wiele. Połowy 
te odbywają się w rzece Sflwia*, okolice jej obfitują w miody, 
woski, zwierzynę, i drzewo do budowania, z'tamtąd to 
brałem drzewo, do budowy Kudakii o którym mówić bę- 
dziemy. Rzeka ta acz znaczna, dla częstych zagnieć swoich, 
płynie bardzo powoli: Kozacy nazywają ją rzeką świętą, 
może dla obfitości jej: widziałem łowione w niej na wio- 
snę, jesiotry, i śledzie, nie poławiają się w innej porze 
roku. 
Poniżej Końskiego Ostroga, znajduje się Rniojsiów Ostrów, 



i) To i wiele innych wspominanych ta miejsc mnsiały po odmie- 
niać nazwiska^ nieznajdoję ich bowiem w mapoach. Nadto Beanplan 
Francnz wiele imion przeistoczyła tak iz ciężko dziś dociec praw- 
dziwych nazwisk. 



2^ ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW 

wysepka całkiem skalista, raająea 500, lab 600. kroków 
dłagoŚ€i^ sio szerokości, wolna od zalewów, zarosła i pełoa 
wężów. 

O wystrzał z działa , leży Kudak , pierwszy porób, 
to jest pierwszy skalisty łańcuch, który przez całą poprzecz 
rzeki, żeglagę jej tamuje, w roku 1635. zacząłem tara 
był w miesiącu Lipcu wznosić zameczek, lecz zaraz po 
odjeździe moim w Sierpniu pewien Soliman Assawulda. 
zbuntowanych kozaków, powracając od morza, i widząc, 
że zamek ten przeszkadzał mu powrócić do kruju, podchwy- 
cił go i wyciął osadę składającą się z ^00. ludzi, pod do^ 
wództwem Pułkownika Marian, i złupił go 2se szczętem. 
Nie długo atoli był Panem tej twierdzy, oblężony i wzięty 
przez wiernych Królowi Kozaków, pod rozkazami Koniecpol- 
skiego Kasztelana Krakowskiego, zawiedzionym był do 
Warszawy, ściętym i ćwiertowanym. Polacy zaniedbali po- 
tem zamku tego , co ich w takie wprawiło niebezpieczed* 
stwo, iż w roku 1637. podnieśli Kozacy biint nowy. Dnia 
16. Grudnia spotkaliśmy ich tabor z 18,000, złożony, lubo 
sami niemieliśmy jak 4000. uderzyliśmy na nich, bitwa 
trwała do nocy, zniesieni zupełnie 6000. swoich zostawili 
na pobojowisku, myśmy mieli sto zabitych, i około tysiąca 
ranionych , między temi wielu z przedniejszych , jako to 
Jfor2^27 Szlachcic Francuzki Podpułkownik, i Chorąży jego 
Tnszkaskiy Porucznik z Chorągwi Pana Crotade^ i wielu 
innych Polaków, i Cudzoziemców poległo dnia tego. Po 
tej bitwie trwała jeszcze wojna do następnego roku do 
miesiąca Października, poczem nastąpił pokój. Sławny 
Koniecpolski osobiście udał się do Kudek, wziąwszy z sobą 
4000. ludzi poty tam bawił, póki Kudak nie znalazł się 
W stanie obrony, oddalił się potem z 2000. ludzi, i dał 
mi rozkaz , abym z oddziałem wojska , i działami , zwie- 
dził, i obejrzał cały łańcuch Porohów; i powrócił tąż 
rzeką pod górę z Podkomorzym Koronnym Ostrorogiem, 
To dało mi sposobność widzenia 13. porohów 9 i skre- 
iSlenia karty ich. — Niczem jest mieć sto a nawet i 
tysiąc ludzi w tych stronach, całe nawet wojska w po- 
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raądka i z największą ostrożnością poistępować powinny. 
Stepy te są pobytem Tatarów, ci stałych siedlisk nie ma- 
jąc , włóczą się to w tę, to w ow^ stronę, w nie mniej- 
szej liczbie jak 5. 6. a nawet i 10. tysięcy. — Zacho- 
wujemy sobie na potem opisanie zwyczajów, i sposoba wo« 
jowania Tatarów, dość ta powiedzie, żem przebył w cznł- 
nie 13. porohów, 7. i 8. stóp wysokości mających, oie 
trzeba tu wyrażać jak należało dobrze umieć rudłem kie- 
rować. 

Między Kozakami, żaden nie jest przyjęty za żołnie- 
rza, jeżeli wszystkich nieprzebędzie porohów, w tej po- 
dróży, i ja dostąpiłem tej chwały. ^ 

By mieć wyobrażenie porohów, w mowie Ruskiej progi 
znaczących', trzeba sobie wystawić łańcuch skalistych ka- 
mieni, zagradzających w poprzek rzekę całą: niektóre z 
nich, ukryte są pod wodą, inne sterczą nad nurtami na 
8« i 10. stop tak duże jak domy, i tak bliskie siebie, iż 
się zdają być groblą zatrzymującą bieg rzeki, z niej to 
spada rzeka, w różnej wysokości, od pięciu do siedmiu 
stóp, stosownie jak na wiosnę, stopione śniegi, powódź rzeki, 
zmniejszają lub powiększają, oprócz jednak ostatniego 
porohu zwanego Nienastety który i na wiosnę nawet za- 
wala rzekę i wstrzymuje żeglugę. Latem i w jesieni gdy 
wody opadną, skały porohów; sterczą na 10. i 15. stóp 
nad nurtem. Z trzynastu porohów, jedenasty tylko będący 
między Buditowem i Tawalszaną przebywany bywa wpław 
przez Tatarów, z przyczyny brzegów rzeki, po obu stro- 
nach, łatwych do przystępu. Od pierwszego porohu do 
ostatuiego, nieuważałem, jak dwie wyspy, które zaiewą- 
nemi nie bywają: pierwsza wyspa zowiąca się Strełcza^ 
znajduje się w poprzek czwartego porohu, wznosi się na 
30. stóp wysokości, w około otoczona przepaściami, ma 
ona 500. kroków długości, 70, do 80. szerokości, nie wiem 
czyli są tam źródła jakie, gdyż prócz ptaków, nikt się 
tam dostać nie mógł; większą jest druga wyspa, mająca 
około 2000. kroków długości, 150. szerokością cała ska- 
lista, i do przystępu łatwiejsza. 
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Miejsce to jesŁ mocnem z natury i przyjemnem do 
mieszkania. Rośnie na tej wyspie mnóstwo drzewa Ta- 
wala, jest ono czerwope, i tak twarde jak bukszpan, po- 
siada moc, pędzenia moczu końskiego. Wyspa ta zowie się 
Tawalszanyy jest to imię jedenastego porohu. Trzynasty 
poroh zowie się fFalny^ jest to wygodne i sposobne miej- 
sce, do wystawienia miasla lub zamka. 

Powyżej, o wystrzał z działa, widać skalistą wyspę, 
którą Kozacy zowią Kassawanica^ czyli gotowana kasza, 
jak gdyby przez to chcieli oznaczyć radość swoją, że bez 
przypadku przeszli porohy, na tej bowiem wyspie, po skoń- 
czonej wyprawie, odprawiają ucztę, na której, jedną z 
pierwszych potraw, jest kasza jaglana. 

Za Kaszawanicą, aż do Kucziasowaj piękny kraj do 
mieszkania. Kuczkasów mała rzeczka wpada do Dniepru 
i nadaje imię małemu przylądkowi otoczonemu Dnieprem i 
przepaściami, możnaby tu piękne i mocne miasto zołożyć. 
Dniepr w tern miejsca, osobliwie od południa, jest bardzo 
wazki, widziałem Polaków strzelających z łuku, z jednego 
brzegu na drugi, i padającą strzałę więcej o sto kroków^ 
na przeciwnej stronie. 

Miejce to najwygodniejszem dla Tatarów do przejścia, 
gdyż kanał niema jak 150. kroków, brzegi przystępne, 
kraj otwarty i do zasadzek niezdatny. 

Poniżej znajduje się Chorica, lecz nie będąc tam, z 
powieści tylko drugich, mówić o niej mogę, mówią że wy- 
spa ta wznosi się wysoko, i cała otoczona jest przepaścia- 
mi, ma ona dwie mile długości, pół mile szerokości, ście- 
śnia się znacznie ku zachodowi, niepodlega zalewom, ob- 
fituje w piękne dęby, zdalna do zaludnienia, służyćby 
mogła, za wyborną straż, przeoiw Tatarom: poniżej tej 
wyspy, Dniepr rozszerza się znacznie. 

Dalej jeszcze, leży Weliki Ostrów y wyspa mająca 
dwie mile, nie zarosła; nie wielkiej jest ona wagi, tern 
bardziej że podlega powodziom, wyjąwszy miejsce we środka 
około 2000. kroków, mogące mieć w poprzecz z strony 
Krymu, wytryska na wyspie tej rzeka Kosenka woda wpa- 
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dająca w Dniepr, bieży nader szparko, czasem miesza się 
z Dnieprem, znów go porzuca, w pośrodka zostawojąc 
wyspy piasczyste. 

Wyspa Tanuchowka mieć tooie 1. milę średnicy, okrą- 
gła wznosi się nad wodą w kształt półkuli, udrzewiona 
jest cała: z wierzchołka jej widać cały Dniepr, od Char^ 
stiijai do Towan. Wyspa ta jest bardzo ładna: nie wia- 
dome mi są brzegi jej , jest ona bliżej Rusi, jak Krymu. 
Chmielnicki obrał ją był za schronienie swoje, gdy się 
lękał być otoczonym, tu także zbierał lud swój w roku 
1648. nim jeszcze wygrał bitwę Korsuńską. 

Po niżej rzeki Czertomelik^ w samym środku Dniepru, 
jest wielka wyspa, z zrujnowanym zamkiem^ otoczona 
mnóstwem do 1000. małych wysepek, nierównych, różnego 
kształtu^ i pomieszanych z sobą; jedne z nich suche, dru- 
gie błotniste, tak zarosłe trzciną i sitowiem, iż nie widać 
dzielących je strumieni. W lym to zawikłanym labiryncie. 
Kozacy przedniejsze swe mają schronienie : zowią je Skar- 
bnica wojskowa ; wszystkie te wyspy zalane są na wiosnę, 
prócz miejsca gdzie widać ruiny. Dniepr może tu mieć 
milę szerokości. Cała potęga Turecka, nic z Kozakami w 
tem miejscu dokazać nie może. 

Wiele tu zginęło galar Tureckich, ścigających koza- 
ków, gdy z najazdów swych Czarnomorskich wracali. 
Zapędziwszy się w ten labirynt, nie mogli znaleźć do po- 
wrotu drogi , tym czasem Kozacy z czółnami swemi ukryci 
w trzcinach, gęstemi razili ich strzałami. Od tego czasu 
nieśmieją Turcy posuwać się dalej, jak 4. lub 5. mil. 
Mówią że w tej Skarbnicy wojskowej, Kozacy pochowali 
wiele dział polowych, żaden z Polaków dowiedzieć się nie 
mógł, gdzie są te kryjówki , nie wszyscy nawet Kozacy 
wiedzą o nich. 

Wszystkie zdobyte działa na Turkach, tu się prze- 
chowywują, pieniądze nawet tu się kryją, po skończonej 
wyprawie dzialą się łupem, każdy Kozak ma swoją kry- 
jówkę pod wodą. 
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Wtem to miejsca kozacy, zwykli budować swe czółna 
czyli lodzie, do wycieczek na morze Czarne, mają one 60. 
stóp długości 10. lub 1%. szerokości, głębokości 8. z dwo- 
ma rudlami. 

Kajar wyspa na 5. lub 6. mil długości, płaska zarosła 
powiększej części - trzcinami i wierzbami, szerszą jesŁ z 
strony Krymn , zachodnia część jej , nigdy cie jest pod 
wodą. 

Wielka woda około Skoroki^ gdzie mało jest wysepek, 
ezyste stanowi Dniepru koryto. 

Nosokowka mającai dwie mile bez drzew, zalewania na 
wiosnę: Tatarzy przechodzą przez tę wyspę, równie jak 
i przez Kajar.^ 

Kosmaka pół mili liczy, między tą wyspą i lewym brze- 
giem znajduje się łaba, także Kosniaką zwana, przez którą 
Kozacy wychodzący na morze przekradają się, by nie być 
postrzeżonemi od straży Tureckiej w zamku Asian Koro- 
dyke, przy ciaśuinie Tawan, czuwającej bez przerwy. 

Ciaśnina Tawan y zwykłem jest miejscem do przechodu 
Tatarów, tu Dniepr nie ma jak 300. kroków szerzyzny, 
brzeg lewy jest stromym i pełnym przcpaściów, lecz brzeg 
samej wyspy niski niepodpadający zalaniu. Miejsce to by- 
łoby wybornem , do wybudowania zamku, i trzymania na 
wodzy Kozaków wychodzących na morze. Odtąd Dniepr 
jednym tylko płynie korytem, dopiero o dwie mile niżej, 
zaczyna się rozwierać, i tworzyć wyspy, i ujścia nowe. 

Wyspa Tawan ma około 2. mile długości i szerzy- 
zny; kanał między Końską wodą i Krymem : tu latem rzekę 
przebrodzić można, część wyspy ku zachodowi bywa pod 
wodą. 

Wyspa Kosaki ma i mile, lecz jest zalaną. 
Wyspa Burchanka ma także pół mili, również zale- 
wana, służy ona za jedną z przejść Tatarów, jest przejść 
tych trzy; Konska woda, i dwa razy Dniepr: lecz przez 
żadne w bród przeprawić się ni« można. Od Kuczkasów 
do Oczakowa, pięć jest miejsc przez które Tatarzy prze- 
chodzić mogą. 1. Kuczkasów, 2. Nosówka, tu przeprawa 
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eięiką jest , ma ona f . mile s2erokości , pełna jest wyse- 
pek i zarosi trudnych do przebycia wielu łodziom razem, 
nadto Kozacy snują się w tych miejscach, i częste stawią 
im zasadzki. 

Trzecia lepsza nierównie przeprawa jest Tawan^ o 
dzień tylko drogi od Krymu, nie mająca jak dwa kanały, 
to jest Konska woda, bród, przebytym być mogący, potem 
Dniepr przez który w pław przepłynąć można, lubo ma 
500. do 600. kroków szerokości. 

Czwarta przeprawa, przy £z/rcAańce, mniej łatwa, trzy 
kanały mająca do przebycia Konskowodą i dwa razy Dniepr. 

Ocjsaków przy ujściu Dniepru ostatnią jest przeprawą, 
ma ona dobrą mile Francuzką; przebywają ją Tatarzy w 
płaskich łodziach, przez które w poprzek przymocowane 
są , mocne długie żerdzie, do tych przywiązują swe konie- 
dla równowagi, ściśle z sobą stawione, i w równej liczbie 
po każdej stronie. 

Za moich czasów, Turcy przeprawili 40,000. jazdy 
swojej, którą Sułtau wysłał dla odebrania Axofu nad Do- 
nem , który Kozacy Moskiewscy w roku 1562. podchwy- 
cili byli. 

O trzy mile powyżej Oczakowa, przy ujściu rzeki 
Boh^ widać trójgraniastą wyspę, pół mili długości mającą 
na przeciw Semenwiruch. Powyżej Semenwiruqha, wytry- 
ska nad Bohem nad przepaścią ff^inaradna Krynica^ miej- 
sce wyborne tak do mieszkania jako też dla wygody mły- 
nów, któreby tam łatwo wystawić można. Andrzejów^ 
Ostrów wyspa zarosła drzewem mogąca mieć ćwierć mili. 
W Piezanach rzekę wąską na trzy stopy głęboką w bród 
przebyć można, tu brzegi łatwe są do przystępu; możnaby 
fędy i ciężkie działa przeprowadzać, poniżej rzeka jest 
spławną, powyżej brodzista, jak to na karcie uważać 
można. 

Wyspa Krzemtńczówy ma 1500. kroków długości, 1000. 
szerokości, brzegi jej od północy na 25. stóp przykre wy- 
sokie, od południa płaskie. Drzewo do budowy na pół 
mili się rozciąga. 
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Niedaleko Oczakowa, ka północy lej wyspy, jesi miejsce 
zdatne do wystawienia zamku, otoczone doliną i przepa-. 
ściami. Ocecze Sauram^ czyli Koniecpole nowe z strony 
Oczakowa, ostatnem jest siedliskiem Polaków* Zołoiyleńi 
je w roka 1634. w następnym zas, wybudowałem czwo- 
rogran Królewski, moźnaby tu dobrą zbrojownią przeciw 
Turkom załoiyć. 

Lecz wróćmy do Oczakowa, jest to miasto należące 
do Turków , nad ujściem Dniepru , zowią go oni Dgian^ 
krimenuda, tu stoją galery ich, czuwające na Kozaków, 
wypadających na morze czarne, nie jest to port porządny, 
lecz tylko stanowisko; pod zamkiem lezą dwa miasla na 
schyłkach góry , od południa i zachodu dobrze zaciszone. 
Mury zamku wznoszą się na 25. stóp wysokości, niższe 
są mury miasta samego, to 2000. mieszkańców liczyć może, 
ku południowi jest drugi zameczek, na którego powierzchni 
postawiono kiika dział, by strzelać z nich w poprzek Dnie- 
pru^ mającego w ujściu swem około mili, na drugiej stro- 
nie, jest także wieża ze strażą by zdaleka zoczyć Koza- 
ków i dawać znać o tem galerom, lecz żartują sobie Ko- 
zacy z tej straży, mogą bowiem wyjść na morze, i po- 
wrócić, gdy im się to podoba^ a to sposobem, o którym 
wkrótce namienię. 

O milę od Oczakowa, ku połudoio-wschodowi , znaj- 
duje się dobry port zwany Berezan^ i mający 2000. kro- 
ków otwartości, dość jest dla galer głęboki, które wnijść 
mogą o dwie mile podgórą rzeki Anczakriek^ formujący 
port ten. 

Jezioro Tcłigot ma 8. mil długości , ł szerokości , na- 
turalna grobla niedopuszGza wodzie morskiej, mieszać się 
z wodą jeziora tego^ takie mnóstwo ryb znajduje się w 
nim ściśnięte, iż aż wodę zaśmierdzą. 

Jezioro Kujalik^ o 2000. kroków odległe od morza, 
równie rybne jak pierwsze, o 50. mil przybywają tu ka*- 
rawany dla połowu : a^najdoją się w niem szczupaki i karpie 
nadzwyczajnej wielkości. 
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Biały gród swany ^ po toFecku Ackerman leżf nad 
Doiestrem, o milę od morza/ należy do Turków^ 

Kilia miasto Tureckie murowane z zamkiem i wałem^ 
o milę od ujścia Duoaju , na drugim brzegu jest stara Ki^ 
lia^ gdzie jeszcze widać ruiny. Między Kilią i Białogro- 
dem rozciąga się równina na 12. mil długości, 5. lub 6. 
szerokości, tu się zwykli przechowywać Tatarzy rokosza* 
nie ,' nie uznający ni Hana , ni Turka za Pana ; włóczą 
się oni ustawnie po bliskich stepach, zabierają Chrześcijan, 
i przedają ich do galer. Jak ptaki żarłoczne, nie żyją oni 
jak z rozbojów i łupu , wpadają na Ukrainę i Podole, lecz 
długo nie mogą tam gościć. Jest ich od 4000. do pięciu 
tysięcy, wsie ich są ruchome, domy zbudowane na dwóch 
kołach, na wzór wozów Pasterskich we Francyi; gdy na 
dolinie jakiej wypasą traw^, zdejmują obóz, i idą dalej 
jak to wkrótce opowiem. 

O cztery mile od ujścia Dniepru, widać wyspę Ten-^ 
dra^ mającą 3. lub 4. mile długości , małe tylko mająca 
zarośla, woda wyborna na niej, w około łatwe dla statków 
przystępy. Wyspa zwana od Turków lUanda, nad Duna- 
jem ma dwie mile okręgu, pełno W niej wężów. 

O milę od Smily pokazują miejsce Obliczyca^ gdzie 
Sułtan Osman w roku 1620. wystawił most i przeprawił 
się z 600,000. wojska. Niczego jednak z tak ogromnemi 
sitami przeciw Polakom dokazać nie mógł, oprócz wzięcia 
zameczku Kosin nad Dniestrem. Stracił on w tej wypra- 
ny ie 80,000. ludzi, tak przez szablę Polaków jako i przez 
choroby. Ta rzeka nie ma szerokości jak 500. kroków, 
turcy z jednego brzegu, strzałami sięgają dru^ego, tu Du- 
naj rozchodzi się w liczne ramiona, przedniejszy kanał zo- 
wie się Kilie; między Renę i Obliszczyca, są dwie wyspy. 
Paletko między morzem i Dunajem, okrągła mogąca mieć 
2000. kroków, okryta lasem, mająca w około przepaście, 
te dla bystrego rzeki biegu, zmniejszają się coraz. Galac 
między rzekami Seretem i Prutem zamieszkane przez 
Greków. 

Pam o Pol. J. u. N. Tom IIL 17 
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W Bulgaryi ku połudoiowi leży nad morzem czatnem, 
miasto portowe ff^arma^ dalej aź do do Carogroda, nie nie 
ma znacznego oprócz wieź nad ujściem kanału o 3. mile 
od stolicy. 

O KRYMIE- 

Połwyspa Krym, nad morzem czarnem ku południowi 
Moskiewskiego Carstwa leżąca, zamieszkaną jest przez Ta- 
larów, mających Hana swego, podległego Sułtanowi Tu- 
reckiemu. Ci to są Tatarzy, którzy nieraz w liczbie 80,000. 
wpadają do Polski i Moskwy, burzą, łupią palą i pokil- 
kadziesiąt tysięcy mieszkańców wywiódłszy z sobą, prze- 
dają ich do galer. Połwyspa ta łączy się z lądem, ciaśoi- 
ną nie mającą jak pół mili szerokości : jest tam liche mia- 
steczko bez wałów z rowem na 10. stop szerokości 6. lub 
7. głębokości zasypanym do połowy- 

O trzysta kroków na wschodnim brzegu wznosi się 
zamek z kamienia, opasany murami, od miasta, aź do za- 
chodniego brzegu, ciągnie się na pół mili rów aż do morza, 
miasteczko zawierać może 400. dymów. Tatarzy nazywają 
je Or. Polacy Perekop. 

Ku wschodowi leży starożytne miasto Kosessówy na- 
leżące do Hana, mogące liczyć 2000. dymów. 

W Toperkonie (czyli Chersonie^ widać dawne ruiny. 
W Bac»y seraj\ mieszka Han Krymski, miasto to mieć 
może 2000. dymów. 

Wieś Alma^ albo Foczola, ma kościół katolicki Śtego 
Jana, liczyć w niej można 50. dymów. 

Balaklatca miasteczko z portem gdzie się budują okrę- 
ta, galery, i galeoty Sułtana. Samo otwarcie portu, mieć 
może 40. kroków, sam port ma 8000. kroków długości, 
nie mogłem się dowiedzieć z pewnością jaka jest głębia 
jego , ezy dno jest piasczyste , iłowate lub skaliste , zdaje 
się jednak iż nie większa jest głębia jego, jak 15. stóp, 
okręta bowiem zawijające tu nie noszą jak 500. beczek 
okrętowych. Jest to jeden z najpiękniejszych i najbezpie- 
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czniejszyc^ portów na świecie, wysokie na około skały 
zasłaniają go od wszystkich wiatrów; wieś tu może mieć 
120. dymów. 

Lichy zamek Maukupo wyniesiony na g^rze, zowią 
Turcy Baba, w przyległych domach mieszkają sami Żydzi 
czyli raczej Karaimi. 

Stolicą Krymu jest miasto Cąffa, gdzie mieszka Bządcsi 
Turecki. Nie wiele tu znajduje się Tatarów^ są oni po- 
większej części Chrześcijanami, nabytemi od tych którzy 
ich podchwytują w Polszczę i Moskwie. Znajduje się w 
tem mieście i2. Cerkwi Greckich , 32. Ormialiskicfa^ i je- 
den kościół katolicki S. Piotra. CaiTa zawierać może 5. 
lub 6000. dymów, lecz liczą w niej do 30,000. niewolni- 
ków; innych bowiem sług nieznają w tych stronach. Jest 
to Gród, niezmiernie handlowny, prowadzi handel z Caro- 
grodem, Trebizontem, Synopą, słowem ze wszystkiemi 
miastami, tak morza czarnego, jako też Archipelagu, i 
Lewanlu. 

Krymenda jest bardzo dawna^ należy do Hana , mieć 
może sto dymów. W Karasu liczą dymów do 2000. 

W Tujla znajdują się zupy solne, jest tam 80. dy- 
mów. W Korubas dymów 2000. w Rorcy 100. w Ochma- 
cety około 150. 

Arabet czyli Orbolet, ma zamek murowany z wieżą 
postawioną na półwyspie zamkniętej Limanem i Tienką 
wodą. Ciaśnina ta niema jak pół mili, zagradza ją palissada 
od jednego morza do drugiego , kozacy Polscy nazywają 
ją kosą^ taki bowiem jest kształt jej. W tem to miejscu 
Han ma swoje stado, które liczą do 70,000. koni. 

Cienkawoda jest ciaśnina między stałym lądem i Kossą 
niemająca jak 200. kroków szerokości, w czasie spokoj- 
nym przebrnąć ją można kozacy gdy idą kraść konie ze 
stada Hana^ przepływają ją Taborem. 

Od Baloklawy do Kaffy , brzeg morski , wyniosły jest 
stromy, reszta półwyspy od południa jest nizka i w ró- 
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imiDach , wiele tam znajdziesz wsi Tatarskich , mężczyźni 
jednak są wędmjący, przenoszą się na wozach o dwóch 
kohch jak Tatarzy Bndziakn. 

Góry Balakhwy i Karosa ^ ^wią się górami Baba, 
wytryska z nich siedem rzek skraplających cały półwysep, 
wszędzie okryte są lasami. 

' Nad rzeką Kobats rośnie winna macica. 

Mad rzeką Sagre, widać wiele owocowych ogrodów. 

Ciaśttina od Rercy do Toman ^ mieć moie 4. miJe 
Francnzkie. 

Toman jest liche miasto należące do Turków, w kraju 
Czerkassów, widać tam siary zamek, gdzie równie jak 
w Temrach znajduje się po 30. Janczarów, strzegących 
przejścia przy Azofie, mieście waźnem, nad ujściem Donu, 
na wschód Tamann mieszkają Czerkasy lud wojenny i 
wiemy. 

O TATARACH KRYMSKICH. 

Powiedziawszy o kraju Tatarów, słusznie będzie na- 
mienić o ich ustawach , sposobie życia , jak czynią wy- 
cieczki, jaki porządek zachowują w ciągnieniu do krajów 
nieprzyjacielskich, i jak uchodzą do bezludnych step swoich. 

Tarzy przez wiele dni po urodzeniu, nie mogą otwo- 
rzyć oczu jak szczenięta i wiele innych zwierząt '). Wzrost 
ich nie wielki, najwyżsi , ledwie się z miememi naszemi 
równać mogą; są zsiadli, krępi , brzuch duży, szerokie 
plecy, kark krótki, głowa duża, twarz prawie okrągła, 
szerokie czoło, oczy mało otwarte, czarne, podługowate, 
nos krotki, gęba dość mała, zęby białe jak kość słonio- 
wa, cera śniada, włosy czarne, twarde jak szerść końska, 
słowem odmienny wcale kształt ich od Europejczyków; 
podobni są bardzo do Indyan Amerykańskich^). 



1) Riedny Franciiz uwierzył tema co ktol iartem powiedział. 

?) To Beaaplan ma wielką racyą, widziałem na miejsea pierwo- 
tnych dzikich mieszkańców Ameryki, kszlałt i postać ich, zupełnie 
■ą do Tatarów podobne. 
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Wszyscy są żolDierzaini, odważni nn wszystkie trądy 
wytrwali. Od roka bowiem siódmiego, skoro wyjdą z swych 
toczących się na kołach chatek ^ śpią zawsze pod gołym 
niehem^ nie dostają pożywienia, chyba sami strzałą odetną 
je od gałęzi. W 12. roku już wychodzą na wojnę. Matki 
codziennie kąpią dzieci w wodzie, w kt6rej się sól rozpu- 
szcza, a to aby im skórę uczynić twardą, mniej czułą na 
yAmnsiy zwłaszcza gdy w mrozy, szerokie rzeki, w bród 
przepływać im przychodzi t 

Owa rodzaje Tatarów uważać nam trzeba, Nahajskich 
i Krymskich; Krymscy, za mieszki wają półwysep Tauryckij 
INahajscy dzielą się na dwa narody, wielkich i małycb, 
obydwa mieszkają między Dunajem i Kubanem, lecz za- 
wsze są w rucbu i prawie dzicy, jedni podlegają Hanowi 
Krymskiemu 4 drudzy Carowi Moskiewskiemu. — Nie są 
ani tak bitni jak Tatarowie Krymscy lub Biidziaccy. -^ 
Ubiór ich wszystkich, jak następuje, krótka płócienna ko- 
szula, na pół stopy tylko zachodząca za pas, szarawary 
sukienne w paski lub z płótna grubego; majętniejsi noszą 
kaftan przeszywany bawełną » na wierzchu futra z lisów 
lub kunów, takaż czapka, boty safianowe czerwone be? 
ostróg. 

Pospolici okrywają si^ baraniemi skurami latem obra- 
cając wełną na wierzch: gdy tak ttbranych spotyka ich 
kto niespodzianie, łatwo ich wziąść może, za białych nie- 
dźwiedzi, siedzących na koniach. -^ W zimie inaczej prze- 
wracają kożuchy swe^ wełnę kładąc na spód, przewracają 
także i czapki* Noszą szable, łuki z kołczanem, zawiera- 
jącym IB. lub 20. strzał, noż zawieszony u pasa, strzelbę, 
krzesiwo, szydło, z 5. lub 6. łokciami powrózków rzemien- 
nych, a to dla powiązania jeńców^ gdy im się schwytać 
ich zdarzy. Każdy nosi takie w kieszeni mało bussolę 
Norymberską, dla kierowania się w pośród step bezd ro- 
żnych. Najmajętniejsi tylko mają pancerze, inni wojują bez 
żadnej zasłonnej zbroi, wszyscy są odważni, i zręczni na 
wojnie; lecz źle siedzą na kouiach, z zgiętemi kolanami. 



n 
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krótko- jak gdyby małpy jakie. Przecież są bardzo dziarscy, 
i tak zręczni, że w biegu, gdy koń ich zmorduje się 
wskakują na drugiego by lepiej uciekać, koń nie czując na 
sobie Pana 3 natychmiast przechodzi na prawą rękę jego, 
by łatwiej można było przesiąść się, a raczej wskoczyć 
nań, z resztą konie te są nie kształtne i brzydkie lecz 
niezmiernie wytrwałe, tak dalece że i 30. mil wciąż pędzić 
mogą. Nazywają oni konie te Bachmatami. Grzywy i ogony 
ich są gęste i szorstkie, wleczące się aż do ziemi. 

Pożywienie błędnych Tatarów nie jest chleb : Końskie 
ścierwo daleko im więcej smakuje, niż mięso wołowe lub 
baranie. Niebiją nawet i koni, chyba że są chore i bez 
nadziei wyjścia , gdy nawet koń sam przez się zdechnie, 
wraz go zjadają. W czasie wojny, gdy któremu koń 
ustanie , zbierają się po dziesięciu , zarzynają go , a gdy 
dostać mogą mąki, rękami mieszają z nią krew Końską, 
nadziewają tem kiszki , gotują i jedzą za przysmak naj- 
większy. Zabitego konia dzielą na ćwierci, trzy z nich 
dając towarzyszom, którzy mięsa nie mają, czwarlą roz^ 
rzynają na połcie, jak można największe, kładą je pod 
siodła, mocno popręgami ściśnięte ; pobiegawszy przez kilka 
godzin, zdejmują siodło, przewracają mięso, skrapiając je 
pianą i polem Końskim , i znów przez kilka godzin bie-* 
gają na koniach. Tak gdy mięso to dostatecznie przejdzie 
potem i skruszeje, dopiero je jedzą, Jest to najdeltkataiej'- 
sza potrawa Tatarska. Kościstą część mięsa gotują w gar- 
kacb, zasypawszy trochę soli, nieszumują poliwki tej nigdy, 
w przekonaniu, iż w szumowinach , największy jest przy- 
smak: za napój nie znają jak wodę: jeźii ją gdzie zuar 
leźć mogą; przez całą zimę nie piją jak śnieg rozpuszczony. 
Murzowie (Magnaci^ posiadający wiefe klacz, piją ich mleko, 
Ło im służy za wino i za wódkę. Z tłustości Końskiej, nic 
n nich straconem niejest, kraszą nią kaszę jaglaną, ję- 
czmienną i gryczanną, ze skóry robią rzemienie^ uzdziennice, 
kulbaki, kańczugi, gdyż nie mając ostróg, Łemi zwykli 
konie swe popędzać: ci którzy nie idą na wojnę, jedzą 
czasem barany, ryby i drób, jeźli dostać mogą mąki, pieką 
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z niej na popiele placuszki, leoz najwięcej karmią się ka- 
szą; ryz im z Carogreda przychodzi, nieznają żadnych 
owoców*, miodu mają doslatek, sycą go nawet, lecz bez 
warzenia. Ci co mieszkają w miastach, żyją lepiej, pieką 
cMeb nakształt naszego, napojem ich braba, sycona z go- 
towanego prosa ; napój ten gęsty jest jak mleko i głowy 
zawracający. Wódkę odbierają z Carogrodu. Ubodzy nie 
mający z czego kupić brahy, inny sobie przysposobiają 
trunek, a to następującym sposobem. Leją w baryłkę mleko 
krowie, owcze i kozie, bfją je, i zebrawszy cokolwiek 
masła, resztę zlewają do dzbanów, i ożywają za napój, 
łecz że napój ten łatwo kwaśnieje, codziennie prawie robią 
świeży. Lud ten wielce jest wstrzemięźliwym w jędze* 
niu, mało co soli używa , lecz dużo korzeni i czerwonego 
pieprzu : chowają także polewkę od gotowanego mięsa , i 
tej ostudzonej używają za trunek, nazywają go oni Szurb. 
W pieczeniu kładą na rożen całego barana, potem szarpią 
go na kawałki, cztery cale szerokie, 

NAJAZDY I ŁUPIEZTWA. 

Powiedziawszy o sposobie życia ich, namiedmy, jak 
czynią najazdy swoje, do obcych krain, by je palić, łupić^ 
i jeńców zabierać. Skoro Han, odbierze od Sułtana rozkaz 
wkroczenia do Polski, jeźli aam wyprawie przywodzi, 
zbiera wojsko 80. tysięcy liczące, gdy tylko Murza jaki 
ma to zleceiiie, wojsko jego nieskłada się jak z 40. lub 
50. tysięcy: Zwyczajnie w ziMie, przedsiębiorą najazdy, 
swoje, a to by w drodze, nia znaleźć żadnej przeszkody, 
gdy bagna i rzeki są zamarznięte. Zebrawszy się więc 
i zlustrowawszy, ruszają. Uważać należy iż lubo pół wysep 
Krymu, leży między 36. i 37. stopniem szerokości, prze- 
cież kraj ten aż do Marca, okryty jest śniegiem , po któ- 
rym nie kute ich konie postępują z łatwością, majętniejsi 
przywiązują do kopyt Końskich podkowy z rogów woło- 
wych zrobione, lecz te nie długo trwają i łatwo się ga- 
bią. Z tej przyczyny bardzo się Tatarzy boją zimy nie^ 
ioieinej i pobdzi. Nie idą na dzień jak fo mil sześć 
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Francuzkicb , tak wymierzając czas swój , by przed stOr 
pieniem śniegów z wyprawy powrócić mogli. Tym sposob- 
iłem ciągną do Polski, wybierając drogę dolinami, a Ło by 
się ukryć przed kozakami, rozstawionemi na czalacb, by 
co prędzej dawać znać o zbliżaniu się ich. Postępują oni 
ukradkiem, nierozniecając w nocy ognisk, wysyłając na 
wzwiady, starają się złapać jakiego kodaka dla dostania 
języka. Postępują zbitemi hufcami, po 800. czółen; każdy 
z nich bowiem (jakem powiedział), dla przesiadania się po 
dwa kanie prowadzi. Ośmdziesiąt tysięcy Tatarów liczy do 
Dwukroć sto tysięcy koni, co do pięciu mil zabiera. DrzcT 
wa w najogromniejszym borzę, nie $4 tak gęste. Patrząe 
na to z daleka, zdaje się iź obłok jaki podnosi się od ziemia 
1 coraz się powiększa, strasznem jest widowisko to dla 
niezwyczajnych oczu. Gęstwia ta zatrzymuje się co gOr 
dżina, dla moczenia koniom : pp kilku minutach, za jedneip 
9wistnieniem, już są wszyscy na koniach, i idą dalej. 

O trzy lub cztery mile pd granicy, zatrzymują się dla 
dania czasu do odpoczynku. Natenczas całe wojsko dzieli 
się na trzy części. Dwie trzecich składa korpus rezerwy, 
jedna trzecich dzieląc się na coraz mniejsze hufce, rozla- 
tuje się na wszystkie strony, na 8. i 10. mil po ifirsiąch 
i gródkach, otacza je zabiera mieszkańców kobiety, dziecię 
bydło, konie, owce, rozmaite sprzęty, nie zabijając jak 
tylko tych którzy się bronią. Co do Świn, te w jedno miej? 
see spędzają i palą. Tym czaseip wielki korpus postępuje 
małym krokiem : wysłane oddziały, obłowiwszy się dobrze, 
wracają do niego, zajmują w nim mejsce: a świeże wyr 
padają na rabunek. Starają się ile mogą, by nie napotkać 
wojska Polskiego, nie wychodzą bowiem by się bić, lecz 
żeby pustoszyć i łupić. Spotkani od Polaków zawsze są 
pobitemi, choćby i dziesięć razy liczniejszemi byli. Napu-; 
stoszywszy i narabowawszy do woli, wracają w dzikie swe 
pola na 30. lub 40. mil rozciągające się: tam się znów 
zatrzymują, dla wytchnięcia i urządzenia szyków swoich, 
zwłaszcza gdy od Polaków pobitemi zostali, w tym czasie 
przystępują do dzielenia łupów^ znoszą oni wszystkie sprzcr 
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ty, spędzają wszystkich jeńców, i wszystkie bydło, i mię* 
dzy siebie dzielą. Na widok tea tak nieludzki, najtwardsze 
serce krwią sączyć się musi. Patrzeć na wieczny rozdział 
mężów z żonami, matek z córkami, bez najmniejszej na- 
dziei zobaczenia się kiedykolwiek, idącemi każde w swoją 
stronę, w brzydką muzułmanów niewolą. Mamie wspo- 
mnieć, gwałcenie żon w oczach mężów, córek w oczach 
rodziców, obrzezywanie małych chłopców, przeznaczonych 
dla Machometa. Nie słychać tam jak jęki i płacze nieszczę- 
śliwych Chrześcijan, i okropne Barbarzyńców wycia. Jeń- 
cowie, wysłani są zaraz jedni do Carogrodu, drudzy do 
Krymu, trzeci do Natolji. Tym to sposobem Tatarzy w 
przeciąga dwóch niedziel do 50. tysięcy zabierają, i na 
wieezną skazują niewolę. 

Wyprawy te czynione latem, odbywają się w mniej- 
szej nierównie liczbie, bo tylko w 10. lub 20. tysięcy - 
ludzi, większa liczba, łatwoby postrzeżoną być mogła. 

Skoro więc ujrzą się o 20. lub 30. mil od granicy, 
dzielą wojsko swe na 10. lub 12. części, wysyłają poło- 
wę, po 1000. koni, na mile, lub półtory wokoło, wszędy 
gęste trzymając podsłuchy, strzegąc by wszystkie te od- 
działy, jak promienie do centrum, na naznaczony dzień, 
^biegły się. Wracają różnemi drogami, trzymając się za- 
wsze rzeczek i strumieni. Wycieczki te nie trwają jak 
dni kilka i nie są posuwane jak o mil trzy lub cztery. 

TATARZY BUDZfACCY. 

Tatarzy Budziaccy, mający siedlisko swoje w stepach, 
między ujściem Dniestru i Dunaju liczyć się mogą ^o 
20,000. Są to zbiegowie lub wygnańcy z innych pokoleń. 
Mają oni więcej odwagi i wojenności niż Krymscy: konie 
ich także są lepsze. Pola między Budziakiem i Ukrainą, 
okryte są najmniej 10. tysięcami Tatarów, podzielonemi 
na dziesięć hufców, każdy od tysiąca. Kozacy, by nie być 
od nich podchwyconemi , iść zwykli Taborem : to jest sta- 
wią dwa rzędy wozów, po dziesięć wozów stawiając na 
pzele, i z tyłu, sami z rusznicami, dzidami i kosami, za- 
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mykają się we środka , na około co i mili Irzymając po* 
słachy. Ci skoro postrzegą nieprzyjaciela dają znać o tern 
do Taborów. Kto kogo pierwszy postrzeie ten tego po* 
bije. W takim idąc taborze spotykałem ja sam Tatarów^ 
ci w liczbie 500. przypuszczali szturmy do naszego Taboru 
nie liczącego jak 60. kozaków, przecież nic nam zrobić 
nie mogile lecz i my nie mogliśmy im wiele zaszkodzić^ 
nigdy się bowiem na wystrzał strzelby, nie przybliżają, 
puszczając tylko z daleka cbmury strzał: a tak okrążając 
nas ustawnie, wieszając się, iż tak rzekę nad taborem, 
znikają i chowają się po stepach. 

Stepy te wysoką okryte są trawą, nie można jecba^ 
przez nią by jej nie stratować; dla niepoznania więc 
toru i śladów używają Tatarzy następujących wybiegów. 
Wnosząc że ich jest 400. dzielą się na cztery części po 
sto, część jedna idzie na zachód^ druga na wschody trze-^ 
cia na południe, czwarta na północ. Każda część uszedłszy 
półtorej mili, znów dzieli się na cztery części po '50. część 
jedna idzie na zachód, druga na wschód, trzecia na połu** 
dnie, czwarta na północ. Każda część uszedłszy półtorej 
mili znów dzieli się na cztery części, postępuje dalej i 
znów się dzieli, tak że na końcu nie będzie jak po 10« 
lub 11. w hufcu. Wszyscy j«dą sporym kłusem; kiedy są 
postrzeżeni każdy hufiec ucieka w swą stronę^ tak trafnie 
kierując się przez stepy, dochodzą do przeznaczonego miej-r 
sca zebrania, jak najlepszy żeglarz kompasem swoim lepiej 
Juerować się nie może. Pędzący za niemi Kozacy, trafia- 
jąc na labirynt potratowanych przez nich ścies^ek, nie 
wiedzą w kiórą stronę gonić za niemi, i najczęściej na 
próżno zmordowani, wracają nic nie postrzegłszy. Tym 
czasem Tatarzy, zebrani, gdzie dostatek paszy i wody, 
odpocząwszy przez dni kilka, znów na podobne puszczają 
się wyprawy. Ciężko jest ich bardzo podchwycić, gdyż 
niedosyć, że czaty pilne trzymają, ale nadto małemi oczka* 
mi swemi, widzą wybornie, i prędzej postrzegą niż są 
postrzeźonemi. 
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W ciągnieniu, starają się mieć słońce z tyłu. Jeźli 
Polacy zdybią ich i złamią, niezdatni oprzeć się im szablą, 
rozlatują się. jak muchy, każdy w swoje stronę umyka, 
odstrzeliwając się z łuków, do których tak są wprawni, 
źe o sto kroków, niecbybiają nigdy. Polacy niemajc-^c tak 
szybkich i wytrwałych koni, długo niemogą ich gonić. O 
ćwierć lub pół mili, Tatarzy znów się skupiają i uderzają 
na Polaków, znów złamani rozpraszają się, takim sposo^ 
bcm tyle powtarzają swe utarczki, aż Polacy zmordowani, 
już ich więcej nie gonią. 

Sposób ich przebywania rzek najogromniejszych w Eu- 
ropie, zarówno jak tryb wojowania ciekawym jest. Konie 
ich pływają wybornie, dla tego może, iż woda w zimnych 

krajach gęstszą jest jak w ciepłych, gdzie wywaporowaną 
przez słońce, lekszą jest i trudniejszą do przepłynienia : 
następującym sposobem , zwykli oni , szeroki Dniepr prze- 
bywać. Wybierają najprzód miejsce gdzie obydwa brzegi 
są przystępnemi : zbierają potem trzcinę, lub łożę, i robią 
z nich dwa pęki, długie na trzy stopy, grube na 10. lub 
12. calów: pęki te oddalone są od siebie na stopę i spo- 
jone trzema drążkami, jeden koniec powrozu przywiązują 
do tych pęków, drugi do końskiego ogona. Na ówczas 
kładzie Tatarzyn na tę tratewkę, swą kulbakę, swój łuk, 
swój kołczan , swą odzież , wszystko to dobrze przymoco- 
wawszy, z kańczugiem w ręku, nagi wchodzi do rzeki, 
i trzymając się jedną ręką za grzywę i cugle, drugą pły- 
wając i popędzając konia na drugą stronę rzeki wypływa. 
Tym sposobem przepływają wszyscy tworząc szereg, nie- 
raz na pół mili długi. — To jest czegom się o Tatarach 
nauczył. 

OKOZAKACH. 

Na wielkiej Radzie złożonej z Pułkowników, i eałej 
starszyzny. Kozacy obierają swych wodzów. — Gdyby 
obrany wrymawiał się wiekiem, niezdolnością, lub zdro* 
wieiB, byłby jak zdrajca rozsiekanym natychmiast* 
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Zwykle więc wybrany, przyjmuje, dziękując zg^ro- 
madzeniu, i zapewniając je, że labo niezdatny, pracą i 
gorliwością swoją, będzie się starał godnym okazać się 
ufności braci swych. Natenczas wszyscy krzyczą viyaŁ 
yiyat. Każdy potem idzie do niego kłania mu się i bierze 
za rękę. Elekcya ta Hetmana zwykle w czystych odpra^ 
wnje się stepach. Rozciągłą jest władza Hetmana , może 
on ścinać i wińjać na pal, ale zawsze za poradą starszy- 
zny. Dowodzi on w polu, do odwagi łączyć musi, wielką 
czujność, roztropność, przebiegłość: jeźli mu fortuna nie-r 
służy, jeźli pobitym zostanie, lub bron Boże okaże się 
niemężnym, natychmiast jest rozsiekanym, a inny wybra- 
nym. Jest to urząd niebezpieczny i śliski, w przeciągu 
siedemnastu lat mieszkania mego na Ukrainie, wszyscy 
wybrani Hetmani, smutnie zakończyli swe życia. Królo- 
wie Polscy, jako zwierzchni Panowie, wyznaczają lub po- 
twierdzają Hetmanów, przysyłając im chorągiew kolty i 
trąby. 

Kiedy morskie zamyślają wyprawy, niezwykli prosię 
Króla o pozwolenie, otrzymują je od Hetmana swojego. 
Składają na ówczas radę, obierając umyślnie potemu wodza, 
z podobnym jak przy obraniu Hetmana obrządkiem. Udają 
się potem na miejsce zwane Ssczebiewissa wojskowa , i 
tam budują statki mające 60. stóp długości, 10. lub 12. 
szerokości, i 12. głębokości. Statek taki budują z twardego 
drzewa, przybijając deszczki gożdziami, rozszerzając kształt 
cały, im więcej idą do góry ; obwodzą je potem powroza- 
mi z lipowej kory, oblewają smołą przywiązują po bokach 
pęki trzciny, przyprawiając dwa rudle, jeden na przedzie, 
drugi na tyle , a to że łodzie zbyt będąc długiem! , zbyt 
długiego w obracaniu w przeciwną stronę potrzebowałyby 
czasu. Statki te pędzone są lOciu lub 15tu wioseł po każ^ 
dej. stronie, i szpieszniej lecą jak Tureckie galery. Przy- 
prawiają także maszt z żaglem, dość licho sporządzonym, 
nie używając go jak . w czasie pogody przekładając robić 
wiosłami w czasie wielkiego wiatru: choć statki te naleją 
się wodą pęki sitowia przywiązane u boków, unoszą je 
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i od zatODienia bronią. Suchary swe chowają w duiych 
beczkach, dzies^iąć stóp długości, pięć Średnicy mających: 
mają także oxeft z kaszą jaglaną , i podobnyż z ciastem, 
rozczynionem w wodzie, które z jagłami mieszają : potra* 
wa ta jest kwaskowatą ; wielce ją oni lubią , nazywają ją 
Salamakj co znaczy cudna potrawa ; ja nic w niej cudnego 
nie znalazłem, i kiedym ją jadł, to dla tego tylko, ie nie 
było co lepszego. Lud ten w czasie wypraw swoich, jest 
niezmiernie wstrzemięźliwym ; jeżeli w gronie znajdzie się 
pijak jaki, wódz natychmiast każe go wrzucać w morze. 
Trzeźwość uważają w tych wyprawach , za najpierwszą 
zaletę, i dla tego nie wolno nikomu mieć z sobą wódki. 

Gdy chcą pomścić się na Tatarach, za najazdy i ra- 
bunki ich, wybierają się zwykle w jesieni. Przygotowy- 
wują najprzód w Zaporożu, wszystko co do wyprawy tej 
potrzebnem być może. Po 60. kozaków oddzielają do bu- 
dowania statku jednego, tak dalece że w dwóch niedzie- 
lach , już go mają gotowym , wszystkiego bowiem rodzaju 
Rzemieślnicy znajdują się między niemi. Budują 80. lub sto 
łodzi, podobne tym, którem, już wspomniał. W każdy sta- 
tek wsiada od 50. do 70. mołodców, każdy z nich ma dwie 
rusznice i szablę , nadto 4. lub 6. armatek i żywność po- 
trzebną. Każdy z nich nie bierze jak dwie koszul, tyleż 
szarawarów, katanek, i czapkę jedną : nadto sześć funtów 
prochu, dostatek ołowiu, kul do armatek, każdy ma kom- 
pas morski. Tak opatrzeni, nie lękają się rzucać na naj- 
zamożniejsze miasta w Natolji. 

Przy ujściu z Dniepru, Admirał zawiesza znak swój 
na maszcie, statki tak blizkie są jedne drogich, że rudle 
ich tykają się prawie. 

Turcy spodziewający się zawsze wyjścia ich, przy 
ujściu Dniepru zwykli galery swe trzymać , lecz przebie- 
glejsi od nich Kozacy, wychodzą w ciemnej nocy, przed 
samym nowiem Księżyca, kryją się w trzcinach^ rozcią- 
gających się na mil cztery ; Turcy nieśmieją tam z galera- 
mi swemi zbliżać się; ciężko jednak by niepostrzegli ich 
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z daleka. Natenczas trwoga niezmierna; dają co przędzej 
znać o tem do Carogroda. 

Sułlan wysyła gońców do Natolji, Balgaryi, Romanji^ 
aby każdy miał się na ostroiności gdyż Kozacy wyszli na 
morze: wszysiko na próżno, Kozacy lak dobrze upatrują, 
swą porę iż w 36. lub 40. godzinach już są w Natoljii 
tam wysiadają na ląd^ nie zostawując w każdej łodzi jak 
dwóch ludzi, i tyleż chłopców^ wszyscy biorą w rękę 
rusznice , napadają na miasta , łupią i palą niezapędzając 
się w głąb kraju jak o milę, wracają obciążeni łupem, 
wsiadają na statki i toż czynią w innych miejscach. Statki 
ich są płytkie, maszty najczęściej spuszczone, Turcy nie- 
łatwo zdaleka póstrzedz je mogą, prędzej postrzegają Ko- 
zacy galery lub inne dkręta Tureckie, natenczas starają 
się pod wieczór, by słońce mieć za sobą, godziną przed 
zachodem pędzą wiosłami jak najmocniej ku okrętowi Tu- 
reckiemu ^ zatrzymują się o pół mili by go z oczu nie 
stracić: o pół nocy znów połowa bierze się do wioseł, i 
pędzi, druga połowa, już stoi gotowa do boju, za danym 
znakiem wpadają na okręt obces. Turcy widząc się oto- 
czonemi przez 80. lub 100. statków, muszą uledz prze- 
mocy. Kozacy zabierają co tylko mogą, srebro, towary, 
działa , złupiwszy wszystko , zatapiają i okręt i ludzi. 
Trzeba atoli powracać: Turcy pilniej jeszcze strzegą uj- 
ścia Dniepru, lecz Kozacy acz osłabieni stratami w wypra- 
wie, śmieją się z tego, kierując się ku zatoce, o 3 lub 
cztery mile na wschód Oczakowa gdzie się rozciąga do- 
lina na ćwierć mili , i gdzie morze ledwie ma stopę głę- 
bokości , tam 300. lub 400. kozaków wskoczywszy w 
wodę, holują swe statki, i we dwa lub trzy dni, z całym 
swym łupem, bezpleczncmi wśród Dniepru widzą się. 
Przybywszy do Kurbeniczy dzielą się łupami. Mają oni 
jeszcze inną schronienia się drogę; powracają przez Limaii, 
przebywając ciaśninę między Taman, i Kerej, płyną pod 
górę Limanem, aż do rzeki Mtus, tak daleko jak rzeka 
ta splawną jest dla łodzi ich, od niej bowiem aż do Taczy- 
wody, mila jest tylko. Tacs&ywoda wpada do Samary j a 
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Samara o milę powyżej Kudaku doDniepra. Rzadko atoli 
biorą tę drogę, z przyczyny iż jest daleką od Zaporoźa. 
Kiedy ujście Dniepru, jest zbyt osadzone galerami, lub gdy 
wychodzą w 20, tylko lub 25. statków, tą drogą puszczają 
się ua morze. 

Trafia się, iz galery Tureckie spotkają ich w pośród 
dnia, natenczas, wystrzały z dział ich rozpraszają ich jak 
stada szpaków, niektóre łodzie wraz pogrążają się w mo- 
rzu, inne uciekają gdzie mogą. Jeżeli przyjdzie do bitwy 
z blizka, przywiązują rudle, żaden się z swej ławy nie- 
rusza, jedni strzelają, drudzy nabijają broń i podają goto- 
wą : lubo działa sprzątną ich nie raz trzy części, i rzadko 
kiedy w połowie osady swej wracają, ci co śmierci unikną 
z bogatemi powracają łupami; przywożą piastry Hiszpań- 
skie^ bawełny i inne towary. Takie są dochody kozackie, 
nie lubią ni pracy ni rzemiosł, bić. się lub jeść, pić i uży- 
wać z przyjaciółmi, te są ich jedyne zabawy. 

ZWYCZAJE. 

Zostaje mi mówić, o ich zwyczajach, zalotach, mał- 
żeństwach, i t. d. wiele z tych rzeczy niejednemu, nie« 
podobnem zdawać się' będzie , przecież prawdziwe są. A 
naprzód przeciwnie wszystkim innym narodom , Panny u 
nieb zalecają się kawalerom, jest to skutkiem przesądów 
i zabobonów ich, sądzą że tym tylko sposobem stadła mał- 
żeńskie szczęśliwemi być mogą. Naprzód więc zakochana 
dziewczyna, idzie do domu ulubionego sobie, i otwierając 
drzwi,^ mówi, pomagaj Boh, siada potem, i w te odzywa 
się słowa. Iwan, Fiedor, Dymitr, Wojtek, Mikita,* nazy- 
wając go jednem z tych imion : widząc z twarzy twojej 
że jesteś dobrym, że będziesz umiał kochać i prowadzić 
twą żonę, że będziesz dobrym gospodarzem, odważam się 
prosić cię, byś mię wziął za małżonkę. To powiedziawszy, 
obraca się do rodziców, prosząc ich pokornie, by dali ze^ 
Zwolenie swoje: jeżli rodzice wymawiają się zbyt młodym 
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wiekiem syna, lub inną jaką przyczyną, dziewka odpowiada 
ie nie wynijdzie z domu , aż póki nie stanie się syna ich 
żoną. To powiedziawszy żadnym sposobem niechce wyoijść 
z izby. Nie można jej mimo woli odprawić , lub wypchnąć^ 
gdyż w mniemaniu ich byłoby to nieod puszczonym grzechem 
przed Bogicm, nadto cały ród dziewki, mściłby się obelgi 
podobnej , i dom taki za bezecny byłby poczytanym. Tak 
tedy zalotnica , siedzi , przez kilka niedziel i więcej , aż na- 
koniec Inb Hiłodziec widząc taką stałość , prosi rodziców o 
pozwolenie, lub sami rodzice, znużeni wytrwałością dziewki^ 
namawiają syda , by ją pojął za żonę. Tak się zawiązują 
małżeństwa pomiędzy równemi. ' Powiedziano n^, iż w da- 
wnych latach , jeżeli w czasie ochot wiejskich, na których i 
Panowie zwykli być przytomnemi, parobek potrafił ukraść 
pannę, uciec z nią do lasu tak że przez 24. godzin nie mo- 
żna go było znaleźć. Panna ta jeżli zezwalała na' to, stawała 
się żoną parobka tego, lećz jeżeli przed 24. godzinami, zła- 
pano wieśniaka, ten bez żadnego sądu, wraz głowę 
stracił. 

Wesele następującym odprawia się sposoI>em : Narze- 
czony i narzeczona zwołuje młodzież obojga pogłowia, i 
jirzez nich zapraszają wspólnych krewnych na wesele : 
zapraszający noszą wieńce z kwiatów na ręku^ idą para- 
mi do tych^ którzy na weselu znajdować się mają. Jeden 
z nich trzymając laseczkę w ręku ma mowę nowożeńców 
imieniem. Nie będę wyliczał rozmaitych potraw zastawio- 
nych na stole. Wspomnę o Pannie młodej. Ta ubrana w 
żopan ciemnego koloru^ wlekący się z tyłu, ma głowę 
odkrytą, włosy rozpuszczone i spadające na ramiona, na 
czele wieniec z kwiatów podług pory roku. Tak ubraną 
ojciec, brat, lub najbliższy krewny, prowadzi do kościoła. 
Poprzedzają ją skrzypek, dudy i cymbały. Po ślubie, tymże 
sposjobem z muzyką odprowadzoną jest do domu. Uczta 
równie jest sutą i huczną jak w innych krajach , obfitszą 
ffloże^ z przyczyny, iż Panowie, którzy sami tylko szyn- 
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kają pmo, dla poddanych swych, wezasie wesela, pozwa- 
lają im warzyć dla siebie, przez co tniiiek, ten nierównie 
tańszym się stawa* 

Gdy się już zbliży godzina łożnicy , kobiety krewne 
nowożeńca, biorą Pannę młode, wiodą ją do osobnej ko- 
mory, tam ją obnażają i ,ogIądają w około, szperając we 
włosach. Uszach, między palcami n nóg, czy nie ma pę- 
cherzyka lub bawełny napuszczonej czerwoną jaką farbą. 
Gdyby się co podobnego znalazło, wesele przemieniłoby 
się w okropną burzę : lecz gdy wszyslko znajdzie się jak 
iiależy, wdziewają na Pannę młodą, białą nową koszulę, 
kładą ją między dwa prześcieradła, pokryjomo wprowadzają, 
nowożeńca, i zasuwają firanki. Tym czasem zaproszeni 
wchodzą z muzyką do izby, tańcując z kieliszkiem w 
ręku: kobiety klaszczą w ręce; aż się małżeństwo spełni: 
w tej chwili wszyscy wydają okrzyk radości, skaczą, i 
klaszczą w ręce. Rodzice nowożeńca, stoją jak najbliżej 
łoża , podsłuchując co się dzieje i kiedy podnieść zasłonę. 
W ten czas nowej małżonce podają świeżą koszulę, zwle- 
czoną z znakami panieństwa, obnoszą w tryumfie, z okrzy- 
kami radości. Nazajutrz nowa małżonka, już kładzie eze^ 
pek na głowę, strój, w którym żadnej pannie pokazać się 
nie wolno. 

Dziki i niesłychany gdzie indziej obrządek, następuje 
nazajutrz: przewracają na wywrót koszulę i włożywszy 
dwa rękawy na drąg, noszą ją uroczyście po całej wsi, 
lub miasteczku, z okazałością jak gdyby wojskową chorą^- 
giew, a to aby lud cały przekonał się i o panieństwie 
małżonki i o waleczności męża : całe wesele idzie z mn-^ 
zyką i pieśniami za tą koszulą, parobcy prowadzą za rękę 
dziewki, lud cały na widowisko wybiega. Obszedłszy wieś 
wracają do domu. 

Jeżeli nieszczęściem, nie znajdą się już znaki uczci- 
wości,' każdy rzuca szklankę o ziemię, kobiety przestają 
śpiewać -przerwaną jest uczta, rodzice panny, pomieszani 
i zawstydzeni. Kończy się wesele: zaczyna się burzyć 
dom cały, przedziurawiają się gailii, w których warzono, 
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tłuką się dzbanki' i szklanki, kładą azdzieoicę na szyi 
Świekry, stawiają ją w koncie, śpiewając najnieprzysŁoj • 
niejsze pieśni, dają jej pić z dziurawego kubka, lysiąc 
czyniąc wyrzutów , źe nie umiała uchować panieństwa 
swej córki. Napoiwszy ją obelgami wracają, do siebie. 
Rodzice mężatki takiej, przez czas dłagi, nieśmieją poka- 
zać się za domem. Go do małżonka, w jego woli zostaje 
zatrzymajć żonę lub nie, jeźli ją zatrzyma, musi w cze- 
śnie przygotować się na wzgardę i pośmiewisko. 

Jeszcze słowo przydać muszę dó tego artykułu; ko- 
biety Ukraińskie, po trzeźwemu zachowują się w czysto- 
ści, lecz nałóg picia obficie wódki i miodu, czyni je łatwo 
przystępnemi , dziewczęta stracb tylko wstydu i pośmiewi* 
ska wstrzymuje od grzechu. 

W czasie uroczystości Wielkanocnej lud. cały udaje 
się w wielką Sobotę do Cerkwi, gdzie ubierają grób Pański, 
po długich modlitwach i processyi zmartwychwstania, męż- 
czyźni, kobiety, dzieci, wszystko to klęka przed Wła- 
dyką, i ofieruje mu jajo farbowane, czerwono lub żółto, 
^Inówiąc Krystos lVoskroSy Władyka odpo wiania Ojstynos 
ff^oskres^ to mówiąc dawcę lub dawczynię całuje: we 
dwóch godzinach, zbiera Ksiądz do 5000« jaj i mą ukon- 
tentowanie całować najpiękniejsze kobiety i mołodyce, to 
prawda iż miałby razem i nieprzyjemność, całowania bab 
starych i brzydkich, lecz takim Popy dają tylko rękę do 
całowania. Widziałem sam, jak Metropolita Kijowski, tak 
sobie poczynał. ^. 

Przez cały tydzień, aż do przewodniej niedzieli wszy- 
scy spotykający się na ulicach, ofiaruje sobie jajl i całują 
się na wzajem. 

W Poniedziałek Wijelkanocny , nowego rodzaju uciecha: 
Farobczaki zbierają się , łapią które tylko mogą dziewki, 
prowadzą do studni, i oblewają od głowy do stóp. Żart 
ten pozwolonym jest tylko do południa. W następujący 
Wtorek dziewki oddają za swoje. Kilka z nich, ukrywa 
się w jakim domie, każda mając dzban, pełen wody, małe 
dziewczę stoi zdaleka na czacie, i umówionym krzykiem 
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daje znać^ że parobek przechodzi; na ten czas dziewki 
wypadają z domu z wielkim krzykiem porywają parobka,^ 
inoe pospieszają na pomoc, i gdy trzy lub więcej najmo- 
cniejszych trzyma go, wszystkie inne, leją nań dzbany 
wody, aż porządnie skąpanym zostanie : podobne są świąt 
tych rozrywki. 

Dorośli gospodarze, inne mają uciechy, w poniedziałek 
świąteczny idą gromadą ido dworu , czynią Panu tysiączne 
pokłony, i każdy daje mu kurczęta, lub drób innego ro- 
dzaju ; Pan odwdzięczając się, każe wytoczyć beczkę wódki 
i postawić ją na podwórzu. Otaczają tę beczkę wieśniacy, 
Pan bierze łyżkę potężną i napełniwszy ją, pije do naj- 
starszego z gminy, oddaje mu łyżkę która krąży od je- 
dnego do drugiego, aż póki wódki wystarczy : jeźli beczka 
wypróżni się przed zachodem słońca, ustaje uczta. Ci co 
na nogach trzymać się mogą wracają do domu, inni leżą 
na dziedziencu zamkowym, na drodze, aż litośna żona lub 
dzieci podejmą ich i zaniosą. Te to obrzydłe pijaństwo, 
na czczo nawet, niszczy ich zdrowie, odbiera wszelką przy- 
tomność; na ten czas filuci chcąc od nich co wydrwić, 
proszą ich o rzecz, której najbardziej życzą; pijany chłop 
nigdy nie odmawia, a nazajutrz, gdy się wytrzeźwi, dziwi 
się jakim sposobem rzecz ta wyszła od niego. 

Kozacy Ukraińscy sami się zwykli w chorobach swych 
leczyć: Na febrę biorą prochu połowę naboju^ dobrze go 
tłuką i zmieszawszy w szklance wódki, piją, idą spać, i 
nazajutrz budzą się w najlepszem zdrowiu: miałem sam 
woźnicę który zawsze tym sposobem leczył się. Inni za- 
miast prochu biorą popiołu i mieszają go z wódką jak po- 
wyżej. Kiedy który jest raniony, nie zna CeruUka, lecz 
bierze w garść ziemi, rozwilży ją ze śliną ^ przykłada i 
leczy się, lepiej może jak za pomocą Chirurgów i Apte- 
karzy. I w tym kraju, jak gdzie indziej, potrzeba rodzi 
przemysł : pamiętam, iż znajdując się raz nad rzeką Samar, 
postrzegłem Kozaka, gotującego rybę , w kociołku di^ewnia- 
nem : rozpalał on na ogniu gałki z chleba , i tak rozpalone 
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rzucał w kociołek, powtarzając io, aż póki woda, nie- 
zawrzała, i nie ugotowała się ryba. 

Całe nadbrzeża Dniepru, pełne są rozmaitego rodzaja 
owadu , much i komarów : z rana widać tylko zwyczajne, 
i mało szkodliwe, o południu pokazują się grube na- palec, 
te przyczepiają się do koni, trapią je i gryzą aż do krwi, 
wieczorem, podnoszą się przy wodach, chmury komarów, 
przykrzejszych nad wszyslko : wiem to z własnego do- 
świadczenia , tak byłem bowiem pokąsanym przez nie , iż 
prze;& trzy dni nie mogłem nic widzieć, nigdzie się poka- 
zać, tak powieki, i cała twarz moja były spuchnięte ; wy- 
glądałem jak monstrum jakie. By się od męczarni tej 
jistrzedz, majętniejsi kozacy, zwykli robić, gatunek na- 
miotu, zwany Palne, Wycinają piętnaście drążków, z 
rożkami na końcu grubych ną palec, długicli na 2» stopy, 
jeden od drugiego w szerz o stopę, po wierzchu znów opie- 
rają na soszkach , pięć drążków , związują je sznurkami, 
i całe okrywają po wierzchu płachtą, umyślnie sporządzoną 
fotemu, okrywającą całą tę zagrodę, część jedna tej za- 
słony, spuszcza się aż do ziemi i podnosi do wnijścia. 
W tym namiocie dwie fiisób spać może bezpiecznie od za- 
jadłego robactwa. 

Od much, łatwe jest przejście do szarańczy, najokro- 
pniejszej na Ukrainie plagi.. Patrzałem na nię, przez kilka 
lat w ciąż , szczególniej w latach 1645. i 1646. Owad ten 
przylatiye od Tataryi, Czerkasów, Nigrelyi; rzadko który 
rok wolen jest od niego. Szarańcza leci chmurami, rozcią- 
gającemi się na 5. i 6. mil w zdłuż, w szerz, na dwie lub 
trzy. Wiatr wschodni, i wschodnio południowy przynosi 
je na wiosnę, kiedy J^st sucho, pada ona na pola i łąki, 
pożera wszystko, sprawia głód, lub.drogość niezmierną. 
Jeżeli szarańcza ta zostanie na Ukrainie do jesieni, w 
tenczas każda w Październiku , kładzie w ziemię do 30&. 
jaj, jeźli wiosna sucha owad się wykala w niepojętem 
mnóstwie. Powietrze całe jest nim napełnione , . lecą jak 
śnieg gęsty, tu i ówdzie unoszone wiatrem; kiedy się 
spuszczą, całe pole zakryte jest tern robactwem, słychać 
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gryzienie ioh ^ W godzinie wszystko wygryzoją t& do ziemia 
Gdy się podniosą i znów lecą z wiatrem ^ taka następuje 
ciemność iż nic widzieć nie można. W roku 1646. znaj- 
dując się w miasteczku Nowogród, gdziem twierdzę budo- 
wała widziałem ich mnóstwo niezmierne, gdyż się tam 
były wykluły na wiosnę i niemogąc jeszcze dobrze latać, 
ziemia i powietrze natkahe były niemi. JNie mogłem jeść 
w izbie mojej bez świecy, domy, stajnie, gumna, stodoły, 
piwnice nawet były zawalone niemi; za otwarciem drzwi 
wlatywały ićh tłumy, na dworze obijały się o twarz, nos, 
oczy, przy stole, za' każdym kawałkiem włożonem w usta, 
człowiek przegryzał szarańcze, i wszystko wypluwać mu^ 
siał. Trudno jest pojąć i mnóstwa i męki ponoszonej przez 
owad ten. Gdy robactwo to nabrało dośś siły, że daleko 
lecić mogło, porwał je wiatr, i uniósł gdzie indziej na po- 
dobńeż zniszczenia. Widziałem je w wieczór, gdy spadły 
na odpoczynek jdrogi i pola okryte niemi były na cztery 
całe jedne, na drugich. Z wielką trudnością i za częstem 
zacinaniem, konie parzchając, i wznosząc uszy, z bojaźnią* 
postępowały po nich, a ^dy kopyta ich i koła rozgnietały 
je, wychodził z nich smród tak obraźliwy dla nosa a na- 
wet i mózgu, iż zatykając tylko noś, chustką w occie 
^maczaną, można się było ratować. Świnie chciwie i z 
wielkim smakiem pożerają szarańcze , i bardzo' się nią to- 
czą, lecz nikt nie chce mięsa ich jeść jedynie przez wstręt 
do robactwa tego. 

W Październiku ogonami robią dziurki w ziemi, i 
składając w nią każda po 300. jaj, zagrzebują je nogami, 
i zdychają, nie żyją bowiem dłużej jak póisiodma miesiąca, 
wtenczas ni deszcze, ni mrozy nieskodzą tym jajom: w 
Kwietniu zagrzane słońcem, zaczynają się wykalać, przez 
sześć niedziel, nie mogą jeszcze latać , i zostają na miej- 
scu: dalej mocniejsze już, i mogące latać podnoszą się i 
lecą, gdzie je wiatr unosi. Gdyby naó\yczas przestał 
wiatr północno wschodni, wszystkieby je zaniósł na morze 
czarne i potopił, jeżeli w czasie wykalania się ich nadejdą 
deszcze i trwają prze% tydzień tylko^ wszystko to robactwo 
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nie mogąc latać zdycha , inaczej aź do Października poiera 
ziemię nieszczęsną. Ci z Polaków co są biegli w wscho- 
dnich językach, zapewniali mię ii na skrzydłach szarańczy 
tej napisano jest gniew Boży. 

Między rzekami Suta i Sapoj wpadającemi w Dniepr^ 
znajdują się małe zwierzątka* zwane Bobaki , wzrosłem, 
ikaszlaitem, podobne do Barbarejskich Królików. Mają 
tylko cztery zęby, dwa u góry, i tyleż u dołu, barwa jak 
n Łasic, jak Króliki chowają się w ziemię, w jesieni za?- 
mykają się w swych noracb, i nie wychodzą jak na kodcu 
Kwietnia , żywią się przez lato czem mogą , i zapasy na 
zimę składają, -są oszczędne i przemyślne, zdaje isię jak 
gdyby mieli swoich niewolników. 

Jeden z tych wywraca się grzbietem na dół, drudzy 
ładują nań suche zioła, które leżący Bobak obejmuje i trzy- 
ma łapkami; natenczas inne chwytają go za ogon, i ciągną 
do jamy. Nieraz zdarzyło mi się napotykać takie transporta: 
bawiło mię to, trawiłem godziny, patrzając na przemysł 
tych dowcipnych zwierzątek. Zdjęty ciekawością poznania 
ich lepiej,, kazałem norę jedną rozkopać.' 

O dziwie ! znalazłem prawdziwą Rzeczpospolitę. Nory 
te podzielone były na. małe komórki, w jednych sypialnie, 
w drugich składy żywności, niektóre obrócone na cmen- 
tarze, gdzie umarłe grzebiono. Po osiem lub dziesięć fa- 
milji , żyje w jednem podziemiu , wszędy najlepszy zacho- 
wuje się porządek. Zwierzątka te niezmiernie są pśtrożne, 
gdy na żer wychodzą, jeden z nich stoi na podsłuchach, 
i skoro postrzeże kogo, wraz wspina się na przednich 
łapkaeh, i świst wydaje; na głos ten wszystkie co prędzej 
chowają się do nor swych, i nie wyłażą aż niebezpieczeń- 
stwo minie. Odległość między Sulą i Sapoj może się li- 
czyć, na mil 6. od Dniepru do granicy Moskiewskiej, li- 
czyć można mil 20. W tej to przesirzeni, i nigdzie wię- 
cej nie mieszkają zwierzątka te. Nie dobrze jest jeździć 
po stepach tych konno, pełne są dziur bobakowych, w 
których konie utykają, a nieraz i nogi łamią, jak mi zda- 
rzyło się samemu. Chłopi polują na nie w Maju i Czerwcu, 
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eo cżyaią takim sposobem, leją w norę pięć lub część 
wiader- wody , przed wyjściem założywszy wór, w który 
Bobaki , sam^ się łapią. Łatwo je przyswoić moźaa , nie 
kosztują jak trzy grosze sztuka. Chowałem ich kilka ładne 
są, i równie zabawne, jak wiewiórki lub małpy. Przy- 
rodzenie atoli zawsze się odzywa. W Październiku jeźli 
nie są na uwięzi , i w domu nawet zakopują się by zimę 
przespać. Moje takie znikały po kilka tygodni, po długiem 
szukaniu, znajdowano nakoniec miejsce gdzie się zakopały, 
za wykopaniem zupełnie były dzikie. 

Znajduje się także w tych stronach, rodzaj Przepiórek 
z niebieskiemi nogami 'są śinierteluemi dla tych którzy je 
jedzą. 

Zdarzyło mi się często w stepach ^ , około porochów 
Dniepru^ spotykać zwierze wielkości Sarny z krótką szer- 
ścią i gładką jak atłas, zowią je w kraju Sumakiem; ma 
on dwa rogi białe Iśknące się , nogi , wysmukłe i lekkie : 
nos jego nie jest kościsty. Gdy gryzie trawę, musi się 
cofać vf tył. Mięso jego równie jest smaczne jak Sarnie. 

Sarny, Jelenie pasą się stadami. Dzikj są niezmiernej 
wielkości. Dzikie konie chodzą po 50. i 60. w stadzie, 
nieraz one nabawiały nas trwogi , gdyśmy je za Tatarów 
brali. Konie te na nic się nie przydają ni dzikie, ni cho*- 
wane, chyba do jedzenia , mięso ich jest kruche , lecz po- 
dług mnie przykre nieco. Lud tutejszy korzeniami smak 
ten poprawia, mięso końskie przedaje się w jatkach jak 
wołowe, l«b baranie. Rogi od kopyt, tak koniom tym ści- 
skają nogi, iż w cale biegać nie mogą, co jawnie opa^ 
trzność boską dowodzi, która konia przeznaczyła by słu- 
żył człowiekowi do użytków jego. 

Po nadbrzegami rzek tych znajduje się ptastwo, z tak 
obszernemi gardłami, iż w nich jak w sadzawce jakiej, 
chowa żywe ryby, by je jeść podług potrzeby , widziałem 
w Indyaeh ptastw(^ podobne : nie mało także, można wi- 
dzieć tu Żurawio w. Nad samą granicą Moskiewską poty^ 
kają się Bawoły, białe Zające, Żbiki, i inne wielkie bestye. 
Ka WołossGzyznie napotykasz Barany 2 długą szorstką 
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wełną, ogon ich krótszy jest jak u owiec zwyczajnych^ 
ale zato w kaszŁałt trójkąta bardzo szeroki, ogon taki 
waży zwykle 10. funtów, w przecięciu na 10. cali, kończy 
się spiczasto, pełen jest wybornej tłusŁości. 

Wielcy Panowie zwykli chować konie ŁaranŁowate, 
piękne na wejrzenie, temi zwykli jeździć do dworu. 

Największą w kraju tym jest niewygodą, niedostatek 
soli 9 muszą ją aź o 80. i sto mil sprowadzać z Pokucia^ 
prowincyi blizkiej Siedmiogrodzia,^ należącej do Polskiej, — 
Pełno w niej jesl źródeł solnj^ch, które wygotowują, jak 
my naszą': robią z niej krążki grube na palec, długie na 
dwa całe. — Za trzy grosze 300. podobnych kawałków 
soli mieć można, jest to sól smaczna, lecz nie tak solna 
jak nasza $ robią także inną sól z drzewa olszowego i 
dębowego, .smaczna jest z -chlebem, nazywają ją kolo- 
miją. Sól piękna jak kryształ, kopie się w Wieliczce. 

Lubo Ukraina pod tąż samą znajduje ^ię wysokością, 
co i Normandya, nierównie nieznośniejsze panują w niej 
zimna. W czasie wojennych wypraw, nie tylko ludziom, 
lecz koniom i bydłu czuć się one dają sposobem okropnym. 
Często przez nie, postradać możua życia, częściej człon- 
ków, nóg, rąk, nosów, uszu, i tych klóryeh niewymie>* 
niam, a które albo wraz marzną, albo dotknięte przez 
zimno, nabywają wrzodów przynoszących w ini kilka 
zupełną ich stratę. . * 

Mrozy te , dwojakim sposobem śmierć człowiekowi 
przynoszą, naprzód gdy nie jest dobrze odzianym, i po- 
daje się spaniu, któremu ciężko się oprzeć, w tenczas ła^- 
godną śmieitcią zasypia na wieki. — Drugi sposób nie jest 
tak prędki, lecz okrutnifjszy nierównie. Zimno chwyta za 
biodra i żołądek , i tak je ściska ii gangrena wdaje się 
we wnętrzności, i człowiek w najokropniejszych bolacb 
umierać musi. — Takie to mrozy mieliśmy w roku 1646. 
gdy wojsko Polskie, weszło w granica Moskiewskie, umy« 
ślnie by czekać na powrót Tatarów, i odebirać od nich 
zdobyte łapy, i je^ce | zimno tak byto tęgie, iż musieUśmy 
zwinąć obóz z stratą 2000* lod9i4i«marzłycht akr^o^nym, 
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dopiero wymieDionym sposobem. Nie tylko ludzie, zginęło 
około tysiąca kooi, między Łenii. sześć Hetmana Polskiego, 
który jest Kasztelanem Krakowskim. Mrozy te napadły 
nas blisko rzeki Nurlo wpadającej w Dnieper. Naprzód 
zachowania się sposób jest, dobrze opatrzyć się futrami. 
Jako mniej wytrzymały od Polaków, nieprzestawałem ja 
na tern, kładłem psa mego na nogi, przykry wszy je wil- 
czurą iub kocem wełnianym » nadto myłem twarz i ręce 
spirytusem, obkładałem nogi płachtami maczanemi w tęgiej 
wódce. Tym sposobem za pomocą Boską, zachowałem się 
przy życiu. Polacy zagrzewają się jedząc trzy razy piwo 
grzane, z masłem i serem. 

O OBIERANIU KRÓLÓW POLSKICH, O WOLNOŚCIACH SZLACHTY 

I JEJ ZWYCZAJACH. 

Skoro Król Zygmunt III. życie zakończył. Arcybiskup 
Gnieźnieński Prymas Królestwa , . zwołał Senatorów do 
Warszawy. Ci zjeżdżają i naradzają się o czasie i miej- 
scu obrania nowego Króla. Wracają potem na Sejmiki do 
Województw i ziem swoicli, i tam z bracią szlachtą roz- 
trząsają zalety kandydatów i piszą instrukcye. Wszystko 
to musi się odprawić jednomyślnie, jedno wyrzeczone nie 
pozwalam, rozrywa wszystko. 

Ka dzień wyznaczony, stawają wszyscy pod Warsza- 
wą, w miejscu Wola zwanem. Tam okopują ezworogran 
na 1200. stóp, po każdej stronie, z rowem na sześć stóp, 
jedynie by konie nie wchodziły w to miejsce. W pośród 
okopanego, pola tego, x*ozbijają dwa potężne namioty, je- 
den dla Senatu, drugi dlia Posłów ziemskich. Po sprawdze- 
niu Landów w^yborów, codziennie Posłowie i Senat nara-* 
dzają się nad wyborem. Kandydata^, i zabezpieczeniem się 
w swobodach, i przywilejach swoich. W czasie wyboru 
Króla JMci Władysława IV. trwały tę narady przez nie- 
dziel dwie, a zgromadzonej Szlachty, na koniach było 
przeszło 80. tysięcy. Każdy bowiem Senator^ i Pan wieiU, 
przyprowadził wojska '^woj^. 
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Hetman Potocki miał go 7000. inni .podług moiności, 
gdyż kaidy w tym czasie jak najliczniej i najświetniej 
stara się pokazać. Przez ten cały czas, wszystka ta Szlachta 
miała prawie nogi w strzemienia, gotowa wpadać i siekać 
tych wszystkich, którzyby przeciw wolnemu wyborowi, 
łnb przewilejom ich poczynać co chcieli. Zgodzono się na- 
koniec na wybór Króla Władysława: Deputowani podpisali 
Elekcy^, każdy polem udał się do hufcu Województwa 
swego. Cała szlachta stała w szyku przepisanym przez 
Hetmana. Całe mnóstwo wykrzyknęło po trzykroć imię 
Wybranego Króla : dano ognią ze wszystkich dział i rę^ 
cznej strzelby. Senat i Posłowie, udali się do nowo w^y- 
branego Monarchy , znajdującego się na ówczas , we wsi 
o pół mili, z oddaniem hołdu, wierności i uszanowania. 

Nazajutrz zaprowadzono Króla do Kollegiaty S. Jana 
w Warszawie, gdzie przed wielkim ołtarzem przysiągł 
na pakla Conyenta. 

Szlachta Polska równa jest między sobą : Nieznajdziesz 
u niej, jak we Francyi, Niemczech, Włoszech, HFszpanji, 
ani Duków, ani Margrabiów, Hrabiów i Baronów, tak 
dalece, iż najuboższy Szlachcic, równie wysoko trzyma o 
sobie, jak najbogatszy, i wie źe z zasługą i nauką może 
być Senatorem, a nawet i Królem. W tych nadziejach, 
z pierwszej młodości uczą się po łacinie, i wcześnie sta- 
rają się pięknemi czynami dać poznać na wojnie, by ich 
Hetman do Urzędów i Starostw zalecał Królowi. Nie 
jest w mocy Królewskiej, uwięzić Szlachcica, chyba za 
zbrodnie przeciw Majestatowi i tak wprzódy potrzykroć 
zapozwanym i sądzonym być musi. W czasie tych sądów, 
Szlachcic wolno chodzi, odwiedza Sędziów, przytomnym' 
jest śledztwom; gdy nawet juf jest wyrokiem skazany, 
jeźH słaby do klasztoru, jeźli możny otacza się wojskiem, 
zdolnem do oparcia się przeciwnikom swoim^ jeźU skazany 
na ścięcie, infamią, i utratę majątku, kryją się za granicą, 
póki obrażonej strony nie zgodzą, wyratbiają fsobie potem 
list żelazny u Króla, i tem czyszczą się od niesławy, i 
wchodzą na powrót do majątków swoicti. Inaczej się dzieje 
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w czasie wojny, tam, za najmniejszy występek zaraz są 
sądzeni przez sąd wojenny, i nie jak Szlachta, lecz jak 
żołnierze karani. 

Szlachta bez uwłoczenia przywilejom swoim, moie 
dzieriawić dobra, przedawać ich płody, lecz handlem nie . 
może się bawić. 

W kłótniach między możnemi rzadkie pojedynki, każda 

strona, szuka przyjaciół, zebrawszy ich ile może, ciągnie^ 

wydaje bitwy, dopóty, dopóki nie zwalczy, lub zwalczoną 

^iebędzie, lub póki wspólni przyjaciele wdaniem się swo- 

jem, wielkiemi kielichami nie za godzą sprawy. 

Każdy- Szlachcic nojsi koronę na hełmie herbu swego, 
a to na pamiątkę że ma prawo byó Królem obranym. 
Każdy ma prawo lać działa, budować twierdzę, i trzymać 
ludzi zbrojnych; ile mu .się podoba: Mają oni nieograni* 
czoną władzę nad chłopami swemi, w Starostwach władza 
ta jest obostrzoną, ukrzywdzony kmieć, zapozwać może 
Starcstę do królewskiego sądu. 

Żaden z Cudzoziemców, ni innych«mie$zkanców nie- 
szlachty, nie ma prawa nabywania dóbr ziemskich: Mie- 
szczanie mogą posiadać ogrody pola około miasta. Cała 
■więc ziemia lego niezmiernego Królestwa, należy do Szlachty, 
zkąd wnosić można, jak jest bogatą. Są. jednak tacy co 
nie posiadają jak kilka zagonów, sami je uprawiają, nie 
W stydzą się bynajmniej służyć u możuiejszych. Ja sam 
służąc w Polszczę za pierwszego Kapitana Artyleryi, mia- 
łem za woźnicę podobnego Szlachcica. # 
Dobra Szlacheckie, wyłączona są od wszelkich posto- 
jów żołnierskich : ^ wojsko mieści się po dobrach Królew- 
skich i Duchownych. 

Podług prawa starszy Syn, dzieli majętność, najmłodszy 
wybiera. — Wdowa mając własny swój majątek, może 
go zapisać powtórnemu mężowi: prawo trzyma dzieci w 
posłuszeństwie i uszanpwaniu dla Rodziców. 

'Szlachta Polska, uniżoną jest dla wyższych, jako to 
dla Senatorów i Dygnitarzy, grzeczną dla równy<;h, iun 
mną i nieznośną dla niższych. . 
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Z Cudzoziemeami, uprzejmą jest» i uprzedzającą, aia 
ze wszystkiemi jednak. 

Nie cierpi Niemeow: Francuzów nazywa bracią: ja* 
koź wiele się znajdzie między dwoma naVodami sympatyi, 
i podobieństwa obyczajów. Oba wolne od wszelkiej dyssy- 
mulacyi, są weseli, lubią śmiad się, tańcować i śpiewać. 
Jakoż Francuzi, bardzo Polaków kochają, gdyż powszechnie 
mówiąc, są oni dobrzy, otwarci, dowcipni, zdolni wielkich 
przedsięwziąć, posiadają wielką pamięć i często naukę, 
wspaniali w .czynach i wydatkach swoich, zwykli się stroić 
w bogate suknie i futra. Widziałem szuby Sobolowe, war* 
tające 2000. Szkudów. Te zdobią jeszcze dużemi guzami 
i spięciami, z dyamentów, szmaragdów, rubinów, pereł i 
innych drogich kamieni. — Mnóstwo sług zwykli trzy** 
mać około siebie. Są na podziw odważni. Ćwiczą się z 
młodości w toczeniu koniem , w władaniu kopią i szablą, 
jakoż przechodzą w tem wszystkie inne narody. Nigdy 
prawie nie są bez wojny. Toczyć ją muszą z Tatarami, 
Moskalami, Szwedami, Niemcami. 

Gościnni są nad wszystkie wyrazy, nie tylko zaprą* 
szając i suto traktując przyjaciół swoich", ale nawet i cu- 
dzoziemców, choć ich nic, lub bardzo mało znają. Znaj- 
dziesz w tem wielkiem Królestwie Panów, którzy z dóbr 
tylko dziedzicznych, mają do 800,000. liwrów dochodu, 
cóż dopiero gdy przydasz do tego niezmierne Starostwa, 
k^re trzymają od Królów. 

WOJSKO. 

Wojsko ich, osobliwie jazda, ogromem uzbrojenia Swego, 
podżiwby w inifych krajach sprawiła. Opowiem jakem wi- 
dział uzbrojonego P. Deczynskiego , Rotmistrza : Naprzód 
na pancerzu, miał zawieszony pałasz, na głowie misurkę, 
od której zwieszająca się siatka żelazna, zakrywała kark 
i spadała na ramiona ; wisiał u pasa , jeżli nie miał łuku 
karabin, nóż, szydło, sześć łyżek srebmyehy wchodzących 
jedna w drugą w sztućcu z marmuru czerwonego, bogate 
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cbuslka,*płslt)łet, wiaderko sk6rzane~ do pici|, kańczuga 
trzy łokcie jedwabnego postronka do wiązania jeńców. 
Wszystko to wisi na prawymi l)Qka, na przeciw szabli. 

Nadto róg, do leczenia pysku koni. Przy siodle ku- - 
beł do pojenia koni. 

Trzy pęta n& konie, torbę skurzanoą dla chowania ła- 
dunków^ prochownicę, klucz do karabina etc. Wszystko 
to w czasie boju musi wi^I<^^ zawadzać. 

Hussarzy złożeni śą z samej majętnej szlachty, konie 
icfi wyborne. Tureckie lub Natolskie, kosztują najmniej 
200. czer. zł. Hussarzy służą na pięć koni, w chorągwi 
od stu Hussarzy, niema jak 20. towarzyszy. Idą oni w 
pierwszym szeregu, 80. w cztery szeregi za niemi. Kopia 
ich ma 19. stóp długości, wydrążoną jest wewnątrz aż do 
ręjLOJści , przy samem żelazie wisi chorągiewka biała i 
czerwona, niebieska i zielona, lub biała i czarna mogąca 
mieć 4. i 5. łokci długości. Kiedy ta jazda pędzi w zawód 
na nieprzyjaciela,^ chorągiewki kręcą się^ z szelestem w 
około, i straszą nieprzyjacielskie konie. 

Aeszta zbroi, składa się z puklerza, nararoieniuką, 
nagolłennika etc. nie mają jak szablę u boku, dłbgi pałasz 
pod lewem kolanem. Długi miecz konczaty przywiązany 
do kolby, do prżebodzenia nieprzyjaciela, juz leżącego na 
ziemi. Miecz ten ma 5. stóp długości , z ciężką okrągłą 
, rękojeścią by tern łatwiej przebić pancerz. Pałasz służy 
do rąbania mięsa, szabla do ścinania się w ręcz. Nadio 
mają młotki, 6. funtów ważyć mogące, ostre, z długą 
rękojeścią, dla rozbijania bechlerówy naramienników nie- 

. przycielskicb. 

UCZTY. 
. 
Jeżli uzbrojenie ich, i sposób toczenia wojny tak są 

różpemi od naszych, bardziej jeszcze zadziwiająeym, okaże 

się ićh sposób biesiadowania. Wielcy Panowie, a nawet 

i pomniejsi, traktują się z wspaniałością, która wszystkie 

nasze przeeliodzi. Biesiady te najczęściej się wyprawiają 

w czasie Seji»a, w dni wolne od getyi. Uc^ty te Baówezas 
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kosztują nie raŻ*do 50. i- M- tysięcy liwrow. "Wydatek 
teu nie j^Ł tak bardzo, na drode przyprawy, jak na nie- 
zmierną obGlość potraw, choć wcale niewykwintnych. 

Największe tam widać marnotrawstwo. Choć szkło 
ich stołowe nie jest najprzedniejsze, widziałem, w rege- 
strach, iź na jednej biesiadzie, stłuczono go za 100. tala- 
rów. Liczba prawdziwie zaproszouych składa się z 4. lub 
5. Senatorów , do których przydać ^należy kilkii Posłów 
zagranicznych ; na tych wydatek, nie mógłby być tak wielki, 
lecz uważać należy, że każda z zaproszonych tych osób, 
przyprowadza z sobą 12. lub 15. przyjaciół, tak dalece ie 
się do 70. lub 80. gości nazbiera* 

Zastawiają się stoły^w szubienice, na sto stóp. Po- 
krywają je cienkie bardzo obrusy , i serwis srebrny pozła- 
cany. Przed każdym zaproszonym jest talerz , z maleńką 
serwetką, przykrywającą chleb : kładą łyżkę lecz bez noża 
i widelców, każdy je z sobą przynosi. W końcu ogromnej 
stołowej sali , jest kredens , uginający się pod ciężarem 
sreber; widać na nim stosy półmisków i talerzy, lak wy- 
sokie jak człek urodziwy: szranki otaczają ten kredcDs 
prócz kredencerzy i sług, nikomu tam wnijść nie jest 
wolno. Naprzeciw, zwykle uadedrzwiami jest teatr, gdzie 
się mieszczą muzykanci; tak śpiewacy jako i grający 
na instrumentach. Ci nie razem słyszeć się dają. Koncert 
zaczyna się od skrzypek, po nich dają się słyszeć oboje, 
waitornie i trąby W wielkiej liczbie. Gdy te skończą, za- 
czynają się melodyjne śpiewania chłopców, umyślnie do 
tego uczonych. Tym sposobem na przemianę grają i śpie- 
wają aż się uczta zakończy. 

Muzykanci ci, mają zwykle swój obiad przed państwem. 
Gdy goście wnijdą do sali, znajdują dwóch dworzan sto- 
jących w pośrodku, z miednicą i pozłacaną nalewką, ma- 
jącą przynajmniej trzy stopy obwodu. Ci kolcyą przystę- 
pują do gości, i nalawszy im wody na ręce, oddalają się, 
występuje dwóch drugich, niosących za 4^a końce ręcznik 
trzy łokcie długi do rąk obtarcia. Gospodarz sadza zapro- 
szonych podłjag godności. Przy każdej części stołu jest 
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Łrzech krajczych, rozdających polrawy, ich sposobem przy« 
prawue. 

Wszystkie potrawy pływają w sośacb 5 z których Po- 
lacy nie znają jak cztery, jakQ to: źołty szafranem za- 
prawny : czerwony z soka od wiszni , czarny z powideł 
od śliwek, szary z którym zwyczajnie przyprawiają gęsi, 
robią z posiekanej gotowanej i przecedzonej przez blaszane 
sito cybulr. Nie jedzą prawie zupy, gdyż każde mięsiwo 
ma swoją polewkę, w którą kładą pulpety i figatele, jest 
tam wołowina, skopówina, cielęcina. Kapłony dają bez sosu 
z samym tylko pieprzem [ solą. Skoro jeden półmisek wy* 
próżnionym zostanie, zastawiają drugi, jako to kapnstę 
kwaśną i wędzoną słoninę, kaszę jaglaną którą niezmiernie 
lubią,* lub inny przysmak z chrzanem. Gdy. się pierwsze 
dianie zakończy, większa nie równie część pozostałych 
mięsiw porywają słudzy, i szarpią pomiędzy siebie. Drugie 
danie całe jest złożone z mięsiw pieczonych, jako to z 
baraniny, cielęciny, kapłonów, gęsi, kaczek, zajęcy, jelenia 
6arn,.Qdyńców^ i innej zwierzyny, jako to, przepiórek^ 
koropatw, skowronków, mnóstwo małych ptaszków: rzar 
dkie są w tem kraju gołębie, króliki, i bekasy. Po tern 
daniu zastawiają różne j^trawki, i frykasy, jako to groch 
ze słoniną ('bez którego nie ma u Polaków uczty, i ktpry 
tak lubią że go nie jedzą; ale połykają) dają także kasze 
jaglaną, jęczmienną, jajeczną, nakoniec małe kloseczki 
greczane, z mlekiem makowem, te mniemam, iż jedzą dla 
tego by się napeluić do ostatka, a potem spać dobrze* 
Ostatnie danie czyli wety, nie są najwyborniejsze , ser, 
śmietana, owoce, cukry, wszystko pośledniejsze od naszych. 
' Przyznać za to należy, iż w gotowaniu ryb, wszystkie 
inne narody przechodzą : Nie szczędzą oni w przyprawach, 
ni wina, ni oliwy, ni rodzynków, ni i^ozmailych korzeni, 
cytryn, oliwków, kaparów: w czasie obiadu nie, piją jak 
piwo w ogromnych szklanicach, w które rzucają grzanki 
chleba polane oliwą. W czasie całego obiadu , każdy wy- 
próżniwszy swój talerz, nabiera, nań potrawy, i daje ją 
stojącemu za sobą słudze , który idzie z drugiemi w kąt. 
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ł pożerają z habsem: Panowie go nie nimierzają, giji 
taki jest zwyczaj. Gdy się juz i Panowie i słudzy uajedząj 
zaczyna się picie, nie już piwa, lecz win na j wyborniej szycb 
i najdroższych. Gospodarz bierze kielich i wypiwszy od* 
daje go przyjacielowi , który go także napełnia ^ i pije do 
drugiego, prędko to idzie gdyż każdy ma przed sobą f(h 
tężną flaszę srebrną, która skoro się wypróżni, ii^raz inną 
stawiają. Każde zdrowie ma osobny kielich , co czyni iż 
przed każdym, stoi mnóstwo kielichów różnych kształtów^ 
krążą one w rozmaitych zwrotach^ jak planety niebiesbe. 
Gdy cztery lub pięć godzin tym. strawią sposobem , jedni 
zasypiają drudzy wychodzą na chwilę i powracają żwawsi 
niż wprzódy do walki, inni rozprawiają o czynacb "w^ojen- 
nych, o liczbie kielichów, które w innych przjfgodach 
spełniali, i t.d. 

To co czynią Panowie, porównać się nie może z tem, 
co wyrabiają słudzy; wypróżniają oni dziesięć razy więcej 
flasz, niż wszyscy goście, a gdy wino zagrzeje te głopie 
głowy, zaczynają hałasować, popełniać niesłychane nie- 
przyzwoitości i grubijaństwa. Jednym z żartów ich, jestj 
wziąść brudny talerz i obcierać go wisząeemi z tyłu rę- 
kawami, od axamitnydi i soborowych ferezyi Pańskich, 
potem się śmieją. Uczta kończy się na tem^ że Panowie, 
słudzy , muzykanci nawet wszyscy się upiją. Jedni tylko 
kredencerze trzeźwi, nie wypuszczają po uczcie żadnego 
z służących, aż srebro porachowpnem zostanie, rzadko się 
jednak trafia, by nie zabrakło sztuk kilku. 

To jest wszystko, co mi pamięć moja podaje o rżą- 
jzie, kraju, obyczajach, sposobie wojowania narodu Pol- 
skiego, jeźli przypomnę sobie co więcej, godnego cieka- 
wości czytelnika, nie omieszkam mu udzielić. Niech on 
daruje niegładkości stylii mego, sądziłem bowiem iż oie- 
przystoi lepiej pisać kawalerowi, który całe swe życie 
przepędził, na sypanin wałów, lania dział, i robieniu prochu. 
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OSTRZEŻENIE. 

Adam Jąrssemski Muzyk J, K. Mści, i Budowniczy 

Ujazdowski: takt bowiem bierzś tytuł na czele dzieła 

swego: zasihęcony jak powiada w przemowie, przykładem 

zagranicznych^ opisujących mieszkalne Królów miasta- 

powziął mysi opisać ff^arszawę, jaką była za czasów jego 

to jest roku 1643. zapanowania fVłady sława If^^ Opisa* 

nie to złożone jest wierszem tak niedbałym i nudnym^ ii 

tępiąc czytelnika ciekawość , odbiera mu połowę tej roz* 

koszy ^ ktirejby doznawał gdyby rzecz prościej i natur aU 

niej była pisaną : z tej więc przyczyny^ sądząc że uczynię 

rzecz przyjemną tym^ których obchodzą ojczyste pamiątki- 

przedsięwziąłem , nic nie zbaczając od tewtu , rzadkie r^- 

mowę opisanie Jarzemskiego w prostą i naturalne prozę 

zamienić^ coltem ciekawszem by c może ^ de dziełko Jarzent-' 

skiegojui fest niezmiernie rządkiem ' ). 

J. U. N. 

i) Zacuy i aczony Jmci Rs. Prałat Kanonik Aloizy Osiński , w 
czasie bytności mojej w Krzemieńcu raczył mi ofiarować to rzadkie 
dziełko. 

19* 
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PRAGA. 

Znaczni część mieszkańców Starego Miasla Warszaw^y, 
przeniosła się za Wisłę do Pragi, z. przyczyny większego 
bąndlu, i większej largów tanności. Żywność, drwa, zboże, 
słowem wszelkie zapasy , jak prędko przekupień sprowadzi 
za Wisłę, wraz wymawiając się przewozem rzecz każdą 
w dwój nasób przędaje. Znajdziesz już dziś na Pradze 
wielkie ulice, słodownie, karczmy, browary, toż rozmaitych 
kupców. Szlachta nawet, msgąca włości, tam się sprowadza. 

Uderza najbardziej ogromny skład solny: w niej moc 
beczek z bałwanami i warzonką, obok mieszkanie dla żu- 
pnika, i rozległa cegielnia. 

Z drugiej strony spichlerz, z czterema komorami na- 
leżący do Pana Małachowskiego Starosty Stanisławowskiego. 
Przy Golendzinowie, zakonnicy kościółek swój rozpoczęli'). 
Piękny jest i obszerny kościół Ojców Bernardynów, po- 
rządny w ołtarze , z framugami , gankami dla muzyki, i 
pozytywą. Tuż przy nim kaplica, zbudowana zupełnie na 
wzór tej która jest w Lorecie, tam na białym marmurze 
wyryte są różne historye; w sklepieniu otwarte okao, dla 
wyjścia dymu od lamp, i oddechu natłoczonego ludu. Dwoje 
drzwi na przeciw sobie , i jedne z boku kaplicy. Ołtarz 
cały od złota i srebra , klejnotami, i drogiemi kamnieniami 
przez różnych Monarchów zbogacony. Sama Matka Boska 
smagławej płci, malowana przez S. Łukasza. Przed oł- 
tarzem złola krata, z tyłu kominek na którym garnuszek 
i miseczki' gliniane , i drewniane łyżeczki, też same kto- 
remi N. P. jadać zwykła była. Na marmurze wypisano, 
zkąd otrzymane te sprzęty. Kaplica ta ma małe baszteczki. 
Bernardyni mieszkają w błachych celach czekając aż ich 
Pan Bóg na klasztor spomoże. 

Tuż z Pragą, styka się Skaryszew Miasteczko^ z no- 
wym kościołem czyli Farą i obszernym otwartym rynkiem, 
tu mieszka Burmistrz z Rajcami, Wójt i Ławnicy. Boka- 



1) Nie wspomina Jarzemski jacy to byli zakonnicy. 
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mi sloją spichlerze, a przy nich mnóslwo szkót. Jeden z 
najokazalszych spichlerzy, zdaje się być z twardych gła- 
zów zbudowany, a przecież jest z drzewa, chędogo otyn- 
kowany i pokryty dachówką. Żałują teraz Warszawianie 
źe nie kupili Pragi i kiedy im ją taoio dawano : dziś Praga 
z Skaryszewem składają drugą Warszawę. Żydowie chcie- 
liby tu osiadano, ale ich odganiają mieszczanie. 

Mówiąc, a cóż nam tu po nich. Państwo zaś mówi, 
że choć niewierna brzydota, dobrze z niemi. > U nich znaj- 
dziesz bławaty, futra, złoto, srebro, perły, gazy, wszy- 
stko ^ńsze, możesz też na frymark, lub na zastaw poży- 
czyć pieniędzy. Zydowin niezna zbylków, patrz na jego 
szaty, wnijdź do komory, a on gryzie czosnek rzodkiewkę 
lub ogóreczek, a zbiera pieniążki, brzydaczek wygadza 
Panu, daje na lichwę, sobie tylko wszystkiego odmawia. 

WARSZAWA KORONNA. 

Piękny jest Rynek Warszawski, przez liczne kamie- 
nice swoje, ozdobione nieraz złotem częściej rozmaitemi 
malowaniami. Szumna wieża stoi w- pośrodku. Ratusz pię- 
kny, na wierzchu rycerz w Czerkaskiej czapce, w rogach 
onej cztery misterne piórka, w około ganek dla trębacza, 
na szczycie gałka złota z powietrznikiem, a nad nią herb 
syrena. 

Magistrat Warszawski złożony jest z zacnych i ma- 
jętnych ludzi. Przedniejsze rody mieszczan są następujące. 
Giiowie^ Baryczko^ Busser, Sirubicz^ Drewnowie^ Cser- 
scy ^ Dzianotowte j Kiedrowscy^ H^olscy^ i Kociszewscy, 
Na dole w około ratusza, są kuchnie^ kurnicy, i inne 
sklepy. Niżej więzienia nad wschodami , dwaj aniołowie 
trzymają herby: urodziwi Drabanci z alabardami, straż u 
drzwi trzymają. 

Po ścianach idąc schodami, marmurowemi tablice na 
których wyryte tryumfalne wiersze, i to wszystko co się 
stało pamiętnego w Warszawie. 

^ W sądowej izbie ujrzałem posąg sprawiedliwości z za- 
wiązanemi oczyma, w jednej ręce miecz w drugiej szale 
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trzymający, po ścianach piękne portrely dawnych KsiąźąŁ 
Mazowieckich. Zlamląd przez drzwi ielazne, wchodzi się 
do sklepo, czyli skarbnicy: gdzie chowają klejnoty^ przy* 
wileje, i archiwa miejskie. Tuz izba z szafami na księgi, 
u góry portrety Królów Polskich. Posadzka z mannuro, 
wszystko to odnowił i poprawił burmistrz Gissf. 

Dwudziesta gminnych z Ławnikami obierają dwóch 
kandydatów, z których Starosta mianuje burmistrza: by- 
łem obecny jak burmistrzowi obranemu oddawano klucze, 
z piękną przemową; poczem zaproszono obecne Państwo 
i mieszczan na bankiet, gdzie było się czemu przypatrzyć, 
roznoszono mareypany, cukry, wódki, Małmazyę, Alikant, 
cały stół pełen był różnych win, rywuł etc. ')• 

Niedosyć o gmachach, trzeba tez co powiedzieć o ró- 
żnego stanu mieszkańcach, jakem ich uważał, gdym wyszedł 
z ratusza. Postrzegłem najprzód pannę białą rumianą, z 
brwią czarniuchoą , od złota pereł i kamieni , Pani matka 
szła za nią niosąc książki z złotemi klamrami. Już ta za- 
pewne uwarzyć ani pomyśli, ni do ogrodu, ni do drobiu, 
jeno myć się mydłem pachnącem. Ileż to innych młodych 
Pau przesunęło mi się pod oczy. Jedna jak łąteczka wy- 
sznurowana z hócikami bramowąnemi : la w pludereczkach, 
poóczo;izki u niej złotem wyszywane ; mantel z cudzoziem- 
ska, szumna spódnica, w rękawiczkach a wszędy perły, 
owa ma zapięte włosy, a frezę koło szyi, ezypiec złoty 
na głowie, cóż powiedzieć o zatyozkach, łańcuchach złotych, 
pierścieniach. Niejedna nosi bindę z szmelcem i rubinami, 
kapelusz z faworami, i opasanie z drogich pereł. Ta pod- 
nosi rękami spódnicę, żebyś widział bieluchny trzewiczek, 
komuż hy się nie chciało służyć. Jeno co nowego oj^zą, 
wraz się napierają u mężów, nie kupisz, znajdjzie osa 
sposoby na cię i dokaże, lecz gdy ci się jak wąż białemi 
rączkami obwije koło szyi dasz i stroje i co zechce. 

Aleć takie teraz zbytki że już i służebnica nie chce 
się smolić w kuchni, ni stołów, ni statków pomy^, ni wody 

* » • 

^y Cywała, gatanek prze^oiego l^il^ przjchodięące^o z krajna Gr^- 
^o^6w. Dykoyondr» Lindego, " ' 
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przynieść, oi uprąątoąć, Łylk^ qa prseetiadatę Je«hsć 4o 
Ogrodu, sfthawie się troebę w kartyi w tańcom lyr śmiechy, 
w trawkę I igrać i żairlować 9 panicsamU lUenpiieśliiika 
jiłi nie ebce, tylko za aslacbciea^ a Paaoy jeao grać on 
sspioetach, śpiewać, obiady na dwójo noąsieui^ Pani Matka 
fttirojna, a Pan ojoieo wola pijcie^. 

Pq szyukaob piwo wareckie dobro $ lecz gdy waidaieas 
do winiar^a , daaz %a kwaterkę dwad^ieśoia aiepowiada oze^ 
go, ale gdybyś zajrzał w beo^kę ile to tam przypraw, 
9ypią w »ie siarkę, leją bile jaja i mleko. Przekupki 
sdsierąją niesmiemio , skarsąo się te omędnicy wiele u 
nieb na targa darmo biorą, Toi samo c^&ynią i rybacy, 
poaslą urzędnikowi karpia , łesz«za, satezupaka , kawał j^ 
siotra , a potem zdzierają jak im się podoba« Mięso nier 
równie^ djrożs^e jak bywałoś wsiyi jak uiegodaiwy chleb 
pieką, bochen chleba za dwa girosze* a bulka za szeląg 
jak jaje« Woziemy zboio nas^e do Gdaćska a zlAM(ąd 
sprowadzamy chleb pieczony, tak ślicznie nagoieciony z 
czarnuszką, ze się naszemu pszennemu równa, ich zaś 
pszenny jak śnieg biały, tak smaczny^ źe gdy do języka 
przyłożysz rozpłynie się* Należałoby piekarzów naszych, 
odesłać do Gdańska, aby się pieó nauczyli. 

Kupców też niemało; sukiennicy siedzą w ciemnych 
sklepach, pod płachtami mają lAdatniejsze towary^ gdy kupisz 
1^ wyjdziesz aa światła, ai {Mniejszo, karmazyny w niei- 
^wiersie] cenie. 

Kościół Ojcdw Jezuit^w^ nie wie&i, ołtarze, Cymbo^- 
rium, obicia, obrady kosztowne, wszystko tam g^zec^y. 
Tam śpiewają psalmy po aieiniccku^ pełno zawsze cudzt^ 

ziomców. 

Kościół Ś. Jana czyli fara, ze starym płaszczem, nie 
małoby kosztowało, gdyby go przyszła nakrywać. Tam 
jest sześciu prałatów, dwunastu kanoników, nie mało wi- 
karyów, Attaryst^w, Mansyonarziw^ i Psalt^rsystów. Ci 
Haa)% kamienice: w około cnj^etiarza łam leżą Książęta 
Masowiockie polrut^* efitafów tak wiele ii jui miejsca 
próżoosa n)ezQiajd,ziesx », U się odpc«W0i% wsisystkie uro- 
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czystości. Królestwo Icbmość siedzą w osobnym ganku z 
oknami^ w pół kościoła są organy, drugie większe w głębi. 

Na gankach śpiewa muzyka J. K. M. ci altem » owi 
basem 9 owi tenorem, dyszkantem: nie masz w Rzymie 
takiego Soprano^ jak nasz Baltazar^ Forszter, wyborny 
Altysta, sławny subtelnemi gorgami swemi, Copula i Dzian 
batista^ kilka oktaw wyprawują w górę i na dół : Augustin 
z Rzymu basistą; między dyszkantami, i wokalistami', są 
młodzi Polacy, wprawni w gorgi, i tryle, nie masz braku 
między niemi. Co do instrumentów jest wiolisla Elert 
przedni, do lutni Galoty koncercista Simonides do sztor- 
ców graniczny, jest kilka puzanów, kwart, fletów, uży- 
wają też mutów, są szałamaje, pomorty, teorby, gitarony, 
lira rzadko się odzywa. 

Marek jest Capełle magistbr^ pod nim Skuki, Pekiel, 
do organów i kompozycyi, Mięlczewski grzecznie takie 
komponuje do śpiewania i grania. Ci (mówi Jarzemski). 

Kiedy z sobą koncertają 
A na to się przygotują 
Stupenda Cosa w ich grania 
Ogromna w przebierania 
Palcami; grzmot po kościele 
Uszom melodyą ściele. 

Powiadają że kościół Angnstyanów jest najdawniejszy 
w Warszawie, miał on nadane sobie włości na fundusz 
szpitala. Kościół ten jest dostatni w srebra, i ozdoby. Ma 
obraz cudowny Matki Boskiej, i posąg S. Marcina, który 
część płaszcza swego ubogiemu daje, cały złocisty. Ojco- 
wie ci utrzymują liczne kapelę, tu się muzykowie cho- 
wają i mnie też tu leżeć przyjdzie. Postawili tu Włosi 
ołtarz i obraz Lauretanski cudowny : wiele dewotek i wdó- 
wek mieszka przy tym kościele. 

ZAMEK J. K. M, WARSZAWSKI. 

Król Stefan nie poznałby zamku dzisiejszego : za mojej 
nawet pamięci, oprócz części od miasta, bardzo dawno 
murowanej, wszystko było z drewna, dziś wszystko mu- 
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rowane na nowo, w około dwa rzędy pokojów, w niektó- 
rych ddprawują się sejmy, na dole piwnice i sklepy, w 
rogach foremne małe wieżyczki, w pośrodku duża z ka-* 
mienia z zegarem, wierzch jej miedzią okryty z pozłacaną 
gałką, w której wypisane sprawy Króla Zygmunta III. 
są zawarte, pod nią jest kancellarya Grodzka. 

Co za różnica w bogactwie komnat, od tego czem w 
przody były, w jednej z nich wszystkie ściany wysadzone 
zwierciadłami; w pokoju Królewskim, jest komin, nakształt 
fontany cały z metalu, inne pokoje okryte obrazami, wy- 
rażającemi zwycięztwa Polaków. Ujrzysz tam wszystko 
co się działo na Moskwie, ujrzysz wojnę Turecką, i świeże 
wiktorye dziesiejszego Władysława, co Moskwę zwojował, 
uspokoił Turków i Szweda. Mamże mówić o sali gdzie 
się odprawują wesela, i o pysznym Teatrum gdzie Kome- 
dya i Tragedya , i skoki włoskie wyprawiają. Teatrum 
to jest z perspektywami, budowane zacne w kolumny, tam 
kunszty podnoszą się, i schodzą na dół, inne śrubami w 
rozmaite obracają się strony, raz okazują ciemność z chmu- 
rami, znów przyjemną światłość, na wierzchu lazurowe 
niebo , z słońcem , albo miesiącem gwiazdami i planetami. 
Tam ujrzysz okropne piekło, i morze burzliwe, żeglują po 
nim głodzie, a sereny pływając ślicznie śpiewają. Tu perso- 
ny spuszczają się z nieba inne wychodzą z ziemi. Raptem 
otwiera się drzewo, wyskakuje z niego osoba cała w' klej- 
notach z utrefionym włosem, i śpiewa jak anioł. 

' Następują inne sceny rozmawiających z sobą: potem 
po włosku drgają nogami i skaczą ; wszystko to przy mu- 
zyce i klawicymbałach. Starszy nad muzyką, jak im da 
znak, rzną w skrzypki aż się Komedya skończy. Są tam 
okna, gdzie osoby siedzą, sala ogromna cała w kagańcach 
i świetle, a gości pełno w niej. Dziedziniec jest w kwa- 
drat, brukowany, za nim kuchnia, tuż pacholęta Królew- 
skie, od Wisły nakształt twierdzy podnoszą się mury od 
Króla Zygmunta ku hamowaniu rzeki wzniesione, na tern 
Królewicz Karolus postawił zacny budynek gdzie rad się 
przechadza. Od starego zamku idzie ganek do kościoła. 
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nad kuchnią tam jest łaŹDia^ tam do cynowej jakby &a^ 
dsawki rurami leje się woda, ubywa lub przybywa, tak 
źe w niej, czy chodzić czy pływać moiesz i państwo Bwy-^ 
kło się tam kąpać. Za bramą zamkową je^t ogród nie 
wielkie z kwiatami, owocami, i krynicą, która kołem wody 
zamkowi dodaje. Tuz przy zamku, jest nie wielki kośció- 
łek S. Klary^ z myłym klasztorem dla Panien, są w nim 
dwa nagrobki z marmuru. 

Dalej na Krakowskiem przedmieściu jest obszerny ko^ 
seiół Ojców Bernardynów , własność ich' rozciąga się ai po 
Wisłę. Sami nieboracy robią wszystko, ei w ogrodzie^ owi 
w browarze, inni drzewo karują. W tym kościele jest 
wiele ołtarzy cudownych świętych, uad grobami SenatcH 
rów i Starostów wiszą proporce. Ambonę ogrodzili tak 
wysoką kratą^ iź nie widać kaznodziei, gdy kazać wchodzi. 
Huczne organy ogromna dzwonnica^ tam dzwony biją we 
dwie oktawie, tak ślicznie jakem nigdzie nie ałyssat^ tubo 
bywałem w Warce, w Goszczynie w Garwolinie^ a na.^ 
wet i Czersku. 

PAŁAC KAZANOWSKICH DZIŚ DOM TOWARZYSTWA 
DOBRaCZYJNNOŚCI 1 PANI DEMBLINSKIEJ. 

Tuż o ścianę od Bernardynów, jest pałac czyli raczej 
ogromny zamek Adama Kaza»owskiego M. N. Koron, za^ 
dziwiłby się nad nim Podkomorzy nieboszczyka Króla, 
gdyby z grobu powstał, każda tu rzecz z cudzoziemska 
alia moda^ e piu commoda. Po rogach zamJLtt są wieże, 
i dach z blachy miedzianej i z gałkami złotemi i powie- 
trznikami. Miedzi wieżami od Wisły wielka altana, z prze^ 
plataniami, z obu stron stoją rządem garki z rozmaitemi 
pachnącemi kwiatami, Z tamląd zachwycający obszerny 
widok, na zielone pola, lasy, i płyoące tam i naza^d liczno 
ze zbożem statki, w bok ciągnie się cekanz potężny? w 
nim wszelkie gatunki armaty, kopie, dzidy, działa polpwc, 
hakownice, szmigownice , rydle , iiM^lyki , bogate namioty 
Tureckie, i qa dziale* jednem rozwieszona skóra lwa ogro- 
mnego. Obok była kuchnia i sfpiżaffniai, wszystko chędogiei 
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paany sobedkami na gore niosły potrawy , na półmiskach 
z przykrywkami. Wróciłem się nazad i wszedłem do pot 
kojóW) które są na dwa piątra. Na górze panien aamej 
Imości. Tu ujrzałem długą galeryą ozdobioną pięknemi obra-i 
zami, w pośród oA mvum malowany portret Króla i Krón 
lowej Jmci. 

Prócz tego wiele jeszcze znajdziesz malowań w po-* 
kojach samych państwa. Na stole stały sfery z planetami 
swemi.; Przy nich statua marmurowa biała. Wiele obrat 
zów leżało jeszcze zwiniętych, i tyle dostatków że ai 
pióro moje ustaje. Puszczę się na dół, aż tu zpów alla9a 
w kolumny ze drzwiami i poręczami z marmuru, i widok 
na Wisłę z pięknym różnych drzew ogrodem. -Stołowa izba 
ma wszędzie dwoiste okna, u góry widzisz koronę^ z której 
zwiesza się świecznik a wśród onego, zegar skazuje go-t 
dżiny. W około, ganki dla miązyki i śpiewaków. Nie masz 
w^tem ganku widocznego wnijścia. Wszystkie śęiany, okryto 
umyślnie do nich robionemi w miarę obiciami. Na tle %łQ-i 
tein Wyrażony jest igłą bankiet Krójewski, w doffiu I^aza-i 
nowskicb, ujrzysz taną wizerunki Króla, i Królowej, por^ 
słów Frąncuzkiego, Hiszpańskiego, Rakią&kiego, Pe^skiegą 
i Tureckiego, nie wspomnam Seaato^ów, i cud^^jpięmeów^ 
Stoją .rzędami stołki złotą skurą obite , z herbami Paaą 
domu, między oknami szafy pozłacane ; pod miarą piec na-, 
dobuy^ a za nim ukryte i sztuczne spusizczenie się do piT 
wnicy. W kącie stoi baryła szczero srebrna o czŁerd^iealu 
garcacb, do której nieznacznie oc^ góry idzie wino, do tej- 
baryły są złote obręcze, srebrne koła, Bachus w wieiicą 
na głowie z czarą w ręku , siedzi na niej , kta cboe w 
półobiadu, idzie do niej zakręci czopek i nalewaj inii€| 
baryły są na pół mniejsze. Wpół Stali srebrna foalana^ na 
kilka łokci w górę bije wino.i kto ocbotny oAwieira gębę^ 
y^ około widzisz nalewki, miednice roztruchany konwie? 
liecz daleko więcej lego wszystkiego jak powiemy niż^ej^ 
jest w Skarbcu. 

Z drugiej strony od miasta, jest szeroki rdw obmu-^ 
powany, ze zwodem^ w^^^ ziąd zcieka do Wisty. Wy? 
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. soka z ciosa brama^ w niej słoi piechota. Pod wałami wo- 
zownie i stajnie, na skinienie Pańskie prowadzą bystre 
. dzianety do karety : Kawałka tor Greczyn , z brodą jedzie 
na koniu Tureckim, za nim bućefały pod bogatemi perskie- 
mi tyftykami. Dalej łaźnia sklepista z dużą izbą, pieca w 
niej niemasz, wszystko ogrzewa się parą, podnoszącą się 
z rozpalonych kamieni wodą nalanych. 

Woda zimna iub ciepła, prócz tego toczy się z ka- 
raszków w wanny miedziane, przy nich są białe marmu- 
rowe ławki z toczonemi balasikami. Na przeciw duia izba 
ogrodnicza, gdzie i w zimie nawet masz sałaty i wszelkie 
przysmaki : z boku od Wisły masz bramę, przy której łoże 
niedźwiedzicy z małemi niedźwiadkami : ztąd boczną Salą 
wszedłem na górę do drugiej Sali sklepionej, gdzie w lecie 
bardzo chłodno^ tu widziałem żywego Sobola: ztamtąd do 
obszernej altany z posacką marmurową bez przykrycia 
prócz nieba; tam drzwi i odrzwia sztucznie sadzone, i fo- 
remne schody w kształt najpiękniejszego ślimaka, nad nie- 
mi popiersie Królewskie z złotym napisem świadczącym 
dobrodziejstwa Króla tego: tu stoi piechota z berdyszami^ 
po ścianach wiszą muszkiety. Idę do dalszych pokojów, 
znów przepyszne obrazy, i obicia, w pierwszym pokoju 
malowania różnych zwierząt, rozmaite owoce i jafzyny, 
dalej okręta morskie i t. d. wszędzie stały rozmaite mu- 
zyczne naczynia, pozytywy, klawicymbały, lutnie, skrzypce, 
yiole, i harfy dwoiste. Ztamtąd znów wchodzi się na 
górę, uchyliłem portyery, aż Pana samego zastałem. Po- 
zwolił abym się rzeczom cudownych kunsztów przypatrzył. 

Widziałem tam kotka morskiego ba łańcuszku, i białą 
papugę kołyszącą się w kole. 

Mnóstwo rozmaitych ptasząt w klatkach, bawiących 
róźnogłośnem śpiewaniem swojem : i tu wspaniały komin, 
i obicia : na marmurowym stole leżało wiele listów. Z tej 
komnaty idzie się do sypialnego pokoju^ trochę ciemnego, 
ztąd przez przezroczyste kratę widać kaplicę, do tej i z 
Imościnego pokoju jest okno, z którego ona i panny mszy 
S. słuchają. W tyjn pokoju jest piękny bardzo obraz Adama 
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podającego jabłko Ewie, wiele także innych równie pię- 
knych; pawiment z marmuru, i komin, Z pokoju tego uie- 
wolno iść samemu aż kogo przydadzą, dano mi młodzieńca, 
ten mię wprowadził do pokoju Imości , całego w kolumnach, 
tam było duże zwierciadło, a po bokach Aniołowie trzy- 
mający w ręku świece jarzące, obraz Zuzanny między 
starcami , obicie i posadzki jeszcze subtelniejsze , krzesła 
także wielce dziwnie bogate. W księgarni, pełno ksiąg, 
w różnych językach, ną. stole czary złote, i kryształowe : 
gindżały i noże Tureckie^ nabijane turkusami inne precyosa 
napełniały wiele potężnych szaf. Drzwi dalej zastałem 
otwarte, były to pokoje Pan dworskich Imości, lecz i tam 
mię wpuszczono. Uderzyły mię w oczy piękne skrzynki 
z żółwiów morskich, czyli jakiejś gadziny, znów- wiele 
obrazów, między temi starzec, któremu coś z zaprUszo- 
nego oka dobywano. Zastałem panienkę, która wyszywała 
w krosienkach w cienie jedwabiem, złotem, i srebrem. 
Zdziwiła się^widząc mię wchodzącego, jednak z wielką chę- 
cią otworzyła mi do sypialnego pokoju obojga Państwa. 
Tu same Złotogłowy rozświeciły się po ścianach. Pańskie 
także, całe bogatą materyą przykryte. Dwa potężne zwier- 
ciadła, jedno w wyrabiane ramy złote, drugie w srebrne 
w sadzone, zegar który co minuta wyrzucał z siebie gałkę 
2łotą, a to pachole małe nazad wkładało. Pełno tam he- 
banów, posadzka z marmuru: drugi pokój z zielonego zło- 
togłowu i tam łoże, z bogatemi firankami i frendzlami. 

Na stole mnóstwo pięknych rzeczy. W tym pokują 
byt obraz Matki Imości, w drugim obraz jej Ojca P. Szczuki. 
Wszędzie tam pięknie jak w Raju, od złota, srebra, marmu- 
rów, na stołach kosztowne galanterye. Posadzki wysadzane 
z dobrych kamyków, w różne farby wyrażające ptaszcczki. 
i kruki morskie. 

Zaprowadzono mię potem do skarbnicy. W pierwszym 
sklepie minąwszy drzwi, wisiały różne strzelby, ptasznice^ 
śrótownie, karabiny, muszkiety, pistolety Włoskie, nabi- 
jane srebrem lub złotem, wiatrówki. Pośrodkiem stały 
stoły , na których stosami złożone kobierce Perskie , na 
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d^ugićii obicia db wielkich i małych pokojów. -W dragiiu 
skiepie były nie opraWttis Mułtany, rozittaite sprzęty od 
Turkusów i złota, szable złociste z kameryaiiii , siodła, 
rzędy^ czapraki od drogich kamieni, pereł, i szmelcu. Le-^ 
iały tam sobolowe szuby ^ wszędzie pełno złotogłowu, a 
pod stołami, stosami miednice, i konwie pozłociste, pamię- 
tające dziadów i naddziadów. Spojrzę w górę a£ niezmierna 
wężowa skóra, jakby smocza^ przy niej j^kby karacena 
jaka żółwia skorupa z Indyów przywieżiotia. Itu Wiśle 
ciągną się ogrody, opasane murem, po rogach są baszty, 
gdzie siadywać i podwieczorki jeść można; zŁamtąd wi- 
dzisz wszystkie piękności, w około muru są jeszcze miej- 
sca próżne, gdzi& żśgfaniczue rośliny sadzone być mają. 
Wpośroku sala ż kratą dolną słiiszńie belwederem naż\^ano. 
Kiedym wychodził z ogrodu, zastąpiono mi drogę, bym 
piwnice zobaczył: wdijdę do pierwszego sklepu, a lubo to 
w Polszcz(i nie nowina, pełno stoi beczek wina^ zaprowa- 
dzą mię do drugiego ^ trzeciego i dalej sklepu ^ wszędzie 
kosztować dają, a Wino, dobre słodkie, łagodne i korzenne, 
tak żem sobie dobrze głowę zagrzał, i do dalszych piwnic 
łść niechciałem. Wyszedłem co prędzej na górę, patrzę^ 
drzwi otwarto do sali pobocznej, tam malarze holendrowie 
W szerokich pludrach inalują obrazy. Niedaleko kredens, 
pokazują mi stołowe dostatki, las wielki sreber. 

Poszliśmy dalej dd psiarni, siedziały na berłach biał- 
zory, (JkleOy grijhlco), rodzaj sokołów, psy lega we le- 
żały ba łóżkadh, wszędzie wiszą ptasznice, siatki myśliw- 
skie. Pan Nadworski człek wielkiej prudencyi, sprawuje 
urząd Łowczego. Zaprowadzono mię w kąt do spiżarni, 
przed którą był chędogi pokoik z łóżkiem, i piękńemt obraz- 
kami na ścianie, wychodzi pacholiczek ubrany po Fran- 
cuzku, kazał mi dać bułkę chleba i kieliszek wina: otwo- 
jfzono drzwi do spiżarni , tam na drągach wisiały Iliadami 
kuropatwy, wszystko połów owych to bialozorów. Na 
marmurach rozmaita zwierzyna i mięsiwa. Wychodząc 
postrzegłćni dóltiy sklep gdzie jeńcy Tatarscy trzymani 
byli. 
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Niedaleko Jest dom Pana Gniewosza Łowczego Ko- 
roiinego, jest to wielki chlebodawca, traktuje suto, i wiele 
loży na myślistwo, ma pokoje dosyć grzeczne, zkąd wi- 
dzieć dioźna^ kto tylko do miasta przyjeżdża lub wyjeżdża 
z niego. 

Przeciw temu domowi, za rzeźnikami, jest dom He- 
rarda Muzyka J. K. M. ten lubo niedawno pogorzał, znów 
tak porządnie jak pierwszy wystawiony. 

Przy końcu przedmieścia ku wałowi ciągnie się dwór 
Pana Gąsiewskiego Wojewodzica Smoleńskiego. Dalej w 
około oparkaniony dwór Ks. Proboszcza Warszawskiego* 
Obok kościoła Ks. Ks. Karmelitów na Krakowskiem przed- 
mieścu Koniecpolskiego Hetmana W. Kor. 

Pan Hetman W. K. zaczął budować gmach ogromny ^)^ 
który inne przechodzić będzie: Tym czasem są obszerne 
budynki drewniane, nie opisuję sreber bogatych, makat, 
obiciów , ni innych . dostatków : na dziedzińca pełoo Bi^ 
przewija rycerstwa butnego na koniach i pieszo, i to są 
najdroższe walecznego Hetmana klejnoty. 

Wedle Pana Krakowskiego, Panowie Boglewscy, po- 
stawili sobie dom wygodny, aby gdy przyjadą do Warszawy 
po sprawach nie szukali obcej gospody. Dwór P. GosŁom- 
skiego Wdzica Kaliskiego, jak jakie pieścidło, wielce jest 
grzeczny i nadobny^ we dworze Pana Czarneckiego Bur- 
grabi Krakowskiego piękne są stajnie, i koni mnóstwo, 
przy tych zastałem murzyna. 

Gdym szedł w bok ku Wiśle, wyszedł dworski Pana 
Radziejowskiego Starosty Łomżyńskiego, abym wszedł do 
dworu jego i nie zahaczył go opisać. Tu pokoje dostatnie^ 
każda rzecz piękna » konterfekty różnych Monarchów i 
Hetmanów, różne inne Włoskie i Hiszpańskie malowania. 
Widok na Wisłę wesoły* Obok jest dwol*ek Pana Podo« 
skiego. 

Na drugiej stronie pałacu Hetmańskiego stoi przystojny 



1) Tam gdzie dziś jest pałiic RadzivirtłloWski. 
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• 

i piękny dom Sobieskiego Wdy Ruskiego. Za nim dom 
dawniej Lassockich.dziś Panów Wysockich* 

Nie pośledni jest dom Pana Deuhofa Wdy Sieradzkie- 
go ')» złożony z dwóch budynków^ jest sień wielka przed 
pokojami Panskiemi, duży pokój dla Pana z okrągłym pie- 
cem, szumnie świelnemi bławatami obity. Dalej przestrooDe 
pokoje dla białej płci i dla gości, ogródek mierny z dwoma 
studniami, nad bramą są także gmachy, a postronach dłu- 
gie stajnie. 

Obok jest dwór Pana Oborskiego Starosty Sochaczewie- 
skiego , pokoje trochę przyciemne , ganek na ulicę z po- 
dwórzem i stajnią. 

Dalej dwór Pani Chądzińskiej Wojewodziny Podla- 
skiej, z bramą od ulicy, za nim kupiony plac na klasztor 
panien zakonnych Wizytek, w pośrodku jest Boża męka 
z figurami obmurowana, z drugiej strony Zupa Solna. 

Za nią piękną ciesielską robotą wystawiony jest dwdr 
Książęcia Radziwiłła , obszerny w gruntach swoich wy- 
chodzi aż w poje. 

PAŁAC KRÓLA JMCI PANA MEGO BOŁOŚCIWEGO, 
Z OGRODAMI I STAJNIAMI NA KRAKOWSKIEM 

PRZEDMIEŚCIU*). 

Długie ogromne stajnie po bokach/ zasłaniają prawie 
pałac w głębi stojący. Wszedłszy w bramę, zastałem 
ćwiczącą się-^^iechotę , pod Panem Osińskim, chorąży im 
dawał znak a oni muszkietami robili. Na boku kuchnia, 
wśród niej wieża wielka, dodająca rurami wody do kuchni, 
pałacu, ogrodu, ale się teraz rury popsuły. Wedle kuchni, 
gmach tynkowany, gdzie jadają pokojowi, tamże mieszkają 
Karlikowie Królewscy. Niedaleko jest podobnaż pierwszej 
budowa, dla fraunoymeru Królowej. Wszedłem do nich. 



1) Dom ten po Denhofach Księcia Czartoryskiego Wdy Ruskiego, 
dziś Państwa Potockich. 

2) Dziś Pałac Kazimierowski ^ gdzie Liceom. 
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były 'tam nasze Polki, Włoszki , i Niemki, wszędzie cbę- 
dogo, łóżka czyste., pultyneczki, szkrzyneczki, stołki etc. etc. 
tu jedwab, tam nici. z igiełką, naparstek, kądziąłka, jedne 
szyją złotem, drugie w płótnie wytykają. 

Wszedłem pod kolumnadę pałacową, widzę zagrodze- 
nie z drutu, miedzianą blachą pokryte, w nim mnóstwo 
rozmaitych ptasząt, tuż ogród z płotem od Wisły, w nim 
kwaterki, pełno wonnych ziół i kwiatów, we środkn mar- 
murowa fontanna, wszędzie posągi odlewane ze spiżu. 
Tu Herkules lwa dusi, tam urodziwy koń. spodem od węża 
konsany, z bólu, do góry wspina się nogami. 

Na marmurowych kolumnach wznosi się wystawa, gdzie 
Królestwo zwykło jadać. Stoi tam jakiś stół z okienkami, 
po którym gałkami grywają '). Od Wisły są baszty z al- 
tanami, pozłociste miedzią nakryte, z nich na kilka mil 
patrzyć można, na pola, łąki, lasy, i wody, i liczne pły- 
wające szkuty i komięgi; z szedłszy z tamtąd krętemi 
schodami nadół, do pokojów, znalazłem tam wszystko od 
marmurów, posadzki, stoły etc. Sufity sztucznie malowane, 
bogate obicia; szumne po cudzoziemsku pospinane fetocyę 
w pokojach dostatki wielkie , różne sztuki , i złote Nider- 
landzkie kunszta. Nad marmurowemi odrzwiami statuy z 
metalu, w kaplicy prześliczny Obraz S. Cecylji, i S. Fran- 
ciszka żałosnym okiem patrzącego na Zbawiciela swego. 

OGRÓD KRÓLA JMCI DOLNY. 

Z szedłem do niższego ogrodu, aż z murawy, nad 
dużą sadzawką porwały się Jelenie, Daniele przestraszone 
przez pływające tam Łabędzie, Żurawie chodziły po brze- 
gach , dzikie Gęsi pływały tam ^wspólnie z Łabędziami. 

Krynica wyżej leżąca wijąc się. jakby rzeczką małą 
dodaje wody do sadzawki. Czworogranny wysoki kamieu 
stoi nad źródłem na nim Kupidynek z strzałami, obwie- 
dziony balustratką Francuzkiego wynalazku. 



..1) Zapewno Bilar lab Tron^-Madame. 
Pam. o Pol. J. U. N.Tom III. 20 
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Tam gdy uważam dokąd mam iść wprzMy obaezę aż 
grają w piłki , na długiej ławie były kamienie żelazne, 
do Ły(^h ciskając zrzucano je z ławy, ten co ostatni z rzuci 
wygrywa. 

Idę dalej , znów wytrj^sk wody a nad nim Neptun, 
niedaleko altana z gankiem , w niej rzeczy w cale pań- 
skie, i cudne malowania^ na dole piwnica nie głodna w na- 
poje. W bok Altany, stoi żołnierz z piką i rapierem, jedne 
nogę trzymający naprzód, drugą w tył, jak gdyby chciał 
powiedzieć , placu dotrzymam. Tuż jest kompas godziny 
wskazujący, do którego gdy się przybliżam, by widzić 
która godzina, zniknął cień, siknęła woda, oblała mię a ja 
w nogi między króżgauki, zewsząd okryte drzewami owe- 
cowemi ; przy nich znów z marmuru żołnierz sragi z piką 
mierzy na mnie, ja nazad chybia <irogi, wpadam na Del- 
fina z otwartą paszczą, a na nim siedzi chłopiąłko z pałką 
w ręko, wszystko to z marmuru bardzo kunsztownie zro- 
bione. 

Zmordowany chciałem usiąść, i odpacząe,. ale nie 
wiedziałem gdzie, wszędzie rozmaite kwatery z najrzadszych 
kwiatów i ziół, w rogach, jak gdyby baszty sklepione z 
drzew, dają schronienie i cień w czasie upałów. W bok 
stoi na górze misterny Wiatrak, wody w różne miejsca 
prowadzi. Puszczam się dalej, aż nowy cud, widzę na 
słupie kouia z marmuru dziwnej roboty, przychodzę na- 
koniec do domu ogrodnika, aż tam rozmaite drzewa cudzo^ 
ziemskie, pomarańcze, 6gi, kasztany, kapary, oliwy, kaule, 
rapy, kardy, finoki, selery, angury, gwardy, ogurfcones, 
i cytrones, znajdziesz tam sławne ziele tabakę. Przeszedł- 
szy wskroś cały ogród, na me nieszczęście znalazłem 
furtkę otwartą, wchodzę aż pełno chartów, rzucą się na 
mnie, wołam, wypada myśliwiec i ratuje mnie. Pełno tam 
było także ogarów. Myśliwi nosili na ręku, jedni Sokoły, 
drudzy Jastrzębie, Białozory miały miejsca osobne. Kró- 
gulce i Grzymliki, nosili karłowie. Z drugiej strony są 
stajnie, w nich konie. Polskie, Tureckie, i Włoskie, ujeż- 
dżali je w koło kawalkatorowie Gadzoziemscy, ale starszym 
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koniaszym był Pohk i zdaje mi się iż śam Sułlan Tureekf, 
nie ma Łak pięknych koni ^ jak nasz Kroi Polski. 

Kościół Sgo Krzyża, ma kapliczki na krzyż, wewnątrz 
polerowanem czarnem drzewem wysadzone, cmentarz ob- 
szerny, szpital, szkołę, dzwoułcę, wszystko oparkanione, 
dalej Apostołowie, Chrystus Pan na krzyżu i pod nim pła- 
czące figury* 

Niedaleko jest Kaplica Moskiewska, w niej na Etiarmu^^' 
rowej tablicy, liiyryte są złoŁemi literami zwyeięztwa nasze, 
w Łenczes, gdy pojmany Car Moskiewski z bracią ,swemi, 
stawieni byli przed Sejmem w Warszawie. Posłano ich 
potem do Gostynia , gdzie pomarli. Pochowano icb, w lej 
kaplicy, przyjechał potem Poseł Moskiewski, prosząc Ma- 
jestatu Królewskiego, o ciało ich, darował JMci Król Wła- 
dysław, i z ceremoniami na stolice były odwiedzione ')• 

Przeciw Moskiewskiej kaplicy, jest dwór Księdza Pe«- 
trykowskiego Oficyała Pułtuskiego, gładko i prędko bardzo 
wystawiony. 

NOWY ŚWIAT 

ULICA OD UJAZD O W A. 

Tu rolnicy spieszno bardzo zaczęli się budować na 
gruntach Starościńskich, miejskich i szpitalnych, płacą oui 
roczny czynsz, i budują się wedle drogi, już wiele pola 
zajęli. 

Od folwarków ciągnie się górą, ulica Zjawtenie, tam 
są przystojne już domy. 

Dalej, był zacny dwór Książęcia JMci Dominika Pana 
Krakowskiego, była w nim stajnia na koni sto, plac na- 
leży do Książęcia, lecz nie ma tam, ni budowy, ni Parka- 
nów, krynice z góry bieżąc ku Wiśle trzy sadzawki for- 
mują. 

Na dole stoi dwór Pana Osmólskiego, Giżyiiskim zwany, 
ma sadzawki, sady, gumno, role i szumne budynki z dwa- 
nastą poddannęmi. Przy samej Wiśle są miejskie, szpitalne 



1) W początku panowania za Angasta^ za naleganiem Posła M. 
I tftbliea z napisami J»yla wyjętą* 

20* 
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i szłaclieckie role i dwoiy. Na dobre z laka strzelanie 
mają mieszkaDia swoje Panowie Kamieńscy, i Skarkowsey>. 

PAŁAC UJAZDOWSKI, 

Idąc wsią kn pałacowi, ujrzałem pyszną kolumaę^ a 
na niej krzyż. Bargrabia wziął klacze by mi pokazał wszy^ 
slkie gmachy. Przeprowadził mię przez, dwie bramy. Uj- 
rzałem naprzód kolamnę nietynkowaną , a przy niej mory 
nieskończooe jeszcze. Wszedłem dalej w dziedziniec ciasny 
bardzo- znać^ ie Architekt, lub Majster pobłądził, w około 
sklepy próżne, lezące na ziemi' ciosane kolumny i cztery 
piękne potężae Lwy z marmuru białego, siedział tam Sę- 
dziwy starzec z siwą brodą, co więcej wieku pamiętać 
musiał. Niedługiemi schodami weszliśmy do góry. Niemało 
godzin minęło, nimem się przypatrzył pięknym pokojom, 
i wielkiej liczbie cudnych Obrazów. Są tam konterfekty 
różnych Monarchów, są tam także historyczne obrazy, jak 
wiara ś. broni Polski, M...... z wypuszczoną z ręka 

szablą leży pod jej nogami .» Dalej jest koronacya dzisiejszej 
Najjaśniejszej Królowej. Potężni kawalerowie Polscy i cu- 
dzoziemscy, Luterscy, Włochy, Niemcy, Francuzcy bacznie 
konterfektowane. 

Dalej chrzciny pierworodnego Syna Królewskiego, i 
osoby niosące Królowej podarunki przy połogu, złota ko- 
rona spuszcza się na głowę dziecka. Jak otwarzano drzwi 
z pokoju do pokoju, okazały się wszędzy obicia złote Ni- 
derlandzkie, na każdym rogu pałacu altana, zkąd widok 
na Wisłę, pola i lasy. 

Pod pałacem ciągnie się ogrodzpny zwierzyniec pełno 
w nim Jeleni, Królików, Zająców, Sarniąt, tu i owdzie 
zarybione sa'dzawki, miejsce rozkoszne, rozmaitością buj- 
nych łąk, borów^ gajów, dolin, i gór: ozdobne perspekty- 
wy, słowem oko malarskie co wiele krain widziało, na tak 
piękne i miłe miejsce niepatrzyło nigdy. 

Z drugiej strony widzisz stary dwór Ujazdowski z 
stajniami^ oborami, łaźnią i sadzawką. Dwa są tam ogrody, 
obszerniejszy na owoce, i włoszczyznę przeznaczony, płoty 
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w około nich żywe zielone; liisko w ziemi ficownie, te 
korcami mierzyć możesz. Dalej jakiś starodawny szaniec 
Mazowiecki, gdzie powiadają, że Książe jakiś kyt poj- 
many i więziony. Za nim cegielnia, dworek z dwoma sa- 
dzawkami i borkiem. 

Na górze jest kościół, z cudownym obrazem który 
Królowa Anna tam z Szóloa przeniosła, jest przy nim ple- 
bański dwór. Ztamtąd powróciłem do Warszawy. 

W pola za miastem jest dwór Panft Grzybowskiego 
Starosty Warszawskiego, porządny w gospodarskie bu- 
dynki z sadem nie wielkim. 

Za nim na Reformackiej ulicy, jest pałac Włoskiej 
Architektury, Ossolińskiego kanclerza W Kor. Budowa ta 
kształtem i proporcyą swoją stała się ozdobą Warszawy. 
Wchodzi się w obszerną polerowaną sień, w niej posągi 
czterech królów'): Statua z spiżu ulana, wyrażająca Pol- 
skę , w jednym ręku trzyma sierp w drugim kopię , a u 
nóg swoich pług. Wszystkie odrzwia są z marmuru. Na 
wierzchu w około chodzenie hałasami ogrodzone, by zaś 
ni deszcz ni śnieg nieszkodził, kamienie smołą dychtowano: 
w pośrodku obszerna Sala, i znów spiżowe statuy spro- . 
wadzono z Rzymu ; po rogach wieżyczki dla prospektu, na 
szczycie ich cztery żurawie służące za powietrzniki. Dach 
pański, blachą pokryty. Przed stoło-wą izbą są dwa sklepy, 
jeden na strzelbę, ta wisi po ścianach, wdrugiej jest skarbiec. 
W izbie jadalnej wiele gości mieścić się może, a ozdoby 
tak kosztowne i mistrzowskie , iż trzeba być wielkim Pa- 
nem i nieżałować wydatków, by mieć podobne. 

Po bokach z białego marmuru szumne statuy, nade*- 
drzwiami Kupidynek z metalu przykładający strzałkę do 
łuku. Trudno opisać, piękności i bogactwa obició w: W skarb- 
cu sreber stosami. Ze skarbcu drzwi do piwnicy, przy 
niej, służba od złota i srebra, przez Cesarskich mistrzów, 
łana^ stoły okrągło podłogo watę a wszystko od marmurdw. 
Ztamtąd przez podwórze wchodzi się do pomieszkań pań 



I) Dziś pidao BtęlLitny lub Mniszchowski. 
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skicb, przj nich warta piesza. WDijście jakby latarnie , as 
tej po schodach wszedłszy do góry .na sale, omamiony hy-^ 
łem blaskiem różnych piękności. Widzę komin z czarnego 
marmdra^ nad nim zwierciadło, odbijające każdego co 
wchodzi. Obraz Króla JMci Władysława czwartego na 
białym konin, w pośród rycerstwa. Na drugiej stronie siedm 
chorągwi i Kopijników, które Ossolińscy w różnych cza- 
sach, wystawili kosztem własnym. Dalej obraz wyrażający 
wojsko rokoszanów, joż mające uderzać, gdy Ossoliński 
wpada między zapalczywych i do zgody przywodzi. Po 
bokach portrety familji przez malarza Ammama malowane. 
Także znnkomitsze czyoy rodu Ossolińskich, jak jeden 
zrzucony z konia i kopią przebity od Stej Anny był ra- 
towany. Dalej rozmaite historyczne obrazy wszystkie w 
bogatych ramach. Na gzymsach Cesarzowi e Rzymscy sta^ 
podawni z białego marmuru w medalionach. Sufity i po- 
. koje wszystkie ozdobione robotą sztucząą gipsową, w niej 
wyrażone są wypukłe osoby, zwierzęta, i rozmaite flory- 
zow.ania. Obraz wyrażający panienkę pięknie ubraną którą 
Biskup Oss<^liński koronuje, a Książęta i panowie srebrne 
. i złote dary przynoszą jej. W innych pokojach rozniecają 
jasność bogate obicia. Drzwi w nich z czarnego marmuru 
zapuszczone portyerami z herbami , przy nich płotek je- 
dwabny z forteczką , która się może odejmować i składać 
posadzka wypolerowana jak szkło. 

Dano mi wolność wnijść do pokoju Pańskiego, tam 
łóżko z cudzoziemska, stoły błyszczące od srebra i złota, 
na nich stały zegary ozdobne, i szkatuły pańskie. Pieo 
nazwać można baszteczką^-na kominie wilki, którym się 
nie jeden zadziwi , same tylko drewka bukowe palą' się 
tam. Ujrzałem obraz, z różuych kolorów kamyczków, sztu- 
cznie wysadzany, a zowią go mozaiką. Wnijdę w alkierz, 
pełna cudownych kunsztów, . konie, ptaki, osoby odprawa- 
jąee łowy, odlane ze spiżu szafa cała w srebro okuta, na 
każdej szufladzie złotęmi literami, wypisane są cudze kraje» 
a w nich chowane stosowne z niemi korespondencye. W 
tem alkierzu jest krzesło z wagą na które wsiadłszy J* W. 
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P«a, inoźe się spuścić na dół, lub wywindować do gdry 
wygodnie bardzo., 

Ma stole leżały rozmaite szumne rzeczy jalcicb jeszcze 
w Polszczę nie bywało. Na drugiej stronie piękne i bogate 
pokoje Jejmości. 

Alkierz przemieniony w kaplicę. Ma ołtarzu kości świę* 
łych z Rzymu w podarunku dane od Ojca Sgo w szklan* 
Dycb naczyniach. Za nimi statuy lane z srebra, i takiż 
puilyneezek opasany złotemi łańcuchami, a w nim kośei 
świętego z dalekich krajów, lecz wszystko przechodzi obraz 
rzadkiej piękności w którym Mistrz pokazał całą swą sztukę, 
są tam i inne obrazy, i pięknie z wosku wyrabiane figury. 
Jejmość podobne jak sam Pan. ma spuszczanie się na dół. 
Przez okno widziałem ogród, ozdobiony w rozmaite drzewa 
i kwiaty. Na boku jest budynek dla pańskich sług. Prze-> 
9;^edłem przez kuchnie. Łam warzą, siekają, i pieką, robią 
rozmaite pasztety i torty, i tam wielkie galanterye. Na 
drugiej stronie są stajnie, słowem wszędzie widać Pana 
krasomostwem i poselętwaroi sławnego, co wiele zagra- 
nicznych krajów objechał. Wyszedłem a mając piórko z 
sobą zaraz eom widział, napisałem. 

Na tejże ulicy jest dom Pana Grzybowskiego Podko* 
mórzego Czerskiego, a za zupą solną dom Pana CapelU 
Magistra J. K M. 

Dalej widzisz ogrodzone place, Pana Lubomirskiego 
Starosty Sandomierskiego , Paca , na których, obydwa btt* 
dować mają. 

Kościół Ks. Ks. Reformatów bosych , nie wielki z trze- 
ma ołtarzami, klasztocek także mały krzyż pr^ed nim. 
Wszystko tam bardzo ubogo. 

DWÓR DANIŁOWICZA PODSKARBIEGO W. KOR. 

GDZIE DZIŚ BIBLIOTEKA ZAŁUSKICH. 

Dom obmurowany wysoko, z posągami na wszystkich 
słupach. Sam gmach o czterech piątrach cały w kolumnach, 
tak iż- się zdaje źe las jaki; wyniosłością swoją zdobi 
Warszawę, Nie masz na nim dachu, tylko w ok€J:o letkie 
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laski i chodzenie, w pośrodka kopuła, wszedłem do dre- 
wnianych gmachów. Sień , izba stołowa , pokoje pyszne, 
malowania wyborne i jakich mało: Pan ten kocha się tv' 
klejnotach i dyamentacb, i ma ich pełne szkatuły. Nigdzie 
nie widziałem tyle i tak pięknych zegarów, cóź dopiero 
drogich kamieni, złota i srebra. Ogród w którym drzewa 
pod sznur ciągnione, pełno w nich rzadkich kwiatów, są 
tam łaźnie i altana gdzie także piękne bardzo obrazy. 
Ozdoby w całym gmachu sprawadzone z Włoch, Francyi 
i Hi$zpanji. W stajniach dzielne konie* Dwór Księcia Do- 
minika Radziwiłła Koniuszego Koronnego pięknie jest wy- 
budowany^ jeszcze skrzydeł niema ani leź stajni ale miej- 
sca dość poŁemu. 

Gdzie dziś dwór wcale przystojny i wygodny Księdza 
Szyszkowskiego Biskupa Warmińskiego były za mojej je- 
szcze pamięci wielkie piaski , dziś pełno gmachów 9 stajeo 

ogrodów. 

• , . * 

Dwór Pana Szałapskiego , był niegdyś domem Pana 
Blumoff, ma wielkie ogrody, z rolami i wychodzi na dwie 
ulice. 

Drugi dwór Pana Adama Kazanowskiego Marszalka 
Nad. Kor. na reformackiej ulicy, ma wielki plac przed 
sobą. Pokoje bardzo bogate, i obszerne stajnie, gdzie stoją 
myśliwskie konie Marszałka. Obok stoi dwór Pana Goraj- 
skiego. Dwór Pana Leszczyńskiego Generała Wielkopol- 
skiego obwiedzony wałem, ma plac przestronny i pokojów 
dosyć. 

Nie wielki kościół S. Trójcy jest przy samym go- 
ścińcu^ tam są Panny Brygidki^ mają obszerny szpital. 

ARSENAŁ. 

Sławnym będzie Władysław IV. dziś nam panujący, 
wyporządzeniem budynku tego który dziś stoi jakby for- 
teca jaka, gdzie stoją burzące działa Moskwie zabrane, 
kule, prochy, ołowie, wraz moździerze » w które sześe 
centnarów wchodzie w grenaty ktadą po cztery foirty pro- 
chu, kiedy zaczną' strzelać, to piekło prawdziwe. 
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Znajdziesz Łam taczki, motyki, rydle, muszkiety^ zbroje, 
łańcuchy do spinania wozów w taborze, petardy, ogniste 
kule, drabiny, działa z gotowemi kołami, i latami : o wszy* 
stkiem tem ma staranie Oberszter Paweł Grodzicki, tak ie 
na jedno rozkazanie wraz wszystko wytoczyć można. 
Puszkarze dziwnie do celu trafiają. Dom cały pokryty da- 
chówką, na dwóch rogach są Orły stojące, na dwóch dru* 
gich smoki służące za powietrzniki. 

Za nowem miastem są grunta Paryśzewskie, już nie 
należące do miasta. Tam jest cegielnia i kaplica, w której 
straconego* Nalewajkę schowano'). Splondrował on był 
Słttck, Mobilów etc. etc. aż go Pan Zamojski zbiwszy 
pojmał i tu przysłał. 

KLASZTOR OJCÓW KAMEDUŁÓW 

W LESIE MILA OD WARSZAWY. 

Panujący nam Król Jmci Władysław IV. wystawił 
kościół Kamedułów w lesie Bielańskim: zdało mi się żem 
wid^^iał baszty Smoleńskie i Pokrowskie góry, przydał Król 
do klasztoru tego wiecznemi czasy. Rudę, Pułków, i Olków* 
Byłem przy wprowadzeniu Ojców zakonników do konwentu 
tego. 'Królestwo Ichmość, w procesyi z chorągwiami z Bi- 
skupy na czele muóslwem zakonuików, i tłumem ludu pro- 
wadziły je piechoto aż pod isame role miejskie. Potem 
wsiadło Królestwo do karet, otaczali je. kawalerowie. Zwol- 
na przyjechawszy na górę, wystawiono* krzyż i ołtarz: 
:^aczęły się kościelne ceremonie przy pięknej śpiewanej 
muzyce, Ksiądz Lenczyński miał kajanie, i poruszył wszy- 
stkich do płaczu. Potem wszelkie państwo z rycerstwem 
i kapłauy- zesdo na dół, gdzie ich zaproszono na'bankieL 
Nad Wisłą rozbity wielki namiot, gdzie Senatorowie 
siedzieli pospołu z Królestwem u stołu. Król Jmci wziął 
kielich i pił za zdrowie Senatorów, poczem oni także 
wziąwszy kielichy pili za zdrowie Króla. 



1) Być moie ie przez korropcje^ z Nalewajki zrobiono potem Na- 



lewki. 



314 ZBU)R PAMIĘTNIKÓW. 

W.poboeznyoh szopack by^y pozasUwiaoe stoły dla 
Prałatów paniąt i rycerstwa, nie iiyło miejsca próżnego. 
Prócz tego gdziekolwiek kto sobie siadł, zastawiano mu^ 
pełno było smacznego jedzenia i pić rozmaitych, słowem 
wszystkim nam dobrze było. Po obiedzie powróciliamy do 
Warszawy a ja udałem się na Zakroczymską ulicę. 

N O W E M I A S T O. 

Przed Nowem miastem był niegdyś dom Pana Starosty 
Żmudzkiego, z dobrą wsią i poddaoemi,. ale ten dom zgo- 
rzał ze szczętem tylko się sklepy zostały. Szedłem dalej 
aź.do Nowego miasta, tam tylko dwa domy murowane inne 

z drzewa. 

W bok ku wałowi jest niewielki dom Pana Sapiehy 
Kasztelana Wileńskiego z małym gankiem i ogrodem ua 

dole. 

Rynek nowego miasta jest bardzo cudny, ratusz mają 

odnowiony z wieżyczką toż swych burmistrzów i rajców, 

appelują do Starosty Warszawskiego. 

Z rynku idzie się do kościoła Panny Maryi, bardzo 
dawny i ozdobny ten kościół jest: ma nowe ołtarze, do- 
brych śpiewaków i wieżę z zegarem. Na cmentarzu męka 
Pańska i szpital z domami kapłańskiemi, ulica poniżej Wisły 
gęsta jest w chałupy wiejskie, zowią je morgami. Tam 
dworscy słudzy i sołdaci mieszkają. 

Przy kościele JŚ. Benona^ jest szpital, i szkoła dla 
sierót. Ci mają swego preceptora, chodzą po mieście śpie- 
wając i prosząc jałmużny. Donl Pana Opalińskiego Mar- 
szałka W. Kpr.* na poprzecznej ulicy tam wiele budowań, 
stajen, spichlerzy, wozowni, państwo w nim nie mieszka, 
tylko czeladzi zostawia. 

Dalej dom Panów Radzimińskich , gdziem nieraz by- 
wał na obiadach. 

Kościół Ojców Dominikanów wielki na dwieście kro- 
ków, piękne ma ołtarze, aparaty i muzykę, kształtnie mu- 
rowana facyata,' na wierzchu z kamienia między kolumna- 
mi Matka Boska i S. Anna : klasztor murować zaczęto. 
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ł)ędzie lak obszerny, jakiege podobnego niema w Warsza* 
wie, jakoż benefaktory nie jeden tysiąc wyłożą nad. Wazę* 
dłem i do dawnego kościoła S. Ducha, gdzie braclwo li- 
terackie wspólnie z pozytywą jak gdyby żaki jakie śpie- 
wali. Proboszcz zbudował Łam kamienicę. Jesl i szkoła^ 
w której uczą różnych języków. 

Na Długiej ulicy najwięcej jest aosteryi opatrzonych 
w dostatki wszelkie, mianowicie pod Gąsiorkiem u DłogO" 
szewskiego , pod Kaliną u Cisowskiego, mają oni porządne 
izby z łaźnią z fontannami, w tyle są ogrody. Jest tu także 
Giełda murowana^ gdzie cudzoziemscy posłowie zwykli za- 
jeżdżać. 

Pański jest. dwór Ks. Radziwiłła Podkomorzego W. 
Ks. Lit. ma dwa wjazdy jeden z Długiej ulicy, drugi p<K 
przecznic. Stołowa izba polężna pokoje prawdziwie Książęce 
z bogatemi obiciami. Słudzy ubrani szumno, od samycb 
bławatów soboli, i rysiów, sam Pan chodzi z cudzozieolr 
ska, stajnie i inne budynki zabierają plac wielki. 

Dwór Pana Ruzajskiego długi z wązkim podwórzem, 
był niegdyś spichlerzem na zboże , n\e dawno nabawił nas 
wielkiego strachu gdy w nim gorzało. ' 

KONWENT KS. KS, PIJARÓW FUNDOWANY 

PRZEZ J. K. M. 

Na poświęcengo tego nowego kościoła, Król Jmci z 
wielką paradą przyjechał. Pełuo było mołodych kawalerów 
na koniach szumno ubrannch. 

Za. niemi Kanclerz Wielki, po nim Marszałek Kaza- 
nowski, klóremu w ten dzień oddano laskę. Wysiadło 
Królestwo w rogu Miodowej ulicy. Wyszło Duchowień- 
stwo witając Króla oracyami. Przy nabożeństwie była 
piękna muzyka. Król Jmci udarował Zakonników nietylko 
kościołem ale budynkami i ogrodem. 

Niedaleko jest dwór Pana Mniszcba Kuchmistrza Kor. 
przystojny wcale, z ogrodem i altaną, dla ochłodzenia 
napiłem się tam piwa Gar wolińskiego. 
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Pan Witowski kupił plac od miessezanina Szeinkna* 
cbŁa, i dwór przystojny dla siebie i dlą gośei zbadował. 
Między ogrodami jest dwór Pana Gembiekiego Stolnika 
kor. kupił go po Doktorze Włocbu Francisci i wyporzą- 
dził do niepoznania; zamiast smętnych rzeczy, ozdoby 
wielkie w różnych farbach, i ogród obszerny i piękny. 

Minąwszy ulicę Miodową, znajdziesz dwór Firlejowski 
z ogrodem obmurowany, pokoje w nim piękne i jasne, 
pod dachem alkierze dla sług, z piwnicami, stajniami 
porządkiem. 

Pałac Ks. Biskupa Krakowskiego co do murów już 
ukończony, wewnątrz ma być bardzo szumny. 

Dwór Pana Ostroroga Wdy Poznańskiego od uliczki 
w rogu,, drewniany, ma pokoje ofaędogie ze trzech stroa. 
Dwór Pana Mokronowskiego Wojskiego Warszaw- 
skiego ') , nie wielki lecz chędogo i z wielkim ładem zbu- 
dowany , służyć ■• może za przykład tym co na wielkich 
gruntach siedzą, a nie wiedzą co z niemi czynić. 

Dwór Pana Wituskiego chorążego Gostyńskiego nie 
wielki, lecz ma obszerny plac, na którym wiele grzeczoie 
budować może. 

Dwór P. Małagoskiego Starosty Rawskiego przypo-* 
mina mi dobre czasy, tu za Ruskich paniąt, siadałem częsta 
z niemi do stołu, po obiedzie, jedni hulali, ci na podwórzu 
z łuków strzelali, inni gonili z kopią. 

Pamiętam gdy same tylko czyste pole było na miejscu 
gdzie dziś stoi dwór Pana Zamojskiego Starosty Kału- 
skiego. 

Pan Lipski pobudował się na nim , są tam dwoiste 
.gmachy ze stajniami, w koło parkan z basztami z wie- 
życzkami, w pośrodku brama, altana na niej. Pan Kanclerz 
Zamojski kupił dom ten, a dziś nieodrodny syn jego po- 
tężny w skarby mieszka. 

Gdzie przedtem Biskupi Płoccy stawali, jest teraz dwór 
Pana Dzialyńskiego Wdy Pomorskiego , niemasz w War- 



1) Gdzie dziś Pałac Chodkiewiczów. 
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szawie nad ten większego podwórza, giyi dwa place 
w nie złączone. Pokcge i piwnicę prawdziwie Senatorskie* 
Jeden wjazd jest z Senslorskiej ulicy drugi z Małej. 

Dwór Jmci Ks. Lipskiego, leżał dawniej zakryty dziś 
go wszyscy widzieć mogą, drewniany; obłożył go gliną 
i kamykami jak mozaiką, poŁynkował po wierzchu^ tak 
ze się murem zrównywa* 

Dwór Warszy^kiego Wdy Mazowieckiego, ma dość 
mieszkania i duże' podwórze. W ogrodzie rodzi się wino, 
a z boku róże pnąc się po ganku chłodzą i pachną, i mie- 
liśmy w tym domu nie małe uciechy, grała muzyka, my 
śpiewali, jak Pan powróci to znów tak będzie. 

Król Jmci darował był dom muzykowi swemu, nabył 
go Jmość Ks. Piasecki Biskup Chełmski założył ogród, 
popTawił kilka pokojów dla irewnych swoich. Obok ma 
dom swój, Jmci Ks. Zaręba opat Sulejowski, z mieszka- 
niem według sianu kapłańskiego. 

Pałac Ks. Jmci Arcybiskupa Gnieźnieńskiego ob wie- 
dzony jest potęinym murem. W domu pokoje Książęce, 
pyszne obicia, prócz tego są trzy inne budynki, na ku- 
chnie, dla służących, inny dla Prałatów, podwórze ogromne, 
dalej stajnie: na ulicy są jeszcze domy, gdzie za prai^^em 
ducbownem siedzą mieszczanie. 

Dwór Pana Grzybowskiego Starosty Warszawskiego 
zmurowany jest z pruskiego muru, pięknie się od Sena- 
torskiej ulicy wydaje^ 

Najbliższy dwór od zamku , jest Pana Sapiehy Mar- 
szałka Nadwornego Lit. musiał być dawno budowany, w 
stołowej izbie ma potężne tramy na których spoczywają 
ciężkie belki. Inne pokoje sień dzieli, z tych wyjście na 
ogród. W tym to ogrodzie używaliśmy świata kiedy Kró- 
lestwo Icbmość bywało u Królowej; tam muzyka, tam 
bankiety, wszelka dobra myśl, l^ażdy z nas musiał wychy- 
lać kielichy niedźwiadka etc. i znowu nalewać; na prze- 
ciwko słudzy, w kącie stajnie. Pod całym dworem są pi- 
wnice, i lodownie. Gdzie spojrzysz wszędzie tam nado- 
bnie i pięknie. 
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Dwór JPaoa Szyszkówskiego Kasztelana Wtijoickieg^o 
ma w tyle kamienicę wystawioną pp Senatorsko. Obicie 
wszelkie^ dostatki prawdziwie pańskie, do tejże kamienicy 
należą budynki z przodu pruskim murem budowane. 

Nie opisuję dworu Pana Lubomierskiego Wdy Kra- 
kowskiego bo choć piękny cóż jest w pornwnaniu z jego 
Wisznicem. Co za zamek, mory, przekopy, wały^ mało 
tam kamienia, cegły , wszystko prawie od marmnru; na 
pokojach co za odrzwia posadzki, obicia, pódźmyź do służby, 
do złota^ srebra, klejnotów, skarbów nieprzebranych. 

Jmość Ksiądz Zadzik dawniej Kanclerz Wielki Kor. 
wystawił dom dla pieczętarzów duchownych, świadczy to 
położony na marmurze napis. Odrzwia szumne, stołowa 
izba ogromna, wesoła, ma okna ze trzech stron. Posadzki 
z marmuru, sufity w pięknych floryzowaniach , pyszne 
obicia, malowania wyborne. 

W jednym z alkierzy jest pokój sypialny, do którego 
W lecie drzewa mily chłód zasyłają. Budynki dla sług, 
Stajenne i kuchenne równie wspaniałe, wjeżdża się przez 
wielką bramę od miasta. 

, Dwór Księcia Radziwiłła Kanclerza W. Lit.* z podzi- 
wieniem jak prędko slanął, mówią że jedni cieśli ordyno- 
wali^ drudzy obrabiali, inni stawili budynek, z pospiechem 
bo wszystkim szło o skurę : pokoje w domu tym obszerne 
obke wszędzie szpalerami, odprawiają się w nim sądy. 

Plac Panów Parysów jest obszerny ^ i z jednej ulicy 
bieży w drugą: widziałem już tam drzewa ogromne, cegłę, 
wapno, tramy wielkie, nie poślednim ten dom będzie , jak 
go zbudują. 

Pan Noskowski zamyśla także na placu swoim stawić 
dom. 

Przyjście do dworu Panów Gdańszczan, jest od miej* 
skiej bramy, przy furcie mieszka odźwierny wchodzi się 
przez szranki z herbem miasta, dalej piękny ogród, obfity 
w drzewa owocowe i kwiaty. Dwór sam obszerny, ozdo* 
bny, tynkowany stoi w głębi, jest tam żywa krynica i po- 
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rządne zabudowanie, osobny dozorca mieszka w dworko, 
z którego przez furtę wychodzi 'się na miodową ulicę. ' 

Tam widać budki kramy, łaźnię miejską, wiele także 
dworków i ogrodów miejskich, dwór P. Zabickiego Kaszt. 
Łwow. na Mostowej ulicy, dość przestrony, z bramą. 

Dalej szpital S. Łazarza, mający swoje bractwo i do- 
chody. Dworeczek P. Zerka piękny choć nisko leży. 

Dwór P. Leszniopolskiego Star. Drohickiego stojący 
nad samą Wisłą, często wystawiony jest na powodzie. 



Tu na karcie 162. kończy się opisanie Jarzemskiego. 

Była to ostatnia chwila, pomyślności, i wspaniałości, 
nie tylko stolicy, lecz i Królestwa całego. Od fatalnego 
wkroczenia Karola Gustawa do Warszawy, miasto to otwo- 
rem stało wszystkim nieprzyjacielskim najazdom. 
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TAXA ŻYWNOŚCI 

I 

ROZMAITYCH RZECZY 

w 16. WIEKU. 



Działo się we Środę po Stef Małgorzacie ^ na Ratuszu 

Krakowskim roku 1573'). 

Jaśnie Wielmożny P. Firlej z Dąbrowic Wojewoda, 
i SlarosŁa, Generał Krakowski, Rotmistrz i Marszałek Ko- 
ronny etc. Czyniąc dosyć urzędowi swemu Wojewodze- 
mu , i lei ustawom koronnym , o urzędzie Wojewódzkim 
uczynionym, chcąc ważność, i szacunek rzeczy wszelkich 
ku żywności, i potrzebom rzeczy ludzkich należących, tu- 
dzież wszystkich rzeczy rzemieślniczych, i wszelakich ku 
pożytkowi wszystkich stanów w Koronie Polskiej uczynić. 
Tę ustawę na, ratuszu Krakowskim, o rzeczach niżej opi- 
sanych uczynić raczył, przy bytności Wielmożnych Panfw, 
P. Krzysztofa Myszkowskiego z Mirowa Rawskiego, P. 
Jakóba Rokoszowskiego, Srzemskiego; P. Krysztofa Lan- 
ckoronskiego, Matogoskiego Kasztelanów. Chieronima Bu- 
rzyńskiego Podskarbiego Koronnego, Żupnika Krakowskiego 
etc. Stanisława Czykowskiego Podkomorzego ziemi Kra- 
kowskiej , Remizyana Chełmskiego Chorążego , Stanisława 
Czarniska Podstolego, Jakóba Dębskiego Podsędka, JanaKmity 
Pisasza ziemskiego Krakowskiego, Piotra StrzsJy, Oświe- 



1) Ciekawy tea starożytności zabytek; dowodzi ie zwierzcbność 
Rządowa, i w owyel& wiekach^' dbałą była^ o dobro {rospolite. 
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cimskiego, i Zatorskiego Sędziego, Bargrabi, i Podwoje- 
wodzego Krakowskiego, Stanisława Płazy Starosty, i Bur- 
grabiego Krakowskiego, Zygmunta Palczowskiego Podsla- 
rościego, Szczylnego Czerskiego Sędziego, Grodzkiego Kra- 
kowskiego, i wielu inszej szlachty Województwa Krakow- 
skiego przy zacnej radzie miasta Krako.wa, a wszakoż 
według czasu ma by^ przez urząd Wojewódzki miarkowana. 

O OSOBLIWYCH USTAWACH, KTÓRE ZWYKLI CECHO WIE 

USTANAWIAĆ. 

Żaden cech aby nie śmiał, i nie ważył się osobliwych 
między sobą ustaw, albo porządku czynić, o drogości rzeczy 
rzemiosła swego pod winą 14. grzywien. 

O Ć WIERTNI, I O KORCACH. 

Żaden z piekarzów, ani z piwowarów, aby nie śmiał 
inakszemi, korcem, ani ćwiercią mierzyć, albo inakszy 
korzec, albo ć wiertnic mieć, tylko taką ćwiertnicę i kor- 
cem, jakie są starodawne na Ratuszu Krakowskim którego 
to korca, i ćwiertni wysokość, szerokos'ć, i głębokość, 
takowa każda ćwiertnia i korzec, we wszystkim równy 
ma być, tak żeby na szerokość, głębokość, i wysokość 
nic nie schodziło. 

Korzec ma być na krzyż blachami szerokicmi żcla- 
zuemi okowany^ i cechą Jmci P, Wojewody Krakowskiego, 
i miejską cechowany. 

Aby żaden nie śmiał inakszym korcem mierzyć w Wo- 
jewództwie Krakowskiem już exmnc, tylko Krakowskim 
korcem, i ćwiertnikiem pod winą czternastu grzywien. 
Aby korzec nie był szerszy tylko na jeden łokieć, bez 
ćwierci, a na wzwyż na ćwierć łokcia, i na czwartą część 
ćwierci łokcia. 

A ten co przedaje zboże ma sobie strychować ten 
zaś co kupuje, nic ma mu tego bronić, pod winą 14tu 
grzywien, wszakże jeźliby się krzywda temu co kupuje 
widziała względem tego slrychowania , ina się udać do 
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r urzędu miejskiego, a tam na ratuszu ma być taka ćwiertnia 

I prawdziwa, i korzec, przez którą ćwiertnia i korzec, ma 

I być żelazo przez środek przybite także i u piwowarów, 

I i u piekarzów. 

O ACHTYLACH, ALBO BECZKACH PIWNYCH. 

Beczka piwna nie ma być mniejsza, ani większa we 
wszystkich miastach, i miasteczkach Województwa Kra- 
kowskiego, jedno któraby miała w sobie 72. garcy piwa 
według Konstytucyi Piotrkowskiej roku 1555. 

O WADZE. 

Funt ma być wszędzie we wszystkich miastach i mia- 
steczkach Województwa Krakowskiego który ma mieć w 
sobie łotów 32. a skojczy 45. A takich funtów 32. mają 
ważvć kamień jeden , a pięć lakowych kamieni jeden ce- 
tnar, któremi , a nie inszemi wagami w całem Woje- * 
wództwie Krakowskiem ważono być ma, pod winą 14. 
grzywien. 

O ŁOKCIACH. 

Aby żaden kupiec inakszym łokciem we wszystkiem 
Województwie Krakowskiem, mierzyć wszelakich rzeczy 
przedających , i które kupują nie śmiał, nikt w Krakow- 
skiem Województwie, tylko starodawnym cechowanym ce- 
chą miejską i naszą. Każdemu kto tylko potrzebuje będą 
powinni takowy łokieć namierzyć, a nacechować, nie bio- 
rąc nic od tego, według tego łokcia który jest z urzędu 
Wojewodzego Krakowskiego na ratusz Krakowski oddań 
cechowany, natenczas będącego Jmci Pana Wojewody Krak. 
według konstytucyi Piotrkowskiej roku 1555. A ktoby 
inakszym łokciem mierzyć śmiał, ma być winą 14. grzy- 
wien przez urząd Wojewodzy karany. 

O PRZEKUPNIACH. 

Aby żaden nie śmiał w piąci milach wszelakich rze- 
czy kupować, a temi zaś przekupować w Krakowie, a 
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zip^laszcca z karami i inszemi rzeczami, ka żywności na* 

leiącemi. 

Aby iaden nie śmiat po ulicach, albo przed miasŁem 
'żadnych rzeczy kupować, ani przedawać blizko rynka. 

Aby żadea z kupców, i z kramarzów przedających, 
nie śmiał kupować żadnfch rzeczy na przekup, żeby je 
miał Łu w^ mieście sprzedawać^ a zwłaszcza ryby , i insze 
rzeczy, ku żywności należące, pod winą 14. grzywien 
i pod utraceniem Łych rzeczy- ktoremiby przekupowali, 

PIEKARZE. 

Piekarzom aby nie było wolno piec chleba jedno po 
2« pieniądzach jeden, a po pieniądzach 10. także dziesię- 
cioro chleba w jednym rzędzie, każdy chleb z osobna po 
drugim pieniędzu jeden, a dziesięcioro chleba każdy z oso* 
bna po pieniądzu, mają przedawać za pół grosza. 

Gdyż natenczas żyta ćwiertnię kupują po groszy 27. 
i 28'), a tak dziś sześcioro chleba w jednym rzędzie za 
grosz^ ma ważyć funtów pięć. 

Gdyż natenczas pszenicę chlebną, czystą kapują po 
50f po 54. i 56. groszy, tedy za zemel, w jednym rzę-> 
dzie za grosz, mają ważyć funtów pół trzecia. 

Który to chleb piekarski tak rżany, jako i przeniczny 
ma być przedawan w jatkach piekarskich^ od rana, aż do 
wieczora, dla tego aby jakowy gość, i ludzie obcy, i po. 
spolity człowiek chleb naleść mógł, i kupować. 

A któryby kol wiek z piekarzów śmiał chleb mniejszy 
albo niedopieczony, i lżejszy niż jako jest postanowiony, 
piec i sprzedawać, takowy piekarz wi^ę 14. grzywien 
Jmci Panu Wojewodzie Krakowskiemu przepada. A chleb 
pobrany przez ich fałsz, ma być do szpi talów rozdany. 

Aby żadnych kołaczów, i kręplów nikt piec, ani ich 
na rynku, w ulicach przedawać nie śmiał, pod straceniem 
trzech kołaczów, i kreplów, a jeżeliby komu kołaczów, 

1) GrMz ówczasowy wart był dzisiejszy więcej 15. groszy. S«e- 
tonu; wart }ijl groszy dzi#iaj 3. 
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I: i krepłow potizdia było tedy ma dać zaać do starszych 
piekarzów. 

I PIWOWAROWI E. 



Aby wszędzie we wszystkiem Województwie Krakow- 
skiem, w miastach i miasteczkach beczki takowe miały do 
Sgo Mateusza blizko przyszłego, któreby miały w soińe 
72. garcy.piwa, wedle konstytucyi Piotrkowskiej sejmów 
koronnych roku 1555* 

Które to beczki, aby były pecbą miejską i onego l>e- 
dnarza który je robi, wedle starodawnego zwyczaju ce- 
chowane, także aby mieli zupełne półbeczki, któreby miały 
po 36. garcy w sobie, i czwartaczki po 18. garcy, dla 
różnych kopców, albowiem niekażdy potrzebuje zupełnej 
beczki, albo półbeczka piwa. 

Ciż piwowarowie, mają mieć kwarty drewniane, kon- 
wie groszowe > pół groszowe, szelągowe, też drewniane, 
które kwarty, i konewki mają być pomierzone kwartą 
sprawiedliwą Krakowską starodawną, któremi, a nie inszy- 
mi piwo mają dawać, a kwarta piwa niema być drożej 
przedawana^ tylko po dwa pieniądze. Piwowarowie aby 
nie śmieli z jęczmiennego słodu, albo z jakiego kolwtek 
zboża mieszanego warzyć piwa, pod straceniem piwa wszy- 
stkiego, i winy 14. grzywien, tylko z czystej przeniey, 
ażeby żaden nie śmiaŁ więcej piwa przebierać na jeden 
war tylko 2S. achteli wedle starodawnego zwyczaju. 

Gdyż natenczas ćwiertoie pszenicy piwnej kupią po 
groszy 40. po 4&« i po 48. A tak dobrego piwa beczka 
jedna> niema być drożej przedawaoa, tylko po groszy 30. 
Pół acbteltt piwa po groszy 15. a czwarteczka piwa po 
groszy półosma. 

Piwowarowie , każdemu ktokolwiek będzie chciał z 
piwnic kupić piwa aehtel, pół achtelek, i ćwiarteczkę, 
mają każdemu sprzedać wedle ustawy, potl winą 14. grzy- 
wien. Marcowego piwa aby żaden nie śmiał szynkować 
w Krakowie, Kazimierzo, i Kleparzo, pod winą 14. grzy- 
,wiett9 i straceniem piwa marcowego, bo w tem ludzie 
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bywają oszukani, że gdy się dobre piwo trafi, takie za 
marcowe sprzedają. 

R Z E Ź N I G Y. 

Aby żaden z rzeźników nie śmiał mięsa inaczej sprze- 
dawać tylko na wagę, funt mięsa przedniego wolowego 
tłustego po dwa szelągi , z średniego wołu po groszu , z 
podlejszego po szelągu, a kto kupi dziesięć funtów mięsa , 
będzie mu go winien rzeźnik dziewięć funtów nawaźyć 
mięsa takowego, jakiego będzie chciał kupujący, a dzie- 
siąty funt będzie powinien wyjąć w przydatku bez pienię- 
dzy, a to dla tego, aby rzeźnik podłego mięsa nie trzy- 
mał. Ciż rzeźnicy będą powinni ćwierciami mięso sprze- 
dawać, każdemu, ktoby tylko chciał na wagę także. 

Cielęcego mięsa przedniego cielęcia funt po szeląga, 
ćredniego dwa funty za pół grosza, skopowego przedniego 
font po szelągu, średniego dwa funty za pół grosza , a to 
ważenie mięsa ma się począć od dnia Świętego Bartło- 
mieja blisko przyszłego. 

Flaki z przedniego wołu tłustego całe, groszy 12. z 
średniego wołu groszy 6. z podlejszego po szelągów 6. 
Nogi wołowe groszy 2, wątroba grosz H płuca z sercem 
groszy i. ozór wielkiego wołu groszy 2. średniego Ił gr. 
podłego grosz 1. Głowa cielęca z kryskami groszy 3. nóżki 
cielęce grosz 1. wątroba cielęca z.drzeżką grosz 1. 

Aby żaden rzeźnik nie śmiał łoju smakowanego, i 
niesmalcowanego sprzedawać, tylko mydlarzom, świeczni- 
kom, rymarzom, i inszym, którzy potrzebują łoju do rze^ 
miosła swego, toż szlachcie i mieszczanom, na potrzebę 
ich domową, a kupcom którzy do inszych państw wywożą, 
aby nie śmieli przedawać: który to łój nie ma być drożej 
przedawany, jako kamień po groszy 30.. szmalcowanego. 

Aby żaden z rzeźników nie śmiał skór wołowych wici* 
kich przedawać drożej garbarzom i inszym rzemieślnikom, 
tylko go groszy 30. średnie skóry wołowe po groszy ^. 
mniejsze zaś także wołowe po groszy 20. 

Skóry habelkowę po gr. 10. Jałowicze skóry wielkie 
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po gr. 15. Mniejsze Jałowicze po gr. 14. Skóry kozłowe 
przednie wielkie po groszy 20. Ditto, średnie po groszy 15. 
mniejszą po gr. 8« Skóry cielęce wielkie po gr. 4. mniejsze 
po gr. 3. a jeszcze mniejsze po gr. 2. skory capowe po 
gr. 6. skopowe skóry wielkie po gr. 4. mniejsze po gr; 3. 

skóry baranie po gr. 3. 

* 

CZERWONI GARBARZE. 
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Aby żaden garbarz nie śmiał wywozie skór z korony^ 
tak surowych, jako i wyrobionych, takich też sprzedawać 
kupcom i ludziom cudzoziemskim, tylko obywatelom, i rze- 
mieślnikom^ którzy potrzebują takowych skór. Skóry wiel- 
kie wołowe, które od rzeźników kupią po gr. 30. nie 
mają drożej wyprawnych sprzedawać, jak tylko po groszy 
40. to jest od wyprawy po groszy 10. 

Od wyprawy średniej skóry wolowej po gr. 8. od 
mniejsze po gr. 5. 

Od skóry bąbelkowej po gr. 3. 

Od skóry jałowiczej wielkiej po gr. 5. 

Od mniejszych skór jałowiczych po gr. 4. 

Od skór sarnich, kozłowych, skopowych, capowych 
różnych, po gr. 3. 

Któreto wyżej opisane, niema być drożej sprzedawane 
tylko jako się wyżej opisało, a nie gdzieindziej tylko w 
jatkach swoich garbarskich, a to od rana, aż do południa 
na każdy dzień pod winą 14. grzywien ktoby przeciwko 
tej koustytucyi wystąpił. 

Skóry wyprawiać mający zażywać i nalewać jako 
starodawne bywało, pod winą 14. grzywien i straceniem 
skór. 

SZEWCY. 

Skórnie czyli buty wielkie do pasa, nie mają być 
drożej przedawane, jak tylko po gr. 30. 
Skórnie jałowicze do kroku po gr. 24. 
Skórnie jałowicz*e za kolana po gr. 20. 
Skorzenki skopowe za kolana po gr. 12. 
Skorzenki kozłowe za kolana po gr. 18. 
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Skorzenki jałowieze pacholętom i wyrostkom po gr. 12. 

Skorzenki skopowe ditto po gr. 8. 

Woźnicy boly dobre jałowieze po gr. 14. 

Chłopskie jałowieze buty po gr. 11, 

Trzewiki jałowieze o dwóch podeszwach po gr. 5. 

Trzewiki skopowe o dwóch podeszwach po gr. 4. 

Ditto o jednej podeszwie po gr. 4. 

Ditto pacholętom po gr. 3. 

Chłopiętom w ośmiu, i dziewięciu lat trzewiki gr. 2. 

Ditto buty skopowe długie białemgłowom gr. 6. 

Buty skopowe długie sznurowane niewieście na kor* 
kach po gr. 8. 

Buty sakowe długie niewieście po gr. 8. 

Buty kowane skopowe dla pachołka po gr. 12. 

Buty kowane jałowieze ditto po gr. 15. 

Półbutki kowane po gr. 8. * 

Skopowe trzewiki białym głowom z Łabrinem gr. 3. 

Trzewiki panieńskie z stabrinem po gr. 2. 

Trzewiki białemgłowom z rzemienia skopowego o je- 
dnej podeszwie po gr. i. 

Trzewiki o dwóch podeszwach po gr. 3. 

Ditto panieńskie z skopego rzemienia o jednej po- 
deszwie po gr. 2. 

,0 dwóch podeszwach po gr. 2i. 

Podszycie butów jałowczym rzemieniem woźniczych, 
i chłopskich po gr. 4. 

Pantofle na korku męzezyznów po gr. 4. 

Białemgłowom po gr. 2i pannom po gr. 2. 

A ktoby inakszą formą chciał mieć buty, albo trze- 
wiki ten ma płacić, jako się z rzemieślnikiem zmówi, i 
starguje. 

SZEWCY WŁOSCY. 

Trzewiki kurdybanowe gładkie po gr. 7. 
Trzewiki kurdybanowe czarno farbowane gr. 8. 
Skurzanki kunowe, czarne, lub łdale gr. 30. 
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Skarżanki diŁŁo gładkie gr. 24. 
Pantofle kurdybanowe gr, 6. 

SIEDLARZE. 

Siodło hiszpańskie z . blachami poierowanemi , i z śru- 
bami po złotych 3. 

Siodło hiszpańskie z blachami zapełnię takie poierowa- 
nemi po złotych 3. 

Siodło Branświckie, z blachą na dwa palce w szerz 
około kraju po złotych 2. 

Siodło włoskie z puduszkami i w siądzeniu z zamkem,' 
ochędoźno nasłane po złotych 1. gr. 15. 

Sioło Turecki proste po złotych 1. gr. 10. 

Siodło włoskie bez zamku z poduszkami 1. gr. 6. 

Siodło Tureckie safianem obłożone 1. gr. 26, 

Siodło Tureckie po krajach białą skurą obłoź. 1. gr. 15. 

Siodło małe diminitr gr. 20. Sarczuk bez saBanu gr. 
24. Siodło woznicze gr. 18. pokład nowy do Siodła gr. 6. 

A o siodłach tak ma być rozumiane , iż każde z pokła- 
dem ma być sprzedawane. A kloby chciał nad tę ustawę dać 
sobie robić jakie inaksze, len ma płacić , jako się z Rze- 
mieślnikiem zmówi. 

KOTLARZE. 

Aby żaden nieśmiał przybijać żelaza na robotę swoje, 
aż ją pierwej zważy, i nacechuje, wieje funtów waży, a 
przy tem aby też każdy kotlarz cechę swą własną przyłożył 
na swą robotę, potem niech przybije żelazo. 

A ponieważ natenczas miedzi jest cetnar po Tedy 

aby żaden nieśmiał dać drożej w robocie swej funta bez po- 
bielania tylko po groszy. 

Item pobielaną robotę po groszy. 

Czego starsi dojrzeć mają pod winą. A gdy kto chce 
przeraluać , lub przemieniać miedź starą za nową, takowej 
aby źadeft nie śotial taniej brać za starą miedza jak tylko po 
groszy. 
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ŚLUSARZE. 

Ślusarskie ostrogi z szerokiemi sprzączkami tak jak 
dziś Doszą, mają brać po groszy 10. 

Ostrogi Włoskie, Niemieckie, po groszy 5. 

Ditto proste po groszy 3. Woźnicze po gr. 1. 

Strzemiona Huzarskie pobielane po groszy 5. 

Włoskie strzemiona smakowane czarne po groszy 6. 

Ditto nierośeinane 9 piłowane, po groszy 8. 

Ditto rości nane, piłowane po groszy 10. 

Groty na spisy, po groszu 11. 

Groty do kopji uzarskich proste po grosz. 2. 

Groty pobielane cyną, po groszy 6. * 

Groty wielkie, do usarskich kopji, po gr. 4. 

Wędzidła pobielane proste krygowane gr. 6. 

Wędzidła krygowe z munsztukiem, z podkowką, po 
groszy 12. 

Ditto przednie Włoskie , z munsztukiem dętym po 
groszy 15. 

Wędzidło gończe groszy 2. Woźnicze proste gr. Ił. 
Strzemiona z blacbami Husarskie, groszy 10. 
Kłotka mała piłowana groszy 1, 
Dilto większa ditto groszy 2. 
Ditto wielka ditto groszy 3. 
Ditto we dwoje składana mniejsza groszy 4. 
Ditto ditto wielka groszy 8. 
Zamki proste do komor, po groszy 8. 
Ditto o wielkim ryglu dobre groszy 9. 
Ditto. dobre o dwóch ryglach z dwoma kluczami, po 
złotych 1. groszy 6. 
* Zameczki proste do skrzynek po gr. 8. 
Klucz prosty do zamku groszy 1. 
Zgrzebło dobre gr. 2i, proste mniejsze gr. 1. 

CORRIGIATORES, alias RYMARZE. 

Najprzód uzda prosta kmieca groszy 3. 
Nagłówek Husarski, z cuglą juchtową gr. 10. 
Nagłówek ditto prosty niejuchtowy gr. 8. 
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Paszliska szyte tak z czarnej, jako i czerwonej skóry, 
do strzemion husarskich, z blachami na trzy palce w szerz 
groszy 8. 

Puszliska husarskie wązkie do strzemion prostych gr.5. 
Puszliska nie szyte proste pojedynkowe gr. 4. 
Puszliska wązkie szyte włoskie, po gr. 4. 
Od Podpierśtiia z pochwami juchtowemi gr. 12. 
Podpierśuie nie juchtowe z pochwami gr. 8. 

Podpierśnie, i pochwy włoskie z rzemienia jałowiczego 
po groszy 10. 

Szleje szyte dobre przednie groszy 10. mniejsze po 
groszy 8. 

Nabiodrki na przednie konie po ośm pasów każdy na- 
biodrek takowy po groszy 12. 

Nabiodrek na chomonta o sześó pasów gr. 10. 
Uzda woźuicza szyta z cuglami groszy 9. 
Wiązana uzd^ większa woźnicza groszy 7. 
Uzda wiązana kmieca groszy 3. 
Uzda gończa juchtowa szyta większa gr. 5. 
Uzda ditto ditto ditto mniejsza gr. 4. 
Uzda nowa dobra szyta groszy 4. 

Uzdzienica prosta szyta na małe konie gr. 3. 

Uzdzienica wielka szeroka na półtrzecia palca szeroka^ 
na wielkie konie gr. 7. 

Aby żaden nieśmiał inszym hałanem wyprawiać pod 
winą, tylko weneckim^ aby dobrze wymazowali rzemień^ 
i wyprawiali pod winą, czego mają starsi Cechowi do- 
zieraó. 

KUŚNIERZE. 

Najprzód aby aaden Kuśnierz nieśmiał I)łana l^uniego 
mniejszego czynić, tylko ze czterdziestu kun. 

Szlamowego z garli, aby żaden nie śmiał czynić błanu 
jedno z dwudziestu sześciu błanu grzbietowego z zawojki^ 
lisowego błanu aby żaden nieśmiał czynić jedno ze dwu- 
dziestu sześciu grzbietów. 
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Błanu z brzuszków krulikowych.aby iaden nieśmiał 
moiejszego czynić jedno z 120. brzuszków, tak i grzbie- 
towego. 

Błanu Nowogródkowego, i Nowogródkowych grzbie- 
tów, aby iaden nie śmiał czynić jedno z sto pięćdziesiąt 
sztuk grzbietów. 

Popielica przednia gr. 4. średnia gr, 3. poślednia gr. 2. 
gronajstaj gr. 3. 

Skóry Baranie wielkie na korzucb surowe groszy 4. 
także niewyprawne mniejsze gr. 3. 

Od wyprawy skór baranich po gr. 1. 

Od podszycia giermacha jedwabnego męzkiego z bo- 
brem gr. 12. bez bobru gr. 10. 

Od podszycia giermacha na białągłowę jedwabnego z 
bobrem gr. 12. podszywać mają gęsto na ćwierć łokcia. 

Od podszycia giermaka męzkiego sukiennego z bobrem 
gr. 8. bez bobru gr. 6. 

Od podszycia pół giermacha szerokiego jedwabnego 
groszy 10. 

. Od podszycia pół giermacha sukiennego gr. 6. 

* Od podszycia także sukienek szerokich jak dziś gr. 3. 

Od podszycia kamizelki jedwabnej gr. 6. 

Ditto kamizelki sukiennej gr. 4. 

Ditto mycki jedwabnej gr. 1. 

Od podszycia także kołpaczku i czapki gr. 1. 

Od podszycia kożucha baraniego dla woźnicy, albo 
dla chłopa^ gdy kto da swe skóry groszy 4. 

KRAWCY. 

Od giermaka jedwabnego kitajką w koło obłożonego, 
i z pętlicami przyszytemi gr. 18. 

Od hazuki takiejże gr, 18. od półgiermaka jedwabnego 
groszy 10. 

Od roboty sukienki, otworzystej spódnicy jedwabnej 
we dwoje podszywanemi groszy 18. ' 

Od giermaka sukiennego bez stroki gr. 6. 
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Od giermaka z trołożopego sukiennego z pęłlicanii 
, groszy 8. 

Od pod giermacha sukiennego zbroczonego groszy 8« 

Od hazuki jedwabnej podszytej barcliwą. 

Od delji jedwabnej takowejźe. 

Od dolomi jedwabnej z podszewką gr. 2. 

Od ditto Lionskiej z podszewką gr. 2. 

Od ażurki Lionskiej groszy 8. 

Od delji Lionskiej sukiennej groszy 6. 

Od kabatu barchanowego prostego gr. 4. 

Od zamszowej zupieci bawełną podszytej gr. 8. 

Od kabata jedwabnego prostego groszy 6. 

Od zamszowej zupieci prostej bez bawełny gr. 6. 

Od zupieci łosiej podesłanej barchanem prostym gr. 15. 

Od zupieci jeleniej podesłanej bawełną gr. 12. 

Od półgiermacza sukiennego z taczami we dwoje z 
stepowanego włoskiego sukna , albo aterfinowego i flidrą 
podszytego groszy 15. 

Od zupieci huzarskiej we dwoje stepowanej groszy 5. 

Od portek sukiennych włoskiego sukna , albo uterfinu 
prostych groszy 4. od portek zamszowych groszy 4. 

Od sukni prostej prostego sukna groszy 3. 

Od sukni chłopskiego sukna groszy 4. 

Od letnika jedwabnego podszytego płótnem albo barr 
chanem białejgłowie groszy 18. 

Od letnika jedwabnego też prostego podszycia gr. 12. 

Od sukni prostej niewieściej prostego sukna gr. 6. 

Od sukni prostej niewieściej, z klaptem axamiŁnym albo 
jedwabnym groszy 10. 

Od mycki białogłowskiej groszy Ił. 

Od kołpaka męzkiego w około stebnowanego gr. 3. 

A ktoby sobie inakszą formą kazał robić, taki ma za- 
płacić jako się z rzemieślnikiem zgodzi. 

A że się też fałsz niemały, i oszukanie prostych ludzi 
znajduje w sukniach które zwykli krawcy na przedai 
szyć z niewarunkowychsokien, tudzież z niemocnego sukna^ 
a tak gdzieby kolwiek takowe sukienki przez kogoźkolwiek 
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przedawane były, takowy ma być karany winą 14. grzy- 
wien, i sukienki tokowe przez Podwojewodzych brane być 
mają, i krawiec kaidy któryby takowe sukienki robić i 
przedawać śmiał, tąż winą, i straceniem tych sukienek 
karanym być ma. 

MYDLARZE. 

Ktoby z mydlarzy śmiał mniejsze tablice czynić, tylko 
jako starodawny zwyczaj 20. tablic na kamień jeden. 

Tablica jedna mydła po dziesięć kwarnik a nie dro- 
żej ma być sprzedawana. 

KROGHMALNICY. 

Krochmalu aby drożej nie sprzedawano, tylko funt po 
półgrosza. 

STOLARZE. 

Ławka lipowego drzewa z poręczą , łokieć po gr. 2ł. 
Ławka z sosnowego drzewa albo z jodłowego z poręczmi 
łokieć po groszy 2. 

Ławka lipowego drzewa hez poręczy łokieć po gr. Ił. 

Stół okrągły lipowy biały, prosty, na szerz łokci 
dwa i pół, łokieć ma być płacony gr. 5. 

Tawowyż stół pokostowany zielony, łokieć po groszy?, 
a to się ma rozumieć bez szuflad. 

Listwy fiadrowe wielkie, na półtory ćwierci w szerz 
i z wierzchem i z kolei, i z przybijaniem, łokieć po gr. 3ł. 

Bez przybijania łokieć po groszy 3. 

Listwy węższe, i podlejsze łokieć po gr. Ił. 

Z prostego drzewa listwy takie po gr. Ił. 

MALARZE. 

Wielkie drzewo , kopijnice z grotem po gr. 12. bez 
grotu po groszy 10. Usarskie proste nie dęte pomalowane 
bez grota po groszy 8. 

Husarskie dęte malowane czerwoną i białą farbą bez 
pozłoty, i bez grotu po groszy 18. 

Tarcze proste bez pozłoty skórą powleczone gr. 36. 
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MIECZNICY. 

Od oprawienia kordą po prosta, bez futrowania okrom 
jedlec po groszy 5* 

Od oprawienia kordą z barchanem fatrowanym gr. 7. 
Od oprawienia albo szaszka długiego prostego gr. 8. 
Miecz drabski prosty z prosŁemi łaszkami gr. 15 4 
Miecz brunświcki z prostemi tasakami gr. 18. 
Kord prosty z prosŁemi jodłcami po gr. 12. ' 

S T E L M A S I. 

Uydwanik na dwa, na trzy albo na połczwarta łokcia 
po złotych 2. groszy 15. Rydwan większy 4.. łokcie zło- 
tych 3. 

Rydwan wielki na łokci 5. albo na pliłszosta złotego. 

Wóz wojenny, albo żołnierski ze wszystkiemi potrze- 
bami wojennemi, i z pdłkoszkami po złotych 8. 

KOŁODZIEJE. 

Nie kule koła 4. do Rydwana wielkiego złoty. 
Nie kule koła 4. do Rydwana mniejszego złoty. 
Nie kute koła 4. do wozu skarbowego lub furmanego 

złotych . 

Z Ł O T N IG Y.' 

Złotnicy aby z prawego brantu robili robotę swą, to 
jest na, 15. łutów a nieinaczej , a każdy na robocie swej, 
aby miał cechę miejską, od probierza, i swoje ku temu. 

Od prostej roboty aby niebrali więcej od skojca tylko 
po groszy Ił, od trudniejszej roboty, to jest rytej odle- 
wanej po groszy 2. ^ 

Iż w złoceniu nie mała szkoda dzieje się w tem , iż 
wagę złota poczytają w srebro, bo pospolicie na jedne 
grzywnę srebra biorą dwa czerwone złote na poztacenie, 
a odważając na złoto nic nie potrącają, tylko wszystko 
na srebro, a tak złotnikom na srebrze wagi przybywa, 
zabiegając tedy temu, będą powinni złotnicy robotę swą 
wszelaką srebra przy tem kto da robie, nie złocąc pierwej 
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odważyć, potem ile weźmie czerwonych złotych na pozło- 
ooBie^ tak wiele żaaie powinien pod wagą oddać tyle, ile 
one ze złotem zaważy, tak żeby pozłota ważyła nad sre- 
bro, tak wiele jako kto dał czerwonych złotych, na pozła- 
canie a od każdej grzywny, ten kto da sobie pozłacać 
powinien będzie dać złotnikowi za jego nakład to jest za 
żywe srebro którego potrzebują ku pozłoceniu i za jego 
pracę po groszy iO. od wielkiej roboty, jako i mniejszej 
od skojca po groszu. 

KONWISARZE. 

Konwisarze, aby z dobrej i doświadczonej cyny robili 
nie przykładając ołowiu, a drożej aby nie śmieli funta dać 
jak tylko groszy 6. 

A kto chce przefrymarczyć starą cynę za nową, aby 
nie śmiał brać od funta tylko groszy 1. 

Mosiądza funt w robocie po groszy 4. 

■ 

KOWALE. 

Aby żaden kował od wyrobienia szyny żelaza , gdy 
kto da swego, nie śmiał robić prostej roboty okrom stali, 
od każdej szyny tylko groszy 1. 

Za przybicie podkowy nowej koniowi średniemu gr. i. 

BEDJNARZE. 

Aby bednarze exnuncy nie robili inakszych achtli, tylko 
któreby miały w sobie 72. garcy, pół ach tle 36. garcy, 
a czwartaczki po 18. garcy^ a te achtie nie mają być dro- 
żej przedawane jedno po groszy 5. Pół achtelki po gr. 2i, 
ćwiertniki po groszy 2. 

SURIENJNIGY. 
Sukiennicy którzy robią sakna, aby żaden nie śmiał 
krótszych postawów swej roboty we wszystkich miasteczkach 
Województwa Krakowskiego, uk w Krakowie na Kazi- 
mierzo i Rleparzu etc. krótszego robić na dłuż jak łokci 30. 
a na szerz dwa łokcie bez krajki. 
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A jeźliby krótsze, albo węższe były a kogo kolwiek 
nalezione, tedy takowe sukna jako za niewaruDkowe brane 
być mają, a ten majster któryby takowe sukna robił, ma 
być' 14, grzywien karany, przez Wojewodę, albo Podwo- 
jewodzego , a takowe postawy powitini będą tkać z prze- 
dniejazej wełny, na 40. ganków, a z grubej na 34. 

PŁÓCIENNICY. 

Płóciennicy, którzy robią płótna w 36. ganków od 
110. łokci nie mają więcej brać jedno po groszy 20. 

Które robią ńa 38. ganków, od 110« łokci, nie mają 
brać więcej tylko po groszy S2. 

Które płótna robią na 40. ganków od 110. łokci po 
groszy 40. 

A tak ile ganków się podwyższy , czyli przyczyni, 
tyle -też groszy przyda się, też komu robią więcej płacić 
ma, także od każdego ganku grosz przyczynić ma. 

Od łokcia obrusów, które robią na trzy łokcie w szerz 
rozmaitym wzorem po groszy 2. 

Ręczniki także rozmaitym wzorem od łokcia po i 



grosza. 



Serwety także rozmaitym wzorem na łokieć długie, 
szerokie od każdej po pół grosza. 

' O RZECZACH JEDWABNYCH , 1 KORZENIACH. 

W przyjmowaniu tego do Województwa Krakowskiego 
znajdują się być odmienne rzeczy- i oszukują w rzeczach 
jedwabnych , i też na korzeniach, zabiegając temu JP. Wo- 
jewoda Krak. stanowi, aby żaden we wszystkich miastach 
i miasteczkach, adamaszków, atłasów^ i inszy wszystkich 
jedwabnych, rzeczy do Województwa Krakowskiego wozić 
nie śmiał, tylko w szerz łokieć jeden, także między pieprz,, 
i inne korzenia aby przysady nie było. 

A tej rzeczy jedwabnej to jest axamity, adamaszki 
i inne . rzeczy aby dobre , i dobrze nalkane wożono , a 
wszystkich nie nalkaószych aby wozić, ani tu przedawać 

22* 
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nie śmiano, pod straceniem takowych niewarunkowych to-, 

warów. 

Aby żaden kupiec nie śmiał sprzedawać^ wszelakich 
rzeczy jedwabnych, aji^amituw, atłasów, adamaszków, ki- 
tajek, i inszych, tylko na wagę, ażeby drożej nie prze- 
dawali, tylko po ośm groszy. Karmazyny czerwone, i zie- 
lone, brunatnej barwy, łót po 10. groszy. 

OWINIE. 

JP. Wojewoda Krakowski upominać raczy, wszystkich 
tir Województwie Krakowskiem, którzy wina na szynk sku- 
pują, aby tak wina od tych czas sktipowali żeby drożej 
przedniego wina Węgierskiego starego, nie śmieli szynko- 
wać ani sprzedawać tylko po trzy grosze kwartę. Ażeby' 
żaden nie śmiał otwarzać ani szynkować wina żadnego, 
aż się pierwej opowie Panu Podwojewodzemu, który każde 
wino według ważności, a dobroci jego będzie powinien 
ustanowić, a ktoby się tego ważył, żeby bez opowiedze- 
nia, i ustawy śmiał wino sprzedawać, taki ma być winą 
14. grzywien karany. — Aby żaden nie śmiał kupować, 
ani szynkować wina Węgierskiego z Morawskiem, pospołu, 
ani go do jednej piwnice spuszczać, tylko kto kupuje, i 
szynkuje wino Węgierskie, ten niechaj Morawskiego nie 
kupuje, ani szynkuje, a to dla tego aby wina Węgierskie 
niebyły mieszane z Morawskiem. A ktoby się tego wa^yć 
śmiał, ma być karan straceniem wina wszystkiego. 

Na wino Morawskie, aby był wieniec słomiany oso- 
bny, według starodawnego zwyczaju wywieszany. 

Na Lindeburskie , i Snatocierskie przez zielony wie- 
niec słomiany krzyż. 

O RYBACH SŁOIWCH BECZKOWYCH. 

Toż w beczkowych rybach, albo Lwowskich szczu- 
pakach, i Lubelskich, doświadczony bywa nic mały fałsz, 
a oszukanie ludzi, na przyszłe czasy, a tak JP. Woje- 
woda ustanowi, aby żaden więcej dwu warszt linów do 
szozuk w beczkę Lwowską kłaść nie śmiał, lakże i w Lu- 
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bełską. Beczki aby były według starodawnego warunku 
na Ratuszach będących. 

Beczki węgorzów aby niebyły przekładane stare no- 
wemiy i też beczki aby były wedle starodawnego na Ra- 
tuszu wymierzenia^ ani też przekładanemi. 

Śledzie aby nie były cyrklowane inaczej , tylko jako 
starodawne zachowanie, to jest aby w beczkach warunko- 
wych i beczki aby warunkowe były, także też nie prze- 
kładane, aby prostego śledzia za Szumskiego nie śmiał 
przedawać. 

A tak tej wszystkiej ustawy, JP. Wojewoda, i Sta- 
rosta Krakowski przykazuje, aby były od tego niniejszego 
czasu od wszech w obec, i od każdego z osobna, w Wo- 
jcwodzwie, i Starostwie Krakowskiem mocno utrzymywane, 
i czule wypełniane pod winami Wojewódzkiemi Starościń- 
skiemi , i miejskiemi , i też pod winą , na stronę , klóraby 
instygowała przychodzącą, które to winy są w prawie po- 
spolitem przeciwko postępkom, u JP. Wojewody obszernie 
wypisane. A komubykolwiek przedać, albo zachować się 
według tej ustawy niechciano, takowy każdy nie ma się 
gwałtem obchodzić, ani gwałtem brać, ale zapłacić, jako 
się może stargować z rzemieślnikiem , a potem do Pana 
Podwojewodzego z oną rzeczą przyjść, ktorąby nie wedle 
ustawy zapłacił. A tam Podwojewodzy do Burmistrza z 
takim każdym będzie powinien aby zarazem takowego rze- 
mieślnika winą 14. grzyi^^in skarał. Której winy tamże 
za razem temu kto za tą połowicą przyjść ma, a JP. 
Wojewodzie połowica druga według kostytucyi Sejmowej 
Piotrkowskiej roku 1565. uczynionej. 

{L. S.) 
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Najpowolniejsze służby moje zalecam W. K. M. P. 
in. M. Nic dla mnie w świecie, nie je^Ł poiądanszcgo, 
jaJiL widzieć W. K. Panią moją Miłościwą, wraz z Krór 
lewskim jej rodem zdrową i szczęśliwą. 

Donoszę W. K. M. iż Król Jmci Pan nasz ta w Gdańsku 
dobrze zdrów jest. Książę Pruski, już jest^ z luŁerstwa 
swego wybadanym. Co się tyczy, zapozwania go przez 
Cesarza Jmci, o przyjęcie wiary luterskiej, w tem J. K. 
M. Posłów swoich, do tegoż wysyła. Pana zaś Działyń- 
skiego, Brodzińskiego, do Mistrza zakonu Inflantskiego, 
z zapytaniem, czyli w potrzebie pomocy, na nieprzyjaciół, 
będzie mógł na nim Król Jmci polegać. Tegoż samego 
obawia się Książe Pruski, od nieprzyjaciół swoich, w 
Niemczech. I to jest, co uczyniło Książęcia tego najpil^ 
niejszym w posługach swoich , dla Króla Jmci Pana na- 
szego, którego trudno wyrazić, jak szanuje i kocha. Co- 
dziennie odprowadza Króla Jmci do kościoła. Ledwie się 
Jeszcze czwarta część dworzan Królewskich znijdzie na 
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pokoje, a Książe Praski, jaż od godziny w przed pokoju 
czeka na Króla- Pana swego. Król Jmci Pan nasz daro- 
wał ma» dwa duie rozirachany srebrne pozłociste, trzy 
Soroki sobolów, i szlakę złotogłowiu na suknie. Służył 
on ta i nadskakiwał Królowi Jmci przez więcej trzy nie- 
dziele, i wydał przeszło 1200. złotych, i byłby więcej wy- 
łożył, gdyby był sto koni, nie odesłał do Księztwa swego, 
zostawiwszy jeszcze przy sobie 156. Wojewodzie Kraków. 
Kmicie darował łańcuch złoty, Wdzie Sandomierskiemu, 
Poznańskiemu, i mnie, każdemu po. pięknym pierścieniu, 
wszystko to żebyśmy go zalecali łasce J. K.'M. Waszej 
zaś K. M. posyła konie bardzo piękne i rosłe. 

J. K. M. P. M. M. odprawiwszy Książęoia Pruskiego, 
przystępuje do innych spraw Gdańskich. Uwięzieni prze- 
stępcy, bez tortur wiele wyznali, strasznie się ich bowiem 
lękają, posyłam W. K. M. wyznanie jednego z nich. Dziś 
J» K. M. ma rozpocząć ink wizycye z . najprzedniejszych 
mieszczan tutejszych. 

Co do mnie, mogę W. K. M. zapewnić, ii; nieza- 
pdmnę o interesach, Króla Pana mego ; przełożę jak ogro- 
mne straty J. K. JM. poniósł z przyczyny zawichrzenia 
miasta tegof dla niego to porzudł on W. K. M. najula- 
bieńszą małżonkę swoją porzucił, Naj* Królowę Węgierską 
1 Czeską synowicę swoją wszelkiemi sposobami, proszącą 
aby się zatrzymać, i chwiejące się sprawy Królestw jej, 
radą swoją wesprzeć raczył, porzucił J. K. M. prowincye 
swe Ruskie wystawione na wielkie niebezpieczeństwo, przy* 
byt na ratunek miasta tego , bawi w niem z niezmiernym 
wydatkiem swoim , i nas wszystkich. Siedziemy w miejsca 
nierównie droższym, jak Buda, lub Wiedeń^ Będziemy się 
^ęo starać, by J. K. M. nie na tem nie stracił. Co do 
nas, chętnie na usługi Króla Pana naszego fortuny nasze 
łożyć będziemy. Co się tu dalej stanie, nieomieszkan W.^ 
K. M. donieśćl Niech Bóg Wszechmocny W. K. M. Króla 
Jmci: i ród ich Królewsk;^ zachowuje nam w najdłuższe 
lata. Z Gdańska i. Czerwca 15S6. 
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PIOTRA KMITY, MARSZAŁKA N. K. 

DO KRÓLOWEJ BONY, Z DROGI , Z GDAŃSKA PISANY, 

Znów Książe Praski zabiegł drogę J. K. M. w EI- 
blongu, i wieść się i^ozchodzi, iź osierocone przez śmierć 
Książąt Mozowieckich Księztwo to, dla brata swego u J, 
K. M. prosić zamyśla ; lecz pewien jestem , iż nie będzie 
mógł tego otrzymać , Księztwo to bowiem jurę faeudi^ 
do Króla, i Królestwa Polskiego należy, ani żadnym spo- 
sobem oderwanem być od nich nie może. Przybyli tu także 
Pogłowie od Króla Węgierskiego, w imienia Króla swego 
prosili, aby J. K. M. P. N. M. pomienione Księztwo sio- 
strom zmarłych Książąt spuścić raczył. Naderszpan Wo- 
jewoda Węgierski; mąż ZoQi Księżniczki Mazowieckiej, 
także się z prośbami swemi odzywa, lecz wszyscy nic 
nieotrzymawszy , i nie długo tu zabawiwszy, odjechali. 

Dostatniem jest to Księztwo Mazowieckie, może ono 
wiele, i siły, i dochodów Królowi Jmci przyczynić. Kló- 
rcm to Księztwem, aby iż J. K. M. i W. K. M. Pani • 
moja miłościwa, wraz z Królewskim swem rodem, jak naj- 
dłużej cieszyła, z serca życzę, pokornie oraz upraszam, 
aby W. K. M. w tej okoliczności gorliwych usług moich 
nie raczysz być niepomną. Będziesz W. K. M. w tera- 
żniejszem zdarzeniu, mieć dobrą sposobność, usługi moje 
nagrodzić i zobowiązać sobie, mnie wiernego służebnika 
swego, żonę, i wszystkich moich na zawsze. Polecam mię 
raz jeszcze , łasce i pamięci W. K. M. P. M. M. Dan 
W drodze z Gdańska dnia 23. Lipca roku 1526. 



ZYGMUNT I. 

KKÓL POLSKI. 

DO ANNY KSIĘŻNICZKI MAZOWIECEJ. 

Oświecona Księżniczka, roiła nam^ jak córka. Ode- 
braliśmy^ list W. Ks. M. w klórym nam donosisz o zej- 
ścia Książęcia Janusza brała swego : wielką zaisle żałość, 
UiDZuliśmy z utraty Książąt, których dom, i nam samym 
dobrze był zasłużonym, i Królestwu naszemu wielką przy- 
nosił ozdobę. Lecz gdy tak się mają rzeczy ludzkie^ gdy 
tak się podobało temu, którego woli nikt oprzeć się nie 
może, nie zostaje, jak bolesne to zdarzenie, stałym znosić 
umysłem : prosiemy zatem W. K. M. abyś w żałości, i łzach 
swoich umiarkować się chciała, przez nie bowiem sobie 
szkodzisz, a zmarłemu pomodź nie możesz. Gdyś W. Ks. 
M. pod naszą przyszła, opiekę, chcemy ją strzedz^ i okry- 
wać, ojcowską miłością,' i łaską, i tyle świadczyć jej do- 
brodziejstw, jak gdybyś była córką naszą. Zyczemy przy- 
tem W. Ks. M. długiego od Pana Boga zdrowia. DaŁ. 
1526. 
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ZYGMUNT I. 

WYZNACZA NAMIESTNIKA W KSIĘŻTWIE 

MAZOWIECKIEM. * 

• Wiadomo niniejszem czynimy, wszystkim, i każdemu 
z osobna, iź gdy, po zejściu 00. Stanisława i Janusza 
Książąt Mazowieckich. KsięzŁwa te po nich, na nas len- 
nem prawem spadają, chcąc je w dobrym, i spokojnym 
stanie zachować, wprzód nim na walnym Królestwa zjeździe 
postanowiemy u. nich, z Panami rad naszych, zabiegając, 
by w nieprzylomności naszej, żadne przestępstip(ra, niespra- 
wiedliwości, i nadużycia, od Starostów zwłaszcza, i urzę- 
dników dziać się w pomienionemKsięztwienie mogły, nazna- 
czamy niiiiejszym edyktem za Namiestnika naszego, W* 
Felixa z Brześcia Wojewodę Mazowieckiego, i nadajemy 
mu i udzielamy pełnomoctniclwo nasze , wszystkich złoczyń- 
ców, zabójców, najeźdców, gwałcicielów , wszystkich wy- 
stępkami skazanych, zapozywania do sądów Księztwa Ma- 
zowieckiego, sądzenia, 1 karania, bez żadnych odwoływali 
się do Powiatów, a to by ukaranie czarodziejstw, i wszel- 
kich innych występków, żadnych zwłok nie cierpiało. Żą- 
damy oraz, by td pełnomocnictwo nasze, trwało do wkrótce 
nastąpić mającego sejmu koronnego. Na świadectwo rzeczy, 
pieczęć naszą zawiesić rozkazaliśmy. Dan w Warszawie 
w vigilię S. Mateusza Apostoła i Ewangelistę 1526 roku. 



BONY SFORCYI 

KRÓLOWEJ POLSKIEJ 

MIKOŁAJ SZYDŁOWIECKi KASZ. SAND. PODSKARBI W. K. 

Zaleciwszy najniższe słniby moje, w łaskę W. K. M. 
donoszę, iż Kr. Jmci Pan nasz najłaskawszy, dobrze się 
ma, i ie codziennie sam pilnie roztrząsa, i bada oskarżo- 
nych o przejście do wiary laterskiej mieszczan tutejszych. 
Dwóch oskarżycieli Bolez i Nerak, nie mogąc dowieść 
oskarżeń swoich, padli Królowi do nóg, łaski J. K. M. 
błagając I ale za późno. 

W czasie tych. badań, przybył Albert Książe Pruski, 
w którym odszczepieńcy, najwięcej pokładali nadziei; lecz 
zawiedli się. Jest ta także i drugi hołdownik korony Pol- 
skiej, Książe Pomorski. Bytność tych dwóch Książąt na 
wielkie wydatki J. K. M. P. N. M. wystawia. Co ty- 
dzień na sam ich stół 900. fi. wychodzi'). Nadto Książe 
Pruski ma z sobą 240. koni, i 400. ludzi, Książe Pomorski 
miał tajne u J. K. M. posłuchanie, a to, względem zale- 
głego posagu, po m&tce jego, a siostrze Królewskiej 30,000. 
fl. w złocie, nie licząc w to, grodów i włości, w posaga 
tym trzymanych. Po długich umowach, zgodzono się na 
18,000 fl. z których Król Jmci na święto oczyszczenia 
Matki Boskiej 4000. wypłacić ma, reszta zaś po 2000. 
na rok, aż do zupełnej wypłaty: nadto posiadane dzisiaj 
grody, prawem lenniczem trzymać będzie. 

Książe Jmci Pruski, przybył tu w dzień znalezienia 
Ś. Krzyża, i J. K. M. powitał,* oświadczył, iż osobiście, 
chciał o dobrem zdrowiu J. K. M. zapewnić się, i służyć 
mu, jako Panu i wujowi swemu najłaskawszemu, jak przy- 
stoi na poddanego, prosił o radę i wsparcie J. K. M. w 
trudnościach swoich, dodając że wolą J. K, M. we wszy- 

1) Dzisiejszych 9000. złotych. 
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stkiem powodować się pragnie, i źe w całym biega źycia 
swego, jako Panu swemu, wiernym i przywiązanym zostanie. 

Dzisiaj Książe Pomorski, odprowadził Króla Jmci do 
kościoła: w czasie mszy iŚ. wszedł i Książe Pruski, a 
widząc Księcia Pomorskiego, siedzącego w stali, po lewej 
ręce Królewskiej , wmieszał się po między dworskich , i 
stanął z tyłu: stał tam, aż przy końcu mszy ostrzeżono 
Króla, o przyŁon)ności jego: natenczas J. K. M. dał mu 
znak, by usiadł w stali, lecz żadnym sposobem namówić 
się niedał. 

Po skończonej mszy S. gdy Król Jmci wyszedł, Książe 
Pomorski, zbliżywszy się do Księcia Pruskiego, grzecznie 
go przywitał, i chciał mu dać pierwszeństwo : Książe Pruski, 
z wesołą i uprzejmą twarzą Księcia Pomorskiego jako brata 
przyjął. A żq Książe Pomorski, jak w przeszłych dniach 
z prawej strony, poprzedzał Króla, niebierz tego W. Ks. 
M. za złe rzekł Król Jmci do Księcia Pruskiego, pochodzi 
to ze wzwyczajenia. — Najjaśniejszy Panie, odpowiedział 
Książe Praski, nie mogę tego brać za złe, jak poddany. 
W. K. M. powinienem go wrSiz z dworskiemi poprzedzać. ^ — 
I ja obcym tu niejestem przerwał Książe Pomorski, i ustę- 
puję Księciu Praskiemu, ioimiem go poważać. — Długo spie- 
rali się obydwa, który któremu, pierwszeństwa ustąpi, aż 
nakoniec Książe Pomorski, z prawej strony, Książe zaś 
Praski z lewej, mając Króla Jmci w pośrodku odprowadzili 
go do pokojów. Od dnia tego, oba Książęta, w największej 
żyU z sobą poufałości. W Sobotę antę dommicam roga- 
tionum. 



MARYA KRÓLOWA WĘGIERSKA 

ZYGMUNTOWI KRÓLOWI POLSKIEMU. 

PO BITWIE POD MOHACZEM. 

Najjaśniejszy Królu wuja uasz najmilszy. Ze dotąd 
po pami^lnej pod Mohaczem klęsce i żałosnej stracie Króla 
męża mego, niepisaliśmy do W. K. M. nie stało się to 
z opieszałości, lecz z przyczyny, iż błachą, tak okropną, 
wieścią niechcieliśmy W. K. M. zasmucić. Z początku 
bowiem, i ci co przytomni byli tej bitwie, sprzecznie i 
pomięszanie opowiadali o niej. Skorośmy się dokładniej 
dowiedzieli o nieszczęściu naszem , ( ile żal pozwala ) w 
krótkości o niem W. K. M. powiemy. Sułtan Turecki 
z 200,000 wojska, z największem lądem i morzem przy- 
gotowaniem , w przeszłym miesiącu Lipcu , Królestwo to 
najechał, i zdobywszy nad Dunajem, f^aradm, Peiri VUak^ 
i inne zamki, pod miasteczkiem Ejseky nad rzeką Drawa^ 
z największą szybkością mosty rzuciwszy, przeprawił się^ 
i niedaleko obozów naszych, obozy swe rozbił. Wojsko 
nasze ni liczbą ludzi, ni dział, równać się z nieprzyjacie- 
lem nie mogło, nie mieliśmy, jak 20,000. żołnierza. Ci 
jednak z największą ochotą domagali się boju, a lubo 
starsi, i doświadczeńsi, odradzali go, przecież na dniu 23. 
Sierpnia, rozpoczęli walkę z Turkami. Mężnie przez czas 
niejaki, potykano się ze stron obydwóch, aż Turcy, zdra- 
dliwie, udawając ucieczkę , wprowadzili naszych, na miej- 
sce, gdzie wielka liczba dział, w zaroślach, ukrytą była; 
z tych wszystkich, niespodzianie wypuszczony ogień, na 
tychmiast wielu do ucieczki przymusił, iniii w największym 
potykali się nieporządku. Poległa wielka liczba, przedniej- 
szych w Królestwie mężów ; poległ niestety ostatni, i Król 
mąż mój. Ileż mię kosztuje kreślić to. Osierocone Króle- 
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siwo z głowf swojej, z najlepszych^ najwierniejszych pod- 
danych i obrońców swoich. Nieszczęście to wiecznie opła- 
kiwać będziemy. Mieczem i ogniem, wszystko nieprzyja- 
ciel grasuje, wszędzie ucieczka, rozpacz, płacz, i narze- 
kanie. My tu jednak, ile jest w mocy naszej, ostatek 
szlachty, wieśniakiów nawet, do oparcia się nieprzyjacie- 
lowi^ zagrzewamy listami naszemi : uciekamy się oraz do 
brata naszego Arcyksiąźęcia. Austryi, aby również jak my 
na za źartość Turków wystawiony, pomagał nam w opła- 
kanym stanie naszym. Tuszemy także, iż W. K. M. pa- 
miętny, jak długo, brat, i synowiec jego panowali nad tern 
Króle3twem nie ubliżysz nam pomocy swojej, że nieza- 
pomnisz, iż Polska, graniczy z Węgrami, że przymierzo- 
wi, ńa kilka lat zawartemu, z Turkami, wierzyć niena- 
leży, że nakoniec nie scierpisz, aby to niedawno tak kwi- 
tnące Królestwo, z niebezpieczeństwem całego Chrześci- 
jaństwa, zaginąć miało. Opowie resztę W. K. M. Pan 
Jerzy Sabka^ Sekretarz nasz, któremu abyś W. K. M. 
\^szelką wiarę dać raczył prosiemy. Uniżenie nakoniec 
polecamy nas, łasce W. K. M. życząc mu długiego życia 
i powodzenia. Dan w Posonium 9. Września 1526.. 
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o znalezieniu ciała poległego pod Mochaczem^ 

Ludwika Króla Węgierskiego i Czeskiego^ 

Jagielończykaj synowca Zygmunta /. 

LIST 

STEFANA BRODEMCI KANCLERZA WĘGIEHSKIEr 
GO, DO JEDNEGO Z BISKUPÓW. 

NAJPBZEWIELEBNIEJSZY W 60GU. 

Najjaśniejsza Królowa Jmci, temi dniami, przysłała do 
mnie urodzonego Ulryka Cietrzycz z niektóremi wiernemi 
sługami swojemi, i listem w którym mi poleca, abym te- 
muż Cietrzyczowi, ku szukaniu ciała, najlepszego^ i nieodża- 
łowanego Króla Pana naszego, dał dwunastu rycerzy, i 
tychże z nim posłał na pobojowisko. Lubo ta smutna po- 
winność, należyóby powinna do Mejgnatów Królestwa, nie 
chciałem się jednak od niej wymawiać, i owszem wraz 
z tymże Cietrzyczem , udałem się na bojowisko. Cietrzycz 
jako świadek boju, wszystkie okazywał mi miejsca. Zna- 
leźliśmy naprzód ugrzęzłego konia, w bagniskach. Cie- 
trzycz mniemając iż tam i ciało Królewskie znajdzie, sam 
rzucił się w błoto, szukał pod koniem^ lecz nie znalazł, 
jak tylko zbroje Królewską ; postępując dalej, napotkaliśmy 
ciało męża zabitego, które przerzuciwszy, poznaliśmy, iż 
to był Polak Trepka Marzałek dworu Królewskiego. Obzie- 
raliśmy dalej, wiele trupów, lecz nieznaleźliśmy ciała Kró- 
lewskiego. Postrzegłszy nakoniec świeżo usypaną mogiłę, 
jak gdyby z Boskiego natchnienia, jęliśmy ją rozkopywać, 
Cietrzycz^ i my, rękami odgarnialiśmy ziemię, zaczęliśmy 
od nóg, i odkrywszy nogę prawą, Cietrzycz obmył ją 
wodą, a postrzegłszy znamię, które Król na tejże mia* 
nodze, upadł na kolana, zaczął ją całować ze łzami, wo- 
łając, to jest pewnie ciało. Króla Pana mego, zawsze dla 
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mnie^ najłaskawszego. Odkryliśmy dalej, głowę i całe ciało 
i obmywszy je, bardziej jeszcze przekonaliśmy się, po 
twarzy i zębach. 

Był z nami w6z na który wraz włożyliśmy ciało Kró- 
lewskie. Dalekiem jest od nas pochlebstwo, lecz nigdy nie- 
widzieliśmy zmarłego, tak dobrze zachowanego, tak w ni- 
czem nieuszkodzonego, i mniej przykrego na widzenie. 
Jedna tylko była rana nad ucbem. Nimeśmy przybyli do 
Alba Regia^ Cietrzycs pospieszał przodem, dając znać o 
tern magistratowi; ten z dachowieństwera i całym ludem, 
wyszedł w procesy! , naprzeciw zwłokom Królewskim. W 
prowadziliśmy zatem ciało do miasta, otworzywszy trunnę, 
pokazaliśmy je sędziemu, klóry również poznał Pana swo- 
jegOu Zamknąwszy znów trunnę, oddaliśmy ją pod straż 
Marcina Harmath, Oddawca listu tego Cietrzycs obszer- 
niej to wszystko waszej Przewielebności opowie. Dan w 
zamku Jaurgieńskiego. Feria Seofta post festwm S. Lueae 
Evang. i t. d. 1526. P. S. Zginęło w tej bitwie siedmiu 
Biskupów, między temi Władysław Zalkanus Prymas Kró- 
lestwa. Uciekło czterech : świeckich przedniejszych magna^ 
tów, poległo 23. pojmanych dwóch. Z szlachty, dwor- 
skich,, i .pokojowych Królewskich około 50. koni 4000. 
piechoty 10,000. wozów 5000. koni wozowych 15,000; 
dział 58. statków nu rzece 200. Zginęło wniefeiaków, 
pod Strygonią 5000. Po oałem Królestwie Węgierskim, 
wyciętych już mieszkańców do 20,000/). Ex aciis Tomio. 



1) W obszernym opisania bitwy tej przez tego£ Broaderyci, znąj- 
doj.ę, ii 500. Polaków wybornego kołnierza znajdowało się w nłej pod 
dowództwem Projenskiego : sprawiającego arząd Oboinego; wspomina 
takie dwóch dworzan Królewskich^ Jana Pileckiego/ i Jana Maciejo- 
wskiego. 
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ZYGMUNT I. KRÓL POLSM 

DO STANÓW KRÓLESTWA CZESKIEGO. 

O obraniu nowego Króla 9 gdy Ludwik Król Węgierski 
i Czeski zginął pod Mochaczem^ i o prawach 

swoich. 

Trudno nam było doląd P. S. pisać, do was o smu- 
tnem osieroceniu waszem, ani o żalu, i boleści naszej po 
ciężkiej stracie Najjaśniejszego Ludwika Króla waszego a 
naszego kochanego synowca. Sprzeczne długo o tej ciężkiej 
stracie odbieraliśmy wieści; aż wasze i stanów Węgier- 
skich doniesienia, niestety! już nam dłażej wątpić nie każą. 
Przypominacie nam sami starożytne prawa nasze do Kró- 
lestwa Czeskiego, ztąd więc dajecie nam prawo, abyśmy 
wam przełożyli to, co nie tylko do dobra Królestwa i Pro- 
wincyi waszych, ale i dobra, całej Rzplty Chrześcijańskiej 
należy, abyście się nad tern pilnie zastanowili. 

A naprzód fioga bierzemy za świadka , tego Boga, 
badacza serc i myśli ludzkich, iż żadna żądza posiadania 
obcych Królestw, niepowoduje nami, możesz jeden czło- 
wiek, tyla zarządzać ludami, i po cóż je zagarniać 9^ gdy 
je uszczęśliwić trudno. Dosyć nam jest, na tem naszem 
Królestwie, i państwach nad któremi nas opatrzność prze^ 
łożyć raczyła ; bodajbyśmy je tylko , w tak trudnych , i 
coraz bardziej rosnących niebezpieczeństwach, w całości 
i powodzeniu zachować mogli. Chcąc atoli zaradzić nie* 
bezpieczeństwu, Rzplty Chrześcijańskiej, upominamy was 
i prosiemy, abyście się, pilnie, i dojrzale, zastanowili, nad 
wybraniem, przyszłego Króla waszego, abyście wzięli ta- 
kiego, któryby, w tak twardych razach, w jakich się Kró- 
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lestwo wasze znajduje mężne piersi przeciw nawałnościom 
sławić, i one umiał odwracać, żeby nadto pamięlał, na 
prawa , i przywileje , które nam następstwo , po bracie , i 
synowcu, do Królestwa Czeskiego nadają, i przez pamięć 
tę^ nic, przeciw swobodom waszym, przedsiębrać nie ra- 
czył. My zaś, co do obrony Królestwa, Księztw, i pro- 
wincyi , co do praw i przywilejów waszych , tak powsze- 
chnych, jako te^ i prywatnych, co do każdego stanu, i 
osób należyć będzie, w tem wszystkiem, jak na męża pra- 
wego, i Chrześcijańskiego Króla należy, statecznie zacho- 
wywać was chcemy. Dobrego przy tem zdrowia od Pana 
Boga życzemy wam. 

Tg pięć listów ex actis Totnitianis. 



ZYGMUINT AUGUST 

z BOŻEJ ŁASKI KRÓL POLSKI: 

WIELKI KSIĄŻE LITEWSKI, RUSKI, PKUSKI etc. 

D O 
MIKOŁAJA KS. RADZIWIŁŁA WDY TROCKIEGO. 

Wielmożni nam wierni mili. Oznajmujemy T. M. pi- 
sanie Pana Wojewody Wileńskiego nam z Rygi, iź pią- 
tego dnia Marca, Pan Mistrz ziemi Inflantckiej, zdał wszy- 
stką autoritatem swoje, którą miał w owej ziemi stanu 
Mistrzowskiego 9 a prawie wszelkiej prerogatywy swojej 
nam ustąpił, i złożył zakon ^ oddał pieczęć i przywileja 
wszystkie, zamek Rygski, mennice i cło które z miasta 
idzie. Potem przysięgli poddani Księdzu Arcybiskupowi, 
Krzyżownicy i Szlachta wszyscy i ci którzy mają być pod 
Mistrzem. A odprawiwszy to zaczął juz sprawę z miastem 
Rygskiem Pan Wojewoda. A jak się lam jeszcze rzeczy 
postanowią nie zaniechamy tego T. M. oznajmić , jako 
radzie naszej. Przy tern żądamy T. M. w łasce Rożej 
być zdrowym zawsze. Dan w Wilnie 14. dnia miesiąca 
Marca roku Rożego 1562. 

SIGISMUNDUS AUGUSTU8 REX. POLO. 



KOPIA LISTU 

KROŁA JEGOMOŚCI 

W Ł A DYSŁAWA IV. 

w SPRAWIE KRÓLEWICZA KAZIMIERZA BRATA SWEGO, 

DO BISKUPA KRAKOWSKIEGO. 

Z rękopismów Hr. Sierakowskiego. 



WIELEBNY UPRZEJMIE NAM MIŁY. 

Rezolucyę Królewicza Jmci Kazunierza P. brata na* 
szego, że da S. Ignacego zakona wsŁąpit , i nie tylko przed 
światem ale i przed naszą w tej mierze skrył się konfi- 
dencyąV nie możemy na dobrą stronę tłómaczyć. A jako 
Christianum orbem rumoribus^ tak i serce nasze nie taj- 
nym żalem^ i myśli nasze nie tylko humanitatis ale i for- 
tuny domu naszego Królewskiego coosideracyą napełnił. 
Bo lubo inter summam konstytucyi Chrześcijańskiej wy* 
chowania ani religiosam pogardzamy paiipertaŁem, na którą 
się samo Królewskie purpury zamieniały, i wiemy że te 
w wielkiej księdze Boskiej prowidencyą i małego . wróblika 
fatum, nie tylko Królewicza Polskifsgo powołanie napisano, 
za słuszną jednak rzecz trzymamy, aby my la^ty i ^wier^r 
chnością w domu Królewskim os^dobieni^ mieliśmy byli m 
isto consiUo partem z którego pociecha li^b i nij3 pociechą 
na wszystek dom nasz spływać musi. 

Wzięliśmy cum benedictione Primageniturae z świą- 
tobliwych ust i rąk Pana ojca naszego, opiekę dpmja firór 
lewskiego, zkąd Królewiczom Icbmościom braci naszej^ 
nie tylkp braterskiej; mi^o^ci prawep obowiąza|iy» aląiojcą 
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jego y slarania o nich powiunością uczczeni jesteśmy. Dla 
czego nie moiemy się w przód uskarżyć się przed uprzej- 
mością W. M. na Królewicza Jmci. Ze nowy stan ży- 
wota przedsiębiorąc zamysłu nam swego nie komunikował, 
i lubo Electionem status niepotępiamy , aż jego rationes 
dalej wyrozumiemy, postępku jednak chwalić nie możemy: 
ale daleko więcej uskarżamy się na ojców Jezuitów pod- 
stępy, i chytrość, którzy nie uważywszy, czy zapomnia- 
wszy zwierzchności naszej, i dobrodziejstw, zakonowi ich 
świadczonych, niedawszy czasu uwadze, przemówili go sobie. 
Wspomnieć też sobie mieli ojcowie, jako na początku wieku 
tego, gdy błogosławiony Stanisław Kostka, z niewątpli- 
wemi znakami nadzwyczajną yocatią do ich się zakonu 
wpraszał, jako oni bojąc się tylko rodziców i brata jego 
urazić, trudność w tern sami zadawali, a nie tylko go 
Hektorowie, ale ani wielki ów Prowincyał Petrus Canitias 
w habit ubierać nie chciał, ledwie go sobie, w Rzymie u 
Generała wyprosił. Stan przecie jego, w jakim na ów czas 
był, gdy do zakonu wstępował nie ma z Królewskim sta- 
nem porównania. Co jeźli to podobno Ojcowie rozumieli, 
że Królewicz Jmci aetate będąc maturi, że jest capax 
consilii poenitentiae , za nim chodzić nie może , to jednak 
wiedzieć byli powinni, że Królewicz Jmci (że tak rze- 
czemy) nie był, własnowładny , ponieważ postępki jego^ 
ile tak wielkiej koksekwencyi, tak wysoką » w sobie decoris 
et ^dlgnitatis mają uwagę, że się zaraz o osobę i dom nasz 
Królewski opierać muszą. 

W przykłady trochę zastarzałe, wnijdżmy kiedy P. 
Borowski do ich zakonu wstępował owszem mowit Lapi- 
dem Pater : żeby nic nie było z tego, aż się to post magna 
specimina stateczności pokazało, że tak Bóg chciał. A po- 
tem przeszkody ludzkie z nieba wziętemu zamysłowi ustą- 
piły, a jako zapomnieć mamy tej którąśmy sami do ojca 
Ś. wnosili instancyi za ojcem Rudominem, kiedy się był 
synowi jego kapucyński kaptur spodobał. Afekt nasz 
braterski, i sensus tego przypadku wciągnął nas na tak 
obszerną z Uprz. W. rozmowę; lubo nie wątpiemy że 
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z życzliwości swojej ka powadze domu naszego, będziesz 
to chciał o co Upr. W. żądamy. Biskupom Ichmość re- 
prezentować i oznajmić im , przy tej naszej alleracyi, nasze 
żądanie, że intentia w sobie mające, aby Ichmość Biskupi 
imieniem swoim i Autoritate Synodali włożyli się i napi- 
sali do Kardynała Sabelłego, jako Regni Noslri Protectora 
żeby Ojca S. suplikował oto, aby Jego Świątobliwość oj- 
com Jezuitom żadnego breye dispensalorium na Królewicza 
Jmci nie pozwalał, przez któregoby mógł antę praefixum 
tempus, Noyiliati, uczynić professyą, ale się niech rzecz 
toczy sposobem zwyczajnym, w którym być może tak ex- 
perimentum constantiae, jako i spatium Paenitentiae, a tam 
obaczemy próbę, i jeźli consilium hoc ex Deo, czyli to 
Jezuitów. Na co Uprz. W. list ten credencyalny do Bi- 
skupów Ichmość posyłamy, żądając Uprz. W. abyś ea 
efficatia chciał to yenerabili collegio reprezentować, której 
godna i domu naszego dignitas i nasze Uprz. W. dozna- 
wania przychylność. 

WŁADYSŁAW KRÓL. 

KONIEC TOMU Ul. 
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